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JAN KAZIMIERZ W PODRÓŻY MORSKIÉY DO 
HISZPANII PRZYBIJA DO BRZEGÓW PO- 
ŁUDNIOWEY FRANCYI. 


Mnsro czternaste południe miesiąca 
„Maia, roku tysiąc sześć set: trzydzie- 
"ści osmego, kiedy na małćy krypie po 

zatoce Prowanckićy Satnt Chamans do- 

pływał pewny podróżny do miasteczka 
les Martigues. Po kilku burzliwych 
dniach; w owym wypogodziło się po- 
wietrze: czarnoszare baszty tameczne- 
go zamku, który wieżą koślą nazywa- 
ią (tour de bouc), promieniami za- 
padaiącego słońca złocone, topity swo- 
ie iaskrawe obrazy w rozlewie zatoki: 

*tumany dymu ulatuiącego z mnogich 

kuźnic ostrowa ,* który leży w środku 

zatoki, ulatały po nad miastem i zam- 
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kiem, a żagle galery, która w przysta- 
ni stała na kotwicach i miała pozór 
gotowości odbicia od brzegu, obwisły 
ku pomostowi. Na banderze tego stat- 
ku powiewał czerwony, koroną u- 
wieńczony, lew Genueński, a krzykli- 
we wołanie żeglarzów włoskich rozle- 
galo się po przestworze ukoionćy wo- 
dy. Wśród takowego stanu powietrza 
i wody przebierały wiosła krypy po- 
dróżnego, a on zdawał się gubić w głę- 
bokiem rospamiętywaniu. Od czasu 
do czasu napędzał wprawdzie swoich 
przewoźników do pośpiechu: przecież 
oczy iego rzadko kiedy zwróciły się 
na cel iego morskićy przeiaźdki, na 
miasto les Martigues, którego domy 
ciągnęły się wzdłuż pomorza, wino- 
grodami i oliwnemi sadami upstrzone- 
go; ale to zboku na zamek, to wtył 
na galerę. Jego przewoźnicy probowa- 
li wciągnąć go w rozmowę: lecz albo 
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dla tego że był czem innem zaięty £* 
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albo że niedostatecznie rozumiał ięzyk 
oe; gadatliwi Prowansałe kilka razy 
musieli iednę rzecz powtórzyć nim on 
ięzykiem ouf odpowiedział im w kil- 
ku, szybko i eudzoziemskim akeentem 
wyrzeczonych, słowach. Przybito na- 
reszcie do przystani: nieznaiomy ui- 
ścił się z należnego maytkom myta, któ- 
re, wnosząc Zich podziękowań, wię: 
cóy im przypadło do smaku, niż ie- 
dnozgłoskowa z nim rozmowa: potem 
obwinął się w płascz, wyskoczył na 
brzeg i żwawym krokiem udał się przez 
wzgorzyste pobrzeże na rynek'mieyski 
zktórego był otwarty widok na za- 
tokę, Tu zastał wszystko w poruszeniu. 
Gromada ludzi, większa niż zwyczay- 
nie w tak małym zakątku, to się sku- 
piala gwarząc między sobą, to przesu- 
wala się ziednego końca rynku na dru- 
gi, wlepiaiąc w przystań nieporuszone 
oko. Nieznaiomy szet prosto ku de- 
mowi, nad którego drzwiami wisiala 
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tarcza z trzema liliiami maiąca napis 
pod herbem Francyt. Ale tu dotarszy, 
znowu inaczćy się rozmyślil: nie wszeł 
do domu ale siadł na kamiennćy iaw- 
ce podwórza, przypieraiącćy do iedne- 
go z wielkich drzew figowych, które 
cień dawały. Tu, zadumany i smu- 
tny zdawał się nie widzić że go oto- 
czyła i chciwem okiem mierzyła mno- 
ga czereda ciekawych. 


Nieznaiomy wyglądał na 25. lat wie- 
ku, miał urodziwą postawę i tylko, 
przez odbiiaiącą w pośród smaglawych 
twarzy Prowansalów białość swćy cer 
ry, wydawał się nieco bladym: z resz- 
tą trudy podróży a może i inne przy- 
czyny mogły były wyryć na iego o- 
bliczu ślady wycieńczaiących wpły- 
wów. Na głowie mial gpw 
iak chciał obyczay miéysca , duży ka- 
pelusz zpiórem: a co większa, płascz 
iego, który resztę ubrania okrywał, 
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był zrobiony na sposób francuski. Ale 
z cudzoziemska pedgolone włosy posta- 
wily go w sprzeczności z długiemi buia- 
iącemi puklami, takiemi iakie zapuscza- 
no we Francyi za rządów Ludwika XIII: 
w braku zaś owey ostrokończatćy bród- 
ki, którćy nazwanie dziś iescze przy- 
pomina Patryarchę Burbonów Henry- 
ka IV; przebiiało przez iego rysy pię- 
tno cudzoziemczyzny. Nadto koniec 
polyskliwćy pochwy, który z pod iego 
piascza wyglądał, zdawał się raczey 
krzywą szablę niż prostą szpadę zapo- 
wiadać. 


Do zanurzonego w myślach, po kil- 
ku chwilach odosobnienia, zbliża się 
młoda dziewczyna , córka właścicielki 
gospody pod herbem Francyt, chcac go ` 
zapytać czy czego nie potrzehuie. Ale 
gdy oczy Klary, tak się nazywała dzie- 
wezyna, zbiegły się z oczami niezna-. 
iomego ; zmieszana i strwożona cofnę- 
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la się, niepewna czy ma pierwsza prze- 
mówić. Wprawdzie, nieznaiomy wy- 
pogodził swoie weyrzenie i chciał po- 
witać Klarę, iakby ią dawniey byt 
znał. Ale w tem dalo się siyszeć woła- 
nie z końca rynku: „Aha! aha! to prze- 
cie iuż przybiiaią do przylądka Basty- 
dy: za kwadrans muszą tu stanąć:” 
i wszyscy pobiegli do przystani, i te- 
raz sama dziewczyna zostala przy Nie- 
znaiomym. 


„Dobry wieczór Panno Klaro, dopie- 
_ro rzeki on z uśmiechem : iak się mie- 
wasz?” „Więc się nie pomyliłam, skwa- 
pliwie odpowiedziala dziewczyna, że 
jesteś ten sam co to tu przed sześcią 
tygodniami byłeś zdrugim, o którym 
wieść biega że to był Cesarz Rzymski, 
a nawet iak powtarzaią Bey Tunetań- 
skt, i ĝe chciał spalić Toulon i Marsyli- 
tą, i nawet tę tam naszą obunierzią 
starą Koźlą wieżę.” „Niestety! odpo- 
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wiedział nieznaiomy , teraz nie on ob- 
mierzłą koźlą wieżę, lecz go koźla wie- 
ża dzierży. Nie iest on Cesarzem Rzym- 
skim a tym mnićy Beiem Tunetańskim, 
iak o tem wiedzieć musisz, Klaro, kie- 
dy przecie nie potrosze z tobą rozma- 
wiał i nie lada upodobanie w tobie zna- 
lazi” „To coś w końcu powiedział, 
Miieściwy Panie, odezwała się Klara, 
mnie się tyczyć nie może, i dla tego nie 
chciałam zważać kiedy ludzie Pana 
Chantereine, którzy tu przebywaią, o 
tem mówili: i nie zważam chociaż do- 
tąd o tem mówią. W moich oczach nie 
wyglądał on na Turka: do tego mówił 
po francusku iak Francuz, a gdy u nas 
chleb łamał widziałam iak czynił znak 
krzyża świętego, czego przecie nie ro- 
bią Turcy.” „To tedy Chanteretne, za- 
pytał nieznajomy, ma wiele ludzi przy 
sobie?” „A! ma do dwustu iezdnych, 
odpowiedziała. Klara, a ci którzy 'tu 
bawili, powiadali mi że i Król i Kar- 


dynał, i nawet Hrabia Valois, srodze 
na tego iegomości są zagniewani.” „Ten 
który był -ze mną, rzekł nieznaiemy, 
nigdy nie obraził Króla Zudwtka, a 
z gniewu Kardynała i Gubernatora Pro- 
wancyi, Żartuie sobie.” „Dla Boga, 
móy Panie, zastanów się co mówisz: 
Hrabia Valors iest wielki Pan, a po- 
dobno i z krwi Królewskićy, chociaż... 
iuż mnie zapewne rozumiesz. Oprócz 
tego iest te Pan zawzięty: poznalam go 
będąc garderobianą przy Hrabinie Ve- 
lois, do którey właśnie wybieram się 
z powrotem kiedy iuż moia Matka Bo- 
gu dzięki ozdrowiała. A cóż dopiero 
Kardynał! Ach! musisz być bardzo z da- 
leka, kiedy się ich nie boisz.” „Dosyć 
z daleka, odpowiedział nieznaiomy, a 
do tego z kraiu który nie wie eo to się 
boić.” „Wszystko to brzmi pięknie, od- 
powiedziała dziewezyna podaiąc nie- 
znaiomemu kubek napoiu: ale iednak 
ieżeli mam ci dobrze radzić, piy pręd- 
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ko i umykay. Jesteś wprawdzie cu- 
dzoziemcem : nie chciałabym przecież 
twey zguby, bo ty i tamten drugi mu- 
sicie być niewinni, kiedy wam Pan 
Chanteretne nie sprzyia. Mówiąc mię- 
dzy nami, iestto człowiek nie naylep- 
szy: ani ia ani moia Pani nie lubimy 
go, chociaż u Hrabiego Valois ma wiel- 
kie łaski i iest Kapitanem iego gwar- 
dyi. Dla tego właśnie móy drogi Pa- 
nie, nie możesz tu bespiecznie prze- 
bywać.” „Jakże ci iestem wdzięczny 
za twoię życzliwość! rzekł nieznaiomy 
ściskaiąc ićy rękę, ale cię proszę © cier- 
pliwość : iesczebym tu chciał zabawić 
bo muszę się widzić zmoim kochanym 
Panem (który tędy wkrótce przeieżdzać 
będzie,) choćby się też mie wiem co 
stać miało.” „Cicho! przerwała mu Kla- 
ra: oto są ci dway o których dopiero spo- 
* mniałam:” i pędem pobiegla do domu. 
Wtem wyszli zgóspody dwady me- 
sczyźni, żarliwą rozmową zaięci: dba- 
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dwa iescze dość młodzi. Jeden znich 
miał na sobie kawalerską kurtę z bru- 
natnego sukna, na głowie kapelusz z 
piórem takiegoż koloru, a u boku ogro- 
mny pałasz. Drugi wyglądał na maię- 
tnego miesczanina owych czasów, miał 
na sobie długą ciemnoszarą suknię, a 
na głowie iamułkę z czarnćy pilśni. 
Ale ich odzież nie odpowiadała wyra- 
zowi ich fizyonomii. Na pociągićy chu- 
déy twarzy powierzchownego woiaka 
zaległo niemylne piętno osczerstwa i 
"chytrości: kiedy mówił; machal roście- 
pierzonemi palcami, iuż to głascząc nie- 
mi podbródek i usta, iuż dmuchaiąc 
w nie obyczaiem mieszkańców połu- 
dniowćy Europy, którzy takowemi ie- 
stami tlomaczą uczucia tryumfu. Twarz 
znowu miesczanina nosiła w szerokich 
i prostackich rysach wyraz surowości 
umysłu: ale mimo to, gdy przemówił; 
iego ułożenie zapowiadalo człowieka 
który się mógł znaydować po lepszych 
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towarzystwach, i być po nich wzięty 
z wesołego i dalekiego od trosk humo- 
ru. „Jak ci powiadam, Panie łe Nor- 
mand, rzekł kawalerzysta, burza nie 
mogła powstać w pożądańszćy porze. 
Od chwili odbicia z Genui czekałem na 
sposobność i przy dobrotliwości tego 
Pana byłbym ią znalazł, gdyby Saolt 
któregom nakłonił aby mnie i kilku in- 
nych młodych ludzi zabrał i w pierw- 
szym porcie na ląd wysadził, nie był 
tak skwapliwy. Wszakże niedlugo cze- 
kałem. Jescze pod Saint Turpin zapę- 
dziła nas burza na brzegi morskie, a 
wtedy przyszło mi z łatwością namó- 
wić owego Pana aby, korzystaiąc z tak 
dogodnćy pory, zwiedził był -wieko- 
pomną Marsyłtią. Nie omieszkałem 
wówczas wyprawić nocą posłańca do 
Magistratu i przestrzedz Panów radnych 
aby uczynili coby się im zdawało. A my 
tymczasem poszliśmy na przedmieście , 
gdzie z wszelką skrzętnością, moich ro- 
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dziców którzy iuż dawno pomarli za 
żyiących, a kogoś, który nigdy nie był 
na świecie, za niebosczyka udałem.” 
„ Cóż to ma znaczyć, Panie Godefroi;" 
zapytał ze śmiechem miesczanin? *„To 
ma znaczyć, odpowiedział kawalerzy- 
sta, że powiedziałem tamtemu, iako- 
bym kogoś w mieście w poiedynku za- 
bili że dla tego, boiąc się na świat po- 
kazać, nocną tylko porą wychodzić i 
nacieszyć się mogę z nayukochańszymi 
rodzicami moimi których dawno nie 
widziałem, i znowu wracać na przed- 
mieście gdzie go prosilem aby na mnie 
czekał.* Tak się też stało, tylko że 
zamiast do rodzicielskiego domu, po- 
szediem do ratusza gdzie mnie dość 
długo zatrzymano zadaiąc mi różne py- 
tania: przecież o wschodzie slońca iuż 
byłem w drodze, a znaczny orszak ze 
mna., Wtem, o świcie, licho tamtego 
powiodio na kiermasz, *a iego sługę 
` Elerta do sklepu. Tam Elert posiyszał, 
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ro ludzie gadali że przybycie iego Pa- ` 
na iest iuż wiadome i że go ehcą przy-/ 
trzymać. Wybiega więc co tchu, ostrze- œ 
ga go, a obadwa dostawszy się do por- 
tu i wnim znalazłszy szalupę od okrę- 
tu który tylko co był zawinął, wsia- 
daią do nićy i po kilku chwilach odbi- 
iaią od brzegu.* Możesz sobie wystawić 
Panie le Normand iakem się wściekai 
kiedym, z mymi ludźmi stoiąc na brze- 
gu, patrzyć musiał na statek z pomy- 
ślnym wiatrem ku Iliszpanii płynący. 
Zgrzytaiąc zębami złorzeczyłem powol- 
ności przemądrych Panów radnych Ma- 
gistratu, dopadiem konia i natychmiast 
ruszyłem do Lambesk do Hrabiego Va- 
lors. Tam dowiedziałem się że ccisza 
dokonała tego co burza zaczęła, że ga- 
łera musiała zawinąć do kanału Beere, 
że ty” został zwabiony do Kożłóy 
wieży i że w nićy siedzi przy starym 
kommendancie Nargont. Dopiero ka- 
zał mi Pan Chanteretne udać się w to 
L 2 
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mieysce z Intendentem Prowancyi, a 
ia też poiechalem z Panem Champino- 
ts abym zeznał że ten złapany ptaszek 
iest w samćy rzeczy białym orłem: re- 
sztę wiesz.” „Już dobrze , iuż dobrze, 
Panie Godefrot! odezwał się le Nor- 
mand; ia wszystko wiernie sprawię.” 
Oddalii się Kawalerzysta z miesczani- 
nem ale ten ostatny, popatrzywszy ba- 
dawczem okiem na przystań, znowu 
powrócił pod figowe drzewo do nie- 
znaiomego. 


„Dobry wieczór, rzeki do niego Pro- 
wansal, zmierzywszy go rospoznaw- 
czem okiem. Zapewneś tu przyszeł a- 
byś także zobaczy! Reia Tunetańskie- 
go, którego tędy maią przeprowadzać.“ 
Nieznaiomy, iak się zdawało, chciał 
z razu ¿żwawo odeprzeć taką zagadkę, 
a'e wnet inaczćy się rozmyślił, i rzekł 
„Tak iest: będzie to osobliwe widowi- 
sko“ W tem nadeszła zadyszana Kla- 


ra, niosąc chleb i owoce dla nieznaio- 
mego: a kiedy ten po nie wyciągał rękę; 
ona nieznacznie i iakby od niechcenia 
mrugnęła na niego daiąc mu znak o- 
strzeżenia. Nieznaiomy uśmiechnął się 
do Klary, chcąc  nieiako' odpowie- 
dzieć że rozmowa tych dwóch ichmo- 
ściów, którą dopiero słyszał, iuż dosta- 
teczną była dla niego przestrogą. Mie- 
sczanin chciał go wyciągnąć na słów- 
ko: ale widząc że go krótko zbywa; o- 
stygt w zapale i zaczął na zły chleb 
ina złe wine wygadywać. Roześmia- 
ła się na to Klara, córka gospodyni, i 
rzekła: „ chieb i wino zawsze są dobre 
ale nie zawsze są takimi ludzie. * Ura- 
ził się z razu temi stowy le Normand, 
ale wpatrzywszy się w dziewczynę; za- 
stanowił się, zdiął iamuikę i z wielką 
grzecznością rzekł: „Ach! iakiemże oso- 
bliwszem zdarzeniem, droga Panno Kla- 
ro! mam zasczyt widzić cię w miaste- 
czku des Martigues? Czyż. sobie wię- 
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cćy podobasz w tym starym gracie niż 
w pięknym pałacu w Łambesk u Wiel- 
możnćy Pani Hrabiny Valois?“ „Ja, 
krótko i skromnie odpowiedziała K!ara, 
przybyłam tu aby doyrzeć moićy cho- 
rćy Matki, a w tem nic nie masz dzi- 
wnego. A ty Panie le Normand. co też 
tu porabiasz w les Martigues?“ Ja 
zostaię w służbie Królewskiéy,“ odparł 
le Normand z napuszoną miną. „O! 
rzekła uśmiechając się dziewczyna, wla- 
śnie też król wie o tobie. Zaniechałbyś 
takich przechwaiek móy «przyiacielu: 
za daleko od was do Ludwika trzyna- 
stego, a królem który. tu ciebie przy- 
słał, nie kto inny iest tylko Pan Chan- 
iżeretne.* Te ostatne slowa wymówiła 
Klara głośno i z nieiaką dosadnością 
rzucaiąc okiem na nieznaiomego. „Że 
też ty zawsze musisz stroić żarciki, ko- 
chana Panno Klaro, nieco gaposkim to- 
nem odezwał się Francuz. Strzeż się 
przecież abym cię do Atr do Pana Ia- 
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lentyna nie zaskarżył.“ „Day mi pokóy 
z twoim Panem Walentynem , rzekła 
vniecierpliwiona i zarumieniona Klara 
i póydź raezćy ku przystani dowiedzieć 
się co tam za hałas i skąd powstał.* 


Gdy się to dzieie, ozwał się wielo- 
gębny wrzask ludu. „Oto galera! oto 
przybywaią! A gdzie też iest Bey? Czy 
widzicie Cesarza Rzymskiego?“ Na ów- 
czas le Normand Zrobił krok w tyl, i 
spiesznie pobiegł tam, gdzie naywięk- 
sza wrzawa huczała: a Klara przystą- 
piwszy do nieznaiomego, który głębićy 
usuwał się między cienie drzew, rze- 
kła: „ Strzeż się go, bo to ieden z nay- 
niegodziwszych ludzi. Jeżeli tu chcesz 
pozostać; bądźże, powtarzam, bardzo o- 
strożny. Nie wiem czem się to dzieie, 
ale mi się wszystke zdaie, że cię ma 
spotkać iakieś niesczęście, ciebie i, do- 
dała z pomieszaniem, drugiego Pana. 
Od dwóch dni, iak niepomyślne z zam- 
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ku pogłoski dochodzą, modłę się do 
Świętćy Magdaleny de Sainte Baulme, 
aby was strzedz raczyła w kraiu, w 
którym cudzoziemcami iesteście.* „Ach! 
prawda że tu cudzoziemcami iesteśmy, 
moia kochana Klaro, i bez obrony prze- 
eiw przemocy: i oto dla czego ia się 
sam przyczynie Świętych polecam, a 
ciebie proszę mićy mnie w swoićy o- 
piece przez iaki dzień lub dwa.“ „Nie 
żartuy tylko, Panie gościu, odpowie- 
działa dziewczyna; wszakże Klara He- 
bert iest młoda i bez znaczenia, lubo 
z resztą zdarza się że i słaba dłoń nie- 
sie ratunek.* „„Broń mnie Boże, zaczął 
mówić nieznaiomy, abym miał żarto- 
‘wać z ciebie zacna panienko: wkrótce 
zobaczysz, że to sczerze powiadam.* 
Ale mu przerwała Klara:, :„ Ach! móy 
Panie co te tam ludzi, i oni tu ciągną! 


Podwórze gospody pod trzema lilia- 
mi zapełniło się żołnierstwem , które 
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otaczaio garstkę po cudzoziemsku u- 
branych ludzi: z tych iedni mieli na 
sobie diugie w kraiu owym nieużywa- 
ne ferezyie, poniekąd z drogićy mate- 
ryi, a pod temi iedwabne żupany któ- 
rych obcisie rękawy z pod buchatych 
rozerzniętych kontuszów wyglądały. 
Czapki osobliwego kształtu z zatknię- 
temi czaplemi kitkami, okrywały ich 
podgołone włosy: szerokie pasy złotem 
i srebrem tkane, sztucznemi kwiat- 
kami albe wyobrażeniami zwierząt 
zahaftowane, otaczały ich biodra, a 
z tych spusczały się bandolety, lecz 
tym bandoletom nie dostawało broni. 
Niektórzy też. z nich byli w Niemiee- 
kim doktorskim stroiu, z krótkim sze- 
rokim płasczykiem, z marsczonemi koł- 
nierzykami i mankietkami, w bucha- 
stym kapeluszu: inni znowu w ubio- 
rze duchownym. Z ciekawością poglą- 
dała Klara, kryiąc się za nieznaiomego, 
na ludzi którzy otoczeni strażą podeszli 


< p — 


pod drzewa figowe. „ Czy znasz ich?“ 
szepnęła Klara do nieznaiomego, któ- 
ry głębićy iescze cofał się w cień i o- 
boią dłonią twarz sobie zasłaniał. „Tak 
iest znam ich, odpowiedział nieznaio- 
my, boć to są (miałżebym taić przed 
tobą) rodacy moi i towarzysze przygód 
moich.“ Na te słowa, Klara, głęboko 
westchnąwszy, spuściła oczy ku ziemi. 


Tymczasem straż zatamowała wstęp 
ed rynku a cisnący się tlum ciekawe- 
go pospólstwa wyparła hałabardami. 
Wtedy ieden z ieńców, człowiek iuż 
poważny wiekiem, który miał na so- 
bie bogatą hiszpańską ciemnobiękitną 
iupkę a na nićy krótki czerwony płascz 
ze srebrnemi galłonami, postrzegł z nie- 
nacka nieznaiomego który z Klarą stał 
pod szpalerem, przypatrzyt mu się z u- 
wagą, a potem mową cudzoziemską 
powiedział kilka wyrazów na które 
tamten ofimruknął. W tem runęły trą- 
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by z drugićy strony rynku, dlugi po- 
czet iezdzców „maiąc na swem czele 
przybranego w rycerski  rynsztunek 
dowódcę którego gios roskazuiący od- 
znaczał się chrapliwym akcentem, nad- 
ciągnął z ubocznćy ulicy. Po za tym 
poczetem, ukazało się ośmiu lub dzie- 
sięciu ludzi, w takich samych iak pier- 
wsi, cudzoziemskich ubiorach, i ieden 
z nich iechał konno, a inni szłi przy 
nim.' Za nimi znowu postępowai hufiec 
iezdzców , z przeszło: stu ludzi złożo- 
ny, ale ten co iechał'konno był pomię- 
dzy ieńcami. Był to młodzian wyso- 
kićy i wysimukićy urody, ale cery bla- 
dey iakby po chorobie:- iego iednak 
pełne ognia oko miotało strzeliste: bły- 
ski oburzenia i wzgardy, z rycerską 
miną dotrzymywał on wierzchu, a ie- 
go dzielny rumak stawiał dęba, ile ra- 
zy niecierpliwy iezdziec dał mu bodźea 
ostrogą. Aksamitna amarantowa cza- 
pka, wysoką buiaiącą kitą stroyna, i 
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sznurkiem. kilkonitnemi połyskliwemi 
diamentami sutym podpasana, okry- 
wała iego głowę. Podobnćy roboty łań- 
cuch, na którym złote runo wisiało, 
biysczał na iego biękitno -aksamitnym 
kontuszu, którego szerokie w tył spu- 
sezóne rękawy: ukazywały żupan z bia- 
léy materyi, złetemi kwiatkami zahaf- 
towany. Szeroki pas z perskićy mate- 
ryi dźwigał krzywą szablę, a tey ręko- 
ieść była wysadzona rubinami. ` Krót- 
kie czerwone bóty z małemi ostrogami 


sca ia iego nogi. 01015 pwi 
NM 67 14 HL ; Py 

Gdy: oczy: Klary: z nienacka padły Ra 
tego młodzieńca; zatrwożyła się cała 
i drzącym głosem wykrzyknęła: „Ach 
to on, to on sam, o móy Boże!* Nie- 
znaiomy nasz, stoiąc obok Klary, mil- 
ezab wprawdzie, ale oburzenie wytry- 
skalo z iego koluiących oczu i zdawa- 
ło: się przemawiać”przez iego drgaiące 
usta. „ Ach! powiedz, powiedz mi, rże- 
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kla do niego Klara, co to zacz ten nad- 
zwyczayny młodzieniec?* „, Miaiżebym 
się iak Piotr zaprzeć Pana swego, odpo- 
wiedział nieznaiomy po krótkim namy- 
śle: ten któremu się dziwisz iest Nay- 
milościwszy Jan Kazimierz Waza syn 
Zygmunta IM Króla Polskiego i Szwedz- 
kiego, a brat Wiadysława IV którego 
potężnemu beriu podłegaią te ludy, eo 
załegły ziemię od baltyckiego do czar- 
nego morza. Ów w duchownych sza- 
tach z krzyżem dyiamentowym na pier- 
siach, mówił daley: nieznaiomy nie po- 
strzegaiąc ttumionego Klary westchnie- 
nia które nagle ićy pierś wydala, ani 
bladości ićy liców, iest Przewielebny 
Alexander Hrabia Konopacki, Opat Wz- 
chocki, Kró!ewski Poseł na dworze Ma- 
dryckim i Nominat Biskup Warmiński, 
teraz zaś przez przywiązanie do Nay- 
~ laśnieyszćy dynastyi Wazów nieod- 
stępny Królewicza Pana. moiego, i 
w podróży i nawet, gdyby do tego przy- 


szło, w. więzieniu towarzysz. Ów 
w oliwkowym kontuszu z szeroką kę- 
dzierzawą brodą, iest Gotard Butler 
Podkomorzy Krakowski i Marszałek 
dworu Królewiczowskiego. Ten co się 
teraz odwrócił i iezdzeowi, którym nie 
kto inny iest- tylko Pan Chanteretne, 
odgraża, młodzieniec na którego vobli- 
czu zaległy społem gniew i pogarda, 
nazywa się Ferdynand Gonzaga My- 
szkowskt Margrabia Mirowskt. Inni są 
to panowie i miodzieńcy z pierwszych 
szlacheckich rodzin polskich, naresz- 
cie pokoiowcy i służebni mego miłe- 
ściwego Pana, wyiąwszy Wielebnego 
Qyca i tych Ichmościów w niemieckim 
i włoskim doktorskim stroiu, z któ- 
rych ieden iest Jerzy Leyer Jezuita, 
dragi sekretarz Basio, tamci lekarz i 
chirurg przywiązani do Osoby Króle- 
wieza.“ „Dziękuię ei, rzekła Klara po 
maley pauzie przez którą gwaltownóm 
ueauciem zdawała się być miotana, 


dziękuię ci za zaufanie którem siuże- 
bnicę swoię zasczycić raczyłeś. Obyś 
nie żałował tego, żeś..* 


Giośny poswarek przerwał mowę 
Klary. Już poczet zbliżył się był ku 
gospodzie, kiedy Królewicz postrzeg- 
szy w tłumie starego po hiszpańsku u- 
branego człowieka, kiwnął na niego i 
zawołał: „ Elercie!* Powo'ny roska- 
zom pańskim stary sługa pospieszyl, 
ale Kapitan zabieg! mie z konia i za- 
stąp” ‘roge. *„Dokądże to tak prędko,” 
chra; iwym głosem wrzasnął na Elerta. 
„Królewicz Pan móy woła mnie,” od- 
powiedział spieszący, a Chantereine 
zamierzywszy się na Elerta złożył go 
kiiem po głowie i po plecach. Po- 
strzegszy to Jan Kazimierz spiąt ko- 
nia ostrogami, w rączym poskoku na- 
tarì na kapitana, i głosem który obu- 
rzenie tlumiio zapytał. „Skądże takie 
zuchwalstwo ?* „Oto stąd że bez mego 
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pozwolenia, z zimną krwią odpowie- 
dział Chantereine, chciał się zbliżyć do 
Waszey Królewiczowskićy Mości.” „Ja 
mu to roskazałem,” odparł z dumą Kró- 
lewiez. „Nie Wasza Miłościwość ale ia 
tu roskazuię:* wrzasnął kapitan: „więc 
to nie iest straż honorowa, silnieyszym 
glosem zawołał Królewicz, iakeście u- 
dawali i ia mam być ieńcem?” „Nie 
inaczćy, rzekł Chantereine. „Także toż 
zawołał Królewicz zmocą i godnością. 
Kiedy tak, to iuż nie nad sobą ubole- 
wam, ale nad Francyią która przez ta- 
"ką niewiarę, zhańbiła się w obliczu 
świata i potomności.”* Ten głos Jana Ka- 
zimierza stłumiły wrzaski pospólstwa, 
oburzonego w skutku rozsianćy pogłos- 
ki że Królewicz został schwytany kie» 
dy zamyślał napaśdź na port Tuloński. 


Poczet zatrzymał się przed wielkim, 
starym i opusczonym domem, do któ- 
rego przypierala gospoda pod trzema 
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liliiami. Chantereine zapowiedział swe- 
mu ieńcowi, że to iest iego nocleg, a 
zbroyna straż znikła w chodnikach sta- 
réy budowli. Nieznaiomy, był to Sa- 
muel Opackt Kasztelanic. Sandomtrskt, 
pozostal z Klarą pod figowemi drzewa- 
mi. Po chwili milczenia, rzekła do nie- 
go Klara Hebert: „kiedyć tu chcesz po- 
zostać, to musisz mi się poddać w nie- 
wolą. Krzywa szabla, którą nosisz, , 
w tym kraiu iest „zagraniczna: ona mo- 
glaby bardzo łatwe zwrócić oczy nie- 
iednego muszara. Day mi ią więc do 
schowania, a bądź pewny, że póki 
w domu Wdowy Hebert zostawać bę- 
dziesz, wlos ci z głowy nie spadnie.” 
Samuel tedy oddał Klarze broń, i rzekł 
z uśmiechem: „areszt u ciebie moia dro- 
ga itamten Pan wolałby, niż więzie- 
nie w którem się iuż znayduie. Przyy- 
miycie mnie do gospody, bo nie prę- 
dzey chcialbym wyiechać z/es Marti- 
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gues, aż gdy wiedzieć będę co się sta- 
nie zKrólewiczem Panem moim. 


Teraz Samuel i Klara weszli do ob- 
szernćy izby w którćy Pani Hebert, ie- 
scze bezsilna po dlugićy chorobie, spo- 
czywała w krześle. Tu w dużym ko- 
minie na żelaznym łańcuchu, wisiał 
nad ogniskiem kociołek w którym się 
gotowała zupa. Na grzeczne pozdro- 
wienie gościa odpowiedziała przyiacieł- 
skim wyrazem gospodyni, Kłara zaś 
niosąc ostrożnie szablę pod fartuchem, 
wyszła zpierwszey izby, i znowu po- 
wróciła krzątać się około sporządze- 
nia wieczerzy. Tymczasem między ićy 
Matką i Opackim wsczęła się następu- 
iąca rozmowa. „Zagraniczny Pan, mó- 
wiła Pani Hebert, nie naylepsząłbędzie 
miat gospodę w tamtym starym gra. 
cie gdzie się gnieżdzą sowy , gdzie nie 
masz ani okien, ani drzwi całych, a 
wszystkie kominy oddawna niewycie- 
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rane dymią nieznośnie. Już nieraz chcia- 
łam go odnowić i tam moie gospodar- 
stwo przenieść, bo tu za sczupło i nie- 
wygodnie: ale iescze nie przyszło de 
tego. Nie potemu też czasy, a opusczo- 
na wdowa dość ma kiopotów aby się 
iescze wbudowanie wdawała. Jeżeli 
Pan Bóg da moićy Klarze dobrego mę- 
ża, te on będzie mógł poratować ten 
stary grat i przyyść do tak pięknege 
domu, iak tamte nad morzem.” „To 
tedy ten wielki dom iest wasz?” zapy- 
tai Opacki. „Tak iest, to móy dom: od- 
powiedziała. Pan Chantereine powinien 
byt przecie wstąpić do gospodyni, kie- 
dy mu się podobaio z taką gromadą tu 
stanąć, ale w tych opłakanych czasach, 
nikt cudzóy wiasności nie szanuie a 
gdy się komu co uroi, to tylko potrze- 
buie powiedzieć że Kardynał tak chce.” 


Wtóm weszło kilku z kommendy 
Chantereina. Ci powiedziawszy, czego 
3* 
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żądaia, przydali w końen, że ieden zień- 
ców, a do tego duchowny nagle za- 
słabi. Zbyła ich dobra gospodyni od- 
powiedzią, że Klara wnet przyrządzi 
'czego żądaią. „Klaro! rzekła potem Pa- 
ni Hebert do wchodzącćy córki, póki 
tu iesteś, musisz się uwiiać: idźże przy- 
"rządź odwaru z majeranku i macierzan- 
ki na kataplasm, i nałćy w imbryk hi- 
pokrasu.” Wzięła się dziewczyna do 
wykonania tych roskazów, a gdy Sa- 
muel Opacki w tym samym czasie sze- 
pnał iéy coś do ucha; zastanowiła się, 
uśmiechia i rzekła: „bardzo dobrze, bę- 
-dzie tak, spuść się tylko na mnie.” 
Gięboka cisza panowała w .domu, 
w którym osadzono ieńców. Tu po pu- 
stych, na pół w ziemię zapadłych cho- 
ddnikach, którym wielkie żelazne lam- 
py skąpego użyczały światła, odzywa- 
'ły się niekiedy stąpania  strażuiącego 
'żelnierstwa. Jedne ze drzwi, te któ- 
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rych skrzydła staroświecką sznicerstzy- 
zną ozdobne, ostrzegały o wchodzie do 
głównego pokoiu, były osadzone po- 
dwóyną strażą.* Stąd właśnie =wyszeł 
Chantereine udaiąc się do bocznego ko- 
rza. "Wtem dały się słyszeć na'scho- 
dach mińogie stąpania: nadszeł podofi- 
cer od straży z latarnią w ręku, za nim 
dziewczyna w mićyskim ubiorze i mło- 
dzieniec, który obyczaieni posługaczów 
gospody miał na sobie kiirtkę i zielony 
fartuch. Ten ostathy nióst kilka sztuk 
bielizny i kociołek z którego kurzyła się 
para, a dziewczyna imbryk maioliki. 
Widząc nadchodzących stóyka , głosem 
wolnym zawołał: Qui vire! Podoffieer 
zaś odpowiedział France! Potóm wszy- 
scy troie udali się przez podwórze do 
poboczhych drzwi, a dziewczyna mło- 
dzieńcowi zielonym fartuchem podpa- 
sanemu oddała w ręce imbryk: mówiac, 
„Wchodźże maszli wchodzić Břažeiu! a 
pospieszay, żeby matka nie łaiała. O! bę- 
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dzie przez całą noc co robić około śnia- 
dania, kiedy Panowie chcą o wscho- 
dzie słońca wyruszyć.” Podoffieer o- 
demknąi drzwi, wpuścił niemi chłop- 
ca, i wrócił do gospody. Tu skrzętna 
dziewczyna zabawiła go kubkiem Ze- 
valtu (Rivesaltes), kiedy Błażćy nisczał 
się z poruczonćy sobie czynności. 


Ow chory, do którego wysłano Bla- 
żeia, leżał na starem łożu , przegląda- 
iac przy świetle lampy iakieś papiery. 
Był to człowiek, lat około 50. maiący. 
Suknia kapłańska, tonsura i krzyż pra- 
tacki, te byly znaki iego powołania, Sze- 
roka puklasta broda odróźniala go od 
ówczesnych francuskich Praiatów. Po- 
strzegszy on wchodzącego, przemówił 
do niego więzyku francuskim, skazał 
aby to co przyniósł złożył na stole, a 
ściągnąwszy rękę do leżącego przed nim 
woreczka wyiął z niego ieden czerwo- 
ny złoty i podał go miodzieńcowi. Ale 


ten zamiast za złoto, uchwycii za rę- 
kę Prałata i powitał go oyczystym ię- 
zykiem. Zdziwiony Prałat spoyrzał 
na niego i pytaiącym głosem zawołał: 
„Opacki?” „Tak iest, to ia, odpowie- 
dzial tamten. Jakże się cieszę żem 
iednak dostał się do Ciebie przewie- 
lebny Kapłanie.” „To więc nie iesteś 
ieńcem iak Królewicz i my inni?" za- 
pytał prałat. „Nie: odpowiedział O- 
packi. Wiesz że Królewicz, dowie- 
dziawszy się w Marsylii o zdradzie Gø- 
defrot, szukał ratunku w spiesznćy u- 
cieczce iże powrócił na okręt: ia nie by- 
łem podówczas przy iego boku, ale 
musiałem w tyle pozostać, a ponieważ 
znam dobrze ięzyk kraiowy ; więc po- 
stanowiłem iść za nim trop w tropy po 
nad brzegiem morza, i w icdnym 2 por- 
tów naiąć statek do dzguesmortes skąd 
spodziewałem się popiynąć za Króle- 
wiczem do Barcelony. W tem gruchnę- 
la: po kraiu pogioska że Królewicz Pol- 
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ski wpadł zkozakami do Francyi w za- 
miarze złupienia ićy a potem zdobycia 
portu którego nie umiano nazwać. Je- 
scze dziwnieysze baśnie biegały pomię- 
dzy ludem. Królewicza polskiego , to 
Cesarzem Rzymskim, to Tunetańskim 
Beiem robiono. W Jonquieres dowie- 
działem się, że Genueńska galera za- 
winęła do odnogi Beere i że kommen- 
dant Wieży Kośley nie chciał dozwo- 
lić aby okręt podniósi kotwicę. Wie- 
działem ia dobrze kto się znaydował 
na galerze, i dla tego pełen troski chcąc 
się z wami złączyć, stanąłem w godzi- 
nie popołudniowćy w miasteczku les 
Martigues. Tam się udałem do zaiez- 
dnego domu szukaiąc marynarza, któ- 
ryby mnie przewiózł do waszćy gale- 
ry, i tam wizbie gościnnćy zastalem 
dwóch męsczyzn w ubiorze naszym o0y- 
czystym zktórych iednego wnet pozna- 
item. Bylto Ferdynand Gonzaga. Ten 
ze zwykłą sobie prędkością w głos mnie 
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przywitał, i zaraz uśmiechaiąc się i 
mrugaiąc, skazał na drugiego, który ty- 
łem do nas obrócony, pilną i ożywio- 
ną wiódł rozmowę z córką gospodyni, 
piękną i grzeczną dziewczyną. Gdy się 
potóm ten ostatny de nas obrócił; po- 
znałem w nim Jana Kazimierza Wa- 
zę, pozdrowiłem go uprzeymie, ale bez 
giębokiego uszanowania, przez ostro- 
Żność żeby go nie poznano. Zapytał 
mnie tedy Królewicz, skąd przyby- 
wam, a gdym mu powiedział, żem u- 
szeł aMarsylii i że chcę udać się na po- 
kład galery i przy nim dalszą moię służ- 
bę sprawować; odpowiedział mi na- 
przód, abym otóćm myślić zaniechał, 
a potćm przydał że mu się nie zdaie a- 
by iego osobie radzi byli we Francyi, 
Że chociaż nie przypuscza aby Arty- 
Chrześciiański Król miał na nim po- 
gwałcić Prawo narodów; wszelako 
mógłby to uczynić Kommendant Ko- 
żléy Wieży, stary i uparty dziwak War- 
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gont, i że przeto w zbiegu tak niepe- 
wnych okoliczności, byłoby przyda- 
tniey dla Królewicza mieć wiernego 
sługę w pobliskości, na którego mógł- 
by się spuścić, i który, ieżeliby rzeczy 
nienaylepszy wzięły obrót, mógłby z pe- 
wnóy edległości, będąc wolnym poży- 
tecznićy mu usłdżyć, niż pelniąc przy 
iego osobie obowiązki pokoiowca, zwia- 
scza że mu na dostateczney liczbie dwo- 
rzan nie zbywa. Ożywioną przy śkłe- 
nicy i poufałą rozmowę prowadziliśmy 
przez kilka godzin. Jan Kazgmterz przy- 
brał wesoly humor, a z modą Klarą 
#lebert tak wiele i ztakiem wyłaniem 
mówił, iak tego z naypierwszemi na- 
wet damami nie czynił, chyba może 
ziedną Panią Kazanowską Marszaiko- 
wą Wielką. Koronną, Wprawdzie nie 
teraz czas rozwodzić się nad rzeczami 
tego redzaiu, muszę ci iednak prze- 
wielebny Kaplanie namienić, że w ta- 
kowem wywnętrzeniu naszego Króle- 
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wicza, nie lada iako podobać sobie mu- 
siala młoda Prowansalka. Wszakże od 
owego czasu nie o kim innym tylko o 
nim mówi, i za ićy te sprawą dostałem 
się do Ciebie. Wkrótce potem Kró- 
lewicz wrócił na pokład galery, a ia 
przez ów czas przechodziłem się po nad 
morzem. A!e wieści coraz gorsze biega- 
ły, a to na co dziś patrzyć musialem 
aż nadto ie potwierdziło.” 


„Niestety! tak iest wistocie , rzeki 
Opat Konopacki. Kardynał i Hrabia Va- 
łois bardzo zawiedli opiniią, iaką Jego 
Królewiczowska Mość i my mieliśmy 
o szlachetności, charakterze i wierze 
Francuzów, zktórych oni przed kilko 
iescze laty, za wiekopomnóćy pamięci 
Henryka IV, tak zasczytnie po całćy 
Europie słynęli, dziś zaś za teraźnićy- 
szych rządów syna iego, a bardzićy du- 
mnego Biskupa z Luçon, do sczętu się 
wyzuli. Zaledwie Królewicz z les Mar- 
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trgues powrócił był na galerę, aż tu 
przybiega posianiec od Vargoniegokom- 
mendanta twierdzy, z wezwaniem, aby 
Saoli Kapitan Genueńskićy galery ze- 
chciał się pofatygować na zamek, gdzie 
kommendant pragnie znim pomówić 
iużto w okoliczności korsarzy afry- 
kańskich których na śródziemnem mo- 
rzu postrzeżono, iuż w:innćy ściągaią- 
cćy się do Nayiaśnićyszćy Rzeczypospo- 
litćy. Po tém co zaszło w Marsylii, nie 
moglo się takie posłannictwo podobać 
Mtkołatowti Saolt: „kazał więc ten Ka- 
pitan oświadczyć Nargoniemu, że iak- 
kolwiek dobrze przyymuie takowe 
wezwanie, musi iednak  upraszać, 
aby to co dla iego wiedzy kommen- 
dant przeznacza, raczył mu na pi- 
śmie udzielić , gdyż urząd kapitana nie 
dozwala mu oddalić się z okrętu, tym 
bardzićy że mnie, którego, iako nad- 
zwyczaynego posła Króla Polskiego do 
iego katolickicy Królewskićy Mości 


przewozi, odstąpić nie może. Nie diu- 
go potćm przypadi po drugi raz officer 
od Nargoniego , ale iego komplementa 
iuż inaczćy brzmiały. Powiedział on 
że: *Kommendant iest obrażony odmów- 
ką kapitana że tu idzie nie tylko o in- 
teresa rzeczypospolitćy ale i o dobro 
Monarchy francuskiego , że przeto Pan 
Saoli nie powinien się ociągać, ieżeli 
względem oboyga rządów nie chce ścią- 
gnąć na siebie odpowiedzialności. Z re- 
sztą, dodał, działa zamkowe są wy- 
mierzone na galerę. Niech więc kapi- 
tan zważy co ma czynić.* Po takiem 
posłannictwie wszel kapitan do pokoiu 
Królewicza, aby mu o tych pogróżkach 
zdał sprawę i iego roskazy odebral. 
Wtedy zaczęliśmy się naradzać. Genu- 
eńczykowie nic sobie dobrego po tak 
nieprzyiacielskich zaprosinach nie wró- 
Żyli, i sądzili że naypewnićyszy krok 
iaki w tym razie uczynić wypada, iest 
ten, aby niezwłocznie odciąć kotwicę, 
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i znarażeniem się na kilka kul zamko- 
wych puścić się na morze. Ja dzieli- 
łem to zdanie, tak iak wtenczas, kie- 
dy w Marsylii odradzatem Królewiczo- 
wi, aby nie dowierzał chytremu Go- 
defrot. Ale większa połowa, i nawet 
sam Jan Kazimierz, przez wrodzoną so- 
bie a zbytecznie zawierzaiącą spania- 
tomyślność, byli za tém aby Saoli żą- 
daniu Nargoniego zadość uczynił. Czy 
być może, mówili ci którzy z Królewi- 
czem trzymali, aby lud francuski, du- 
chem rycerskim i wiarą znakomity , 
gwałcii prawa narodów na osobie bli- 
skiego krewnego Anny Rakuskićy, swo- 
iéy Królowy, na osobie Królewicza 
Polskiego? Wszak niesnaski iakie za- 
chodzily, iuż są zagodzone przez po- 
kóy Gdański między Polską i Szwecyią 
zawarty za pośrednictwem posta fran- 
cuskiego Klaudiusza de IMesmes Hra- 
biego d'Avaux, w skutku czego dawna 
przyiaźń iest odnowiona. Oprócz tego, 
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nie można ani nayiaśnićyszćy rzeczy- 
pospolitćy Genueńskićy ani kapitano- 
wi ićy okrętu, wziąć za uchybienie, że 
pod ićy neutralną banderą nadzwyczay- 
ny Poseł Korony Polskićy do Barcelo- 
ny płynie: a ponieważ ninićysze obey- 
ście się należy przypisać dziwactwu sta- 
rego mantyki Nargoniego; więc kilka 
słów będą dostateczne do zapobieżenia 
dalszym nieporozumieniom. W skutku 
takowych uwag udał się Saoli na za- 
mek, ale zaledwie stanął tam nogą, iuż 
był przytrzymany. Tak to szkaradnie 
owo nasze zaufanie w wierze i chara- 
kterze Francuzów zawiedzione zostało! 


Całą noc przepędziliśmy niespokoyni 
i oburzeni. Nazaiutrz, było to 10. Ma- 
ia, powołał mnie Królewicz do siebie 
i roskazał mi póyść na zamek, gdzie 
mialem żądać wytiomaczenia się z tak 
nieprzyiacielskiego postępku. Móy ka- 
płański charakter, tak się zdawało Kró- 
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lewiezowi, i nietykalność moićy oso- 
by iako Posła Jego Nayiaśnićyszego bra- 
ta i Króla, miały mnie zasłonić od wszel- 
kićy obrazy. Uczyniłem też według wo- 
li Królewicza, kiedy iuż minela-sposo- 
bność zapobieżenia gwaitom i przemo- 
cy. Gdym przybył na zamek, kommen- 
dant przyiął mnie wprawdzie grzecznie 
ale oraz postrzegiem że i ia, równie iak 
był Saoli, iestem poymany. Pan Nar- 
goni zaprowadził mnie w giąb swoich 
pokoiów, a gdym się protestował prze- 
ciw niegodziwości , iakićy się dopuścił 
względem bandery przyiacielskiego pań- 
stwa i względem godności posła którą 
piastowałem; on mi odpowiedział, że 
nie zinnćy przyczyny, iak tylko *z wy- 
-raźnego roskazu Ludwika Hrabi Valois 
Gubernatora Prowancyi pochodzi przy- 
trzymanie naszego okrętu i że on do- 
wiedziawszy się o bytności Królewi- 
cza Polskiego na tym okręcie, uwió- 
czylby tyle znanćy grzeczności i gościn- 


— 43 — 


ności francuskićy, gdyby takiego Ksią- 
- żęcia puścił od brzegów Arcy - Chrześci- 
iańskiego Króla, nie okazę wszy mu ti- 
szanowania, które się należy iego oso- 
bie. -A ponieważ gubernator prowan- 
cyi iutro przybędzie, tak dalćy dóma- 
czył się Nargoni ; więc niech Jego Kró- 
lewiczowska Mość raczy się udać na 
zamek gdzie znaydzie lepsze niż na o- 
kręcie wygody.* Skończywszy taką mo- 
wę, wnet wydał roskazy aby sześć 
zbroynych statków wyruszyły i zaięły 
stanowiska okolo naszego okrętu. U- 
znasz teraz móy Kasztelanicu że nie po- 
trzebowalem pytać doświadczenia, któ- 
rego przez tyle lat po różnych dwo- 
rach nabyłem, coby za cel miała dwor- 
sczyzna "Hrabi Valois. Ale tu zaszła 
konieczność pusczenia się na los, któ- 
rego przedwstępnych igraszek nie umie- 
liśmy odwrócić. Ja tedy posłałem list 
otwarty Jego Królewiczowskićy Mości 
radząc mu aby raczćy zdał się na grze- 
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czność gubernatora, niż żeby się na pe- 
wna zgubę miał narażać. Nim moie pi- 
smo wzięło swóy skutek, ia tymcza- 
sem byłem rozdzierany dręczącą nie- 
spokoynością. Uyrzałlem z zamkowego 
krużganku mnogą załogą osadzone, w 
niewielkićy odległości naszą galerę o- 
krążaiące statki. Wycelowano na ićy 
pokład Kartany twierdzy, a przy tych 
stali puszkarze z zapalonemi łontami. 
Stary Nargoni biegał tu i owdzie dąsa- 
iąc się i rzucaiąc. Jedno podeyrzane po- 
ruszenie okrętu, mogło się stać powo- 
dem kommendantowi do znisczenia w 
okamgnieniu nadziei dynastyi Wazów, 
i tylu sczepów tylu szlacheckich fami- 
liy. W tem dostrzegłem przystawioną 
do-galery łódkę i widziałem że ktoś do 
niey wsiadal, bez wątpienia dla zaspo- 
koienia Nargoniego, i rozradowało się 
serce moie, że naywiększe zle iuż mia- 
ło być odwrócone. 


Jakoż nie zadługo przybył na zamek 
Jan Kazimierz z Ferdynandem Mysz- 
kowsktim, Gotardem Butlerem i Teo- 
dorem Denhofen... Wybiegaiącego prze- 
ciw sobie Nargoniego przywitawszy z 
oziębią powagą; zbliżył się do mnie 
Królewicz, ścisnął mnie za rękę i rzeki 
zuśmiechem: „Quo fata trahunt retra- 
huntque sequamur” (idźmy dokąd nas 
łosy powoluią). Kommendant, stary wo- 
iak iął dopiero w fałszywych kolorach 
wystawiać swóy szkaradny postępek. 
Ale Królewicz, raz odwróciwszy się od 
Nargoniego , nie zmienił swoićy posta- 
wy, nic mu nie odpowiedział, i, sta- 
nąwszy w oknie, ścigał oczyma grożą- 
ce burzą chmury, które poruszał zry- 
waiący się na morzu wicher. Po nie- 
iakim czasie rzekł urażony Nargoni: 
„Bardzo się dziwię że Jego Królewi- 
czowska Mość mógł się odważyć bez 
paszportów i bez pozwolenia Arcy 
Chrześciańskiego Króla pusczać się do 
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Francyi w czasie wktórym pożar woy- 
ny ztaką wściekłością po Europie sro- 
żeie.” *„Jeżeli to dziwi Cię Panie kom- 
mendancie, odpowiedział Królewicz, 
tedy daleko więcćy dziwić mnie po> 
winno to, że brat Króla Polskiego w 
przymierzu z Ludwikiem XIII. żyiące- 
go, nie mógł bespiecznie i z zaufaniem 
szukać w waszych portach schronienia 
przed burzą. Zakazuię ci zresztą wy- 
ieżdzać w moićy przytomności z two- 
iem zadziwieniem.” „Nie będę więc dłu- 
żéy dla Waszćy Królewiczowskićy Mo- 
ści natrętnym, odpowiedział Nargoni 
łącząc niski ukłon ze złośliwym uśmie- 
chem. Gubernator Prowancyi przybę- 
dzie tu niezadługo, a tym czasem Wa- 
sza Królewiczowska Mość raczysz w 
tym zamku pozostać zwłascza że þu- 
rza, na którą się zanosi, utrudziłaby 
Jego powrót na galerę, nawet gdyby 
Mu ten był dozwolony: że zaś nie iest 
dozwolony; © tem mam zasczyt uprze- 
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dzić Waszą Królewiczowską Mość.” * 
„To rzekszy Kommendant wyszeł zpo-- 
koiu. 


„I możeż być, przerwał Opacki Pra- ` 
iatowi, aby Francya tak -haniebnie 
gwałciłla święte Prawo Narodów któ- 
rego panowanie ićy właśni statyści za- 
prowadzili i innym narodom obiawili?. 
Słyszałem w prawdzie o prawie mor- 

- skiem dzikich brzegów Norwegii, ale 
komużby przez głowę przeszło że i na 
brzegach rycerskićy Francyi panuią o0- 
byczaie Barbarzyńców ? Być nie może, 
aby syn Wielkiego Henryka tyle się 
wyrodzii, żeby się miai pastwić nad 
spowinowaconym sobie rodem Królew- 
skim. Być nie może aby on wiedział, 
co się tu dzieie przez niewczesną w siu- 
żbie gorliwość brutala woiaka i przez 
drażliwą skrupulatność Hrabiego Valors. 
Skoro wiedza tego wszystkiego doydzie 
do S, Germain; on powstanie w szla- 


chetnym gniewie i ukarze zuchwałych, 
którzy się targli na Maiestat wszystkich 
Królow, a tem samém i na Jego, że 
iuż nie powiem na święty charakter 
Posła, który w twoićy osobie Nayprze- 
wielebnićyszy Prałacie znieważyli. ”* 
„Lubię ia, rzekł Alexander Konopac- 
ki uśmiechaiąc się uprzeymie , ów en- 
tuzyazm młodzieży przez który mnie- 
ma że to o czóm myśli stać się musi, 
dla tego że iest słuszne. Ale się dłu- 
żćy nie rezwódźmy. Godzina naszego 
zespolenia wnet upłynie, a nie tak pręd- 
ko nadarzy się inna. Zrządzenie losu, 
że nie iesteś iak my poymany i zam- 
knięty, obiecuie nam wiele dobrego. 
Wsząkże po twoićy wierności i ros- 
tropności tuszę spbie, że tego zrządze- 
nia na korzyść Krółewskićy rodziny 
Wazów będziesz umiał użyć. Posłu- 
chay co ci powiem. Położenie naszćgo 
Królewicza iest niebespiecznićysze niż 
się spodziewasz. Ludwik XIIL. nie iest 
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podobny do swego wielkiego dawcy 
życia i tronu: leniwie krąży krew w ie- 
go żyłach. Żadne wzniośleysze uezu- 
cie nie postanie wiego małem sercu. 
Głucha odrętwiałość, ale nie naypier- 
wsza zcnot Królow, ziednała mu przy- 
domek sprawiedliwego. Wyrodny syn 
dla własnćóy matki, przykry a nawet 
okrutny małżonek dla Anny Rakuskićy, 
zawzięty nieprzyiaciel brata sweo, nie 
iak Król wydał ich wszystkich na zem- 
stę Kardynaia Richelieu którego lęka 
się razem i nienawidzi. Na rusztowa- 
niach francuskich sączy się iescze Krew 
nayzacnieyszych osób. Napróżno świe- 
tne rycerskie cnoty, napróżho głos ca- 
łey Europy przemawialy za Księciem 
Montmorency, a osobista przyiaźń bo- 
iaźliwego Ludwika za Karolem Talley- 
rand Księciem Chałats. Jescze wielu 
innych zapełnia ciemnice Basżyłz i zam- 
ku Vincennes, iescze daleko dzień o- 
swobodzenia dla Marszałka Bassompt- 
I. 5 
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erre, dla Komtura Jars, dla Margrabie- 
go de la, Ville, dla Vautier, i dla wszy- 
stkich przyiaciól wygnanćy Maryi de 
Medicis i znieważonćy Anny Rakuskićy. 
Czyż się możesz spodziewać, aby ten 
który calą swą rodzinę poświęcił niena- 
wiści swoiego ministra, który z iego 
podusczenia towarzyszów swoiey mło- 
dości wtrącii do Bastylii, czyż mówię 
możesz się spodziewać, aby on ochra- 
niał cudzoziemca, którego oyczyznę, 
góry, lasy i rzeki oddzielaią od Fran- 
cyi, skoro śledziennictwo pierwszego 
ministra zapragnie zemsty, a udany in- 
teres państwa, gwałt nayniegodziwszy 
uprawni? aby ten, który święte prawa 
matki, małżonki i przyiaciela naruszył, 
nie wytłómaczyi wedlug swego widzi- 
misię brzmienia prawa narodów? Nie. 
wątpiy Panie Opacki że ta nienawiść 
iuż tleie w sercu Kardynała, i że mie- 
many interes państwa iuż iest napięty. 
Nigdy kardynal, którego dążeniem we 


dnie a marzeniem wnócy iest upadek 
domu Rakuskiego, który plemienników 
'tego domu ściga na osobie własnóćy swo- 
ićy Monarchyni, nigdy mówię nie prze- 
baczy Królewiczowi że on pod prze- 
wództwem Macieia Gallasa z Luters- 
hetmskim hufcem walczył przeciw Fran- 
cyi, że on w czasie zawierania pokoiu 
Gdańskiego, udawał się do Wiednia do 
swego Wuia, że on wreszcie iest sy- 
nem i szwagrem dwóch Arcyksiężni- 
czek. Jescze w Gdańsku K/audiusz de 
MMesmes Hrabia dArcaurv, wyrzekł do 
mnie owe pamiętne slowa które się iuż 
ziścily. Głoszą tu że Królewicz odno- 
wił tayną Wiedeńską z Cesarem umo- 
wę, że iedzie do Hiszpanii aby obiął 
godność Vice Króla Portugalii i Admi- 
rala fłotty, że zebrał pięć tysięcy Zapo- 
rożców, że ich oddał w służbę Katolic- 
kiego Króla, że się rospatrzył w por- 
tach francuskich, i że go schwytano 
"nie iako podróżuiącego Książęcia ale 
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iako przebranego szpiega. Takieto bre- 
dnie rozgłaszat Marescotti sekretarz 
Hrabiego Valois, takie Chanteretne, 
którego nikczemna duma karmi się 
zniewagą Królewiczowskićy osoby. O- 
sądź teraz Panie Samuelu, ile wier- 
ność tak zacnego iak ty człowieka stać 
się może użyteczną Królewiczowi w ta- 
kowćm iego położeniu. Tu oręż roz- 
strzygać nie może. Nimby. woyska Pol- 
skie przeszly pół Europy i wkroczyły 
do Francyi; iużby spadi na głowę Ja- 
na Kazimierza cios, któregoby nie po- 
wetowały mnogie bitwy i dlugoletny 
krwi Chrześciiańskićy rozlew.  Pośre- 
dnictwo. Szwecyi i Rzeczypospolitych 
Włoskich potrafią uratować Królewicza 
Polskiego. Co do mnie, ia zostaię pol 
ścisłą strażą, i przeto ani czynem, ani 
radą działać nie mogę. Czy to, że nie 
maią ochoty uiścić się z obligu , który 
wiozę ze sobą a którego rękoymią przed 
50. laty daną, iest podpis Henryka Wiel- 
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kiego, Chatillona niegdyś Admirała fran- 
cuskiego i Joanny Albret Królowy Na- 
warry, czy że Kardynał skutkiem sa- 
moznawstwa upatruie pod każdą mi- 
trą pasmo sideł i podstępów do któ- 
rych sam się poczuwa i które swoim 
czerwonym kapeluszem pokrywa; dość 
że na moię obecność w Saint Germain 
en Laye, bardzo niechętnóćm okiem po- 
glądano. Jeżeli tedy gotów iesteś wziąć 
na siebie i wiernie popierać orędownic- 
two, które może nie raz wypadnie wło- 
Żyć na ciebie, więc ty i z tobą my 
wszyscy słusznie powinniśmy błogosła- 
wić ten traf opątrzny przez który 
z Jego Królewiczowską Mością rozmi- 
nąłeś się w Marsylii.” 


Tu naprzód w słowach pełnych ognia 
ślubował Kasztelanic, że ani maiątku 
ani krwi sczędzić nie będzie aby wtak 
piłnćy potrzebie służy! Panu. swoiemu, 
potém zapytał Opata czyby nie wie- 
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dział co dalćy myślą zrobić z Królewi- 
czem. Prałat tak daléy mówił. „Jutre 
skoro zaświta, poprowadzi nas Kró- 
łewska tartana do Saint Chamans: stam- 
tąd mamy się udać do miasta Salon do 
domu Arcybiskupa d'Arles, tu zaś za- 
bawić aż do powrotu posłańca, które- 
go Hrabia Valois do Saint Germain 
wyprawi. Ty tedy Panie Samuelu, i- 
dąc za nami trop w tropy, zostaway 
w niewielkićy od nas odległości. Złoto 
i srebro bardzo w tym kraiu popłaca- 
ią, nie trudno mi więc przyydzie prze- 
sełać ci na sam czas wiadomość.” Tak 
rozmawiali ze sobą Kasztelanic San- 
domirski i Opat Wąchocki, przestrzega- 
iąc cichości i kiedy pierwszy niewpra- 
wna ręką niósł drugiemu pomóc iakjéy 
zwykle wymagaią chorzy. Wszakże 
Opackiemu szło o to aby go w razie na- 
glego nadeyścia, zastano przy téy czyn- 
ności pod pozorem którćy był tu wpu- 
sczony. W tem wykręcił się klucz w zar- 
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dzewiałym zamku, uchyliły się drzwi 
i uyrzano ciemnowiosą głowę Klary. 
Mrugnąwszy na obudwóch przezor- 
na dziewczyna, tonem opryskliwym 
rzekła: „i gdzież tak długo bałamucisz 

ty niezgrabny drylbasie? dalipan, gdy- 
i by trzeba było śmierć sprowadzić; Bla- 
żey Auverniak byłby iedyny na takie 
poselki. Póydżże prędzey, bo matka 
rady sobie dać nie może.” Kiedy Kla- 
ra kończyła te słowa, ukazał się nad ićy 
glową rogaty duży kapelusz, i wnet 
wszel do izby kapitan Chazteretne i gro- 
źnym tonem zawołał. „Co te za chło- 
piec? co on tu robi? precz, precz z nim: 
obróciwszy się zaś do Prałata dodal: te 
więc Wasza Przewielebność nadużywa 
moićy delikatności i grzeczności, wda- 
jąc się wbrew zakazowi Hrabiego Va- 
lois w rozmowę z motlochem, a to pod 
pozorem choroby e którćy, Pan Bóg 
wienaylepiey, co myślić!” „Panie Chan- 
żereine, odparł Hrabia z pogardą: prób- 
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ki twoićy delikatności i grzeczności, 
naylepićy się wydaią w stanie nadwą- 
tlonego zdrowia moiego. Ależ przecie 
ieżeli charakter, ieżeli wiek móy na 
żaden u ciebie wzgląd nie zasługuią, po- 
winienbyś przynaymnićy wstrzymać się 
od nieprzyzwoitych wrzasków o krok 
„ od mićysca w którem Królewicz snem 
się pokrzepia. Wszakże Jego Królewi- 
czowska Mość, przebudziwszy się na tak 
brutalski hałas, mógłby rozumieć że nie 
na brzegi pięknćy Francyi, ale na brze- 
gi dzikich Karaibów wylądował.” Po 
tych wyrazach Konopackiego możeby 
Chantereine na bezbronnym ieńcu wy- 
wari swoie zuchwalstwo, gdyby go 
Klara nie była zagadła temi słowy. „A 
to pięknie! a to mi się podobało! To 
więc nas motłochem nazywasz Panie 
Kapitanie? Otwórzno oczy i przypatrz 
się nam lepićy. Zapytam się ia Hra- 
biny Valois, Pani moićy, czy ci wol- 
no, Mospanie Kapitanie, ićy garderobia- 
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ną do motłochu poliegać, mnie i mego 
koligata uczciwego Auwerniaka Błaże- 
1a Maguiret x Clermontu; który tu przy» 
był, aby mi do Lambesk w powrocie 
do moiego państwa towarzyszył: będę ia 
tam umiała oddać świadectwo twoićy 
grzeczności.” Chantereine na pół zoba- 
wą, na pół ze śmiechem iął koić roz- 
dąsaną faworytę Pani Valois, Klara zaś 
nie zważaiąc na niego, roskazuiącym 
glosem zawolała na młodego koligata. 
„Błażeiu! wziąwszy nogi za pas; po- 
kwap się: urąb drew i rospal ogień bo 
za trzy godziny musi być gotowe śnia- 
danie dła Beia Tunetańskiego. Jutro 
jescze więcćy będzie krzątaniny iak 
nam przyydzie wybierać się do Saint 
Chamans. Nyże tedy awiń się mazgaiu , 
bo tu nieczas lelków patrzać.” Już O- 
packi wrócił do gościnnćy izby, a prze- 
biegła Klara iescze wygadywała na 
Chanteretna, póki nie spuścił z tonu 
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i swoim odwrotem nie osczędził uśmie- 
chaiącemu się Opatowi przykrości ia- 
ką mógł był mu wyrządzić. 


II. 


SAMUEL OPACKI I KLARA HEBERT W PRZE- 
PRAWIE MORSKAEY Z LES MARTIGUES 
DO LAMBESK. 


Nazaiutrz ze wschodem iutrzenki, 
wystąpił przed gospodą zbroyny po- 
czet aKrólewicz i iego towarzysze wsie- 
dli do tartany i przez zatokę Beere od- 
płynęli do miasta Sazaż Chamans. Kla- 
ra Hebert wyszedszy na brzeg morski, 
okiem żałosnem ścigała oddalaiący się 
statek, a gdy powróciła do matki, wy- 
raz smutku rozlał się po ićy twarzy 
i nie schodził] nawet wśród zatrudnień. 
Izba gościnna aż do południa była peł- 
na ludzi, którzy przez ciekawość na- 
biegli z okolic do. miasta les Martigu- 
es, i Pani Hebert naprzykrzali się py- 
taniami to o Deia Tunetańskiego, to 


o dziwnie ubranych ludzi, którzy wiey 
domu noc przepędzili. Samuel Opacki 
który iescze nie zrzucił ubioru Biażeia 
Maguiret, zachował się spokoynie, był 
zdala od zgrai, i ciągle się krzątal wy- 
ręczaiąc iużto swoię 'przybraną młodą 
koligatkę, iużto ićy Matkę, i tak spra- 
wiedliwie nosząc zielony fartuch. Do- 
piero około poludnia zeszedszy się na 
podwórza z miodą Prowansalką w tych 
słowach do nićy przemówił. „ Ponie 
waż tedy moia Klarko zostałem twoim 
koligatem, i po to do les Martigues 
przybyłem abym cię do Lambesk od- 
prowadził, to niechże iuż tak będzie 
i niechże ci towarzyszę, ieżeli tylko 
zechcesz moiemu przewodowi zawie- 
rzyć.” „ł owszem, zgoda na to: odpo 
wiedziała dziewczyna cicho ale z ży- 
wością: bądź mi towarzyszem podró- 
ży. Przybrane nazwisko Błażeia Ma- 
guiret będzie ci w tym kraiu porę- 
cznićysze niż twoie rodowe, chocby 
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też nie wiem iak świetne. Ale tu nie 
długo z sobą gadaymy bo iescze się nie- 
bo niezupełnie wypogodziło. Dziś wie- 
czorem po zachodzie słońca Klara He- 
bert popłynie z Błażciem Maguiret do 
Saint Chamans, a stamtąd uda się do 
Lamdesk do swoićy Wielmożnćy Pani. 
Matka moia iuż wie o wszystkićm,” 


Upłynął dzień. Pani Hebert nie taiła 
przed Opackim że wie o Jego zmowie 
z Klarą, i kilka razy wynurzyła przed 
nim że tyle w oboygu pokłada zaufania 
że zezwala aby on towarzyszył ićy cór- 
ce w podróży. Zbliżył się też wieczór 
i rozeszła się gromada ciekawych. Na- 
ówczas Klara wybrawszy się w drogę, 
rzekła: „Nasza łódka iuż gotowa do po- 
dróży i czeka na nas: nie traćmy więc 
. czasu: żegnam Cię Kochana Matko.” 
„To niechże Cię Bóg prowadzi, moie 
ty skwapliwe dziewcze, odpowiedzia- 
ła Matka. Kiedy Niebo nastręcza ci spo- 
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sobność stania się użyteczną tak dobre- 
mu i wielkiemu Panu, za łaską Wiel- 
możnćy Pani Hrabiny Valois; to ia cię 
nie chcę zatrzymywać. Ale chodząc o- 
koło dzieła twoiego nie zapominay o so- 
bie samćy i o twoićy, tylko co wyzdro- 
wiałóy, matce: i chcićy baczyć abyś 
rzeczy pewnych nie pusczała dla nie- 
pewnych, ani czyniła coby Pana Ma- 
lentyna Adwokata Parlamentu urażać 
mogło.” „Dobrze, Kochana Matko: z po- 
sępną miną odpowiedziała dziewczy- 
na: ia o tém pamiętam.” „A ty, mówi- 
ła daley Pani Hebert obracaiąc się do 
Opackiego , miłościwy Panie który mu- 
sisz być nie lada osobą, kiedy w ta- 
kich łaskach zostaiesz u brata Króla 
twoiego, zachoway się iak na twóy wy- 
soki stan przystoi, uczciwie i spaniałe 
względem méy córki, która się tyle 
Tobie i Panu twoiemu poświęca, i strzeż 
ićy iak siostry i przyiaciólki twoićy: 
czy słyszysz Miłościwy Panie? iak ro- 


SN. r 


dzonćy siostry, iak przyiaciólki two- 
iey. ” 

Samuel i Klara, czułe pożegnawszy 
Panią Hebert, poszli do przystani i tam 
wsiedli do krypy która na nich czeka- 
ła. A kiedy od brzegu po ciemnych bal- 
wanach na głębię morza odbili; iuż po- 
iedyncze gwiazdy zaczynaly błysczeć 
na zachodzie: łagodny wiatr południo- 
wy marsczył fale zatoki, koiysał wierz- 
chotki pomarańczowych i oliwnych 
drzew, okrywaiących równinę pobrze- 
ża, i na swych skrzydłach unosił ich 
wonie po nad wód przestrzenią. Już 
miasteczko Martigues ze swemi ognia- 
mi znikło w sterczących zaroślach po- 
brzeża: ukazywała się tylko iescze Ko- 
gla Wieża, wznosząc w powietrze swóy 
czarny posępny wierzchołek i przez od- 
bicie nurzaiąc go w drzymiącym rozle- 
wie zatoki. Po prawćy stronie brzegu 
rybacy krzątali się około zastawienia 
sieci na dobę nocną a ich prowansal- 
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skie spiewy odpowiadały sobie z bliska 
i zdaleka. Co raz ciszćy robilo się na 
brzegu, coraz rzadsze migały ognie po 
wsiach, wedle których szybowali na- 
si podróżni: ich łódka spokoynie prze- 
rzynała morze, a maytek od steru be- 
spiecznie sobie podrzymywał. Klara 
i ićy towarzysz, każde się osobno u- 
sadowiwszy , słowa nie rzekli do sie- 
bie, itylko zpiersi Klary dobywały się 
niekiedy tłumione westchnienia. Prze- 
cież po nieiakim czasie podniosła Kla- 
ra spusczoną głowę, zgarnęła z czola 
obwisłe pukle i lekkim głosem zaczęła 
nucić więzyku Oe następuiącą piosnkę. 


Po rozhukanych prądach łódkę nurza, 
Żeglarza w otchłań popycha, 

I coraz sroższa wre na morzu burza: 
Próźno do lądu człek wzdycha. 

W tém przy iaskrawćm świetle błyskawicy, 
Nasz żeglarz wzrok gdy wywiera 

Tam, gdzie się rozpryst bałwan nawałnicy; 
Zieloną niwę przeziera. 
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Lecz tam zawinąć próźno. usiłuie: 
Batwan, maszt trzaska, pogrąża. 
Zwiąlpiały zatóm z tódzi „wyskakuic, 
I do przystani wpław zdąża. 


Długo wśród nocy w zapasy z orkanem 
Chodził iuż niemał zwalczony: 

W temsilnie porwan wybawczym bałwanem, 
Na brzeg zostaie rzucony. 


W twardym letargu tu zaległ przy skałe 
W omdlenia wiczy osnuty: 

Tu, nań pryskały zapienione fale, 
Wywarłszy zamach swćy buty. 


Ocknął się przecież, wstał i swe zwątlałe 
W głąb lądu kroki kieruie: 
AŻ w tćm uderzą o okropną skałę 


? 
Która nad brzegiem panuie. 


Jcy s ponury, wyniosły bez miary, 
Chmur i piorunów igrzysko: 

Jéy piastuiace czarną noc pieczary: 
Ach! iakićź dlań widowisko! 


On na spadzistie pnie się iednak ściany, 
On śle głos wićy rospadliny, 
Skąd huczne echo poświst rozdąsany | 
Niesie w powietrzne krainy. 
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Nie widać gwiazdy, nieba, ani świata 
Morze wre tylko, wiatr wyie 
Pewnie daleko leży taka chata 

Kedy gościnny człek żyie. 


AŻ w tem znayduic, pnąc się bez wytchnienia, 
Drożynę na dół wiodącą: 
Potem dalekie słyszy dzwonów brzmienia 
I widzi iasność błysczącą. 


Teraz więc męstwem nasz żeglarz się krzepi, 
Teraz nadzieią natchniony 

Choć się wiatr wścieka, choć ćma nocy ślepi, 
On goni cel upragniony. 


Błaskiem ogniska wiedzion ku domkowi, 
Przybył przede drzwi, zapukał: 
Wchodź! a przyiaciół , rzekną żcglarzowi, 
Znaydziesz w nas, ieśliś ich szukał. 


Czule dzickuiąc, wchodzi tak wezwany 

] tu dziewczynę zastaie, i 
Którćy, choć od nićy pierwszy raz widziany, 
Nasz żeglarz znanym się zdaie. 


Jescze tu burzą groziły obłoki, 
Leez gdy go ona powila; 

Wraca pogoda, giną nocne mroki 
] ranna róża roskwita. 
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Witay żegłarzu z dałekićy krainy! 

Jćy oczy tak przemawiały: 

Zbliż się, a znaydziesz to w sercu dziewczyny `“ 
Coć znaleźć morza wzbraniały. 


„Nie zdaie się, rzekł Kasztelanic San- 
domirski gdy Klara spiewać przestała, 
aby kiedy tak przyiacielskie powitanie, 
nas Sarmackich żeglarzy na brzegach 
Francyi spotkało, bo to iakiegośmy do- 
tąd doznali, było hardzo rubaszne i 
twarde.” „Któż wie, z żywością odpo- 
wiedziała dziewczyna: zależy te od o- 
koliczności: nie każdy swą osobą ura- 
szy nędzną lepiankę choć go nayuprzćy- 
mićy do nićy zaproszą, a naówczas, 
przydala z uśmiechem, niech się Je- 
gomość nie użala ieżeli w pustych gó- 
rach i lasach będzie musiał szukać no- 
clegu. Dziewczyny zamykaią się na 
noc, ale we dnie rade słyszą kołatanie 
uczciwego żeglarza.” „Spróbuy więc ze 
mną, Panno Klaro! rzekł żartobliwie 
Opacki, zobaczysz czy nie przyydę iak 
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zawołasz: wszakże ia iestem tułackim ` 
żeglarzem, a twoia piosnka iest. bar-- 
dzo stosowna do nas oboyga.* Jesteś 
wprawdzie żeglarzem , odpowiedziała 
Klara ze wzruszeniem i zacinając się: 
zaniechay przecież takich mów, a nie 
zapominay. co ci Matka Hlebert przy 
pożegnaniu gadała: ia nie mogę przy- 
iąć podobnych żarcików od młodego ka- 
walera, wśród głębokićy nocy, na wo- 
dzie, i prawie sama iedna: z resztą nie 
względem iednćy rzeczy mamy się ie- 
scze umówić, nie marnuymy więc cza- 
su na próźnóy gawędce, bo za kilka 
godzin będziemy w Saint Chamans. 


„Nie godzi się wprawdzie, odezwał 
się po małćy: pauzie. Opacki, wierzyć 
w gusia, przecież iakeśmy podróż na- 
szą zaczęli. pod złemi prognostykami; 
tak się nam dotąd nie naylepićy. w nićy 
wiedzie. Gdyśmy w Warszawie Wsia- 
dali na konia, maiąc się puścić w tę nie- 
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sczęsną podróż; przystąpił na dziedziń- 
cu zamkowym do Królewicza Pana me- 
go iakiś stary Astrolog, uchwycii iego 
konia za tręzle i rzekł połacinie: Mi- 
łościwy Panie, na drodze którą się pu- 
sczasz, unikay Franków. Wówczas śmie- 
liśmy się ztćy wroźby, ale teraz po- 
znaliśmy że staruszek dobrze mówii. 
Jak też w tym kraiu sądzą o takich rze- 
czach.” „Król, odpowiedziała Klara, i 
przednićysi panowie w Paryżu í Saint 
Germain maią do nich wielką wagę 
przywięzywać. Król, iak powiadaią, 
trzyma nawet Astrologa, którego się 
radzi w wątpliwych przypadkach. O- 
prócz tego musiałeś słyszeć o moim ro- 
daku Nostradamus. Ale co do mnie, 
ia nie bardzo w takie rzeczy wierzę, 
zwiascza w to co mi niedawno wróżo- 
no.” „Niezawodnie musiano ci wróżyć 
piękne prognostyki, odezwał się Kasz- 
telanie: pewno ci przepowiadano mę- 
ża i bogatego i ze znaczeniem, bo zwy- 


czaynie taki towar iak z rękawa wy- 
trząsaią wróżbici, zwłascza gdy maią 
do czynienia ztak rozumnemi i piękne- 
mi iak ty dziewczętami, w tym zaś ra- 
zie nie mogę nawet pomyślić aby się 
za swoie wróżby wstydzili.” „Nie sza- 
fuyno tak hoynie komplementami móy 
kuzynku! Co nie zgadleś to nie zgadłeś. 
Była tam wprawdzie o czemś podo- 
. bnóm mowa, ale ta miala tak dziwa- 
czne i opaczne brzmienie, że mi się zbie- 
ralo i na płacz i na śmiech. Raz wraz 
mi gadano że iakieś wielkie sczęście 
mnie spotka. Posłuchay tylko. Pawia- 
daią że wy na pólnocy w czarnoksię- 
stwie i wiesczbiarstwie. bardzo się ko- 
chacie, być więc może iż to co mi 
wróżono potrafisz wytłómaczyć. Rok 
temu, mówiła dalóy Klara, był iarmark 
w Arx, a Wielmożna Pani Hrabina mnie 
i innym pokoiówkom swoim pozwolila 
wyyść między tasy: dała nam nawet 
pieniędzy abyśmy sobie co: sprawiły. 
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Gdy tam iesteśmy i targuiemy wstąż- 
ki, korale i inne drobiazgi; runął znie- 
nacka po rynku tartas bębenków z 
dzwonkami iakie u nas Baskiyskiemi 
nazywaią i wytoczyła się zgraia, dzi- 
wnie pstro ubranych, pląsaiących , ska-' 
czących, i ochoczo trzesczadtami po- 
brzękuiących Cyganów. Wtóm zawo- 
ła iedna z nas. O! przedziwnie: niech- 
że nam wróżą ci smaglawcy, a dowie- 
my się iakich też mężów dostaniemy. 
Zaczęłyśmy tedy radzić czy mamy ich 
zaczepić lub nie, a gdy stanęło na tém 
abyśmy ich zaczepily; przystąpiłyśmy 
do nayładnieyszćy cyganki i zaczęły- 
śmy ićy zadawać pytania. Ale ta zaklę- 
ła się przed nami że iescze nie cznie 
w sobie tyle i takiego natchnienia, aby 
na ićy wróżbę spuścić się można: lecz 
oto tam, mówiła do nas, stoi babula, 
którćy nic nie tayno co się stało lub co 
się ma stać pod słońcem. Poszłyśmy 
więc do téy przemądrćy babuli, która 
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gdyby iakie straszydło wyglądała. Ję- 
ła ona śledzić liniie rąk i rysy twarzy 
moich towarzyszek i wróżyć każdey to 
męża zhonorami i maiątkiem, to coś 
podobnego. Jednćy obiecywała chro- 
brego woiaka bruneta, drugićy maię- 
tnego kupca, trzecićy uczonego Adwo- 
kata, itak dalćy. Radość była wiel- 
ka. Każda zdziewcząt czem mogła ob- 
darzyła staruszkę, a wszystkie śmiały 
się i przedrwiwały zsiebie, i zgady- 
wały który też ze znaiomych którćy 
mial się dostać. Ja bez wzdrygnienia 
nie mogąc spoyrzeć na tę szkaradną ba- 
bę, stałam nieco opodal: ale koléy i 
na mnie przyszła. Postąpiiam ku nićy 
nie chcąc się wyłączać od moich kamra- 
tek. Dopieroż gdy stara Cyganica wpa- 
truiąc się w ciągi moićy twarzy, ustro- 
iła poważną i zadumaną minę; zażą- 
dała odemnie cichym głosem i z ugrze- 
cznionćm ulożeniem, aby ićy wolno by- 
ło liniie moićy ręki obeyrzćć. Ja zaczę- 


łam trwożyć sobą i iuż myślałam dać 
drapaka, ale mnie wstyd było ludzi, 
którzy ciekawi końca tóy sceny otoczy- 
li nas do koła. Podałam ićy więc rękę 
moię, a ona przez sporą chwilę wpa- 
trywała się w ićy liniie, twarz swoię 
coraz więcćy marscząc i wykrzywia- 
iąc. Wtem nagle puscza moię rekę i 
tak gwałtownie upada na kolana prze- 
de mną; żem z przestrachu przeraźliwie 
krzyknęła i o kilka kroków odskoczy- 
ła: co widząc inne dziewczęta rozpierz-' 
chły się w okamgnieniu. Cyganka zaś 
ciągle zostaiąc na klęczkach, tiomacząc 
swoie uszanowanie dziwacznemi iesta- 
mi i sczebiocąc co niemiara, zaczęła mi 
różne dziwy wróżyć, iako to, ile pa- 
miętam, że nie tylko iednego męża mieć 
będę, ate podobno czterech lub pięciu, 
że dostąpię'wielkich bogactw i zasczy- 
tów, lecz że sczęście moie, gdy nay- 
wyższego sczebla dosięgnie, poprowa- 
dzi mnie do szpitala, że w tym szpi- 
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talu dość długi czas zabawię i że wyy- 
de stamtąd abym weszła w śluby mał- 
żeńskie z królem i duchownym. Po- 
wiedzże teraz Panie Błażeiu, iak ci się 
ta wróżba zdaie, i czybyś ićy nie wy- 
tiómaczył? * „ Wróżba ta nie mało za- 
dziwia, rzekł z uśmiechem Opacki: 
gdy iednak takim rzeczom przez pół 
tylko wiarę dać można; więc ia ci ra- 
dzę, moia Klaro, trzymać się tylko pier- 
wszćy części, która nie źle brzmi dla 
ciebie chociaż nic osobliwego o naypier- 
wszym mężu nie zwiastuie.* „To ci 
się Błażeiu! ta wróżba śmieszną zdaie, 
rzekła Klara z obruszeniem: co mnie to 
ona wcale nie śmieszyła, przeciwnie 
wydała mi się bardzo żałobliwa, mnie 
i moim towarzyszkom: bo, czy to im 
nie przypadło do smaku zbytne dla mnie 
uszanowanie cyganki, czy Że przeczu- 
wały coś złego dla biednćy Klary; dość 
że z politowaniem poglądały na mnie 
i coś szeptały między sobą. Ale daleko 


więcćy dotykała mnie sama’ wróżba: 
bo dziękuię za takie sczęście, które 
kogoś do szpitała prowadzi, a od zamę- 
ścia z księdzem Boże mnie uchoway !* 
„Jakem powiedział, rzekł Opacki, trzy- 
may się wróżby tylko' przez połowę. 
Może też starą <cygankę wśród tak 
gwałtownych uniesień odeszły zmysły, 
a'ona w ów”czas sama nie wiedzieła 
«o gadała,* „ Nie, nie, móy Panie od- 
partia Klara: ieżełi polowa iest praw- 
dziwa to i całość musi być takaż. Ro- 
zumiem ia Ż resztą co mi zwiastuie 
wróżba: Król który mnie ze szpitala 
wywiedzie, iest toe śmierć bo też śmierć 
króluie nad światem, a duchowny za 
którego mam poyść; będzie to, da Pan 
Bóg, lepszy żywot przyszły.: Tu na 
chwilę umilkia Klara, a potém, przy- 
hrawszy wesełszy humor, tak mówiia 
dalćy:. „Nie mogę nawet zgadnąć skąd- 
by się aniał wziąć ten Król, bo nasz 
personat Pan Piotr Valentin z Greno- 
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bli, Adwokat Parlameńtowy, tak wy- 
gląda na Króła iak ten nasz maytek 
na: kardynała.* ,,Ależ, co nie iest- to 
iescze bydź może, rzekł żartobliwie 
Opacki. Rozmaite są Korony na świe- 
cie, a ieśli narzeczony iescze żadnćy 
nie ma, to może ty potrafisz“... „„Je- 
żeli się masz popisywać z takiemi żar- 
cikami , móy ty. przedowcipny Panię; 
to lepićy daymy: pokóy wszystkiemu, 
z gniewem odpowiedziała Klara. Zre- 
sztą nie chcę wiedzićć o Panu Walen- 
tynie, a teraz ani o tobie.* To rzekszy, 
„odwróciła się zadąsana Klara, i. tak 
rozmowa oboyga została przerwana. 


Już zaczynało świtać, iuż świeży 
ranny wietrzyk marsczył fale; "zatoki, 
kiedy statek zbliżył się do wystaiące- 
go, winnicami i drzewami cytrynowe- 
mi okrytego' przylądka. Długo- milczą- 
ca, teraz się odezwała młoda Prowan- 
salka i rzekła: „ Otóż iesteśmy u przy- 
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lądka czterech braci, po za którym le- 
ży miasteczko Saint-Chamans: Umów- 
my się tedy co dalćy mamy czynić, bo 
poźnieyszy czas nie będzie po temu. 
Bądź tedy synem siostry moiego oyca, 
Biażeiem Maguiretem, z Klermontu w 
Auvergne, i licencyiatem. Bądź nim po- 
wiadam, bo właśnie masz akcent Au- 
vergnaków. Utrzymuy żeś przyszeł do 
les Martigues po to abyś mnie odpro- 
wadził do Lamdesk i abyś tam za pro- 
tekcyią Hrabiny Vałots Pani moiey, zna- 
lazł pomiesczenie przy Królewskiećy In- 
tendenturze lub u Gubernatora Prowan- 
cyi: dałćy że twóy Oyciec zwał się Jan 
Chrzciciel Magutret który był pisarzem 
przy Sądzie ziemskim Klermonckim, 
a twoia Matka Maria Magdalena He- 
bert: że oboie iuż nie żyią, że ty nie 
masz ani brata ani siostry, że liczysz 
sobie 22 lat wieku. Reszty dowiesz się 
z listów które ci dosełać będę. Prze- 
bywać będziesz w Lambesk albo w dr 
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"które to oba miasteczka leżą niedale- 
ko miasta Sałon. Gdyby coś takiego za- 
szło coby pociągnętio za sobą potrzebę 

"iakićy zmiany w téy naszćy zmowie; 
naówczas udasz się do Awinionu do 
Pani Silvain moićy i twoićy ciotki. Nie 
zapomniyże com ci powiedziała, a te- 
raz śmiało dobiiaymy do lądu." 


It. 


POSŁAŃCY KRÓLEWICZA W. DRODZE 
DO PARYŻA. 
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Rezydencyia Arcybiskupa d' Arles; w 
miasteczku Sałon, diuge pustkami sto- 
iąca dla tego źe ićy własciciel, obycza- 
jem ówczesnych francuskich prałatów, 
przemieszkiwal w Paryżu i w Satut- 
Germain blisko dworu Królewskiego, 
stala się teraz teatrem halasu i poruszeń. 
Pokvie tego gmachu byly zaięte przez 
poczet Jana Kazimierza, Królewicza 
Polskiego, a straż ze stu ludzi złożona 
zmieniała się codzień przed przysion- 
kiem i zalegała schody i korytarze. Już 
uplynęto trzynaście dni, a iescze nie 
powrócił goniec z Satnt - Germain , ie- 
scze Gubernator nie pokazał się Jano- 
wi Kazimierzowi. Wysłał więc Króle- 
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wicz Adndrzeia Basio swego Sekreta- 
rza do Lambesk do Hrabiego Valois, 
z przelożeniem, aby mu dozwolono wy- 
prawić iednego z powierników swoich 
do Paryża, z listami do Arcychrześci- 
iańskiego Króla. 

Samuel Opacki przybywszy zpiękną 
swoią przewodnicżzką do Łambesk; sta- 
nai gospodą w małym domku gdzie żył 
w cichości, iak wypadało na stan i na- 
zwisko, które by! przysposobił, czeka- 
iąc chwili którąby Klara Hebert za 
naydogodnićyszą uznała do przedsta- 
wienia go Hrabinie Valois. Dama ta, 
niegdyś Panna de Bouteville z domu 
Montmorency, dzieliła nienawiść któ- 
rą ta odwieczna familiia skutkiem nay- 
dotkliwszych uraz, zaprzysięgła Kar- 
dynalowi Richelieu, ale ią dzieliła tyl- 
ko skrycie bo Ludwik Hrabia Vało:s 
ićy małżonek, nauczony nieiednym za- 
trważaiącym przykładem, stal się słe- 
pem narzędziem w ręku przemożnege 


ministra. Hrabina Valois byla dawnićy 
panną honorową na dworze: Anny Ra- 
kuskiey , ale gdy zapamiętały Minister. 
uwziął się usunąć od Królowy wszy- 
stkich którzy ićy byli: drogimi , kiedy 
nawet Panna de 4ślautefort, chociaż 
Jubiona od Króla, nie wybiegała się 
przed wyrokiem wygnania; musiała i 
Hortensia de. Bouteville opuścić Low- 
«re i poczytać. sobie za sczęście, że Pan 
Vałoss ićy xęki zażądał i ofiarował .0- 
pieke którćy ta osierociaia prześlado- 
wanego: rodu plemienniczka aż nadto 
potrzebowała, a którey nawet ićy. kre- 
wna, Księżna de Condé, siostra ścięte- 
go Montmorency nie śmiała ićy udzielić. 


Dnia iednego, gdy miody Polak, sam 
ieden w swoićy małćy izdebce siedzac, 
tumit w sobie: boleść, żadnóy nie od- 
bieraiąc wiadomości od Konopacktego 
z Salon;. usłyszał pukanie do drzwi i 
' wnet uyrzał miodego chłopca Który się 
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spytał o licencyiata BZażeia Magutret? 
Gdy Samuel oświadczył że on iest tym 
Blażeiem; chłopiec oddał mu karteczkę 
"mówiąc: od twoićy ciotecznćy siostry 
Panny Klary Hebert i odszeł. Znay- 
*dowały -się w liście Klary następuiące 
słowa: „Za dwie godziny ma się Bta- 
żéy znaydować w pałacu Gubernatora, 
gdzie będzie wprowadzony do Wielmo- 
'Żney Pani Hrabiny Valois przez swoię 
* -orędowniczkę.*"Wdziawszy Samuel su- 
-knie świąteczne; zgodne” ze! świeżo 
przysposobionym stanem, wybrał: się 
i przybył dokąd byt: powołany. "Fu za- 
raz w przedpokoiu pańskim zastał Kla- 
rę Hebert. Obrotna dziewczyna: udaiąc 
poufałość względem przybyłego koliga- 
ta; uięia go za rękę w obec dworskićy 
„służby: + w wesołym humorze rzekła: 
„Dzień dobry kuzynku. (A! iakżeś: się 
"wystroił! ale też i słusznie, kiedy masz 
'wystąpić przed: tak piękną: i wielką da- 
mą.  'Fylko nie bądź tak nieruchawy: 
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któż wie zresztą, powiedziała dobi- 
tnićy, czy z tego skromnego 'i potulne- 
go licencyiata nie będzie kiedy tęgi wo- 
iak: w ówczas przybierze on inną mi- 
nę. Ale to nic nie szkodzi: znaydzie 
się to wszystko iak on powróci z Pa- 
ryża, ztóy wysokićy szkoły obyczay- 
ności i poloru, dokąd rad zdąża aby się 
upomniał o naszą puściznę po świę- 
téy pamięci wuiu naszym Antonim Bas- 
sillon, czapniku przy ulicy piekiel- 
nóy, na przedmieściu świętego Jako- 
ba. Ale póydźże dalćy Błażeiu? Je- 
scze młody Polak nie dospiał odpowie- 
dzieć, kiedy głos dzwonka z głębi po- 
koiu przesłany powołał pokoiówkę. Kla- 
ra wpadła do pokoiu, za moment zno- 
wu powróciła, wzięła koligata za rę- 
kę i wprowadziła go do Hrabiny Va- 
lois. Okiem łaskawem weyrzała do- 
stoyna dama na miodego Kasztelanica 
Sandomierskiego, a potem z uśmiechem 
przemówiła do Klary: „Więc to twóy 
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koligat z Auvergne? Jak widzę nie po- 
ślednia krew piynie w waszym rodzie. 
Panie Blażeiu czy prawda że chcesz 
przyiąć siużbę? uprzćymie zapytała Q- 
packiego' Hrabina. Prawdziwie dobrą 
sobie obrałeś orędowniezkę: wiele mi 
ona dobrego 6 tobie mówiia.”* W mil- 
czeniu, z wyrazem wdzięczności pokło- 
nil się Polak, a Hrabina tak dałćy mówi- 
ła: „do czegoż więc mlodzieńcze mial- 
byś ochotę?” „Racz mieć wzgląd na to 
łaskawa Pani, z nienacka wyrwała się 
Klara, że z mego koligata nie wielki 
moówca: wszakże, mnie się tak widzi; 
że on do niczegoby się nie zdal, ale, 
co żołnierz to bylby przedziwny znie- 
go.” A to nie naylepsze rzemiosło prze- 
znaczasz dla twego koligata, rzekła 
Hrabina. Żołnierstwo, które się teraz 
po Francyi snuie, iest nieokrzesane i 
nie wiele lepsze od tych Kondottierów 
i Armagnaków, o których za przeszłych 
lat wiele mówiono, ale nic na ich po- 
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chwałę. Ich towarzystwo łatwo ze- 
psuie naylepszego człowieka.” „Do cze- 
gokolwiek łaskawa Pani przeznaczyć 
mnie raczysz, zaczął nareszcie Polak 
przezwyciężywszy udaną nieśmiałość, 
zawsze będę usiłował okazać się go- 
dnym twych względów , a nawet gdy- 
by tego była potrzeba, mógibym za- 
mienić oręż na pióro.” „Nayprzyzwoi- 
cićy młodemu człowiekowi, odezwała 
się Kłara z żywością, broń nosić, a 
iak Koligatowi moiemu, to naykorzy- 
stnićy: tym bowiem sposobem z łatwo- 
ścią przyszloby mu dostać się do Pa- 
ryża, gdzie iak Wielmożnćy Pani wia- 
domo, mamy odebrać małą sukcessyią 
która na nas spadla. Boć zapewne sły-- 
szalaś łaskawa Pani, mówiia dalćy Kla- 
ra tonem nieco sczebiotliwym, że Wioch 
który dopiero co wyszeł od Pana Hra- 
biegó, Sekretarz Królewicza polskie- 
go, ma iechać do Paryża i że iaki go- 
dzien zaufania człowiek będzie mu za 
I. S 
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przystawa przydany. Otóż móy Koli- 
gat Błażćy iedyny gwoli temu. Jest to 
człowiek, iak się o tém Wielmożna Pa- 
ni przekona, nie okwity w słowa, ale 
co do dzieł rycerskich, to nie masz iak 
on. Ręczę źe przy takim przystawie 
czarno-togaty Wioch na krok nie zbłą- 
dzi ani w prawo ani w lewo. Niech 
więc,za pozwoleniem Wielmożnćy Hra- 
biny Błażćy zostanie żołnierzem: a gdy 
powróci, pokaże co to on zacz. Ja nie 
mogę cierpieć młodzików którzy nie 
nosili oręża, albo nie rozumieią, co to 
iest dobyć go w potrzebie.* „Oy ty! ty!, 
rzekła Hrabina do Klary, uśmiechaiąc 
się i palcem grożąc. Ale żart na stro- 
nę: chcićy na to baczyć że choć ia za 
twą przyczyną iestem gotowa wszyst- 
ko z siebie uczynić dla zapewnienia 
żądanćy posady Blażeiowi; to przecież 
w tem nie moia dobra chęć, aie wola 
Gubernatora mego małżonka, a może 
i Kapitana Chantereine stanowić bę- 
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dzie.“ Klara padszy na kolana przed 
Iirabiną z czaruiącem w postawie i 
w oczach przymileniem odpowiedziała: 
„O gdybyś tylko chciała Pani i Dobro- 
dzieyko moia, któżby ci śmiał opór sta- 
wiać? A do tego więcćy mi tu idzie o 
ciebie niż o mnie sama i o mego Koli- 
gata. Nie pamiętaszże Pani o listach 
do Panny La Fayette, do Xiężniczki 
Maryi, do Pana Cinqmars Wielkiego 
"Koniuszego ? Wiemy wszyscy ile Chan- 
teretnowi albo- któremu z iego ludzi 
można zaufać w sprawie na którą wiel- 
ki Pan w Ruel mógłby krzywćm okiem 
patrzyć. Ale co za mego Blażcia to rę- 
czę: on Ci dowiezie listy dokąd potrze- 
ba, a nikt na-świecie o tém wiedzieć 
nie będzie. Nieprawdaż kuzynku? do- 
dala: obracaiąc się w iescze klęczącóy 
postawie do zdumionego i wzruszone- 
go Polaka. Wszakże. chcesz wiernie, i 
gdyby tego bylo potrzeba, z narażeniem 
wlasnego życia usłużyć . Wielmożnóy 
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Pani która cię łaskawością swoią ob- 
darza*? „Tysiąc razy gotówem poświę- 
cić życie za moię Dobrodzieykę:* z czu- 
ciem odezwał się pokoiowiec Królewi- 
czowski, kiedy iego oczy więcćy na 
Klarę niż na iey Panią były zwróco- 
ne. „ Masz słuszność Klarko, rzekła Hra- 
kina po małéy pauzie zamyślenia: masz 
słuszność moie kochanie. Jeżeli Błażéy 
będzie mi tak wierny iak iego ciotecz- 
na, to ia dla niego stanę się dobrą i 
Miłościwą Panią.“ To powiedziawszy 
podniosła Klarę, pocałowała ią w czo- 
ło, uprzeymćm skinieniem dała odpra- 
wę młodzieńcowi i odeszła do gabine- 
tu. Teraz Klara z uśmiechem radości, 
lecz cichym głosem przemówiła do 
mniemanego Koligata: „A co, czy do- 
cierałam interesu, Panie Kasztelani- 
cu?“ Opacki zaś iestami i uściśnieniem 
ićy ręki tlómaczy! nayczulszą, dla swóy 
młodćy tyle gorliwćy orędowniczki, 
wdzięczność. 
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Gdy Samuel i Klara mieli się żegnać, 
wyszel z pokoiu Gubernatora z Kapi- 
tanem Chantereine, niski, błady i łysy 
Jegomość. Jego mina tchnęia myślącym 
rozumem, iego twarz odznaczała się 
rysami Włoskiemi, iego suknia i krót- 
ki płasczyk były czarnego koloru, a na 
iego piersiach wisiai zloty honorowy 
łańcuch. Samuel Opacki usunął się na 
bok, bo z pierwszego zaraz weyrzenia 
poznał Andrzeia Basio Sekretarza Kró- 
łewicza Polskiego. Za nim, szeł w po- 
dobnym ubiorze ale urody rosićy i sil- 
ney Marescotti, Sekretarz Hrabiego Va- 
lois. Ci obadwa Wiosi, zaięci pilną 
rozmową, nie zatrzymali się w sali lecz 
prosto zmierzali ku schodom. Opacki 
słowa nie powiedziawszy.nożegnał Kla- 
rę, i cały uradowany „powrócił do swćy 
sczupiey stancyi. 


Nazaiutrz, był on wezwany do Chan- 
tereina który mu oznaymił, Że iest przy- 
*8 
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ięty do Prevotalney straży Gubernatc- 
ra Prowancyi. Miody rycerz okazawszy 
zręczność w robieniu bronią, w czóm 
więcćy biegłości niż iego Mistrz poka- 
zał; otrzymał niełada stopień, bo sto- 
pień Anspesada (Kaprala) a razem we- 
awanie aby był gotów wyruszyć do dr 
gdzie adbierze dalsze roskazy. 


Wnet przez swego malego posłańca, 
uprzedziła go Klara Ilebert, że ią za- 
stanie w ogrodzie palacowym. Tu się 
z nim zeszedszy, i zaprowadziwszy go 
do pobliskiego szpałeru, w tych slo- 
wach mówić zaczęła: „Za kwandras o- 
trzymasz roskaz, abyś się udal do Atx, 
gdzie zastaniesz Wiocha, któremu do 
Paryża będziesz towarzyszył. Oto są 
łisty moićy Pani, które masz wiernie 
oddać do własnych rąk tym, do któ- 
rych są pisane: idzie tu o to abym ia 
i nadal to5hie i twemu Panu mogła kyć 
przydatną. Zróbże mì tę laskę, stań w 
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Paryżu w domu Czapnika, twego świę- 
tóy pamięci Wuia, aby tam, gdy tego 
zaydzie potrzeba, mogly cię znaleść li- 
sty ode mnie. Jes:.żże z Bogiem, a nie- 
bóy się e twego naylepszego lecz nie- 
sczęśliwego Pana. Tu zostaie mu przy- 
iacieł który... Jedź z Bogiem kochany 
Błażeiu!* 


Przybywszy do miasta Asz, siedli- 
ska władz zwierzchniczych Prowancyi, 
dowiedział się nasz rycerz że cudzo- 
- sdiemiec któremu miał towarzyszyć, iuż 
ed dwóch dni czeka na niego, lecz że 
wydanie paszportów wyiazd iego od- 
wleka. Dzień przeznaczony na odiazd, 
był posępny i mglisty. Osłoniwszy twarz 
płasczem, z kancellaryi w którey otrzy- 
mai odprawę wyszeł nasz kaprał na 
dziedziniec Prewotalny i tam znalazł 
- poruczonego sobie Basio, (kiedy ten 
sznurował swóy tłomoczek na drogę. 
Nic nie mówiąc do siebie, wsiedli oba 
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na konie, i wyiechali za mury miasta 
Aix ma gościniec Paryski, Wioch na- 
przód, a zaraz za nim iego przystaw. 
Gdy iuż byli o pół mili od miasta za 
wolał ten ostatny „Andrea Basio! St 
gnor Andrea!“ „I czegoż chcesz?“ od- 
mruknął Włoch zatrzymuiąc konia. „O- 
beyrzyy się przecie i przemów do twe+ 
go towarzysza Panie Andrzeiu, abyś: 
my się nie nudzili w tak długićy podró: 
ży: temi słowy odezwał się młody 
szlachcie, i spiąwszy konia ostrogami 
stanął przed nim z odsłoniętą twarzą. 
„Santissimo nome dlddia! (Nayświę- 
tsze imie Jezus) zawołał Basio: kiedy 
mu od strachu trenzie z rąk wypadły. 
To Samuel Opacki zacny pokoiowiec 
naszego Miłościwego Pana! A ty się skąd 
wziąłeś i w iakieyże to widzę cię po- 
staci?“ „Moia postać nie iest wpraw- 
dzie bardzo powabna, odpowiedzial 0- 
packi: ależ przecie zawsze iestem two- 
im dobrym przyiacielem Panie Sekre- 
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tarzu i wiernym sługą naszego Króle- 
wicza.“ Dopieroż, ochłonąwszy, zaczął 
Włoch sypać pytania, na które odpo- 
wiadał Polak, o Klarze iak można by- 
ło naymnićy spominaiąc. Nie posiadał 
się z radości Basio, widząc że w tak 
dlugićy i niebespiecznćy przeprawie 
znalazł towarzysza na ‘którego przy- 
chylność i sprężystość mógł w każdym 
razie rachować i wynurzyć się przed 
nim ze swemi obszernemi, głęboko zwa- 
żonemi, politycznemi planami. W nay- 
lepszćóy harmonii strażnik i strzeżony 
odprawiali podróż do Lyonu, gdzie się 
złączyłi z pokoiowym  Królewiczow- 
skim, Mikoiaiem Bassaneć rodem Ni- 
derlandczykiem, i po czem- wszyscy 
trzey przebywali błogie obszary Francyi. 

O dwa dni drogi za Lyonem strasz- 
na iciągła ulewa nie dopuściła aby na- 
si, podróżni weyść mogli w rozmowę. 
Po ich noclegach ciężko było słowo wy- 
dobyć z niepoiętego Włocha, a ile ra- 


zy gadatliwy Niderlandczyk wystrze- 
liit z pytaniem lub z oświadczeniem; 
tyle razy ponure spoyrzenie i mrukli- 
we poruszenie Basiusza kladlo tame 
potokowi słów iego. Aliści wyiaśnił się 
trzeci poranek i zapowiedziai pogodę. 
Nasi podróżni iechali właśnie przez las 
zachmurzony mglą, a żywćy duszy nie 
było widać na wytkniętym pod snur 
gościńcu. Wtedy tak zaczął Bassanet: 
„ Czyż mamy z tak zawartemi gębami 
aż do samego Paryża iechać, czyż ie- 
den od drugiego nic się nie dowie? Już 
niedopiero uważam ziaką Pan Kaszte- 
lanic niecierpliwością oczekuie na wia- 
domość o Jego Królewiczowskićy Mo- 
ści Panu naszym, 0 iego utrapionćm 
więzieniu, a ia też, który iak Panu Se- 
*kretarzowi wiadomo, niby się odpra- 
wiwszy od Jego Królewiczowskićy Ma- 
ści, wyiechałem z Salonu; upraszal- 
bym cię wysoce- uczony Panie Basto 
abyś dłużćy, co twoićy wiedzy nie u- 


` z 
szło, przed nami taić nie raczył, tym 
bardzićy że w tém mieyscu nikt nas 
nie podsiuchuie, chybaby te zielone 
drzewa, których świegotliwości nikt się 
przecież obawiać nie może.“ „Nuże 
Panie Andrzeiu, odezwał się Kasztela- 
nic, rozewrzyy przecie usta i naucz 
mnie, co się działo znaszym Królewi- 
czem i z wami wszystkimi, od czasu 
iak się z wami rozstałem.* ,„ Kiedyć 
żądasz tego koniecznie, Panie Kaszte- 
lanicu! odpowiedział Wioch, lnfan- 
dum. Samuel! iubes renovare dolorem 
(Niewypowiedzianą każesz odnawiać 
Samuelu boleść); tedy ci opowiem iak 
marnie Jego Królewiczowska Mość swo- 
ie drogie momenta trawi w żelżywećm 
więzieniu jrancuskiem. Mała izdebka 
w wielkim pałacu Arcybiskupa dArles 
sklada mieszkanie mego Milościwego 
Pana: do tćy izdebki przypiera bezlu- 
dny korytarz po którym dozwolono 
Królewiczowi zażywać przechadzki, a 
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razem widzić światlo sloneczne i od- 
dychać świeżem powietrzem o ile te 
przedrzeć się mogą przez gotyckie o- 
kien wyłomy. Nie podobało się snadź 
Naywyższemu, obdarzyć synów wie- 
kopomnćy pamięci Zygmunta III, iego 
potężnego Świętćy Katolickićy wiary 
filaru, silnćm i wytrwałem zdrowiem. 
Oto Jego Królewska Mość, dziś panu- 
iący Władysław IV, iuż niedopiero 
iest dręczony podagrą. Jego Eminecyia 
Kardynał Królewicz Jan Albert i Je- 
go Królewiczowska Mość Książe Ale- 
xander, który imiennikowi swoiemu, 
Macedonii Królowi, zrównać obiecował, 
zaledwie młodzieńczych lat doczeka- 
wszy, w iednym dniu to doczesne ży- 
cie zakończyli, pierwszy w siawnćm 
mieście Padwie, mieyscu moiego uro- 
dzenia, drugi w lichćy chacie w Groy- 
cu pod Warszawą. Nie naylepićy się też 
ma Jego Przewielebność Karol Ferdy- 
nand Biskup Płocki i Wrocławski. Ale 
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«o. gorsza, K R ienie i troska pod- 


kopuią zdrowie i życie naszego Kró- 
lewicza i Pana, (którego i sznie 
nazwałbym ostatnią Wazów nadzieią) 


iak to wiem od samego lekarza Jego 
Królewiczowskiey Mości, przezacnego 
Doktora Jana Felbera, a straszne my- 
śli od Których prawie nigdy nie był 
wolny, iak mi to naporaknął Wielebny 
Qyciec Jerzy Leyer, osłabiły iego u- 
mysł. Jedyną roskosz i pociechę znay- 
dnie on w zespołeniu i rozmowie z O- 
patem Alecandrem Konopackim, któ- 
ry czerpaiąc radę w swćy mądrćy i 
doświadczonćy główie, umie rospędzać 
dego melancholiiją przywodząc mnogie 
przyklady o uwięzieniu synów Króle- 
wskich i znowu o ich oswobodzeniu. 
Innym Panom rzadko kiedy udziela się 
Jan Kazimierz. Nieco za rubaszna wc- 
sołość i mnićy zważaiący temperament 
Margrabiego Gonzagi, w których za 
lepszćy przeszłości podobała sobie Je- 
9 


% 


M 
go rólewiczowska ć, teraz nie 


bardzo mu są do smaku. Pan Marsza- 
łek, i Pan Podkomorzy Krakowski przy- 
ma złego humoru, sami nie 
lepszy maiąci wygaduiąc przeciw fran- 
cuskim władarzom. Miody Teodor Dern- 
hoff, pełen nadziei Woiewodzie Mal- 
borski, szuka z takimi iak sam pocie- 
chy w iadłe i napoiu. Od tćy liczby 
wyłączam przecież Henryka Korffa 
Starostę Rewalskiego który, iak lekarze 
dali się słyszyć, wcale po hypokraty- 
cznemu wygląda í podobno nie mógłby 
powrócić nad baltyckie morze.“ Ja mi- 
moto spodziewąm się, przerwał Opacki 
nieco rozwlekłe opowiadanie Basiusza, 
że przynaymnićy nie ubliżą Janowi Ka- 
zimierzowi czci iaka się krwi Króle- 
wskićy należy.“ „A ia nie ręczyłbym 
za to, odpowiedział Baso. Bo uważ 
tylko Panie Kasztelanicu: oto, Ludwik 
Hrabia Valers dotad nie mógł się wy- 
brać aby złożył Królewiczowi winne 
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usiane, Shoe od tym m 
przytrzyman R Pana: gdy zaś 
ma iaką z nim czynność, to ićy doko- 
nywa przez Chanteretna któr ScZe- 
gólny dozór nad Nayiaśnieyszą Osobą 
ieńca iest poruczony. Ten zaś Chante- 
reine, który bez wątpienia, o tém tyl- 
ko myśli żeby przez swoię gorliwość 
w służbie zaskarbił sobie łaski Kardy- 
nała, pierwszego Ministra Richelieu, 
tak zupelnie obchodzi się z Królewi- 
czem iak prawdziwy temenicznik. Mial 
on nawet czolo przetrząsać pakunek i 
papiery Pańskie, i tak Jego Królewi- 
czowskićy Mości iak każdemu ź iego 
dworskich wzbronić wszelkićy stycz- 
ności ze światem, wyiąwszy z takimi 
ludźmi których bazyliszkowa fizyogno- 
mia zaraz uczy co oni zacz, iakiego du- 
cha dzieci i wiakim celu maią dozwo- 
lony do uwięzionych przystęp. Chante- 
Teine nasełaiąc tych ludzi, niepokoi tyl- 
ko umysł Królewicza: bo ci rozsiewa- 
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i A które = dj drugi raz 
nadzieię w nim rodzą. "Tak właśnie 


niedaw kiedy Pan nasz dał się sły-' 
szyć Wókcawy mnie swego nayuni- 
żeńszege sługę wysłać do Łauoru, do 
Jego Mości Króla Francyi i Nawarry; 
pusczono pogloskę i ią do uszu Króle= 
wiczowskich pehnięto, że Ludwik XII. 
życzy sobie poznać swego kuzyna i że: 
goniec Gubernatora przywiózł roskaz,. 
aby w tym cełu ułatwione Królewiczo- 
wi podróż do Satnt- Germain. Uwie- 
dziony tą wieścią nie myślil iuż Kró- 
łewicz wysłać mnie do Luwru: ale 
wkrótce fałszywość gdyby oliwa na 
wierzch. wyszła Królewiez naówczas 
wyrzuciwszy Chantereinawi iego nie- 
godziwe postępowanie, zaczął mocno 
nastawać,aby mu nie wzbraniano, mnie, 
Sekretarza swego wysłać do Lambesk 
do Hrabiego Vałots, któremu mialem 
przeiożyć żądania Jego Królewiczow- 
skiey Mości. Gdy'tu opierać się nie: 
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mogł temenicznik; ia pod iego przysta- 
wą wybrałem się do Zazndesk, gdzie 
iak na przekorę igarstwu Chantereina, 
zastałem Gubernatora, Hrabiego Va- 
lois, w pożądanym stanie zdrowia, i 
otrzymałem od niego list do Jego Kró- 
lewiczowskićy Mości Jana Kazimierza. 
Powróciwszy do Salon, udałem się do 
mego Pana z Kapitanem Chanteretne, 
który mnie na krok nie odstąpii. Kró- 
lewicz wowczas przechodził się po ko- 
rytarzu, tak silnie końcem pochwy o 
marmurową posadzkę trącaiąc, że się 
rozlegało. Przy nim znaydowal się Wie- 
lcbny Opat Wąchocki i Wielebny Ksiądz 
Spowiednik, którzy zdawali się chcieć 
rozerwać wpadaiącego w glębokie za- 
myślenie Pana. Skoro nas postrzegł 
Królewicz; zaraz się do mnie obrócił 
nie spcyrzawszy na Chantereina (któ- 
ry wedlug swego obyczaiu dopiero po- 
żnićy zdiąl kapelusz) i w tych siowach 
przemówił: „Byway Panie Andrzeiu! 
Q* 


cóż mi tam zwiastniesz?* Ja zaś od- 
dałem mu list który zaraz byl w glos 
przeczytany i brzmiał iak następuie: 
* Hrabia Valois równie mocno iak Jego 
Królewiczowska Mość, nad tem ubo- 
lewa, że goniec z Paryża dotąd nie 
przybył: lecz zarazem spodziewa się 
że w krótce i z pomysinemi nowinami . 
nadbieży. Wysłanie powiernika do Pa- 
ryża byłoby tem samem zawczesne. Je- 
żeli Królewicz żąda widzić się z Gu- 
bernatorem; tedy ten nie omieszka słu- 
żyć na Jego roskazy, skoro mu stan ie- 
go zdrowia pozwoli: ieżeli zaś konic- 
cznie przytóm obstawać będzie, aby ko- 
goś ze swych dworskich wysłał do Pa- 
ryża, tedy posłaniec ma się udać da 
Air, gdzie potrzebny paszport otrzy- 
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Gdy Królewicz skończył czytanie ta- 
kiego listu; Chanieretne, iak zwykle po 
bruta!sku, w tych odezwał się stowaćh. 
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Wola Królewska iest abyś Wasza Kró- 
lewiczowska Mość pozostal w Salon, al- 
bo, ieżeli wolisz, do Acz się przeniosi. — 
Nie dopusczę, z oburzeniem odparł Kró- 
łewicz, abyście mnie, syna i brata Kró- 
tów, iakby na dziwowisko wodzili po 
Francyi i z więzienia do więzienia prze- 
rzucali. Nie chcę słyszyć o przenosinach 
do Atx.— Wysłanie Pana Basio tym iest 
potrzebnieysze, odezwał się Opat Wą- 
chocki, kiedy twoie wlasne słowa Pa- 
nie Chanteretne, przez które zapowia- 
dasz nam wola KrólaFrancuskiego, prze- 
konywaią że goniec którego Irabia Va- 
lois był wysłał, w brew brzmieniu do- 
piero przeczytanegu listu rzeczywiście 
powrócił, i kiedy tem samem oczek:- 
wanie Jego Królewiczowskićy Mości 
musi doznać zawodu.—Ja roskazuię, do- 
dal Królewicz z żywością i tonem go- 
dnym siebie, aby móy Sekretarz udał 
się do Stolicy a uchoway was Boże a- 
by się mu co zlego stać mialo. Dość 
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iescze iest Francuzów w kraiach me- 
go brata i Króla. Krew za krew a gło- 
wa za glowę, tak brzmi w ostatnym 
razie prawo odwetu. To wyrzeklszy 
Królewicz skinął na Chantereina aby 
odszeł, a sam udał się ze mną do swe- 
go pokoiu, gdzieśmy spędzili noc na 
wygotowaniu listów które z sobą wio- 
zę. Są one do Jego Arcychrześciiań- 
skićy-Królewskićy Mości, do Wielebne- 
go Oyca Jozefa Kapucyna, do Kardy- 
nała, do Nuncyusza Papieskiego i do 
Posła Rzeczypo spolitćy Genueńskiey. 
Udalem się pocćm do Acz gdzie umie, 
iak tylko można było, naydłużćy za- 
trzymywano. Gdyby nie odgróżki Kró- 
lewicza, nie byłoby przyszło do skutku 
moie posiannictwo, bo oczywiście nie 
bardzo ono trafia w myśl tych Panów. 
Zapow iedziano mi nakoniec, że mogę 
6diechać pod przystawą iednego woy- 
skowego. Z wielkicm moiem zadziwie- 
niem a z iescze większćm ukontento- 
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waniem znalazłem w tym Woyskowym 
Ciebie Szanowny Panie Pokoioweu 
Królewiczowski a Kasztelanieu Sando- 
mirski.* „, Rzecz osobliwa, zawołał Ni- 
derlandczyk. śmieiąc się gieśno i zacie- 
xaiąc ręce, że to Ciebie W ielmożny Pa- 
nie Kasztelanicu na przystawa użyto.“ 
„Ale iescze osobliwsza, Mospanie po- 
koiowy! rzekł Włoch zmarsczywszy: czo- 
loş: że tyle, wydziwiasz i wrzesczysz: 
iak gdybyś mie, widział tych ludzi, 
którzy tuż za nami. źżwawym. kłusem 
zdążaią. Cóż oni sobie pomyślą, że straż 
tak .poufale: ze strzeżonym przestaje?“ 
Po takiem napomnienia, gdy iechali ci- 
cha i poważnie, dotarli do nich dway: 
kawaleszyści, z których ieden, zrówna- 
wszy krok. z krokiem naszych, zmierzył 
ich śledczym okiem, a'potóm tonem pou- 
fałości rzeki» do. Qpackiego: „Dobrze 
robisziPanie Auspecade żę się nie spies 
szysz:  iescze zawczasu staniesz w Pa- 
syżu, day tylko, baczność, na twego, to- 
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warzysza, bo Panu Hirabiemu wiele na 
tém zależy, aby on bespiecznie stanął 
na mieyscu. * Zayrzawszy nasz Polak 
w oczy mówiącemu, pożnał w nim mie- 
sczanina, którego przy drzwiach go- 
spody w les Martigues widział rospra- 
wiaiącego zowym zdraycą Godefro», i 
odparł rubasznie: „Niech cię o nas gło- 
wa nie boli, móy Panie: iedź sobie z 
Bogiem: ia tym Ichmościom z memi 
pistoletami i kordem dam radę.* Tak 
zbyty pożegnał Le Normand śmialego 
Anspeęada i spiąwszy konia ostrogami 
pospieszył za swym towarzyszem. 

„ Otóż widzisz rzekł Opacki do zmie- 
szanego Basio iak się gotuią na twoie 
przyięcie. Ale nie zważaymy na to i, 
nie tracąc miny, poieżdżaymy.* ,, Spo- 
mniałeś mi, rzeki po chwili Basio do 
Opackiego, że i ty masz listy. Powiedz- 
że, iakeś łaskaw, do kogo? „Do dwóch 
Panien, odpowiedział Opacki z uśmie- 
chem: ale, za twoićm pozwoleniem sam 
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fe oddać muszę, ieden Księżniczce Man- 
łuańskićy, drugi Pannie Lafayette, a 
trzeci nareszcie Wielkiemu Koniusze- 
go Cinqmars którego nazywaią Mon- 
sieur le Grand“ „A! to ci iest czego 
powinszować móy Panie Kasztelanicu. 
Ależ, pozwól sobie powiedzieć, ty któ- 
ry tak wysokie pańskie powziąteś wy- 
chowanie, to iest ty któryś się ćwi- 
czył w ieździe, harcowaniu, gonitwach, 
turnieiach, fechtach i toastach; pozwól, 
mówię, sobie powiedzieć, żem też i ia 
w przesławney Akademii, to iest w 
Padwie gdziem się nawet rodził, a pó- 
źnićy w wielu kraiach i u wielu Pa- 
nów, z wysilonćm natężeniem przykla - 
dał się do polityki i bardzo dobrze o- 
swoiony iestém z tém co się ściąga dp 
przemożnych Potentatów i do ich wy- 
soko sczytnych Kawalerów, Ministrów, 
Dam, i innych osób Stanu: owo zgoła 
Że i ia iestem nie lada iakim Śekreta- 
rzem wielkiego Książęcia. * „ Bynay- 
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mniey nie wątpię o tém, z zimną krwią 
odpowiedział Polak dobrze świademy 
upodobania Wiocha w ulubionym iego 
przedmiocie polityki,'a raczćy intrygi. 
Ale, lepićy zrobisz gdy mi wręcz po- 
wiesz iak sądzisz do czegoby te które 
wiozę listy ad Pani Valois przydać się 
mogly? To łatwa odgadnąć; odezwał 
się Szatny Bassanet: zapewne to bę- 
dzie iaka intryga miłosna. Takie rze- 
czy zarówno w Paryżu iak w Bru- 
telli i w Warszawie poplacaią.* „Ne 
sutor ultra crepidam (Szewcze patrzay 
kopyta), zpostawą napuszoną przemó- 
wil Sekretarz. Patrz. gotoewałni Mospa- 
nie Szatny. Otoż tedy, Panie Kaszte- 
łanicut chcę ci powiedzieć że Jaśnie 0- 
świecona i szeroko wiadna Panna Ma- 
ria Ludwika Gonzaga Księżniczka na 
Mantui i Nevers: niegdyś miala ten ho- 
nor że Nayiaśnieyszy Król i Pan nasz 
Władysław, ią za małżonkę mieć chcial: ` 
lecz gdy Kardynał był temu połączeniu 


—- 109! —= 


przeciwny , naówczas brat Królewski 
Gaston de France, Książe Orleanu, 
którego «we .Francyi nazywaią Mon- 
sieur, powziął myśl starać się 0 rękę 
tóy Księżniczki. Lecz Królowa Marta 
wdowa i kardynał Richelieu, chcąc te- 
mu związkowi przeszkodzić, osadzili 
Księżniczkę Mantuańską w zamku Pin- 
cennes, -co to leży w lasku pod Pary- 
żem, a domniemany następca tronu 
wnet 0-swćy marzeczonćy zapomniał 
i zawarł powtórne śluby z księżnicz- 
ką Lotaryńską. Stąd tedy iatwy wnio- 
sek iż Księżniczka Maryia Ludwika 
nie bardzo «sprzyia *ardynałowi iako 
temu "który ićy zagrodził drogę do 
dwóch tronów, iednego w istocie, dru- 
giego w nadziei. "Co do Panny Mat- 
gorzaży La Fayette, ta ma po sobie 
Króla +w tak niewinnym sposobie iak 
kiedys Panna Hautefort, a: lubo przy- 
chylnością Królewską zasczycona, prze- 
cież przez swoie skromne w takowem 
L 10 
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położeniu zachowanie, wcale: dobrze: 


iest uważana od Krółowy, Anny: Ra- 


kuskićy, a tóm samém równie vak 
wszysey powiernicy tćy Pani należy - 


do liczby przeciwników Kardynała Ri- 
chelieu. Potrzecie i nakoniec Pan Mar- 
grabia Cznqmars test wprawdzie przy- 
iacielem tego głośnego ministra, lecz 
też i u Króla ma łaski, tak że iasno- 


widzący politycy rokuią między nim 


a iego protektorem smutny rozdział do- 
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brego porozumienia, i lękaią się aby. 


nie doznał losu Karola Henryka Tal- 
leyrand Księcia de Chalażs. Sądźże 
teraz ile łisty które wieziesz do osób 
takowego znaczenia mogą usłużyć na- 
szym widokom , „ale... ieżeli póydziesz 
za mą radą.” „Zobaczymy,  odpowie- 
dział młody szlachcic: a tym czasem 
co do listów, to ci muszę powiedzieć 
Panie Andrzeiu, że iak mi się widzi, ia 
pierwćy eddam moie, niżeli ty twoie:” 


IF. 
Hi POSŁANNICY KRÓLEWICZA W PARYŻU. 
sit Dnia 13. Czerwca roku 1638. nasi 
trzćy. tak różnorodni podróżni przy- 
byli. do Paryża. Skoro, za skazówką 
Klary, stanęli w domu świętey pamię- 
-ci' czapnika przy ulicy. piekielnćy gdzie 
wewiasczaiący się Polak tymczasowe 
„spadkobierstwo - uwierzytelnii; doszło 
ich wiedzy, że Kardynała nie masz w 
Paryżu, lecz że z Gastonem d'Orleazs 
wyiechai do Conflans naprzeciw Ce- 
sarskiego Jenerala Jana von Werth, 
który niedawno od Bernharda Księcia 
Weymarskiego poymany i, do Francyi 
odesiany został. . Basio, w.skutku ta- 
kowćy wiadomości , „wydobył ze SWwe- 
go tłómeczka duży puliiares, dlugo prze- 
rzucal go i nakoniec znalaz! w nim, że 
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w takim razie wypada mu się udać do 
Pana des Noyers ministra woyny, al- 
bowiem Pan Bowthilliex de Chavtgny, 
który piastował Ministerstwo spraw 
zewnętrznych, nikego, dla słabości 
swego. zdrowia, nie przyymował. Ze- 
szło Rilka dni, Rtóre nasz bohatyr na 
nudach, Włoch zaś na skreślaniu ob- 
szernych pamiętników i na patetyczno: 
krasomowskich ćwiczeniach przepędzał; 
nim Kardyna! powrócił z Conflans. Te- 
raz więe posłannik Jana Kazimierza 
w towarzystwie swego przystawa, w 
krótki mundur francuskićy konnicy u- 
branego, długim pałaszem i: ogromnym 
karabinem zbroynego , wybrał się pe- 
:wnego poranku do ministra des Noyers. 


Z natężeną uwagą wysłuchawszy Pan 
des Noyers pięknećy przemowy Andrzeia 
ia Basio; tak na nią odpowiedział: 
* Jakkolwiek mowa twoia, Panie Se- 
kretarzu, odznacza się glładkością i 
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zwięzłością; nie może przecież-tyle næ 
nas działać abyśmy okoliczność w mo- 
wie będącą mogli uważać ze stanowiska, 
z którego ią raczyleś przedstawić. Nie 
masz nikogo w Europie, komuby nie 
było wiadomo ile Jego Mość Króle- 
wicz Polski iest żyszliwy Rakuskiemu,: 
a zawistny Francuskiemu dworowi. 
Sam Królewicz obiawił swóy sposób: 
myślenia, kiedy się znaydował nad Re-- 
nem, kiedy wpływał na zawareie po- 
koiu Gdańskiego, i kiedy dwukrotnie 
odwiedzał Cesarza w Wiedniu. Co 
mi obiawili ci którzy dość skrzętnie: 
dostarczałią nam newin; to ia tobie Pa- 
nie Sekretarzu, ieżelibyś iescze o tém- 
nie wiedział, muszę obiawić, że pod- 
czas estatnego ziazdu, Który się odbył 
w Budzie w Węgrzech dnia 8. Lutego, 
roku bieżącego, po połudmiu o godzinie" 
4. w obecności Arcyksiężniczki Klau- 
dyi i llrabiego MAerenkaller w sali 
xielonem aksamitnem obiciem i debo wg, 
10* 
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posadzką wybitćy , podróż Królewicza 
do Hiszpanii uchwalona została. Nie 
„potrafiłbyś także mocą twoićy wymo- 
wy osłabić następuiących czynów: na- 
przód , Jego Królewiczewska Mość zo- 
stał mianowany Wicekrólem Portuga- 
Mii; powtóre, w kancełlaryi stanu w Ma-. 
drycie, patent na Admirala floty. Jego. 
Katolickićy Krółewskićy Mości iest wy- 
„gotowany dla JMci Królewicza Poł- 
skiego. Nie możesz tedy Panie Sekre- 
tarzu za złe poczytać koronie fran- 
cuskićy, że ona w zbiegu takowych oko- 
liczności: nie. dobrze. to, widziała gdy 
wasz: Królęwicz- z- pilną. uwagą rospa- 
trywał się w portach, Saint Tropez, 
Toulon, Saint Turpin i Marsylii, że- 
taki przegląd, w chwili politycznego 
dwoyga państw zwaśnienia za niebes- 
pieczny. dla siebie uznała, i dla tego 
przytrzymanie. osoby Królewicza za 
słuszne i potrzebne uznalę” * Króćey 
i dobitnićy niż zwyczaynie zbil hezza- 
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sadność takowych zarzutów Andrzćy 
Basio, i namienit e listach do: Królą, 
do Kardy i do © yca Jozefa: po czem 
Minister, odprowadzaiąc go do drzwi, 
w tych słowach przemówił. „Z boleśckę 
serca wyznać Ci muszę Panie Sekre- 
darzy iż to com powiedziai, nie zme- 
go wlasnego natchnienia lecz ze sposa- 
bu widzenia Kardynala i Pana Chari- 
gny pochodzi. Z resztą, znayduie się 
pierwszy w Ruel, gdzie i Qyca Joze- 
fa zastać możesz, a ia przylożę st: va- 
nia, abyś u obudwóch posłuckanie Q~ 
trzymał.” 

Gdy dway dworzanie Jana Kazimie- 
rza wychodzili z domu Pana des Noyers; 
zaszel im drogę ieden z niższych urzę- 
dników , wziął na stronę mniemanego 
prewotalnego przystawa i mocno: mu, 
zaleci, aby aż do dalszych roskazów 
nie spusczał Wjocha z oka, 

W bardzo zlym humorze: powrócili 
dworzanie Jana Kazimierza, na. ulicę 
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piekielna: Basio ciągle mruczał, a O- 
packi nie mógł się wstrzymać od. gło- 
śnych wybuchów niecidjiiwości. Ni- 
derlandczyk Bassanet byl wyprawio- 
ny na zwiady. Nie mały: czas upłynął- 
nim po mnogich Korowodach zapo- 
wiedziano Panu Andrzeiowi Basio że 
mu wolno w towarzystwie swoiego: 
przystawa udać się do Ruel, gdzie go: 
©yciec Jozef du Tremblay oczekuie. 


Gdy Basio ze swym przystawem: 
"przybył na dziedziniec pałacu z które- 
go Richelieu, dlenią śmiałą i pewną 
trząsaiąc łosamić ówczesnćy Europy , 
w pozornem ustroniu nawet śla pier- 
wszych w kraiu osób nieprzystępny „ 
rozsełał swoie taiemnicze wyroki; wy- 
szel naprzeciw nich iakiś ezłowiek i 
wezwanych skinieniem aby szli za nim, 
poprowadził przez puste sale i ciemne 
chodniki aż przed maly pekoy , gdzie- 
pode drzwiami zatrzymał się, poło-- 
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. żył palec na ustach i zostawił samych- 
Tu wszeł zéy Basio a Polak w spo- 
sobie stóyki został przed uchyłonemi 

„drzwiami. Sciany pokoiu były otaffo- 
wane bronzowe cedrowem drzewem, 
i przyozdobione obrazami religiynemi 

. naysławnićyszych włoskich malarzy. 

Jedyne,aksamitem powleczone, krzesło 
stało przed zapeinionym papierami i 

„mappami stołem; Lewą scianę pokoiu 

- tworzył wielki niezupełnie dosięgaiący 
sufitu dywan, przez: który z przypiera- 
iącego pokoiu przedzierał się połysk pa- 
iąków i gerydonów,. zalatałi zapach 

-wonnych kadzidet i: dawały się sły- 
szyć nieiednostayne po miękkich ko- 

biereach. stąpania-- W giębi: pokoiku wi 

siała dluga: kołysząca: się zasłona z po 
za którćy przezierał, obrazkami i zio: 
temi naczyniami ozdobny, przybytek. 

U stóp oltarza klęczała roapamięty waią- 
ca madłąca się osoba. Diugo czekał Ba- 
sto nim ona powstała. W końcu wyszeł 
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% po zalzastony człowiek niskićy uro- 
-idy ,/ osiwiały; -podgołto w” bronżo- 
lawym <kapućyńskini z cienkiego sukna 

habicie! 'Uderzaiące rysy odznaczały 
, iego oblicze. Na iego ustach igrał u- 
śmiech, a wtym malował się wyraz 
. dobrotliwości: ieżo 'oczy zwrócone na 
agatowy rożaniec, który w palcach prze- 
i suwak, tylko się czasgm wznosiły rzu- 
caiąc 'szybkie,  strzeliste weyrzenia. 
„A! to Pan Sekretarz Basio: przemó- 
wit Staruszek cichym uprzeymym gło- 
sem. Skądże mi ten zasczyt, że Cię 
"w moióćy* skromnóy celi oglądam?” 

Wioch zaś przystąpiwszy do Qyca Fo- 

zefa pocałował go w szkaplerz, podał 
mu'opieezętowany papier, i w tych sło- 

wach przemówił: „Do ciebie, wiele- 
"bry OQycze! który wtwych ręku pia- 
stuićsz' serce Królewskie 'i;'uposażony 
wysokieini przymioty, iesteś stugą ie- 
- dnośct'i pokoju; do ' Ciebie mówię przy- 
- seła*mnie Królewicz Polski zprośbą, 


i 
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abyś twoićy: przyczyny za Nayiaśnićy= | 
szą krwią: wiekopomney: pamięci Zyn 
gmuuta HK niegdyś Polskiego; Szwedze. 
kiego, .Gockiegó:i Wańdalskiego. Ir0- 
la, nie raczył odmawiać*s Mów nie-- 
co, głośnićy, iakeś iaskaws=xrzekł Qy=- 
ciec Jozef, rzuciwszy szybkie weyrze- | 
niena Bazlusa : « ba + Starość: nieco mis 
sluch. przytępiia.” Bastas: zaś, wzimo- , 
cHionyfm głosem dekończywszy: -swo- . 
ićy przemowy; 6ddał. Qycu -Jozefowi., 
„8 Kilena 9ANOWY następuiącóy.. 


„* Przewielebny y w tuje O; ycze! , 


Przez Pana Andrzeta Basie moiego 
Sekretarza, donoszę Jego Arcychrze- 
ściańskaćy IKrólewsktćy Moscio i Jego 
Eminencyć Xardynatowi Richelieu ia- 
Ko na dniu 9 Mata, szukatąc schronte- 
nia przed burzą xówinąłem: do. portu 
Raccarent leżącego w zatoce Beere, lecz 
że tam, przez wymierzone na móy sta- 
tek działa 2% zamku La tour: de bouc, 
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bytem przymuszeny wysiąśdź na ląd i 
nayniegodziwszego że mng obćyścia się 
dexnać.  Spomntawszy na przytaźń, któ: 
ra nieprzerwanie trwała t dożąd trwa 
między Naytaśnićyszym Królem Fran- 
cyt'i Nawarry i Naytaśnićyszym Kró- 
dem Polskim è Szwedzkim, moim Pa- 
nem t Bratem, głęboko-mnie dotknęto 
3 niepomału zadziwiło takowe nigdy 
niestychane ze wmą postąpienie. Bylem 
pewny że w państwach Arcychrżeściiań- 
skiego Króla, doznam tak gościnnego 
przylęcta takiego poddani Jego w Pol- 
sce bez Żadnych zawad doznatą. Gale- 
ra Naytaśnieyszćy . Rzeczypospolitćy 
Genueńskićy na któróy się znaydowa- 
łem, test bex wątpienia statkiem sa- 
siedzkiego, z Francytą sprzymierzonego 
państwa które w niczem nie uchybito 
zwyczatowt t prawu narodów. Prze- 
cież bez żadnych powedów , dopusczo- 
no się przeciwko motey osobie i służbie 
nayszkaradnićyszego gwatiu. Uwłó- 
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czylbym godności którą mnie prawem n- 
rodzenia przyodział aRoskaOpatrzność, 
gdybym się dtużćy nad tą okoliczno- 
ścią rozwodził. ŚSczegóły opowie Ct 
Qycze, Pan Andrzćy Basio. méy- Se- 
kretarz. Jestem pewny że Masza Prze- 
wielebność dobrze rozważywszy tstotę 
czynu, nie będziesz chciał należyć de 
przedłużenia przykrości, takich dozna- 
te syn, brat i wnuk Królów, że ow- 
szem niezwłocznie raczysz się przy- 
tożyć aby one wzięły spieszny č po- 
żądany koniec. Tq pocieszatąc się na- 
dzieią preszę Boga, aby Cię Qycze miat 
w swoićy świętćy opiece. Dan w pata- 
cu Arcybiskupa WArles w mieście Salon 
dnia 28 Mata, roku zbawienia 4638. 


Jan Kazimierz Królewicz.* 


Qyciec Jozef, w glos czytaiąc ten list, 
często to poruszaniem głowy, to wZzno- 
szeniem oczu lub rąk, to marsczeniem 
<zoła, dawai znaki zadziwienia i nie- 
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ukontentowania. Doczytawszy; złożył 
go, przycisnął kilka razy do ust, spu- 
ścił oczy, i nic nie mówiąc dumał. Po 
chwili milczenia zabrał głos Andrzćy 
Basio i z właściwą sobie wymową wy- 
stawiwszy przykrości i utrapienia Kró- 
łewicza, zakończył prośbą, aby prze- 
wielebny Oyciec raczył serce Króla i 
Kardynała do szanowania praw Krór 
low i ludzkości nakłonić. *„Gdy się te 
działo coś mi opowiedział Panie Se- 
kretarzu, rzekł Qyciec Józef zdoby- 
waiąc się na głos który nadwątliia sta- 
rość, mnie ręka Wszecłunocnego nawie- 
dziła ciężką chorobą i postawiła w nie- 
możności abym jakikolwiek udział, 
biednemu i pokornemu zakonnikowi 
przyzwoity, miał w ważnych sprawach 
i stosunkach Monarchów i innych zna- 
komitych osób Europy. Gdyby nie to 
dopusczenie nieba, byłbym, wierzay 
mi Panie, starał się tak wielkiemu zie- 
mu o tyle zapobiedz, o ileby dozwo- 
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lily sily i rostropność słabego narzędzia 
Co iednak iuż się stało przez zrządze- 
nie Naywyższego, to trudno cofnąć: 
bo iestże człowiek któryby się oparł Je- 
go świętćy woli? Niech mnie Bóg ucho- 
wa abym mial niepamiętać łask, któ- 
rych w moićy drobnocie i w moiem 0- 
derwaniu się od świata, doznaiem od 
Nayiaśnićyszego Króla Zygmunta, te- 
go obrońcy wiary przeciw Machome- 
tańskim opryszkom i niezachwianego 
heretyków pogromcy , tudzież od Nay- 
iaśnićyszego Władysława, godnego na 
tyle wslawiony tron oycowski na- 
stępcy.  Przyłożę więc starania aby 
przykrości Jego Królewiczowskićy Mo- 
ści wzięły pożądany koniec, tymczasem 
zaś, aby iego uwięzienie, ile to być 
może, było złagodzone.” * Na te siowa, 
kołatanie iakby z uderzania w stół po- 
chodzące , kiłka ciężkich stąpnień i głos 
osobliwy dały się słyszyć za dywano- 
wą ścianą: po czem Oyciec Jozef tak 
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daléy mówił: „Jednakowoż kochany 
Panie Sekretarzu, nie wiele buduy: na 
słabym wpływie nayniższego ze sług 
Bożych, bo losy głów Książęcych są 
w ręku silnićyszych niż moie.” Gdy 
Basio, znowu się uniżenie skłoniwszy,. 
całował szkaplerz pokornego zakonni- 
ka, któremu nieieden daleko możnićy- 
szy podobną cześć oddawał; Qyciec 
Jozef postrzegł Polaka u drzwi stoią- 
cego i rzekli: „A to co za ieden?” „Jest 
to, odpowiedział Andrzćy , móy przy- 
staw, którego mi wnieocenionćy swo- 
ićy o mnie pieczołowitości dodał Hra- 
bia Valois abym nie zbłądził ani w pra- 
wo, ani w lewo: a wlaściwićy mówiąc, 
iest to strażnik moićy mizernćy 0so- 
by.” Na te siowa rozlał się lekki u- 
śmiech po marsczkowatem obliczu Oy- 
ea du Tremblay a iego bystre weyrze- 
nie padiana woyskowego: poczem rzekł 
tenże Qyciec: „, Panie Sekretarzu,: ty 
wcale nie potrzebuiesz ta:'e> prźzysta- 
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wów: niech więc młody kawaler zey- 
dzie ze stóyki, tobie zaś Panie Basio, 
lubo nie iesteś uwierzytelnionym Po- 
siem, ale tylko posłannikiem znako- 
mitego Książęcia, wypada mieć hono- 
rowa przystawę. Polecę tedy Panu Cha- 
vigny, a raczćy będę pokornie prosił 
Kardynała aby mu polecii, iżby Ci do- 
dał towarzysza rzędu wyższego i któ- 
rego assysteneyia byłaby ci i znośnićy- 
sza i przyzwoitsza, niż ta z którąś mnie 
nawiedzii. Nie omieszkam także, do- 
dał żegnaiącćm iestem, przełożyć Jego 
Eminencyi przy pierwszćy sposobno- 
ści sprawę Królewicza a tym czasem 
wznosić za niego moie modiy do Boga.” 


„In magnis voluisse saf est (w wiel- 
kich rzeczach samo chcieć iest dosyć) 
powtarzał markotny Włoch, gdy on i 
Opacki powrócili między ustronne mu~ 
ry swoiego mieszkania. Już tedy masz 
odprawę z twego strażnikestwa Wiel- 
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możny Panie Kasztelanicu: probuyże, 
teraz komu czyia czynność lepiey się 
powiedzie czy mnie, czy tobie: a ty Panie 
Bazyli Bassanet kiedyś iuż tak-długo 
napróżno ubiiał bruk paryski, nadsta- 
wiaiąc twoię wdzięczną ale nam nie 
bardzo- przydatną figurę; musisz, nim 
ia dostanę straż honorową, wybrać się 
do Warszawy, i iescze dzisićyszego wie- 
czora wyruszyć w drogę, abyś u po- 
dnóża tronu Jego Królewskićy Mości 
złożył listy które ci myślę powierzyć.” 
Gdy Niderlandczyk wyszeł ze stancyi; 
Andrzey Baso tak dalćy mówił: „Tu 
się nie obeydzie bez wpływu Królew- 
skiego. Ja ze siów pokornego zakon- 
nika, który się kiedyś chwalił iż w swóy 
kaptur schował od razu trzy korony i 
siedem mitr Książęcych, tyle tylko mo- 
glem wyczerpnąć że móy czas i trud 
są stracone. Ale niebo obdarzyło mnie 
nie lada porcyią wytrwałości: i ci Pa- 
nawie. nie tak prędko iak się im wi- 
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dzi pozbędą się Andrzeia Basto który 
słuchał nauk politycznych w Padwie, 
mićyscu swoiego urodzenia. Oni go ra- 
no, w poludnie i wieczór póty widzić 
będą póki albo Jana Kaziugżerza nie 
wypusczą z więzienia, albo Andrzeia 
Basio do nicgo nie wtrącą: co prze- 
cież byłoby wcale niefornalnem bez- 
prawiem. 


Nazaiutrz stanął Samuel Opacki na 
ulicy świętego Tomasza de Louvre przed 
Królewskiemi stayniami. Stąd prze- 
szedszy dwa dziedzińce, był przez od- 
źwiernego Pałacu Louvre doprowadzo- 
ny do bocznego skrzydia, gdzie wszed- 
szy po malych krętych schodach, uy- 
rzał szereg spaniałych pokoiów Mar- 
grabiego Cinqmars, Wielkiego Koniu- 
szego Francyi. Roie w galony i wstę- 
gi przystroionćy liberyi otoczyły wcho- 
dzącego , pytając coby miał za interes 
do Monsieur le Grand. Jeden z nich 
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wystąpił ku niemu i zaprowadzii ge 
do pokoiu, którego opis nie będzie za- 
pewne oboiętny dla czytelników, chcą- 
eych wiedzieć iak też mieszkał pier- 
wszy w.owych czasach elegant Parys- 
ki. Giówny pokóy był zbudowany w o- 
śmiościan. Pięć ścian były okryte dy- 
wanami, w ramy materyiałem i zło- 
tem ciężkie oprawionemi, na których 
w iaskrawych kołorach odbiiały główne 
z przeobrażeń Owidyusza sceny. W szó- 
stety drzwiom przeciwnćy ścianie wzno- 
silo się wysokie i szerokie okno: na po- 
bocznéy mu poziacanćy sztukatoryi by- 
ły poewyrabiane herby Francyi i Nawar- 
ry, od góry zaś spadały sutofaldziste 
z ciemno żółtego aksamitu opony. Po 
prawćy stronie okna stał na wysokim 
postumencie bronzowy wizerunek Lu- 
dwika trzynastego pod którym spinał 
się koń depcąc nogami Kułące się be- 
zecne, zazdrości intrygi i irreligii po- 
czwary, a ta ostatna byla przybrana 


w togę i kołnierz Kacerskiego Kazno- 
dziei. Po lewóy: stronie stała wielka. 
sczerosrebna, ztotemi naczyniami Za- 
stawiona, gotowalnia; mnóstwem jpo- 
więdłych kwiatów, pomiętych fonta- 
zików, rosproszonych liścików, ma- 
drygałów i różnych owego wieku poe- 
tyckich igraszek zarzueona , obok zaś 
nićy na podlodze leżała książka wiel- 
kiego formatu w zielono aksamitney 0- 
prawie z wybitym na grzbiecie napi- 
sem Oeuvres de Pierre Cornetlle. Na 
dwóch innych ścianach wisiały ogro- 
mne z weneckiego skła w miedzianych: 
i posrebrzanych ramach zwierciadła, a 
około nich w czterech rzędach popier- 
sia kobiet, częścią odkryte, częścią zie- 
lonemi ugałonowanemi półfirankami za- 
słonięte. Na suficie niedość lekka ręka 
iakiegoś malarza, usadowiła Jutrzenkę 
z poszóśtnćy normandzkiey sprzęży po- 
wożącą. W utrefionych włosach tćy Bo- 
gini świtu błysczała bogato wyziocona 
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korona: ićy przestronna buchasta sza- 
ta miala podobieństwo ówczesnćy ro- 
gówki a ićy wyciągnięta prawica utrzy- 
mywała mały ale grubo, srebrzysty 
świecznik. Pod tym świecznikiem stał 
okrągły stolik, na którym para wiel- 
kich rękawic, mała szpada i kapelusz 
mnóstwem szkarłatnych wstążek i wo- 
dno biękitnych strusich piór stroyny; le- 
żały. Przed iednćm ze zwierciadeł stał 
Pan Cinqmars zaięty uiożeniem swoich 
fałddkowanych gorsów.  Pokóy był pe- 
łen duszących kadzidlanych woni. „Któż 
iesteś przyiacielu ?” piesczenie przebą- 
knąt zaięty sobą Jegomość, : na pół o- 
bróciwszy się do wchodzącego. ‘„ Je- 
stem Błażćóy Magutret Auvergnak z 
Klermontu do usiug pańskich,” odpo- 
wiedział zapytany. „Bardzo dobrze: 
rzekł Wielki Koniuszy idąc do gotowal- 
ni, gdzie iąt bobrować między powię- 
dtemi bukietami, zich; stosu wywłó- 
czyć złotokwiaty i szarłatki i przez pół 
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wtykać ie za obcisły fraczek. A iakież 
to sczęście przywiodło do mnie Pana 
BłażetiaMa-gueron z Klermentu?” „Mam 
list do Wielmożnego Pana,” odpowie- 
dział Błażćy. „ Widzisz móy przyiacie- 
lu żem zatrudniony, rzekł znowu Pan 
Cinqmars, i wtem popchnął nogą tra- 
gedyie Kornela pod gotowalnię, po- 
chwycił ieden z madrygałów i zaczął 
go przezierać. Jeżeli tedy nie masz bar- 
dzo pilnego interesu, to przyydź win- 
nym czasie. Ale od kogóż masz list?” 
zapytał głośnićy i zmarsczywszy czoło 
kiedy widział że dana gościowi odpra- 
wa nie wiele skutkowała. „Od pewney 
damy, łaskawy Panie.” „Od damy? po- 
wtórzył Citnqmars w rostargnieniu: to 
udayże się do Bailleta mego pokoiowe- 
go i odday mu list: albo z resztą.... 
day mi go.” To mówiąc odebrał pismo 
z rąk Opackiego i, nie spoyrzawszy na 
nie, rzucił ie na stós papierów. Młody 
szlachcic, który iescze nie dość miał 
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wprawy w udawaniu swey rolli przed 
francuskim magnatem, uczuł teraz ile 
mu uwłaczalo takowe przyięcie, i prze- 
mówil zmocą i wzruszeniem. „Jakąż 
więc odpowiedź, Panie Ctnqmars, mam 
ponieść Hrabinie Vałośs?" „Co? Hra- 
binie Vałots! przerwał mu Koniuszy 
tak mocno wylękiszy się że mu ma- 
drygai z ręki wypadł, pod stół uleciał 
i tam obok wielkiego Kornela załegł. 
Ach, Hrabina Valois! powtórzył Ceng- 
mars, Z pośpiechem porywaiąc list i 
odrywaiąc pieczęć. Ciszćy, ciszćy, móy 
przyjacielu, nie mów tak głośno. Špo- 
«dziewam się żeś przecie nikomu o two- 
iem posłannictwie nie powiadał.” To 
rzekiszy, zaczał czytać list, potem wło- 
żył przeczytany do szafki murowćy po- 
sągiem Króla Ludwika zastawionćy , 
i obróciwszy się do Kasztelanica tak 
dalćy mówił. „To tedy iesteś posłań- 
«em Hrabiny Valois? Zapomniałem iak 
ci na imie móy przyiacielu.” „į Nazy- 
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wam się Błażćy Magutrećt,” rad nie 
rad znowu powtórzył Opacki zmyślo- 
ne swoje nazwisko. „A iakimże sposo- 
bem pozyskateś względy Hrabiny Va- 
lois?” „Jestem ze straży prewotalney 
Gubernatora Prowancyi, była odpo- 
wiedź Opackiego, i dla tego odstawio- 
no mnie do przeprowadzenia Sekreta- 
rza: Królewicza Polskiego z miasta Atr 
do Paryża.” „Doprawdy? zawołał za- 
dziwiony Pan Cinqmars. To więc ic- 
steś z Auvergne? z Klermontu w Au- 
vergne! kiedy tak, to zapewne będziesz. 
mi mógł dać wiadomość o moim szwa- 
grze Wicehrabim Cavaillon który tam 
piastuie urząd Kommissarza Królew- 
skiego. Czy znasz go?” „Tak iest, znam 
go,” po chwili namysłu odpowiedział 
Polak. „A jakżeś dawno, Mości Panie 
Blażeiu Maguiret, opuścił mićysce ro- 
dzinne?* „Jest temu sześć miesięcy :” 
ochoczo, bo iuż bez obrazy prawdy, 
odpowiedział Opacki. „Sześć miesięcy? 
12 
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zastanowiwszy się powtórzy? Pan Cing- 
mars. Ja rozumiałem że mi podasz 
świeższą datę, bo temu dopiero dwa 
miesiące iak Pan Caraion byl z po- 
żegnaniem u Króla Jegomości w Satnż 
Germain. Ale mnićysza o to: znasz za- 
pewne dobrze kąty swoićy oyczyzny, 
a zatem czybyś mnie nie mógł w ie- 
dnćy rzeczy: obiaśnić? Oto myślę nie- 
zadługo wyiechać do moićy siostry, 
Pani de Cavaillon, a przytem, ieżeji 
będzie pora po temu, zwiedzić sławne 
góry wyższćy Auterni. Powiedz mi 
tedy którędy mam powracać, z Puy de 
Dóme do Paryża?” Tu wstyd i pomie- 
szanie ubodły mlodego szlachcica, któ- 
ry, chociaż w czuciu i przekonaniu czer- 
pał pociechę poświęcenia się chwale- 
bnemu czynowi, teraz się uyrzał w 
skórze winowaycy. Jaskrawy pons wy- 
stąpił na iego lica, ścięły mu się usta, 
kołem stanęły oczy. Nie mógł tego nie 
widzić Wielki Koniuszy. „Móy przyia- 


cielu, były iego słowa, kiedyś tyle świa< 
dom twoićy rodzinnćy ziemi; więc ci 
muszę przypomnieć że ona nie iest oy- 
czyzną aniołów, abyś się nie dziwił 
gdy cię każę przytrzymać iako oszu- 
sta.” To powiedziawszy poszeł Cinq- 
mars ku drzwiom, ale Polak któremu 
wstyd i groźba wnet przywróciły od- 
wagę, zabiegł mu i ściągaiąc rękę de 
korda, głosem tłumionym lecz roz- 
mysłu pelnym rzekł: „Nie iestem oszu- 
stem i nie dam się przytrzymać: po- 
wiadam to na Boga, na świętego Sta- 
nislawa i na tę moię broń.” „Któż więc 
iesteś,” zapytał Margrabia cofaiąc się 
i chwieiąc. „Zaraz ci powiem, wrza- 
snął roziątrzony szlachcic, kto iestem: 
abyś dłużćy twoią obełgą nie podawał 
moićy cierpliwości na próbę. Jestem 
ei równy urodzeniem i znaczeniem: ie* 
stem syn Senatora, czyli waszym ię- 
zykiem mówiąc, Para Polskiego; ie- 
stem, iednem słowem szlachcic. Przy- 
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znaię się do tego, bom nie rozumiał iż 
się spodlę kiedy przez gorłiwość w służ- 
bie mego Pana chwycę się niezwykle- 
go sobie przebiegu, kiedy wdzieię ten 
nienawistny mundur, i pod cudzoziem- 
ską barwą wieśdź będę niebespieczną 
walkę za nayświętszą moićy Oyczyzny 
sprawę. Nim tedy wydasz mnie przed 
Królem i Kardynałem, pierwćy musisz 
się ze mną rosprawić za wyrządzoną 
mi obelgę.* „Dla Boga, móy Panie, nie 
mówże tak głośno, rzekł Pan Cinqmars 
kiedy iuż ziego liców po takim wy- 
buchu Polaka zeszly slady uniesienia. 
Jesteś tedy zpoczetu Królewicza Pol- 
skiego? uspokóy się móy Panie i bądź 
pewny że ieśli w rzeczy samćy iesteś 
tym za którego się wydaiesz; to nie 
znaydziesz zdrayey w Margrabim Cing- 
mars. Wybacz tylko że cię o dowody 
prosić muszę.” „bla. czegożbym nie 
mógł ich złożyć; odpowiedział Polak 
nieco iagodnićy. Ja prawdy nie zaprą 


— 137 — 


a ty Panie Margrabio, przekonasz się 
że ią mam po sobie.” To mówiąc wy- 
iął z zanadrza bogato złotem i perłami 
haftowany puliares, w którym się znay- 
dowaly różne listy a między innemi list 
Kardynała, protektora Polski w Rzy- 
mie, łacińskim ięzykiem pisany do 
Wielmożnego Samuela Opackiego, Sta- 
rosty Polonieckiego, Podstolica Koron- 
nego, Kasztelanica Sandomierskiego, 
zminiaturą Ferdynanda II. Cesarza 
w pierścieniu diamentowym którym go 
Cesarz, w czasie bytności Królewicza 
w Stolicy Węgier, udarował. Bacznem 
okiem poprzezierał Wielki Koniuszy 
puliares i notatki Opackiego, poteń 
mu ie z uprzćymością oddał i nakoniec 
rzeki: „wybacz mi przez wzgląd na 
stosunki w iakich zostaię, i na okoli- 
czności które towarzyszyły twoiemu 
w móy dom wstępowi, żem cię wziął 
za kogo innego. Spodziewam się iż 
poprzestaniesz na tém zapewnieniu, 
12% 
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że moia prędkość doięła tylko Bra- 
geia Magutret, a nie Kasztelanica San- 
domierskiego i że za wysoko sobie ce- 
nię twóy prawy sposób myślenia i two- 
ię rycerską wiarę, abym miał nadużyć 
twego zaufania i niebyć ci użytecznym 
w twoim zamiarze.” Odtąd wsczęła się 
między obudwoma poufała rozmowa. 


Pan €inqmars unosit się nad smia- 
iym zapędem miodzieńca i iego goto- 
wością położenia życia za zdrowie Pa- 
na swoiego, i tak dałćy mówił: ,„ Nie 
będę ci taił, co wie dwór a nawet świat 
cały, że to Kardynał wyniósł mnie na 
sczebel godności na którym mnie w tak 
miedym wieku ogłądasz. Jestem mu 
za to wdzięczny, ale byłbym mu ie- 
scze wdzięcznićyszy gdyby nie żądał 
abym był martwą iego woli łątką, któ- 
raby nie inaczćy i nie winnym czasie 
ręką lub nogą ruszała tylko tak i w ten 
czas iak i kiedy iemu się podoba. Każ- 
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dy ma przecie swbie zdanie. Tobie, 
który nie iesteś przyiaciełem Richelieu- 
go i nim być nie potrzebuiesz, przy- 
znam się że iakkolwiek iest on wiel- 
kim i wytrawionym politykiem; wsze- 
łako ia wwielu rzeczach nie dzielę ie- 
go zdania. Niechby ‘z rachuby polity- 
cznóy, iako nad związki pokrewień- 
stwa silnićyszćy, niechby z korzystnych 
widoków ministra wypadała potrzeba 
woyny między Francyią i Hiszpaniią, 
o czóm nie tak łatwo możnaby wyro- 
kować; to przecież takowe rachuby i 
takowe widoki nie usprawiedliwityby 
osobistćy nienawiści, iakićy nawet w 
murach Luwru smutne i wielkie mamy 
przykłady, i iaka na osobę Jana Kazi- 
mierza wywarta póydzie na dlugi re- 
iestr tych żaiosnych bezprawiów któ- 
re w oczach świata i potomności kazić 
będą panowanie syna Henryka Wiel- 
kiego. Oto, stąd niedaleko od nas żyie 
dostoyna męczenniczka tćy nieużytćy 
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polityki, a/cios który się miał zwalić 
na glowe kuzyna, teraz ićy zagraża. 
Nie napróżno usiłowałem podbić zau- 
fanie Monarchy , nie napróżno oczeki- 
wała Królowa abym odzyskał dla nićy 
zoboiętnione serce Małżonka. Już wie- 
le i bardzo wiele dokazaiem. Za kil- 
ka miesięcy powita Francyia drogi, 
z nieba zesłany , owoc błogiego zespo- 
lenia które po wielu trudach, po dłu- 
goletnym oboyga Nayiaśnićyszych mał- 
żonków rozdziale, w końcu skoiarzy- 
łem. (*) Ow tedy cios będzie od nićy 
odwrócony. Nie splamią iuż karty dzie- 
iów owe szkaradne zbrodnie na które 
wzdryga się ludzkość i których zgubny 
wpływ, bez tego błogiego wypadku, 
iesczeby nie był wstrzymany.” Gdy to 
mówil Wielki Koniuszy; rumieniec 
zestąpił ziego liców , a on zdawał się 


~ () Urodziny Ludwika XIV, dnia 5 Wrze- 
śn a 1633. 
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wieśdź wewnętrzną walkę z iakiemś 
smutnóm przeczuciem. Po nieiakićy 
pauzie tak znowu dałćy mówił. „Po- 
wiedziałeś mi Panie Opacki że masz 
listy do Księżniczki Mantuańskićy i do 
Panny Za Fayette. Przyznam ci się iż 
myślę nad tóm iakbym mógł być two- 
im pośrednikiem u pierwszóy. Mnie 
bowiem. nie wypada wchodzić w sto- 
sunki zosobą która iest w widocznćy 
u Króla niełasce, co się zaś tyczy Pan- 
ny Ła Fayette, tedy zechcićy mi list 
poruczyć i być pewnym, że go wier- 
nie do ićy własnych rąk oddam. Ale, 
mówii znowu po krótkim namyśle 
zwracaiąc podany sobie bilet, możeby 
lepićy było gdybyś go sam oddał. Po- 
łożenie Panny Lafayette u dworu, lù- 
bo drażliwe dla tego że-w'tównych ła- 
skach tak u Króła iak'/ u-Królowy /żo0- 
staie (sczęście którego Panna de Hau- 
tefort nie doznała), może się wiele 
przyłożyć de 'dopięcia 'co' sobie zamie- 
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rzasz, i przeto radzę ei abyś sam oso- 
hiście złożył ićy twe hołdy: wszakże: 
u dworu, podobnie iak w świątyni 
losów, edna chwiła wiele stanowi. 
A teraz Panie Kasztełanicu, powróć 
do twoićy stancyi, © ćziewiątóy zaś 
godzinie wieczór znowu do mnie w te 
mićysce przybyway z przekonaniem Że 
rycerska młodzież a zatem i Samuel 
Opacki znaydzie przyiacieła w Wiel- 
kim Koniuszym Fsancyi.” 


Uradowany tyle zaspokoiaiącem ha- 
żardownćy sceny rozwiązaniem powró- 
cit Kasztełanic de Włocha, i opowie- 
dzial mu wszystko eo między nim a 
Panem Cinqmars zaszło. Osłupiał zra- 
zu Baso, potem wznióst ręce ku nie- 
bu a nareszcie zaczął się rozszerzać nad 
nieprzezornością człowieka który nie 
nauczywszy się na pamięć wszystkich 
mieyse Ë ścieszek obcego kraiu, smie 
udawać że iest rodem z.niego. Tę tak, 
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plodna materyią nie omieszkai poprzeć 
powagą katedr Uniwersytetu Padew- 
skiego w którym słuchał kursów juris 
publici i zwrócić ią do naganionego przez 
siebie zuchwalstwa, iakiego Opacki do- 
puścił się względem wielkiego Koniu- 
szego Francyi we własnych tego Pana 
pokoiach. Ale powoli wypogodziło się 
oblicze surowego przestrzegacza, zwia- 
scza kiedy z kolei zaczął się rozwodzić 
nad sczęśliwem sceny rozwiązaniem a 
następnie że Sekretarz Jana Kazimie- 
rza nie pomylił się w rachubie stosun- 
ków Wielkiego Koniuszego Francyi. 
Naostatek wyniósłszy pod niebiosa na- 
nki polityczne i dyplomatyczne, i tak, 
z entuzyazmem wielkości ulubionego 
przedmiotu odpowiadaiącym, przebiegł- 
szy wszystkie odnogi niewyczerpanćy 
chryi; zasiadł do swego puliaresu i w 
nim zaczął odczytywać dawnićysze a 
zapisywać nowe Kommentarze.. Zbłi- _ 
żył się wieczór i nie było widać towa- 
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rzysza którego Pan Chavigny mial przy- 
dać posłannikowi Jana Kazimierza: 
przez co zdawało się że Andrzćy Basio 
samemu sobie będzie zostawiony. 


Wybiła dziewiąta godzina z południa, 
kiedy młody Starosta Połoniecki sta- 
nal w przedpokoiu Wielkiego IKoniusze- 
go Francyi. Ałe ten Pan iescze bawił 
u Krola. Tu wnudnem oczekiwaniu, 
obsaczony dworską  czeładzią, sparty 
o filar okienny, postyszał Opacki głos 
dobrze mu znaiomy. „Dobry wieczór 
Mospanie Anspecadet" byty sitowa po- 
witania. Obeyrzat się Opacki 'i poznał 
miesczanina z les Martigues. Bytto Le 
Normand: przystąpił on do Kasztela- 
nica i tonem poufałości przemówił: „to 
tedy przybyłeś do Paryża ztwoim to- 
warzyszem. /'O! musiał też cię wynu- 
dzić ten głęboko myślący polityk: a co 
gorsza, że przy tych sknerach Wiochach 
tak walny iak ty kapral z prewotalnóy 


straży i gardła nie odwilży i oka nie 
zamknie i iescze nagniewać się musi. 
Jest ci teraz czego powinszować żeś 
iuż przecie pozbył się tego uczonego 
nudziarza, iak te wiem od Pana Cha- 
rtgny, lubo nie myślę abyś tak pręd- 
ko był zupelnie wolny, skoro mu po- 
zwolą bawić póty w Paryżu póki się 
samemu nie zażąda odiechać skąd przy- 
iechał, do Salon albo do Polski. Ale 
ieżeli masz powrócić do swego korpu- 
su; to iedźmy razem, bo ia wlaśnie 
wyieżdżam do Air, stamtąd zaś pospie- 
szę do Avignon zbardzo ważnemi po- 
leceniami Jego Krolewskićy Mości, mnie 
przez organ Ministra poruczonemi.” 
„Radbym ci towarzyszył, odpowiedział 
Polak, ale iako żolnierz nie mogę bez 
roskazu ruszyć się z mićysca: z resztą 
nie zdaie mi się abym mógł ci być przy- 
datny do załatwienia twoich ważnych 
czynności,” „Prawda, że mnie nie lada 


czynnością obarczono, tonem zaroZzu- 
L 13 
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miałości iakim się odznaczaią samowol- 
nych nakazów służalcy , rzekł Prowan- 
sal: oto w Artgnon spodziewamy się 
dużego ruchu, i dla tego byłby mi bar- 
dzo poręczny tak iepski iak ty adiu- 
tant, tym bardzićy że nie wątpię iż 
posiadasz zaufanie Pana de Chanżeret- 
ne kiedy ciebie dał na przystawa Wło- 
chowi. Wszak musisz wiedzieć że iuż 
zapadło aby dwór Królewicza”... Wia- 
śnie kiedy Le Normand wymawiał te 
słowa, głośny rozhowor obił się o drzwi 
przedpokoiu. Łe Normand uciął pery- 
iód swćy mowy, obecni stanęli rzędem 
podle ścian przedpokoiu, drzwi się o- 
tworzyły, uyrzano liberyią z zapalone- 
mi pochodniami w ręku, wszeł wielki 
koniuszy Francyi. Przybycie Pana Cing- 
mars, iakkolwiek zutęsknieniem przez 
Opackiego oczekiwane, połamałlo mu 
szyki: bo gdyby o minutę tylko było spó- 
źnione; Le Normand pewnie z czemś 
bardzo ciekawem byłby się wygadał 
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przed posłannikiem Jana Kazimierza. 
Szybkim krokiem przechodząc Wielki 
Koniuszy, postrzegl tego z którym ra= 
no byl się poznał i tonem Pańskim zawo- 
tal: „Iićy! człowiek Hrabiego Valois.” 
Samuel Opacki, lubo uderzony tak ra- 
żącą po uprzćymćy rannćy odprawie 
zmianą tonu swego protektora, udał 
się za nim w głąb iego pokoiów. Tam 
Pan Cinqmars wśród uniesień niepospo- 
litćy radości, zadawał Opackiemu py- 
tania bez liku i bez związku, naywię- 
cćy zaś takie które się ściągały do dam 
Polskich i do obyczaiów dworu War- 
szawskiego, a ile razy drugi zaczynal 
odpowiadać; pierwszy zawsze mu prze- 
rywal wykrzyknikami: wszakże za- 
chwycony łaską iakićy od Króla przed 
chwilą był doznał, zawsze do siebie 
zwracał mowę o kim innym wsczętą. 
W końcu poprawił na sobie ubranie, a 
postrzegszy że pogubii szarłatki które 
był przypiął idąc na pokoie Królew- 
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skie, pochwycił ze stosu bukietów 
wiązkę innych, przycisnął ie do ust, 
zapelnił niemi mićysce które zawako- 
wało po pierwszych, i dopiero wybiegł 
z protegowanym na korytarze Luvru, 
zmierzaiąc niemi do mieszkania pewnćy 
znakomitey damy. Wszedszy do przed- 
pokoiu któremu iedna lampa skąpego 
użyczała światła, zapytał Pan Cinqmars 
starego sługę o Pannę Lafayette, a o- 
debrawszy odpowiedź do ucha; zasta- 
nowił się nieco , potem ostrzegł Opac- 
kiego że zabierze wielką i ważną zna- 
iomość, na koniee wszeł do pokoiu 
z młodym Palakiem gdzie mu w bli 
skości drzwi kazał się zatrzymać. 


Zaymuiąca to mieszkanie Panna Za 
fayette którą brunatna cera i urodziwa 
kibić odznaczały, po którćy rysach, bar- 
dziey mitych niż regularnych, nieco me- 
lancholiczny humor rozlał wdzięk eza- 
ruiący, dzieliła towarzystwye z inną da- 
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mą dla któréy głębokie miała uszano- 
wanie. Wzrost tćy damy był więećy 
niż średni: ićy postawa odznaczała się 
powagą, wićy oczach, cudną zachwy- 
caiących pięknością, z białością mieniła 
się czżerwoność iakby od łez wylanych 
przed chwilą. Jéy iaskrawobrunatne 
gęste włosy były utrefione w pukle, a 
wpośród nich nad czołem unosił się 
duży owalny, sznurkiem pereł przypa- 
sany kleynot. Jćy zachwycaiąca po- 
wierzchowność czyniła owo wrażenie, 
które doskonała piękność sprawić iest 
zdólna: ićy tylko nos nieco się wycią- 
gnął, a ićy płeć nie dość była delikatna. 
Jċéy usta oddychaiy ponętą, ićy ramio- 
na i ręce były kształtne: kibici tylko 
z powodu brsemienności zdawało się 
niedostawać proporcyi. Do tych dwóch 
dam z głębokim, uszanowania pełnym 
pokłonem zbliżył się Pan Cinqmars. 
Panna Lafayette, uyrzawszy go znie- 
ńacka, glosem lekkiego przełęknienia 
13* 


— 150 — 


a pici swoićy właściwym, wykrzy- 
kia. Ach to Pan Cinqmars! Druga zaś 
dama, postąpiwszy naprzód, zapytała 
cóż tak pilnego Mospanie Margrabio 
przywiodło cię do nas o tćy godzinie? czy 
nie iaki roskaz Królewski? „Ja iestem 
tylko posłańcem, odpowiedział Pan 
Cinqmars koiąc słodyczą brzmienia po- 
mieszanie dam: oto przynoszę Pannie 
Lafayette list odićy przyiaciólki.” „A! 
musi to być iakieś ważne posłannictwo. 
kiedy, ie sam wielki Koniuszy spra- 
wuie,” rzekła Małgorzata Lafayette. 
„Złożymy co mamy do rąk twoich Pa-. 
ni, ieżeli pozwolisz:” rzekł Pan Cing- 
mars £w tym samym czasie skinął na 
starostę Połonieckiego: tes zaś zbliżył 
się, do damy i oddał ićy list który oną 
przyięlła z pytajacem spoyrzeniem. „Od 
Hrabiny Valors; rzekł Opacki.. „Ach, 
ta.ad biednćy Bouteville, powagą 0-. 
dezwała się druga dama. Zobaczże Pan- 
no Malgorzato co ona pisze, i powiedz . 
“El zs” 
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mi iak się ma.” PannaLafayette wzięła 
się:do czytania przy świetle paiąaków; a 
tym czasem Wielki: Koniuszy udzielił 
wielkićy damie wiadomość która ią. 
zgrozą przenikla. Po krótkićy rozmowie, 
w czasie którćy dama często spogląda- 
ła na nilodego Polaka, Wielki Koniu- 
szy w tych slowach odezwał się do nie- 
go: „Panie Kasztelanicu Sandomierski, 
Nayiaśnićysza Pani, Królowa Francyi 
i Nawarry, zezwala abyś Jćy złożył 
hoid Twego uszanowania. Przybliż się 
proszę.” Grzecznie ;ale iaki na wolne“ 
go Po!aka przystoi śmiałe ; z głębokim 
pokłonem alez rycerską: miną, przystą- 
pił mlody sz'achcie do Anny Rakuskiey. 
„Czy rzeczywiście, iak: dopiero powie- 
dział nam Wielki Koniuszy , «zapytała, 
Królowa, iesteś Polskim szlachcicem 
z poczetu Królewicza Jana Kazimierza?” 
„Móy Qyciec, odpowiedział  Opacki, 
iest- Podstolim /Koronnym Polskim, a 
ia pierwszym pokoiowcem na dworze 
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Jana Kazimierza Wazy, Królewicza 
Polskiego i Szwedzkiego. „ Jakże się 
więc ma nasz kuzyn? czyś go w dobrem 
zdrowiu odiechai?” „Nayiaśnićysza Pa- 
ni! z westchnieniem odpowiedział O- 
packi, skrzydła orła białego są sparali- 
żowane: wsadzono go do klatki żela- 
méy w Państwie którego korona spo- 
czywa na głowie waszćy Królewskićy 
Mości. Podwóyny cios gnębi Królewi- 
cza Polskiego na ziemi francuskićy. 
Niesłusznie uwięziono go: i iescze do- 
zor dostoynćy Jego osoby poruczono 
zatwardziałemu oprawcy.” „Ach móy 
Boże! temi słowy pożałowania przer- 
wała Królowa Opackiemu, i wnet za- 
pytała go: a ziakiemże poleceniem przy- 
seła cię do mnie Królewicz lub Król 
Polski?” „Ani wiek ani zasługi nie u- 
sposobiły mnie iescze, odpowiedział 
Opacki, abym przed Tobą Nayiaśnićy- 
sza Pani stawał w charakterze Posła 
Rzeczypospolitey Polskićy. Ten zasczy- 


tny stopień przystoi tylko moiemu Oy- 
cu i Jego spółtowarzyszom Woiewodem 
i Kasztelanom. Sam Bóg postawił mnie 
przed obliczem Waszćy Królewskićy 
Mości: w Jego tylko imie przemawiam 
do Królowy Francuskićy, bo tylko w Je- 
go imie łożę wysiłenia ku uratowaniu 
nieslusznie prześladowanego Książęcia 
i ocaleniu honoru dynastyi Wazów. 
Czyż serce Waszćy Królewskićy Mości 
pod którem spoczywa nadzieia wiel- 
kiego ludu, czyż rodu Twoiego spra- 
wiedliwa duma zdóła ścierpieć; ażeby 
w Państwie, którego korona wieńczy 
Twoie skronie, spełniano gwałt na o- 
sobie syna Królow a Waszćy Królew- 
skićy Mości Kuzyna? aby zuchwała po- 
dłych służalców swawola znieważała 
prawnuka po Filzpie Burgundskim, Kró- 
lu Kastylii, antenacie waszćy Królew- 
skićy Mości? Ta dobroć i łaskawość 
któremi Cię Stwórca obdarzył, które 
w Twćy Królewskićy osobie z mądro- 
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ścią duszy i zpięknością ciała ziedne- 
czył, są rękoymią pożądanego skutku 
twoićy Nayiaśnićysza Pani przyczyny 
za znieważonym Twoim plemienni- 
kiem: skłonienia Arcychrześciiańskie- 
go Króla do surowego zakazu aby na 
krwi Królewskićy nie obrażano maie- 
statu tronów, i zapobieżenia aby przy- 
domku Sprawiedliwy, który Ludwiko- 
wi XIII. nadała kasta pochlebców, nie 
odrzuciła potomność.” 


„Przestań, przestań!” zawołała Kró- 
lowa roniąc łzy, i zachwiana wspiera- 
iac się na ramieniu Panny Lafayette: 
czem zmieszany Pan (Cinqmars upo- 
mnial Kasztelanica aby miarkował wy- 
razy swego uniesienia bacząc na Kró- 
łowy słabość w którćy gwałtowne 
wzruszenia są niebespieczne. „Ma po 
sobie słuszność Pan Margrabia, ode- 
zwała się Maigorzata Lafayette, ale 
też i Pan Kasztelanic powiedział praw- 
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de. Wszakże sama Hrabina Valors, w li- 
ście, który będę miała zasczyt przeczy- 
tać Waszćy Królewskićy Mości, uty- 
skuie nad Królewiczem że się z nim pe 
portach i w Salon potyrańsku obcho- 
dzono, wymawiaiąc zaś męża swego 
składa całą winę na roskazy Kardyna- 
ta do których Hrabia Valors musiał się 
stósować.” Na spomnienie tego człowie- 
ka zimne mrowie przeszło po kościach 
Anny Rakuskićy. Puściwszy z rąk Pan- 
nę Łafayette, przeszla się Królowa po 
pokoiu, a potem spoczęła na krześle. 
Na ićy obliczu malowała się boleść ko- 
biety z dumą Monarchyni. Jescze śle- 
dziennictwo wieku, iescze chytrość po- 
lityki Mazaryniego, nie zarazily pod 
ówczas serca Anny Rakuskićy. Późnićy 
dopiero obiawiły się na tóy Pani zgu- 
bne wpływy czasu i ludzi, i uczyniły 
ią głuchą na ięki ludów i na utyski- 
wania rodziny. Dopóki zuchwalstwo 
pierwszego ministra przewodziło przy 
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odrętwiałości Królazi małżonka, dopó- 
ty Anna iako znieważona Królowa fran- 
cuska a Księżniczka Rakuska i Hisz- 
pańska była przedmiotem miłości i u- 
wielbiań ludu. Wszakże późnićy, po- 
dusczona przez Włocha, pokusila się, 


łubo bezskutecznie, utwierdzić bezrząd 


którym się sama brzydziła, sama bę- 
dąc iego ofiarą. Naydawnićyszy tron 
Chrześciiaństwa napróżno byłby się uy- 
mował za znieważoną Anną w czasie 
w którym zwracamy na nią uwagę. 
Nie była to iescze Królowa Rcientka 
z czasów Frondy, w których dobro lu- 
du poświęcila przewrotnemu Mazary- 
niemu , ale tylko niesczęśliwa małżon- 
ka Ludwika XII. którćy własny pod- 
dany groził wyrugowaniem z mieszka- 
nia Królow i wtrąceniem między mu- 
ry klasztoru, którey charakter iako 
przyszlćóy matki Delfina nie wiele wpły- 
wał na zmnićyszenie iey utrapień, Pa- 
ni równie swoiem niesczęściem iak swo- 
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ią pięknością: zniewalaiąca serca, nie 
przez iednego bohatyra w cichości i bez 
nadziei ubóstwiana. Taką była Anna 
pod czas uwięzienia na ziemi francus- 
kićy Jana Kazimierza Królewicza Pol- 
skiego. Miotana dwoma sprzecznemi 
z sobą uczuciami zniewagi i godności 
`w tych słowach przemówiła do Opac- 
kiego. „Nie myśl szlachetny Panie abyś 
nas mógł urazić wynurzeniem prawdy. 
Lubię otwartość rycerzów poświęco- 
nych sprawie Króla swego. Zazdrości- 
łabym nawet Monarsze którego tron 
tacy otaczaią słudzy gdybym nie była 
przekonana że iescze i we Francyi znay- 
duią się ludzie umieiący w Panuiącym 
cenić zasługi Ludwika świętego. Słu- 
sznie odwołałeś się do nas, żądaiąc 
naszćy Królewskićy protekcyi dla sie- 
bie a przyczyny dla Królewicza kuzy- 
na naszego: słusznie miemałeś że po- 
dzielimy utrapienie Jana Kazimierza 
i że nas zgrozą przeniknie zuchwala 
I. 14 


Jego wieżownika swawola.- Spowszes 
dniały iuż wprawdzie besprawia tego 
rodzaiu; lecz, co do nas, nie przytępi- 
ły w sercu naszem czucia prawości.” 
„Więc mi wolno zapewnić Pana moie- 
go o tak spaniałomyślnym a dla Niego 
względnym Waszey Królewskićy Mo- 
ści sposobie myślenia? z uniżonością 
ale razem -z żywością zapytał Opacki: 
i zapowiedzieć Mu że promyk upra- 
gnionego światla roziaśni Jego ciemni- 
cę i rospędzi mary melancholii, w któ- 
róy zdaie mu się że go coś strasznego 
potka nim pomoc lub późna zemsta na- 
deydzie zkraiów, kiedyś iego pano- 
waniu mogących podlegać?" Po kilku 
chwilach namysłu w tych słowach od- 
powiedziała Anna: „iako Księżniczka 
dwóch dynastyy i małżonka arcychrze- 
ściiańskiego Króla nie chciałabym za- 
wczesnem zapewnieniem narażać mo- 
iéy godności: mogę iednak tyle powie- 
dzieć że z nadzieią powracać będziesz 


do Królewicza Polskiego. Niech tylko 
Jego Królewiczowska Mość nie przy- 
puscza że iuż wszyscy Francuzi wy- 
zuli się z uczuć czci i wiary, niech wie- 
rzy że Anna Rakuska iest Jego cier- 
pień uczestniczką, i że on nie iest bez 
przyiaciół na obcćy dla niego i niego- 
ścinnćy ziemi. Gdyby los Jana Kazi- 
mierza by! w moiem ręku, sczerze to 
powiadam, dziś iescze rozwariyby się 
drzwi Jego tarasu: dziś iescze z hono- 
rami Jego wysokiemu stopniowi nale- 
żnemi byłby przyięty w Luwrze, tym od- 
wiecznym niefortunnych Książąt przy- 
tułku. Lecz, niestety! inaczey maią 
się rzeczy. Za slaba iest przyczyna An- 
ny Rakuskićey aby mogła potargać wię- 
zy Królewicza Polskiego, chociaż Jey 
samóćy nie iest tayno że na nią spada 
ićy krewnemu a synowi Arcyksiężnicz- 
ki wyrządzona obelga. Z tem wszy- 
stkiem zaręczam Ci moiem Królew- 
skiem słowem, że póki korona trzech 
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liliy wieńczyć będzie me skronie, pó- 
ki mnie samą ostatny cios nie dotknie, 
dopóty ani hardy Richelieu ani żaden 
ziego siepaczów nie poważy się po- 
dnieść rękę na osobę i życie Jana Ka- 
zimierza; powiadam to i przyrzekam 
na ten drogi zakład który pod moiem 
sercem spoczywa.” Wzruszony taką 
odpowiedzią Królowy, rzekł Opacki: 
„Nie mam wyrazow któremibym mógł 
godnie podziękować Waszćy Królew- 
skićy Mości za wielkie słowo pociesze- 
nia które każesz ponieść między mury 
uwięzionego syna Królow, it przeko- 
nać Cię Nayiaśnieysza Pani ile pragnę 
aby Bóg zlewał na twą osobę swoie 
błogosławieństwa, aby u nóg twoich 
położył nieprzyiacioly twoie, a Ciebie 
samą wyniósł na sczyt chwaly i sczę- 
ścia.” „Niktby się podobno nie znalazł, 
przydał Pan Cinqmars, ktoby chętnie 
nie dźwigał okowów, gdyby mial to 
Sczęście że iego dolegliweść tyleby o0b- 
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chodziła Nayiaśnieyszą Panią ile ią ob-. 
chodzi obecny los Jana Kazimierza.” 
„O! nie pragniy tego sczęścia, odpo- 
wiedziała Anna z wymuszonym uśmie- 
chem: zapewnebyś inaczćy myślił gdy- 
by cię coś podobnego spotkało, a mo- 
ia litość ku podźwignieniu cię z toni na 
nic ci się nie przydała. Panno Lafay- 
ette, mówiła dalćy Królowa: iuż wiesź 
cv się święci. Pamiętayże, proszę Cię, 
przełożyć wszystko Królowi przy pier- 
wszćy sposobności: a strzeż się żebyś 
tego zacnego kawalera na sztych nie 
podała. Powiedz także Królowi (te slo- 
wa silnieyszym głosem wymówila) ia- 
ką za Królewicza Polskiego uczyniłam 
rękoymią.” „A czyż słowo moie, z ru- 
mieńcem na licach i z pomieszaniem 
w oczach odpowiedziała Panna Lafa- 
yette, mogloby skłonić Króla do tego o 
co Ty sama, Nayiaśnićysza Pani, do- 
- pomnieć się masz prawo? Z tem wszy” 
stkiem, woli Paskićy, która iest dla 
14% 
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mnie roskazem, stanie się z moićy stro- 
ny zadosyć:” „Czekay więe w Paryżu, 
rzekia dó Opakiego Królowa, póki Ga- 
binet Saint Germain nie odpowie na 
odezwę Królewicza Polskiego, iak zaś 
odpowie dowiesz się ed Wielkiego Ko- 
niuszego Francyi i od Panny Lafayette 
która, iak się spodziewam , nie cdmó- 
wi Ci swoićy przysługi.* Tu Panna Za- 
Jayette zapewniła Królowę o swoićy 
gotowości stosowania się do Jéy res- 
porządzeń, a Opackiemu oświadczyła 
iż odpisze Frahżinie Valois. Nastąpilo 
pożegnanie. Wielki Koniuszy Francyi 
zaprosił Kasztełanica Polskiego do swa- 
ich pokoiów, gdzie przy poufałćy roz- 
mowie zasilili swoie żolądki. 


Dlugo zabiegi i wymowa Andrzcia 
Basio były bezskuteczne. Również Mi- 
kołaiowi Dębsktemu, którego Włady- 
saw IV. dowiedziawszy się od Bassa- 
neta o uwięzieniu „asa Kazimierza, wy- 
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stal był de Francyi w ekarakterzc E- 
missaryusza swoiego, nie od razu się 
udałe wręczyć Kardynałowi listy od 
Króla Polskiego. Sczęście woienne prze- 
chylilo się pod ów czas na stronę Fran- 
cyi i Szwecyi. Woysko Cesarskie zó- 
stało porażone pod. Bouchain, a fran- 
cuskie któremu przewodził Marszałek 
Guebriant przeszło Ren i obległo Brei- 
sach. Gabinety Madrycki i Wiedeński, 
przedsięwziąwszy położyć tamę tryum- 
fom nieprzyiaciela , wyprawiły liczne 
pod roskazami Kardynała Infanta i 
Księcia Piccolomini na odsiecz Brei- 
sachu i Saint Omeru zastępy. Qstatne 
z tych miast bylo obsaczone przez Hø- 
lendrów. Kiedy Richelieu skłonił swe- 
go Króla aby wyiechat do Amboise dla 
pokazania się woysku; było: podobień- 
stwo że los Europy znowu się zachwie- 
ie. Uprzedził on Postów zagranicznych 
że Jego Arcychrześciiańska Mość uwał- 
nia ich od towarzyszenia sobie w tćy 
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przeiażdzce: skąd poszło że iak tamci 
‚tak i nasz Basio musiał pozostać w Pa- 
ryżu. W tym przeciągu czasu kończy- 
ło się wszystko na posłuchaniach u mi- 
mistrów Chavtgny i des Noyers i na u- 
kładach z Nuncyuszem Sałuzsas i Po- 
stem Genueńskim. Ale ani owe po- 
sluchania ani naylepsze chęci Saluzze- 
go i Posla Genueńskiego nie przyspo- 
rzyły uwolnienia Jana Kazimierza. Mi- 
kołay Dębski znalazł Richelieugo w Pe- 
ronne w Pikardyi, kędy ten minister 
był zaięty ukoieniem strwożonych u- 
mysłów i poczynieniem potrzebnych 
dla zasłonienia Francyi cd spodziewa- 
nego nayścia rozrządzeń. Oboiętna od- 
powiedź Kardynała nic pewnego nie 
zwiastowala Dębskiemu. Powtarzał on 
mu to samo co dawnićy był zarzucał 
Królewiczowi: z resztą uczynił nadzie- 
ię że ten Książe przez wzgląd na Kró- 
la brata swego będzie z końcem roku 
1638 wypusczony na wolność pod wa- 


— 465 — 


runkiem niezwfocznego powrotu iego 
do Polski. Ale przydał iż za nic nie 
ręczy, i po ostateczne rostrzygnięcie 
radzii się udać do Króla Jegomości fran- 
cuskiego, sam zaś obiecał wysłać ko- 
goś zo dworu do Salon w zamiarze ro- 
zerwania Królewicza polowaniem, ry- 
bołostwem,- rycerskiemi i tym podo- 
bnemi zabawami. Tak zbyty i nieza- 
spokoiony Dębski, powrócił z Peronne 
wtym samym czasie, w którym Lu- 
dwik XIII. z Amdocse, do Paryża. Jak- 
kolwiek Dębski i Basyusz gorliwie 
pracowali w interesie Królewicza, wsze- 
łako bardzo długo czekali na sposobność, 
ostatny podania Ludwikowi XIII. listu 
Jana Kazimierza, pierwszy pozyskania 
audyencyi u tego Monarchy. W brew 
swoim przyrzeczeniom, zalecił prze- 
biegły Richelieu, Panu Bouthillier de 
Chavigny, Ministrowi spraw zewnę- 
trznych, aby ile możności nużył cier- 
pliwość posłanników polskich. Pod po- 
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zorem sprostowania opinii publicznćy 
o powodach przytrzymania Królewicza 
Polskiego, ogłoszono przez gazetę dwor- 
ską zastarzale przeciw temu Książęciu 
a sławę Jego szarpiące zarzuty. Sama- 
el Opacki często odwiedzaiąc W ielkie- 
go Keniuszego Francyi, od którego za- 
wsze uprzeymie i z otwartością był 
przyymowany, coraz się więećy prze- 
konywał że Ludwik XIIL nie prędzóy 
o losie Jana Kazimierza wyrzeknie acz 
kiedy nową informacyią od pierwszego 
Ministra odbierze. Oto czego się nasz 
Opacki dowiedział od.Pana Cinqmars. 
Gdy Panna Lafayette, upatrzywszy raz 
porę, wystawiła Ludwikowi XIII. u- 
trapienia Jana Kazimierza i uprzedzi- 
ła go o wielkićy rękoymi Królowy; Je- 
go Arcychrześciiańska Mość nic zrazu 
nie powiedział na przełożenie Damy: 
przecież w końcu, siłą ićty wymowy i 
lez zniewolony, z miną niepocieszną 
w tych odezwał się słowach: nadzieia 
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którą Krółowa nosi i na którą ręczyła 
za życie i bespieczeństwo swoiego ku- 
zyna, nie do nićy ałe do Francyi na- 
leży. Zawsze prawidłem mego postę- 
powania była i iest ścisła sprawiedli- 
wość: osoba więc Królewicza Polskie- 
go nie będzie tykana, dopóki ten Ksią- 
że nie takiego na ziemi francuskićy nie 
pocznie, coby go w obliczu ustaw na- 
szych mogio obwinić. „Słusznie, rzeki 
dopiero Pan Cinqmars wyczytawszy 
głębokie w twarzy Opackiego zmartwie- 
nie, słusznie powiadam trapi cię taka 
odpowiedź Króla Jegomości. Wszakże 
przebiia w nićy niesczęsna pedeyrzli- 
wość którą Jego Królewską Mość na- 
tchnął Richelieu w Peronne, a do któ- 
réy powodem stała się obmowa. Gło- 
szą tu o Janie Kazimierzu że to ma być 
śmiały, urodzeniem i iuż danemi do- 
wodami męstwa zarozumiały, żadnego 
przymusu niecierpiący bohatyr. Przy- 
puściwszy tedy że znieważony i po- 
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krzywdzony Królewicz zemstą za swe 
pokrzywdzenie oddycha; wnieść musi- 
my że Richelieumu nie byłoby trudno 
przywieśdź go do takiego kroku, iaki 
przewrotna iego polityka umiałaby 
wziąć za zbrodnię stanu, albo, gdyby 
mu się to nie udało, wmówić w niego 
zamachy iakie mu przez myśl nie prze- 
szły. Jescze nie doyrzało co przyszłość 
nosi w swym łonie, i dla tego położe- 
nie twego Pana mam za bardzo niepe- 
wne.” 


Obietnica którą Kardynał był uczy- 
nil emissaryuszowi Władysława IV. nie 
przyszła do skutku. Nikt ze dworu nie 
był wysłany do Jana Kazimierza dla 
rospędzenia nudow iego samotności. Jak 
przedtem tak i teraz dozierał go Kapitan 
Chanteretine, który zamiast coby miał 
siodzić gorycz Królewiczoskiego wię- 
zienia, to iescze przez wzmagaiącą się 
tak w czynach iak w słowach twardość 
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coraz dokuczłiwszym stawał się dla nie- 
go utrapieńcem. Oprócz tego morowe 
powietrze pokazało się w Salon. Już iego 
zaboycze wionienie raziło wielu w mie- 
ście i w okołicy, inż część służby Kró- 
lewiczowskićy padła ofiarą płagi, któ- 
rey, innym rodzaiem cierpień dręczony, 
nie zna mieszkaniec północy. Henryk 
Korf, Starosta Rewalski, pokoiowiec 
Jana Kazimierza tą plagą dotknięty, 
znałazi dla siebie grób nad brzegami 
środziemnego morza. Napróżno Króle- 
wiez, napróżno Butler i Opat Wąchoc- 
ki domagali się aby ich z téy dziedzi- 
ny śmierci wywieziono. Takieto no- 
winy, a obok nich napomknienia Wiel- 
kiego Koniuszego , głucha odrętwiałość 
Ludwika XIIL i ledwie pokrywana 
swawola iego ministra, były przedmio- 
tem rozmów posłanników dostoynego 
ieńca, kiedy ci głębokiego smutku u- 
tułenia szukali w obecności Mikołaia 
Dębskiego Sekretarza Korony Polskićy 
I. 15 
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wiego mieszkaniu przy Ulicy Satnie 
Croix des Champs. Sczęście woienne 
odbiegło chorągwie francuskie. Talenta 
głównie dowodzącego Księcia Piccoło- 
mini obróciły w niwecz dotychczasowe 
wawrzyny woyska francuskiego. Nie- 
bespieczeństwo wisiało nad karkiem 
Kardynała. Wszędzie tego Ministra by- 
io pelno: zewsząd on ściągał ostatne si- 
ły Francyi przeciw wkraczaiącemu 
przez Alzacyią i Niderlandy nieprzyia- 
<ielowi. Gdy się to dzieie, Ludwik 
XHI. samemu sobie zostawiony, chwie- 
iący się jak trzcina, w zgryźliwem stra- 
_ pieniu to siebie to ludzi obwiniaiący, 
7z Paryża do Saint Germain, z Satnt 
Germain do Fontenebleau, stąd znowu 
do Luwru przeieżdzał, chcąc takowym, 
niekiedy łowami przerywanym, prze- 
iażdżkom nadać pozór czynności w śród 
bezczynnego, na iaki sam się skazał, 
żywota. Przeciwnicy Kardynała a mię- 
dzy tymi rodzina Królewska i właśni 
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iego powiernicy, którzy od dawna, iuż 
to iawnie iuż skrycie knuli' praktyki 
na obalenie iego potęgi, teraz chcieli 
z iego nieobecności i powikłań się ko- 
rzystać, teraz przedsięwzięli wyżebrać 
na Królw'wywoluiący ich dumnego cie- 
miężcę wyrok. Gaston de France, Ksią- 
żę Orleanu, równie iak Jego Nayia- 
śnićyszy brat, niepodobny do Ilenry- 
ka Wielkiego, stanął bez siły, bez sprę- 
zystości, bez rozmysłu, bez dowierzaią- 
cćy otuchy, na czele niechętnych. Pod 
takim naczelnikiem a dwuznacznym 
kierunkiem iego poradnika Opata ła 
Larivićre wymagania narodu, iakkol- 
wiek słuszne, i zamach pierwszych w 
kraiu ,osób na starcie dumy iednego 
przeistoczyły się w pokątne dąsy i skry- 
tą intrygę, które Kardynał o tyle lekce 
ważył o ile te szkodzić iego potędze 
były nieudólne. Napróżno wśród mu- 
rów swego mieszkania, w obec nayza- 
ufańszych sług swoich, przysiągł Ku- 
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dwik XIN. iż tak nienawidzi pierwsze: 
go ministra żerądby go w łyżce wody 
utopić: napróżno kilka razy na dzień 
zaklinał się iż mu obmierzło iarzmo 
Richelieugo, że iuż dziś sam odzierży 
berło, że iuż dziś pe raz pieuwszy w 
swem życiu zaeznie być Królem. W tem 
Kardynał któremu do Peronne dono- 
szono każde slowko, iakie w naysekre- 
tnićyszem ustroniu. Luwru mogło być 
rzeczone, powrócił do Paryża. Aż tu 
Ludwik XII. zaraz przy pierwszem 
z nim spotkaniu, samego siebie i nay- 
wyłlańszych sobie powierników oskar- 
ża o wymierzone przeciw wszechwia- 
dzy pierwszego ministra zamachy. Dla 
dumy Richelieugo było tymczasem tyle 
dosyć że ostremi wyrzuty napomniat 
własnego Pana za to co bezczelnie śmiał 
mianować zdradą: ale w nieprzebiaga- 
ney zemście, swoićy położył na reiestr 
przyszłćy żałoby imiona tych którzy się 
ważyli słuchać utyskuiącego na swega 
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poddanego monarchy. Nikczemnem ule- 
gnieniem, iescze nikczemnieyszem wy- 
daniem sług i przyiaciół swoich w ręce 
obrażanego ministra; a nadewszystko 
kosztem swego Książącego honoru oku- 
pit się Gaston Orleański od wywołania 
siebie zkraiu, któremu kiedyś mógł 
panować, a nawet od śmierci, którą 
go był zagroził śmiały Richelieu. (*) 


Taka była osnowa rozmowy naszych 
Polaków. Przewidywali oni że w ow- 
czesnym stanie rzeczy będą stracone 
ich zabiegi i wysiłenia. Jakoż, 


(*) Gdy Gaston Książe Orleanu, którego 
iako brata Królewskiego tytułowano 
Monsieur, kazał raz ustąpić iedne- 
imu ze swych domowników z wystawy 
okiennćy, w którćy sam się chciał u- 
sadowić;Margrabia Saint Simon, w głos 
naówczas powiedział: „, A! to pierwszy 
raz Monsieur swoich przyiaciół nie 
zostawia. na roszlowaniu. 
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z pochylonym karkiem, z pierzchliwie 
słepiącem 'okiem przechodzily: się» po 
Luwrze boiażliwość z nieufnością, mo- 
gliż ci poczciwi ludzie znaleźć dła sie- 
bie prawdziwego orędownika pomiędzy 
tymi którzy samych siebie pewni nie 
byli? „Już lato ma się ku schylkowi, 
rzeki Mikolay Dębski, a z obietnie Kar- 
dynala nic nam iescze nie przyszlo. 
Zeydzie i rok a Królewicz nie wyydzie 
zwięzienia. Już chwala Bogu półtora 
miesiąca bawię w Paryżu: a iescze, 

em szlachcic z dziada pradziada i i 
emissaryusz Królewski, nie móglem 
U rzymać posłuchania w Luwrze, i de 
rąk Arcychrześciiańskiego oddać listy 
prawowiernego Króla. €©óżby powie- 
dzieli bracia nasi w Polsce gdyby o tem 
wiedzieli? Slyszałem , iescze: mlodzie- 
niaszkiem będąc, że Król Francuski, 
tak iak nasz Polski, iest tylko primus 
inter pares (pierwszy między równy- 
mi) i że spoczywaiący w Bogu Hen- 
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ryk EV. którego maiestat zdobiły Kró- 
lewskie 'i rycerskie cnoty, poczytywał 
ten przydomek za naypięknićyszy tytuł 
Monarchy : ale teraz iak widzę wszy- 
stko na opak idzie. Słabość niedolężna 
Ludwika XIIŁ iest narzędziem gwat- 
tów w ręku przemożnego , a ebowiąz- 
kami swego urzędu skladaiącego -się 
Ministra. Przyznam się wam moi Przy- 
iaciele że kiedy mi Kardynał dawał po- 
słuchanie w Peronne; iego słowa zro- 
bily mi iakątaką nadzieię, ale w kil- 
ka dni, iak mnie do Króla odesłał, 
przekonalem się że mnie tylko mami. 
Imógłemże dostać się przed oblicze 
Kró!a Francuskiego, kiedy klucze od Je- 
go pokoiów były u pierwszego ministra, 
iakem to postrzegł będąc u Panów Cha- 
ttgny, des Noyers i u Qyca Jozefa?* 
„Ma po sobie siuszneść Wielmożny Pan 
Sekretarz Koronny, odezwał się Basio. 
Wszakże ia, przez daleko dłuższy czas, 
daleko dolegliwszych lubo z tego same- 
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go wypływaiących źródła doznawaiem 
przykrości. W tem iednak różnię się od 
Pana Sekretarza że nie przestaię budo- 
wać na tym sławnym polityki pewni- 
ku iż cierpliwością i zabiegami późniey 
lub prędzćy wszystko można zrobić. 
Kropla wody dżźdżowćy gdy często spa- 
da, twardy kamień w piasek obraca. 
Otóż więc trzymaiąc się owéy prawdy, 
ia, usunąwszy na stronę godność moię 
doktorską i wrodzoną do gwałtownych 
poruszeń ciała i rycerskich harcow od- 
razę, z niemałem utrudzeniem a jescze 
z większem niebespieczeństwem po glo- 
gach i głazach w Rambouillet, Boulo- 
gne i Fontenebleau utykałem na tylu 
łowach za Królem Ludwikiem pieszo 
i wierzchem, abym raz do Niego do- 
tarszy mógł Mu wręczyć list mego Mi- 
lościwego Pana. Ale na moie niesczę- 
ście iescze mi się to nie udało.” „„,Bar- 
dzo temu wierzę, rzeki z uśmiechem 
Opacki, bo mi się nie zdaie aby ru- 
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mak i ieżdzieć mogli spróstać tak tri 
dnym zapędom, i uwieńczyć, ie oswo- 
bodzeniem Jana Kazimierza. Według 
moiego widzimisię prędzćyby. tego do- 
kazało stotysięczne pospolite ruszenie 
Szlachty koronnćy i Litewskićy, z prze- 
dnią strażą drugie tyle*wynoszącą siczy 
Zaporowskićy; niż'ty Panie Andrzeiu 
Basio. Gdybym ia był Królem Wia- 
dystławem, to nie Panu Dębskiemu ale 
takiemu poselstwu kazałbym wyruszyć ` 
do kraiu którego poddani nayniegodzi- 
wszych w imienia- Panuiącego dopu- 
sezaią się bezprawiów.” „O! zapewne- 
byś tak nie zrobii, odparł Mikołay Deb- 
ski, gdybyś był Królem Wiadysławem. 
Waidać.żeś zapomniał o złym sąsiedzie 
Szwedżie, zktórymeśmy nie dawno 
wątly pokóy zawarli. Wiaśnie taka wy- 
prawa Rzeczypospolitćy Połskićy nie-- 
zia byłaby dla niego gratką. Z drugićy 
stromy: gdyby Cesarz pozwolił woy- 
skom Polskim przechodu przez kraie 


Rzeszy niemieckiey; czyżby można by- 
io nieobawiać się Książąt Luterskich, 
stronników Kardynała, wiedząc że pier- 
wszy minister Francyi, kiedy ogniem 
i mieczem ‘tinmi nową naukę w swćy 
oyczyźnie, to w tym samym czasie bro- 
ni i zasila Kacerzów Niemiec i półno- 
cy? Nareszcie, przypomniawszy sobie 
że u nas w Polscc trzeba naprzód zwo- 
lać stany a dopiero według ich uchwa- 
ły czynić, i że iescze nasz Król Wia- 
dysław bawi u wód Badeńskich pod 
Wiedniem dla poratowania zdrowia; 
tedy musimy przyyść na ten wniosek 
że twoie pomysły Panie Kasztelanicu, 
iakkolwiek piękne w brzmieniu, były- 
by bardzo trudne w wykonaniu.” „Hec 
haeret aqua (tu sęk), z powagą Doktor- 
ską odezwał się Basio: tu iest nad 
czem łamać głowę. Miło mi, Mości Pro- 
tosekretarzu i Starosto, żeś nam dał 
poznać to o czem ia Andrzćy Basio, 
iako niskiego znaczenia czlowiek nie. 
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ważyłem się napomknąć w obec tak 
światiego męża. Ile moim płytkim ro- 
zumem dociec mogę, tedy wsrod o- 
becnego stanu Polityki nienaylepićy 
w Luwrze i w Ruel będzie widziana 
podróż do Baden i po nićy nastąpić mo- 
gacy ziazd Nayiaśnićyszego Pana na- 
szego z Jego Cesarską Mością Szwa- 
grem swoim, chociaż my naymocnićy 
iesteśmy przekonani że wtem wszy- 
stkiem nic podeyrzanego , nic polity- 
cznego nie masz. Otóż ztych powodów, 
za twoicm Wielmożny Panie Debski 
uznaniem, chciałbym korzystać z czasu, 
to iest, nim nadeydzie urzędowa o po- 
dróży pod Wiedeń Króla Władysława 
wiadomość, zastosować lekarstwo mo- 
iego politycznego natręctwa, aby znikły 
wszelkie zawady a Andrzćy Basio iak 
odważny Mucyusz Scewola przedarł 
się do obozu Porsenny.* „Winszuię Ci 
tak wzorowey gorącości ducha, Panie 
Basio, rzeki Samuel Opacki: ale iednak 
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radziibym Ci , ieżełi myślisz dotrzeć do 
Króla Ludwika, żwawićy niż było w 
Rambauallet i Baulogne zwierać bodź- 
cem twego rumaka.” „A czyż rozumiesz 
szanowny Panie Kasztelanicu, odparł 
urażony Włoch, że kiedy tobie, iako 
młodemu szlachcicowi Polskiemu, tak 
dobrze się powiodla bytność u Pana 
Cinqmars a z nim u Dam wielkiego zna- 
czenia, to iuż nic podobnego Licency- 
iatowi wysokiey szkoly Padewskićy ù- 
dać się nie może? A przecie uważ do 
kogo się wybieram : oto do Króla któ- 
ry wzimnćy krwi i leniwym namyśle 
<czerpa prawidła sprawiedliwosci, oto 
do- ministrów wiekiem i doświadcze- 
niem znamienitych u których nie iu- 
nactwo szlacheckie ale osobista powaga 
i dyplomatyczna wymowa popłaca: U- 
«waż przytem że wymowy, têy wyzwoło- 
néy sztuki, prędzćy zaiste można zostać 
mistrzem w przesławnych auditoriach 
moiego rodzinnego miasta Padwy, niż 


— 4184, — 


w waszćy , którćy zresztą ubliżać nie 
myślę, Polskiey pałestrze.” „Jakkolwiek, 
przerwał Dębski żarliwemu mowcy, 
poważam twoie talenta Panie Basio i 
pochwalam plany twoie ,, muszę ci ie- 
dnak powiedzieć że wtenczas dopiero 
naśladowałbym twóy przyklad, kiedy- 
by emissaryuszowi Monarchy przystalo 
to czynić, co przystoi słudze podda- 
nego: boć, mówiąc prawdę, Pan Twóy 
lubo Królewicz wszelako iest podda- 
nym” „Co do mnie, rzeki zadumany 
Opacki, ia radbym powrócił do Salon. 
Ostróżność Panny Lafayette z iednćy 
a rostargnienie Pana Cingmars z dru- 
giéy strony nie czynią mi nadziei a- 
bym tu coś więcćy wskórał nad tę ma- 
łą pociechę iaką Królewicz z rękoymi 
Królowy odniesie.” „A! to nie mała 
rzecz, odezwał się Dębski. Rękoymia 
którą Anna Rakuska uczyniła za życie 
swego kuzyna nie może nie zastanowić 
Ludwika XIII: bo kiedyć to prawda 
I. 16 
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że ten Monarcha rad przychyla ucha 
- wrożbitem i Astrologom , więc Kardy- 
nal nie 'tak łatwe potrafiłby wybić mu 
z głowy żabobenną lękliwość, iak przy- 
tępii w nim inne, Monarchy godnićy- 
sze, uczucia,” 


W kilka dni po takowćy rozmowie 
naszych Polaków, wybrał się Andrzey 
Basio do pałacu Saint Germatn en Laye. 
Tu po schodach i po korytarzach zastał 
roie zbroynych Szwaycarów, młiedey 
skrzętney liberyi, dworasów nareszcie 
zprzytępionemi na pieczeni Pańskićy 
zębami. Oboie Królestwo byli co chwila 
spodziewani. Z potulną miną w rogu 
. wielkiey galeryi obrał stanowisko nasz 
Andrzey Basio, skąd wygodnie mógł 
na główne drzwi rzucać badawcze oko, 
Figury dworskie, które go dawnićy 
w Fontenebleau i Rambouillet na to- 
wach a w Luwrze na pokoiach pozna» 
ły; teraz, choć się ocierały o niego, 
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zdawały się go niewidzić lub postrze- 
żonego miiać podwoionym krokiem. Ale 
Basio byl na to wszystko oboiętny: im 
więcćy osób 'przesuwało się wedle nie- 
go zmierzaiąe ku wielkim drzwiom pa- 
łacu, tym on troskliwićy śledził okiem 
i palcami po sobie ćzy mu nie zaginęło 
to co w zanadrze był schował. Wtem 
otaczający Bazyusza dworzanie czynią 
rum iakiemuś wysokiego stopnia u- 
rzędnikowi. Byito Pan Bouthillier de 
Chacigny, minister spraw zewnętrznych. 
„A ty się tu iak dostałeś, Panie Sekre- 
tarzu? tonem nie bardzo dodaiącym 
serca zapytał minister: i co'Cię przy- 
pędziło do Saint Germain?” „Chęć wi- 
dzenia siawnegó pałacu, Mości Mini- 
strze, z zimną krwią odpowiedzial Li- 
cencyiat. Jakoż, ieżeli nie zadlugo mam 
dostać odprawę, iak to mi sam Milosci- 
wy Pan Minister raczyi zwiastować, 
ieżeli mam opuścić przesławny Paryż; 
tedyby nie de darowania bylo, gdyby 
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tyle podrożuiący, tyle ciekawy licen- 
cyiat musiai piec raki iakby ge zapy- 
tano o ten okrzyczany widok iakiego 
lud z tćy sztucznóy tamy używa.” 
„Co na to, to iescze masz dość czasu, 
odpowiedział Chavigny: szkoda więc 
żeś obrał dzień w którym Jego Królew- 
ska Mość tu się znayduie, i w kiórym 
dla tego nikomu z obcych nie wolno za- 
spokaiać swoię cickawość.” „Nie przeczę 
temu, dostoyny Panie Ministrze spraw 
zewnętrznych, tonem przewłocznym 
zaczął mówić Basio, ale iednak muszę 
zastanowić Twoię laskawą uwagę, cze- 
go z resztą dobrze iesteś świadom, że 
iak wiele innych naywyższego i wyso- 
kiego stopnia osób, tak też i ia Andrzóy 
Basio nie koniecznie przez samą cieka- 
wość, choć ta nie bylaby w tym razie 
naganną, przybyłem do Francyi. Rozu- 
miałbym iescze, że ia w myśl artyku- 
tów Juris publici które tu w Paryskićy 
akademii z Padewskich Kollektaneów 
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iest dawane i zmocy iakiegokolwiek 
moiego urzędu przy znakomitym Ksią- 
żęciu, imieniem którego iuż nie raz z To- 
bą dostoyny ministrze układać się mia- 
łem zasczyt, iż mówię ia nie powinien- 
bym być rachowany do tych pospoli- 
tych podróżnych, których wstęp do Pań- 
skich pokoiów od Pańskich humorów 
zależy, i albo im wzbroniony albo do- 
zwolony być może. Kiedy więc teraz 
oko Królewskie ma rozlać światło po 
komnatach swego pałacu Saint Germain 
en Laye, kiedy teraz maią się rostwo- 
rzyć zamykane pod nieobecność Pań- 
ską okna i drzwi gmachu, tedy wstęp 
do niego nie powinien mi być wzbra- 
niany choćby też mi o to tylko chodzi- 
ło abym zbogacił moię topograficzną zna- 
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iomość. 


Basio był dopiero w połowie swćy 
mowy ,-kiedy znudzony minister uczy- 
nil odwrót: przez co mowca, zmuszo- 
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ny zawiesić chryią na iednym z głó- 
wnych okresów, uyrzał się w kole śmie- 
iących się zniego słuchaczów. Wtem 
wsczyna się sykanie przy rogu galeryi, 
rospierzchaią się ohecni, tiumi się roz- 
howor, następuie powszechne, -Z usza- 
nowaniem połączone , milczenie. Z las- 
ką w ręku stanąwszy w przedsieniu 
wielkiego wchodu kapitan gwardyi, sil- 
nem w tlo kamienne pukaniem daie 
znak ostrzeżenia i woła: Moście Pań- 
stwo uciszcie się i uczyńcie rum Kró- 
lestwu Ich Mościom. Swietnym oto- 
czonego poczetem postrzeżono Arcy- 
chrześciiańskiego Króla prowadzącego 
Królowę za rękę. Jego blado śniada 
cera, iego oko bez życia, iego zawcze- 
snemi marsczkami zaorane czolo, iego 
leniwe ruszenie, świadczyły że syn Hen- 
ryka IV. ani osobą ani umysłem nie byl 
podobny do swoiego dawcy życia i 
tronu. Widok zgromadzonego ludn, ża- 
dnego na nim nie czynił wrażenia, kie- 
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dy przeciwnie Królowa, lubo z powo- 
du swoiċy słabości zaledwie mogąca 
sprostać iego szerokim krokom, z u- 
przóymą łaskawością starala się odpo- 
wiadać na ukłony obecnych. Przyby- 
wszy oboie Królestwo do wielkich drzwi 
pałacu, udali się, każde z osobna, do 
swych pokoiów , a mianowicie Królo- 
wa spieraiąc się na swoićy damie sza- 
tnćy, Margrabinie Senecey , i otoczona 
swym dworem, do starego zamku na 
ićy mieszkanie przeznaczonegó. Pieczę- 
tarz Chateauneuf, któremu kardynał 
Richelieu na czas swoićy nieobecności 
poruczył czuwanie nad osobą Ludwika 
XIII mial ten zasczyt że znim przed 
innemi w posłuchalnćy sali wdal się 
Król w rozmowę: poczem Monarcha zda- 
wał się czekać czy kto inny nie przy- 
stąpi do niego. Wiaśnie myślił to uczy- 
nić Pan Seguier , teść Kanclerza Księ- 
cia Sully; gdy 'w tem nasz Basto, wy- 
suwa się naprzód, unizenie kłania iwy- 
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ciągnięty z zanadrza papier podnesząc 
do góry, głosem :dobitnym w tych slo- 
wach przemawia do Króla: *,„Oto tu 
iest, Nayiaśnićyszy i naypotężnićyszy 
Królu i Panie! list od kuzyna Waszėy 
Królewskićy Mości, Jana Kazimierza 
Królewicza Polskiego, który, zapewne 
mimo wiedzy i roskazów ' WKMości 
uięty i do więzienia wtrącony, pismo 
swoie ninićysze przeze mnie swego u-. 
niżonego siugę i sekretarza, oboyga 
praw Licencyiata Padewskiego, : prze- 
seła, dopraszaiąc się z należną uczci- 
wością, abyś WKMość to Jego pismo 
przeczytać a swoich Ministrów i urzę- 
dników za ich niegodziwe zKsiążęciem 
krwi krółewskićy: obeyście się ukarać 
raczył.”* Posłyszawszy początek tako- 
wéy przemowy, postąpili na przód Lu- 
dwik XIIE chcąc zayrzyć woczy sup- 
plikantowi, ale dałszy ićy ciąg roznie- 
cit rumieniec na licach monarchy i znie- 
wolil go że, sitowa nie rzekiszy, od- 
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wrócii się'i zaczął uchodzić przez tium 
zdumiałych dworzan. Kiedy ci w oka 
mgnieniu uczynili rum Monarsze, On 
iescze raz obeyrzał się na Andrzeia Ba- 
sio, a pestrzegiszy że ten ciągłe do gó- 
ry list trzymaiąc zdaie się Go ścigać; 
podwoił krok ku drzwiom bocznym , 
otworzył ie drżącą dłonią, schronił się 
do gabinetu i zaryglował go po sobie. 
Bylo to niesłychane w dzieiach Ludwi- 
ka XIII zdarzenie. Od czasu iak Bi- 
skup de Lugon po konnetablu de Luy- 
nes przewodził Francyi i Królowi, ni- 
gdy ani nawet wtenczas kiedy Kardy- 
nał przemożnem ramieniem starł po- 
wagę Książąt krwi Królewskiećy a du- 
mę magnatów, nigdy mówię tak ia- 
-wna skarga i tak śmiałe o sprawiedli- 
wość wołanie nie obiły się o uszy Sy- 
na Henryka IV. Gdyby na iakie dziwo- 
wisko, spoglądali: zdumieni i drżący 
dweracy na odważnego Wiocha:- on 
zaś, kiedy Król znikł mu zoczu, zzi- 
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"mną krwią wsunął zapowiedziany list 
do czerwonćy aksamitnćy koperty ,'i 
ż nią schował .go 'wiżanadrze. n W tem 
-rostwieraią się drzwi.gabinetu; dó któ- 
rego schronil się: byt Król Jego Mość, 
i znich, cały w.piomieniaci, wybiega 
, Hrabia de Tremes, Generał Porucznik 
Woyska a teraz stużbowy kapitan gwar- 
dyi Królewskićy , w iednćy ręce trzy- 
maiąc laskę iako godio swego urzędu, 
a drugą wciskaiąc na spocone czolo 
znaczny buiaiącemi. piórami kapelusz. 
*„Król, rzekt'zadyszany kapitan do Se- 
kretarza Jana Kazimierza, Król mówię 
iest w naywyższym stopniu zadziwio- 
ny, żeś ty Mospanie śmiał tak blisko 
posunąć się do Jego świętćy osobyi 
sam samemu Nayiaśnićyszemu Panu od- 
dawać'twoie pismo. Taki obyczay ie- 
żeli u was w Polsce, to nie u nas we 
Francyi uchodzi. . Kiedyś miał list do 
Jego Królewskiey Mości, to go było 
złożyć u Pana Chavigny. Otóż teraz 
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maga ci honor oznaymić, iż wolą Křó- 
la Jego Mości iest, abyś odtąd nie wa-' 
żył się znaydować ani w Saint Germain 
ani nigdzie w bliskości Jego świętćy o- 
soby.”* *,Bardzo trafną czynisz uwagę, 
Panie Generale i Gwardyi Kapitanie, 
ze zwykłą sobie flegmą odpowiedział 
Basio, że inny obyczay w Polsce a in- 
ny we Francyi. U nas, Król Włady- 
sław IV. w naydobrotliwszym swoim 
myślenia sposobie sam bada zażalenia 
ludu przeciw Ministrom i innym wyso- 
ko a drogo sadowionym urzędnikom, 
bo sam, zniósiszy się ze swymi Sena 
torami, chce pociągać winnych do od- 
powiedzialności i tym sposobem sam 
wymierzać sprawiedliwość która, iż 
tax rzekę, nie iest zapewne malozna- 
czącym Królewskiego <iostoieństwa u- 
działem. Wielka zaiste różnica zacho- 
dzi między naszym a waszym oby- 
czaiem. Ileżto ia razy biegalem do Je- 
go Kardynalskićy Eminencyi i do Jego 
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Ministrowskićy Mości, do tego tu ohge- 
nego Pana Chavigny ; i ileż to razy Zni- 
czem byłem odesiany iak od iednege 
tak od drugiego? Tymczasem niegodzi- 
we uwięzienie coraz siłnićy daie się 
we znaki moiemu naylepszemu Panu, 
a grasuiący w mieście Sałon pomorek 
grozi niebespieczeństwem drogiemu ży- 
ciu Jego. Otóż tedy nic dziwnego że. 
nayusilniey i nayuniżenićy dopraszam 
się i naprzykrzam, aby Jego Królewi- 
czowskićy Mości Panu moiemu przy- 
naymnićy inne mieysce pobytu i to 
niezwłocznie było wyznaczone. Jeżeli 
nad spodziewanie moie i mimo chęci 
moićy wykroczyłem wtem, żem się 
udal do Saint Germain i wcisnął do 
tych pokoiów, tedy' nayuniżenićy pro- 
szę Cię Milościwy Hrabio de Tremes 
abyś mi to raczył wybaczyć. Wszakże 
nie przeniosłbym na sobie, abym tam 
gdzie idzie o zdrowie i życie Królewi- 
cza ia miał zważać na kwaśne miny 


— 1335 — 


„ Pąpów Ministrów a nawet na czynio- 
pei pogróżki, i schodzić z drogi którą 
mi przepisuie moia powinność i dobrze 
mi znane zkursow akademii Padew- 
skićy jus publicum.”* Wysłuchawszy ta- 
kowóy mowy naszego Sekretarza Hra- 
bia de Tremes, podai mu rękę i rzeki 
po cichu: *Com ci powiedziai, to by- 
ło zroskazu Króla. Teraz widzę, że ie- 
steś uczciwym człowiekiem i dla tego 
poprzyiacielsku radzę ci abyś uchodził 
przed obecną burzą, abyś się oddalii 
z Saint- Germain gdzie niczego dobrego 
nie możesz się spodziewać. Wszakże 
zresztą możesz działać iak ci twoia 
wierność, twóy sposób myślenia i two- 
ie Padewskie prawoznawstwo podyk- 
tuią. A co do mnie, bądź pewny mo- 
jego dla ciebie szacunku i naylepszego 
życzenia.* „Przenikniony wdzięczno- 
ścią, rzeki Basio kianiaiąc uniżenie, za 
twoię Panie Hrabio przychylność i ra- 
dę, oddalę się z Saint Germain nie da- 
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lćy iednak iak do Paryża, gdzie da r 
naprzykrzać się będę tym Panoni 
mówiąc skazał na obok stoiącego Pa- 
na Chacigny) hotdami naygiębszego u- 
szanowania moiego, rano, w południe, 
wieczór i o północy, azaliż przecie raczą 
mnie wysłuchać, to iest uczynić we- 
diug prawideł słuszności, choćby też 
mi w swoićy mądrości mieli przezna- 
czyć na mieszkanie Bastylią lub Chate- 
łet. Wszakżeby nic dziwnego nie było, 
gdyby sługę tem poczestowano, czem 
iuż uraczono Pana.” To powiedziawszy 
Basio pożegnał Hrabiego i obecnych, 
i powolnym krokiem wyniósł się z pa- 
lacu. 


W kilka* dni po takowem zdarzeniu, 
przyszlo do Pana Chavigny urzedowe 
wezwanie aby odebrał od Andrzċćia Ba- 
sio list który Jan Kazimierz przed mie- 
siącem był pisał do Króla Francuskie- 
go, a uwiadomienie do Mikolaia Deb- 
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skiego iż Ludwik XHL da mu tayne 
pośluchanie. Kiedy więc Dębski wy- 
brał się do, Saint Germain; Samuel O- 
packi i Andrzćy Basio postanowili po- 
zostać i czekać go w iego mieszkaniu. 
Tu zamyślony Kasztelanic zdawał się 
niesłyszyć gadaniny Licencyiata, kie- 
dy ten rozsiadłszy się w krześle iął wy- 
rozumowywać materyią i wypadek po- 
słuchania u Króla. „Otóż widzisz Mos- 
panie Kasztelanicu, temi siowy zam- 
knal Basio swoię rosprawę, że stary 
wytrawiony Sekretarz nie usterknął 
w swoich rachubach. Osczędnie i zro- 
zwagą szafowane krople moićy czyn- 
nćy wymowy nie bezskutecznie kapa- 
ły na opoczyste serce Króla: bo ie ty- 
le zmiękczyły iż Ludwik XIII. nie zwa- 
żaiąc tą razą na nieobecność Kardyna- 
ła Richelieu, kazał sobie podać listy 
Królewicza Jana Kazimierza i Króla 
Władysława: po czem iuż sam obyczay 
dworu wymoże odpowiedź. Oprócz te- 
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go, Nuncyusz Qyca S. Urbana VIII. i 
Posel Rzeczypospolitóćy Genueńskićy u- - 
dali się dziś rano do Saint Germain, 
chcąc swoiem pośrednictwem uwień- 
czyć wypadek udzielonego naszemu pro- 
tosekretarzowi posłuchania. Nie zwal- 
niaymy tedy naszćy sprężystości, ale 
owszem niech każdy z nas wedlug sił 
swoich przyczynia się de ukończenia 
dzieła nad któremeśmy tak długo i tak 
gorliwie pracowali.” „Wypadek posiu- 
chania Dębskiego a Króla, odezwał się 
Opacki, będzie dla nas skazówką co 
mamy dalćy począć. Ale, iakkolwiek 
bądź, przyznam ci się Mospanie Basio, 
że iuż zaczynam przykrzyć sobie w Pa- 
ryżu. Od kiłku dni wszystko mi się 
zdaie że iakieś niesczęście zagraża na- 
szemu Panu i że go dosięgnie ieżeli ia 
tu diużćy bawić będę. Zresztą, ocze- 
kiwany wypadek posłuchania nie czem 
innem będzie tylko ową odpowiedzią 
rady Królewskićy o którą dowiadywać 
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się u Pana Cinqmars i u Panny Lafa- 
yette poleciła mi Królowa, a po zapa- 
dnięciu którćy ia tu nie będę miał co 
robić. Muszę więć wyiechać z Paryza 
albo iescze dnia dzisiećyszego w nocy 
albo iutro rano. Po twoiem doświad- 
czeniu i roziaśnionem nauką rozeznaniu 
wnosząc że znękasz czychaiącą na na- 
szą sprawę kabałę, spokoyny pospie- 
szę do Sałon, abym, ieżeli będzie po- 
trzeba, ztym orężem w ręku byt go- 
tów na obronę Jana Kazimierza.” Kie- 
dy Opacki wymawiał te słowa; otwo- 
rzyły się drzwi, wszet paź w liberyi 
Wielkiego Koniuszego i zapytał się o 
Anspecada Blażeia Maguiref z prewo- 
talnćy straży Hrabiego Valois. Ode- 
brawszy odpowiedź, oddał Opackiemu 
opieczętowany bilet, przydaiąc iż nie 
żąda odpowiedzi i odszeł. Osnowa pi- 
sma była następuiąca. — Sprawdzilo 
się com ci przed kilką dniami powie- 
dział, Twóy przyiaciel iest w niebes- 
17* 


pieczeństwie. Nie dopuść aby się dal 
uwieśdź podstępom. Jest on odłączony 
od swych towarzyszów i przeto po- 
spieszay a przynaymnićy zbliż się da 
mieysca iego pobytu i tam staray się 
przestrzedz go iakimkolwiek sposobem 
aby tego co mu nieznane usta doradzać 
będą nie słuchał i nie przyymował. Ina- 
ezéy bowiem poda na szwank swe ży- 
cie a wielka rękoymia nie poradzi zle- 
mu. Piszę do ciebie z polecenia: osoby 
która nosi wielki zakład. Spa! list — 
„To iedźże z Bogiem, rzeki z westchnie- 
niem Basio, gdy mu Opacki dał ten list 
przeczytać. Zapewne teraz potrzebnićy- 
sza twoia szabla niż moie folialy pra- 
wa publicanego doktorów Pađewskich 
i Hugona Grożiusa. Zresztą cóż podo- 
ła polityka przeciw iawnćy i skrytóy 
przemocy która przędzę tamtćy , nay- 
troskliwićy i naymozolnićy usnutą, ic- 
dnem cięciem miecza przecina? a prze- 
cicź ani Casźrucio Castracani ani Ma- 
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ehiavellt, który tamtego pisał pochwalę, 
nie mogliby się ubiegać o katedrę poli- 
tyki w moiem rodzianem mieście.” 


„Pan Basio zawsze iednę piosnkę spie- 
wa,” raptem wchodząc zawołał Miko- 
łay Dębski. „Obyś nam weselszą zanu- 
cil” odezwał się Opacki. „Moia sprawa 
iest skończona, odpowiedzia! Dębski. 
W mowie swoićy którćy się na pamięć 
nauczyl, nie sczędził Ludwik XIIL po- 
chwał dla swego Nayiaśnićyszego Bra- 
ta Wladyslawa IV, a utyskiwań nad lo- 
sem Królewicza. Ale w Jego obumar- 
ych licach nie malowało się naymuićy- 
sze wzruszenie. Rostargniony i niera- 
dny słuchał slów listu czytanego mu 
przez pieczętarza Chateauneuf, potent 
coś bez związku zaczął mówić o sto- 
sunkach władzy naywyższey, a w koń- 
cu dał mi znak żegnaiący. Po takićy 
odprawie, we dwie godziny , które na 
naynudnieyszem ugosczeniu spędziłem, 
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wydano mi odpowiedź Arcychrześciiań- 
skiego do naszego prawowiernego Kró- 
la. Mam ią przy sobie. Chcecież abym 
ią wam przeczytał? posiuchaycie. / 


* Naytasnićyszy t naypotężnieyszy Kro- 
lu, Bracie í Kużynte nasz naymi- 
leyszy ! 


Z taką samą boleścią serca bylismy 
zmuszeni roskazać przytrzymać Kro- 
lewicza Jana Kazimierza, naszego nay- 
mileyszego kuzyna a Waszéy Króleu- 
skiey Mości Brata, ztaką IW. K. M. o 
tem Jego przytrzymaniu moógleś się do- 
wiedzieć. Aczkolwiek bowiem ten dla 
IV. K.M. chowamy affekt taki sobie ra- 
czysz rokować t xa takt, stosunkami 
wzaiemnćóy życzliwości zniewołeni, prze- 
de wszystkiem ręczymy; nie inaczey 
przecież, tylko tak iak się nam podo- 
bato, mogliśmy się obeyść x osobą nay- 
scisłćy z W. K. M. i znami samymi po- 
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tączoną. JWszakże; teżeli bespieczeń- 
stwo kratu i spokoynosść poddanych, na 
które sczególmie baczyliśmy w tóy po- 
trzebie, każdy monarcha pieczolować 
powinien; tedy IW. E. M. któremu Róg 
nayrozlegleyszego Królestwa berto po- 
ruczył , miłość braterską na stronę od- 
łożywszy a wszystkie względy i okoli- 
czności Królewskim umystem sważy- 
wszy, sam osądzisz czyśmy mogli ina- 
czey postąpić. Znano wszem wobec t 
każdemu, że rzeczony Naymitosściwszy 
Królewicz dworowt Rakuskiemu, z któ- 
rym bóy toczymy, zawsze t naywięcćóy 
sprzytał, że w niedawno upłyntonych 
latach s nieprzytaciotmi naszymi tą- 
czył się t snimi przeciwko nam oręż 
nosil, a teraz wlaśnie, kiedy w woynie 
testeśmy, nie w innym celu tak żeby wszeł 
«w służbę Katolickiego Króla do Hisz- 
panii się wybrał; gdzie, iak wieść nie- 
sie, ma dostać wielkorządztwo tednóy 
z nailmorskich prowtncyy , aby stamtąd 
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tym snadnićy pożar woyny po Francyt 
rozszerzał. Wtym widoku, nieopatrzo- 
ny paszportami, które tednak wszyscy 
cudzoziemcy przez kraie nasze xwla- 
scza w czasie woyny przeieżdzaiący 
mied s4 obowiązani , takby nieżnaiomy 
na nasze brzegi wylądował, t tu twier- 
dze, zamkt it część tćy prowincytć która 
naybardzićy na napaść Hiszpanów wy- 
stawiona, przez ich roboty tyle razy 
cierpiala, przeglądnął. Otóż teraz racz 
W.K: M. w swoićy mądrości osądzić czy- 
by nas cały świat nie obwiniat, gdy- 
bysmy Królewicza JMct, portów, zam- 
ków it caley prawie Prowancyt dobrze 
świadomego, % wyrażnem naszem nie- 
bespieczeństwem a % korzyścią naszych 
nieprzytactól , wolno bylś puścili, Nie 
wątpimy gaiste że, wszedszy w nasze 
powody, uznasz Naytaśnieyszy Panie, 
iż Królewicz JMść x własnćy swotey wi- 
ny t przez żarliwe nieprzytaciolom na- 
szym poświęcenie się, popadł. wto któ- 
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re dziś nas wszystkich dotyka, utra- 
pienie, i że my. chcąc ustrzedz ed 
szwanku dobro kratów naszych, nie mo- 
gliśmy niebyć zmuszesi kazać xabes- 
pieczyć Jego osobę. Ale uchoway Boże, 
aby konieczność która nas do takiego 
kroku znagliła miala takkolwiek nad- 
wątlić te wiązki przytaźni które od 
tylu wieków łączyły nasze Królestwa: 
my zas od siebie uroczyście ninieyszem 
TV. K. M. zapewniamy, że to znaszćy 
strony nigdy nie nastąpi, obszernićy 
zaś wynurzyliśmy się szlachetnemu Pa- 
nu Dębskiemu, oddawcy listów W. KE. 
M. a teraz naszych. On opowie tak chę- 
tni pokwapimy się uwolnić Królewicza 
JMet, skoro taką, taką temuż szlache- 
inemu Panu Dębskiemu wytlómaczyłt- 
śmy rękoymią bespieczeństwa otrzyma- 
my. Tę naszą odpowiedź kończymy za- 
pewnieniem iż prosimy Boga aby Waszą 
Królewską Mość xachować w swotćy 
świętćy opiece raczył. 
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Dan w Palacu naszym Saint Germa- 
in en Laye, dnia 27 miesiąca Patdzigge 
nika, roku zbawienia 1638. 

Loys (*). 
Bouthillier.* 


(*) Ludwik XIII. podpisywał się Loys, 
XIV. Lovis, a dopiero Ludwik XV: 
Louis. 
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SAMUEL OPAĊKI W POWROCIE Z PARYŻA 
DO SALON. 


Opuścili stolicę Francyi Dębski i O- 
packi, pierwszy udaiąc się na wschód, 
drugi na południe. W godzinie ich wy- 
iazdu wystrzały z dział Bastylii i oboy- 
ga Cytadell (chatelets) ogłosiły urodzi- 
ny Delfina, późnićy Króla Ludwika 
«czternastego. 


Puściwszy się przez Burgundyią, Ly- 
onnais i Delfinat do zamierzonego mićy- 
sca, mógł Opacki przyspieszyć swą po- 
dróż skutkiem przywileiu, iaki mu na- 
dawaly ranga i mundur podofficera stra- 
ży prewotalnćy, zmieniania koni po 
stacyiach: i tym sposobem dostał się 
naprzód do La tour du Pin, miastecz- 
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ka leżącego między Iion i Grenoble. 
Zbliżający się wieczór i znużenie podró- 
ża, zniewoiily go stanąć tu gospodą i 
przenocować: stąd zaś naxaiutrz rano 
zamierzyi sobie wyiechać do Grenobli. 
Byloto w niedzielę. Nadzwyczayny ruch 
ożywiał miasteczko. Na otwartem bio- 
niu, które się wedle kościoła, od go- 
spody do pałacowego podwala ciągnę- 
ło, był zebrany mnogi wszelkiego sta- 
nu i wieku naród. Wstęgami i iesien- 
nem kwieciem stroyna oboyga płci mło- 
dzież, rada hasała w tańcuiących ko- 
łach. Opodal stamtąd doyrzałsi strzela- 
li z kusz do tarczy, a oycowie i matki 
spoczywałi w cieniu rozłożystych wią- 
zew, te rozmawiając o gospodarstwie 
tamci zmaluiącym się na ich twarzach 
wyrazem wytrawionego doświadczenia 
gwarząc o teraźnieyszych czasach, a 
w rostruchanach wina Kartuskiego to- 
piąc nienaypociesznićysze nad stanem 
rzeczy 'ż duchem "czasu  postrzeżenia. 


s 
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Przyłączyło się też do nich grono mto- 
dych ludzi, a między tymi było kilku 
którzy nie wyglądali na mieyscowych. 
Tu nadszel Samuel Opacki kiedy się 
toczyła następuiąca rozmowa. ! 

s ę i - 

Mówcie co chcecie moi Panowie, by- 
ły słowa człowieka w srednim" wieku 
którego powierzchowność okazywała 
maietnego miesczanina, mnie się iednak 
widzi że narodziny Delfina są bardzo 
ważnein i pocieszaiącem dla nas wszy- 
stkiel zdarzeniem. One nam _przyspo- 
rzą nie iednę pożądaną zmianę, amia- 
nowicie że ten co ge znacie iuż'nie bę- 
dzie mógltyłe dokazywać.. O! slusznie 
i bardzo słusznie dane na Chrzcieświe- 
tym przydomek Bogdana (Dieutlonnć) 
nowonarodzonemu,, bóć z niego praw- 
dziwy dar Boży dla osieroconćy Fran- 
cyi. „A-co, czy nie prawda przyiaciełe 
i sąsiedzi? zapytał obracaiąe się do mto- 
dych: ci zaś, podniósiszy do góry kie- 


— 208 — 


lichy, wykrzykli: niech żyie Ludwik 
Bogdan Delfin. — Amen: zawołał mie- 
sczanin, amen z całego serca, a kto ina- 
czey myśli, to mu sczutka w nos. — 
A niech tam sobie żyie, odmruknał opa- 
sły, z dużą głową otrok, którego lice, lu- 
bo nabrzmiałe od wina, zdawały się 
znane naszemu podróżnemu. Tak iest, 
niech sobie Delfin żyie póki chce: ale 
przecie dziecię zawsze dziecięciem, i 
dla tego Bogdan w pieluchach, choćby 
był dziesięć razy Delfinem, nic nie zbu- 
duie. — I po cóż ta gadanina Mospanie 
Le Normand, odezwał się mały, krę- 
py, cery smaglawćy , nosa orlego, Zza- 
padłemi oczami iegomość: ia myślę że 
iak mnie tak tobie wypadałoby mnićy 
mówić a więcćy słuchać. — To tedy ro- 
zumiesz Mospanie gościu, odezwał się 
ów miesczanin któregośmy dopiero ro- 
sprawiaiącego słyszeli, że ani syn ani 
matka nie nie zbuduią? Ey! zastanów 
się co mówisz, ty co na takiego medr- 
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ca wyglądasz iak gdybyś chodził w czer- 
wonym kapeluszu a nie wtćy bruna- 
tnćy iamułice którą ci teraz wino wy- 
stósowajo na bakier. Ty widzę wię- 
céy wiesz niż nasz Wielmożny Pan Mar- 
grabia de ła Tour du Pin-— Cóż to tu 
Wielmożny Pan ma da czynienia? co 
to ma wiedzieć Pan Margrabia de la 
tour du Pin, tonem z głupia frantoskim 
zapytal smaglawy Jegomość. — Nie za- 
daway się znimi kmotrze, rzekł in- 
ny podstarzały miesczanin do swego 
kollegi. Wiesz przecie Mospanie Ser- 
guin że w tych czasach nie można ze 
wszystkimi o wszystkiem mówić. —]! co 
tam: odpowiedział Pan Serguin: a to- 
by było pięknie, gdyby Francuzowi nie 
było wolno cieszyć się we Francyi ze 
sczęścia panuiącćy familii, z narodze- 
nia wnuka wiekopomnćy pamięci Hen- 
ryka IV. choćby też na naszą wesolość 
miały się zżymać czerwone kapelusze 
albo brunatne iamuiki. Jak ia, myśli 
18* 
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Margrabia de ła Tour du Pin, Pan bar- 
dzo światły, wyrozumiały, do panuią- 
cego domu przywiązany: całkiem inny 
od tych wszędowściubskich pędziwia- 
trów. Ja do iego dworu dostawiam wos- 
ku i ioiu. Kiedym więc wczoray zawiózżi 
mu troche tych materyiałów na illumi- 
nacyią z okoliczności urodzin Delfina za- 
powiedziana; on zaprowadziwszy mnie 
do swych pokoiów, pogadai ze mną, tak 
iak zawsze, uczciwie i grzecznie. Mo- 
spanie Serguin, «ii słowy mówił do 
mnie Margrabia, a czy tylko będzie 
dosyé tego wosku i łoiu do oświecenia 
pałacu i ogrodów w dniu dła nas wszy- 
stkich uroczystym? Obróciwszy się zaś 
do gościa, który stal wedle niego, po- 
wiedział: przed słońcem, które weszło 
dla Francyi, musi teraz zgasnąć owa 
gwiazda co to ią nazywaią Lucifer, tak 
straszna iak ićy przezwisko. Rezśmiał 
Się na te słowa ów drugi Pan i rzekł: 
ieżeli to prawda co słyszalem w Kler 
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moncie, będąc u Pana Catcatllon; to 
można sobie tuszyć że się zisczą takie 
przepowiedzenia Margrabiego. A owym 
Panem był uczony i szlachetny radca 
Parlamentu, Augustyn de Thou, Syn 
Prezydenta Parlamentu Tuluskiego. Do- 
myśłam się kto to iest ten Lucifer, 
tak dałćy mówil Serguin nie zważaiąc 
na ostrzegające mrugania kmotra swo- 
iego, i każdy kto po francusku umie 
łatwo się tego domyśli. A zatem niech 
żyie schodźkcz i bińce Francyi, a Lu- 
cifra niech porwie iego imiennik ©). 


W ciagu tćy nierozważnćy mowy, sma- 
glawy Jegomość, ustroiwszy z głupia 
frantoską minę, wymrukiwał sobie pod 
nosem slowa Margrabta de la tour du 
Pin, Cavaillon, de Thou, chcąc aby mu 
wszystkie utkwily w pamięci. Ze Nor- 


(*) Kałambur francuski na Biskupa do Lu- 
gon. 
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mand zaś winem i gniewem rozgrzany, 
rzekł zszyderskim uśmiechem: Jak on 
powróci z Peronne, to zadmuchnie wa- 
sze illuminacyie. Warto żeby pierwszy 
minister wiedział iak o nim trzyma 
Margrabia z miesczanami de ła Tour du 
Pin, iżeby im dał tę samą lekcyią, 
którą iuż odebraiy Rochelle i Nantes. 
— Precz stąd, skrzekliwy nietoperzu! 
zawołał obrażony miesczanin. Niech cię 
o nasz Delfinat giowa nie boli. Alboż 
to nie mamy w pośród siebie Księcia 
de Łesdiguieres? O! twardy to dla Ri- 
chelieugo do zgryzienia orzech. Ten 
stary woiak i towarzysz broni Hlenry- 
ka IV, ma, iak niegdyś Pan iego, czte- 
rech biesow za skórą którym ieden Lu- 
cifer nie podoła. Ałe iakże, przyiacie- 
le i sąsiedzi! śc'zrpimyż aby ten pędzi- 
wiatr, nie wiedzieć skąd wkręciwszy się 
między nas, odgrażał naszemu Panu 
Margrabiemu i nam uczciwym Fran- 
cuzom, obywatelom possessyonatom? — 
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Na te słowa gruchnęła młodzież: Precz 
ztym wścibskim: precz z wami moi wy 
iapisłówkowie: i iuż nie wiele brakło 
aby sobie czegoś gorszego nad takie wy- 
woły wanie nie pozwolili. — Otóż masz 
szepnął Lenormandowi krępy smagla- 
wy kamrat: nawarzylłeś kwaśnego pi- 
wa, teraz ci życzę dobrego apetytu. — 
To powiedziawszy, zadąsany zaczął u- 
mykać.  Aliżci występuie człowiek po- 
ważny, dotąd ze starymi zaięty roz- 
mową, a wtey wrzawliwćy rospra- 
wie nie maiący udziału. Jego czarna, 
kusa ale buchasta, barakanowa toga; 
iego dwukończaty , krochmalem stężo- 
ny, kołnierz; iego aksamitny tegoż ko- 
łoru czterokanciasty biret, oznaczały iż 
to był Adwokat Parłamentowy. Ten 
tedy poważny iegomość woła na będą- 
cego w odwrocie smaglawca. Dla Bo- 
ga, mospanie ‘Silvain nie wielkas mi 
łaskę zrobił wciągnąwszy mnie' w spół- 
kę ztak nieociosanym otćrokiem, który 
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zacnych obywateli de la Tour du Pin 
śmie obrażać nieprzyzwoitemi pagróż- 
kami i przechwałkami , i zakiócać uro- 
czystość która wszystkich dobrych 
_ Francuzów w braterskićy zgodzie i we- 
solości iednoczyć powinna. Przestrzeż 
go więc aby się przyzwoicićy zachował 
ieżeli sam nie chcesz abym żałował żem 
przez cześć, dla twoiey Kuzynki, lubćy 
Panny: Klary Hebert, z tobą się zadał. 
—Daruy mu szanowny i uczony Panie 
AdwokacieParlamentowy; przemówił 
Silvain na 6bronę swego kamrata , bo 
tocnie on ald przez niego wino gada. 
Ja.go mocno upominałem 'aby miiczał: 
a»cóżem krzyw temu że mnie nie usłu- 
chał? — Następnie prawnik iątkoić roz- 
gnićwanych miesczan. ;Lecz gdy prze- 
garzanie Lenormanda silnićy na icho- 
czy niż krasomówstwo rzecznika na 
ich uszy działało, gdy. iuż «zęsisty twaxr- 
dych pięści grad miał: spaść 'na obsa: 
czonego śmiałka; naówczas. Adwokat 


Parlamentowy,. postrzegłszy naszego 
rycerza temi go stowy wezwał. Mospa- 
nie Sierżancie! ieżeli się nie myłę, ie- 
steś ze straży prewotalnćy: a zatem 
z urzędu twego nakaż proszę spokoy- 
ność. — Samuel Opacki, którego uwagę 
iuż zastanowiło spomnienie imienia Kla- 
ry, rad takowemu wezwaniu przystą* 
pił do zwaśnionych z wyciągniętą łas- 
ką i rzeki wzwykłćy formie: „W imie- 
niu Króla nakazuię wam, Mości Pano- 
wie! uciszcie się.” I wnet, poznawszy 
mniemanego Sierżanta, wykrzyknął Le 
normand: Awzdy to Pan Anspecade 
Maguiret: na sam czas zawitawszy do 
nas, nie dopuścisz*:zapewne aby mnie 
krzywdziła ta gawiedź, mnie który ia- 
dè w ważnych od wielkich Panów złece-4 
niach i który zostaię w sczegółnych ła- 
skach u Hrabiego Valors, Pana twoie- 
go. „Ja o twoich zleceniach nic nie wiem 
odpari. Opacki; *widzę tyłko żeś nie 
wart łask moiego Pana, kiedy zala- 
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wszy głowę winem, pokóy obywateli 
i ich niewinną wesołość kłócisz niego- 
dnym uczciwego człowieka sposobem. 
Lstąp więc zgrona, którego umysły 
twoia obecność zachmurzyła.* Także 
to, Mospanie Maguiret, uymuiesz się 
za tymi którzy służą Rządowi? wykrzy- 
knął zawzięty Lenormand. Więc będę 
miał co donieść Gubernatorowi i Panu 
Chanteretne. „Donos sobie co chcesz, 
w trybie roskazuiącym odpowiedział 
Opacki, a tymczasem ia Anspeqade stra- 
ży prewotalnćy nakazuię ci w imieniu 
Króla, abyś iako burzyciel spokoyności 
publicznćóy natychmiast stąd się wy- 
niósł.” Już to ustraszony surowym na- 
kazem rycerza, iuż ciągnięty przez Sil- 
rvaina kamrata swoiego, uległ Lenor- 
mand: za czem poszło, iż wnet udobru- 
chali się mieszczanie a dawna wesołość 
powróciła na ich łono i wzmogła się za 
pośrednictwem, teraz biegiem przy- 
spieszonym krążącey, śklenicy. 
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Do wciągniętego w ochocze bawią- 
cych się koło Opackiego przystępuie po 
chwili Adwokat Parlamentowy i nay- 
grzecznićy w tych słowach przemawia 
do niego. Mospanie Anspecade, ieżeli 
się nie mylę, piianica nazwał cię Ma- 
guiretem. Daruy iż cię zapytam czy 
czasem nie jesteś kuzynem Panny Kla- 
ry Hebert, i czy nie ty iezdziłeś do 
Paryża dla podniesienia ićy puścizny 
po ićy zmarłym stryiu? „Tak iest, sza- 
nowny Panie Adwokacie, odpowiedział 
Opacki: iestem Biażćy Maguiret z Kler- 
montu w Auvergne, do uslug twoich.” 
Ato rzecz osobliwa, rzeki prawnik: 
nie masz widzę zlego coby na dobre 
nie wyszło. Gdyby nie grubiiaństwo 
przekornego Lenormanda, możebym nie 
miał przyiemności zbliżenia się do cie- 
bie. Mogę więc tecaz dopełnić iuż da- 
wnićy poruczonego mi zlecenia. - Oto, 
mówił dałćóy.wyymuiąc z puliaresu o- 
pieczętowane pismo, mam do ciebie 
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list od twoićy kuzynki, który mi sama 
powierzyła kiedym miał iechać do Pa- 
ryża. Wszakże potem obarczony pra- 
cami sądownictwa naszego w Grene- 
bli, nie mogłem ruszyć się z mićysca, 
i aż teraz przez traf sczęśliwy mogę 
się uiścić Z zaciągniętego obowiązku. 
Jeżeli więc chcesz go przeczytać, racz 
to zaraz uczynić, a późnićey kilka chwil 
z wielbicielem Panny Klary Hebert prze- 
pedzić. „Naychętniéy, odpowiėdział 0O- 
packi: pozwól tylko abym sam a sam 
czytał list moićy kuzynki. To rzekłszy, 
odszedi na stronę i zaczął czytać. Sło- 
wa listu były następuiące. „Błażeiu, 
kuzynie kochany! Rozumiałam zrazu 
żem dobrze zrobiła uprosiwszy cię a- 
byś moię małą puściznę w Paryżu pod- 
nióst po ś. p. strylu moim czapniku 
przy ulicy piekielnćy: z czego też nay- 
wiernićy i Rayuczciwićy sprawiłeś mi 
się i uiściłeś i za co ci nayserdecznićy- 
sze czynię dzięki. Ale teraz widzę żem 
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źle zrobiła. Wszak to twóy dobry przy- 
iaciel, z którym się dostałeś do Pro- 
wancyi, iest w bardzo przykrem poło- 
żeniu, i dla tego twóy do niego powrót 
iest pożądany. Boć ia, Bóg widzi, po- 
mimo naysczerszćy chęci moićy, ma- 
luczko w czem mogę mu wygodzić. 
Przybyway tedy iakeś dobry co tchu 
do Acz, bo ia się bardzo lękam o nie- 
go. Slużba na którą cię Pan Guberna- 
tor wysłał do Paryża, iuż tam zape- ` 
wne nie wymaga twoićy osoby, a ie- 
ślibyś co innego miał tam do sprawie- 
nia, to lepićy day pokóy wszystkiemu. 
Skoro tedy staniesz w Atr, tak zaraz 
baday © mnie a ia cię zaprowadzę do 
Hrabiny. Pani moićy, która cię ma po- 
słać w pewne mieysce. Dokąd, dowiesz 
się ode mnie. Oddawca tego listu iest 
Pan Piotr Valentin, Adwokat Parlamen- 
tu w Grenobli, o którym iuż dawnićy 
słyszałeś. Czeka cię z upragnieniem 
twoia przyiacióika i kuzynka, Klara.” 
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Kiedy Opaeki doczytywał listu Kla- 
ry, zaleciał go ztyłu lekki oddech ludz-. 
ki. Zdziwiony odwraea się z prędko- 
ścią błyskawicy i widzi smaglawą twarz. 
Sylwaina, który spiąwszy się na pal- 
ce ciekawem okiem przez ramiona ry- 
cerza zazieral do pisma. „A to eo się 
znaczy ? wrzasnął Opacki na zwąchy- 
wacza nowin tak silnie że ten z prze- 
strachu odskoczył: taka odwaga może 
cię sromotnego szwanku nabawić.” — 
Ach wybacz, Mospanie sierżaneie, wy- 
iąknął przelękły ciekawniś. Ja tylko 
chciałem się zaznaiomić z tobą, teraz 
właśnie dowiedziawszy się że iesteś 
moim kuzynem. „A to dziwny spo- 
sób zabierania znaiomośei, odpari Połak 
przypomniawszy sobie eo mu dawnićy 
Klara o człowieku tego nazwiska po- 
wiadała. Czy to u was w Avignon tym 
sposobem robią się znażomości, Mos- 
panie Klaudyuszu Sz/ratn? bo ieśli się 
nie mylę, tak cię nazywaią.” Ach wy- 
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bacz, kręcąc się i zacieraiąc ręce odpo- 
wiedział Silvain. Uniesiony ciekawo- 
ścią iak się ma nasza kochana Kiara, 
nie móglem cierpliwie czekać ażbyś mi 
sam kochany kuzynie coś o nićy zwia- 
stował. „Dość tego, rzekł Polak spu- 
sczaiąc ciężką prawicę na bary nowego 
swego Kuzyna: pamiętayże abyś na 
drugi raz był ostróżnićyszy ieżeli nie 
chcesz abym się zaparł twego kuzyno- 
stwa, a twoię niewczesną ciekawość 
pożolniersku skarcił.* To powiedzia- 
wszy odwrócił się Opacki do Adwoka- 
ta, kiedy ten zagadał się z miesczana- 
nami i dla tego nie dostrzegł osczer- 
czego mrugnienia które mu Silvain, 
w chwili odwrotu Opackiego, przesłał. 
„Dziękuię ci za doręczenie mi listu, 
Mospanie Adwokacie Parlamentu, rzekł 
do niego nasz Polak: żałuię tylko że 
twoić zatrudnienia pozbawiły, mnie 
przyiemności wcześnićyszege zaznaio- 
mienia się zmężem 0 którym mi: Kla- 
19* 
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ra Hebert wiele dobrego powiadala.” 
Czy w samćy rzeczy? zapytał urado- 
wany Valentin. Usiądźno Panie Błaże- 
iu: musimy wypić za zdrowie Klary. 
Po spełnieniu toastu, tak dalćy mówił 
Adwokat: mocno się cieszę z zabrania 
znaiomości z tak zacnym koligatem Pan- 
ny Klary Hebert, a któremu podo- 
bnych trudno teraz znaleźć. 


Wsczęła się znowu ogólna pod wią- ° 
zami rozmowa. Ukoieni miesczanie, 
wnet do ulubionego przedmiotu woyny 
i czasów, ziechali. Serguin, wielki prze- 
kora pierwszego ministra, tak między 
innymi mówił. AŻ mi teraz lepićy, kie- 
dy iuż nie widzę tego opryszka, który 
takie sobie daie tony iakby byl iene- 
ralnym wikarym Biskupa de Luçon. O- 
tóż teraz możemy gadać co ślina do 
ust poniesie. Bardzom ciekawy iak też- 
by on bronił swego pryncypała, któ- 
ry nayszkaradniey obszedł się z*zagra- 
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nicznym niewinnym Książęciem , a te- 
raz uwięzii go w Salon. Jest to gwalt 
który nas ohydzi w oczach Chrześciiań- 
skiego świata. — Jabym tak nie utrzy- 
mywal, zakcentem przymilenia i spu- 
ściwszy na dół oczy, rzekł Silvain- Bo 
chociaż Królewicz Polski iest znamie- 
nitą i świętą osobą, przecież, kiedy 
śmial sztarmować do naszych portów, 
iakeście to zapewne czytali w gazetach; 
to nic dziwnego że go Król Pan: nasz, 
w naylaskawszćy swoićy: o całość i bes: 
pieczeństwo swego Królestwa troskli- 
wości, kazał przytrzymać. — Bayki to 
sa, Wierzay mi móy Panie, odpowiedział 
miesczanin. Czytalem wprawdzie isły- 
szałem 0 tem: ale kiedy przed parą ty- 
godniami przyiechał do mnie móy szwa- 
gier z Saint Tropez a ia go o tę histo- 
ryią badalem, on się naprzód roześmiat 
a potem słowem honoru zapewnił że 
nic podobnego nie zaszło. On także 
zastanowił moię uwagę iż nikt rozsą- 
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dny nie dałby wiary aby Królewiczowi 
Polskiemu mogło przeyść przez głowę 
do tak potężnych portów iak Marsylia 
i Satnt Tropez z iedną galerą i zgarścią 
pięćdziesięciu ludzi, która iey załogę 
składała; szturm przypusczać. — Niech 
będzie co chce odezwał się Silvain: ale, 
cóż w tem złego że Królewicz mieszka 
sobie w mieście Selon, w rezydencyż 
Arcybiskupićy? on tam ma wszystkie 
wygody, iakich iego dostoyny charak- 
ter wymaga, i po Książęcu iest podey- 
mowan. — Oh! wlasnie: z uśmiechem 
zawołał poczciwy Serguin. Choć nie 
iesteś Książęciem móy przyiacielu, 2 
iednak wątpię czybyś sobie chwalił gdy- 
by cię wtrącono do małćy choćby pala- 
cowćy izdebki w mieście w którem mo- 
rowe powietrze grasuie, i iescze gdy- 
by żywćy duszy nie wpusczono do eie- 
bie, ani sługi, ani przyiaciela. Z resz- 
tą mamy pośród siebie szanownego Pa- 
ną Adwokata Parlamentu, który stam-. 
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tąd przyiechal, onby naylepićy powie- 
dział co tam słychać. Nie raczyłżebyś 
Miłościwy Panie? — Jam tego bardzo 
mało świadom, rzeki Pan Valentin, ia- 
koś trwożąc sobą: słyszałem tylko że 
Jego Królewiczowska Mość nie nay- 
przyzwoicićy iest tam podeymowan, że 
edłączyli od niego dworzan, że ich wy- 
stali do Avignon i tam uwięzili, zosta- 
wiwszy przy nim iednego tylko Pra- 
łata i iednego spowiednika Jezuitę Nie- 
mca, nareszcie, przez wzgląd na nad- 
wątlone zdrowie Królewicza, iednego 
lekarza i iednego chirurga. — A co, sły- 
szycie? odezwał się Serguin. Otóżto 
takie wygody w mieszkaniu, taka przy- 
zwoitość w podeymowaniu Książęcia, 
a do tego iakem słyszał kuzyna naszćy 
Nayiaśnieyszćy Królowy ! — Jednak ia 
nie przypusczam, rzekł Pan Valentin, 
zamawiaiąc tę nieco drażliwą matery- 
ią, aby się to stało z wiedzą i wolą Kró- 
la i Kardynała: ani wy nie przypuści- 
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cie tego gdy zważycie iak to podwia- 
dni w wykonywaniu tego co im wyż- 
sza wola/poleci lubią przesadzać, a wla‘ 
śnie tak robi Pan Chaniereine , które- 
mu dozieranie osoby Książęcia Połskie- 
go iest poruczone. — Za pozwoleniem , 
rzekł dobry miesczanin Serguin: może 
być iż Król o tem nie wie, ale żeby 
Kardynał '© tem nie wiedział; to tru- 
dne przypuścić. Póydźmy tylko do źró- 
dła gwaltów ipbrzewrotów iakie wobli- 
czu świata ohydzaią Francyią, a odga- 
dniemy tę zagadkę. O! wiem ia dobrze 
iak się tam w Prowancyi rospościera 
Pan Chantereine. U nas w Delfinacie 
nigdyby mu nie dał tak burmistrzować 
nasz gubernator, stary ale iary Zesdi- 
guteres.. Pan Kapitan Chanteretne z Pa- 
nem intendentem Champinots raczćy Są 
podstrzegaczami niż podwiadnymi Hra- 
biego Valois. — Gdy tak rosprawia Ser- 
guin; inny miesczanin, który iuź da- 
wnićy probewał ostudzić iego zapał; 


szepnął mu: kmotrze! lepićybyś trzy- 
mał iczyk za zębami: alboż to nie pa- 
miętasz iak iuż jeden z naszych sąsia- 
dów żałował że raz winem rozgrzany 
zanadto się rozgadał? — Niech sobie be- 
dzie co chce, odpowiedział śmiały Sèr” 
guin: ia niczego żałować nie myślę, 
choć mam dobrą pamięć. Nie zapomnia- 
łem iak kiedyś służyiem pod drogićy 
pamięci Marszałkiem Księciem Mont- 
morency, iak potem temi oczami wi- 
działem krew tego bohatyra przelaną 
na rusztowaniu w Tuluzie. I w czem- 
że Montmorency przewinił Królowi? 
Oto wtem, że obraził Richelieugo, a 
iednak Królowa matka i Monster, od- 
puść im Boże, byli powodami w téy 
sprawie i fraszkę za: zbrodnią podali. 
Ale pytam was przyiaciełe, byłażto 
zbrodnia że pierwszy Baron Chrześci- 
iaństwa, Książe Montmocency, nie 
chciał schylić karku przed Vignerotem 
o któregó imieniu za Marszałka d'Ancre' 
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nie słyszano we Francyi? — A przecie 
ród Vignerotow nie iest naypoślednićy- 
szy w sądownictwie, rzeki Silvain, chcąc 
iak się zdawało pomałeńku podsycać za- 
pał wielomównego Delfiniaka. — W są- 
downictwie! odpowiedział Serguin schy- 
laiac głowę przed Adwokatem Parla- 
, mentu: a to co innego. Ja i wszyscy 
dobrzy obywatele, iesteśmy z należnem 
uszanowaniem dla togi, zwłascza kie- 
dy ią noszą tak prawego serca mężo- 
wie, iak ten tu Miłościwy Pan Valen- 
tin, który mi bardzo zawikłaną ale do- 
brą sprawę wygrał w Parlamencie. Lecz 
daymy pokóy prawnictwu. Montmo- 
rencowie zawsze będą Montmorencami: 
atoli radbym wiedziai czem byli i co 
znaczyli Vignerotowie kiedy Karol Mar- 
łeł mścii się na Saracenach zniewagi 
Krzyża i Chrześciiaństwa, kiedy po od- 
niesionem nad „Abder Rhamanem Afry- 
kaninem zwycięstwie pod, Tours spo- 
czywał na Montjoye, abohatyrscy woysk 
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iego dowódcy występowali przed nim 
zdaiąc mu popis zpohańców których 
w owćy wiekopomnćy bitwie wzięli 
w niewolę lub położyli trupem? Wów- 
czasto ieden mały kadecik wlokąc za 
sobą sprosną, iemu samemu w wielko- 
ści wyrównywaiącą olbrzymiego, przez 
siebie powałonego, Maura ibicę; swo- 
im cienkim ale śmiałym glosem w tych 
słowach do naywyższego wodza prze- 
mówił: Fat mon more ainsi: ia takie- 
go Maura sprzątnąlem. I oto początek 
imienia ichwaly Montmorencych. —A to 
piękna przypowiastka, odezwał się ie- 
den zmiesczanów. Dalipan, nasz krzetr 
Serguin dużo się nasiuchał w czasie swo- 
ich po świecie wędrówek, i dużo się 
obeznaj z naszemi historyiami. — Ha! 
zwyczaynie takem się obeznał z oyczy- 
stemi historyiami, odpowiedział Ser- 
guin, iak wypada na dobrego obywa- 
tela,  Bodayby tak i nasi potomkowie. 
mieli coś z dni naszych przytoczyć na 
L : 20 
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eześć Chrześciiaństwa, ńa -zasczyt ludz- 
kości, ina uwiecznienie imion naszych. 
— Ależ przecie, Marszałek Montmoren- 
cy, zaczął znowu Silvain chcąc zwró- 
cić do świeższych czasow wyboczaiącą 
materyią, nie był sądzony samowol- 
stwem przemocy ale wyrokiem podług 
wszelkich form zdziałanym w Parla- 
mencie Tuluskim. — O tak! podług 
wszelkich form, powtórzył Serguin: a 
sąż przewroty którychby Riehelieu nie 
potrafil przyoblee w formę? Nie można 
inaczćy powiedzieć tylko że ciosy któ- 
re przygniotły potomka Montmorenęych, 
byty formalne. Kiedy Parlament Tuluski 
uwziął się na iego zgubę; to póty swo- 
ie czynności do formy prawnćy nakrę- 
cał, póki ich tak nie wystósował że 
moiego marszałka w skórze winoway- 
cy mógł światu ukazać. To samo wtéy 
chwili wyrabiają z uwięzionym Króle- 
wiczem Polskim. Kiedy ten niewinny 
człowiek, tak iak każdy inny "=" 
94 
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wiek dobry chrześciianin, zniecierpli- 
wił się wswoićy ciasnéy klatce; iużci 
zaraz iego zniecierpliwienie i wyrzeka- 
nie przyczytano mu za nowe przeciw 
Arcychrześciiańskićy Mości praktyki, 
a ninie za formalnie prawny pochop do 
obostrzenia iego niewoli. — Cóż ty na to 
kuzynka? zagadnął Silwain naszego Po- 
laka, który w milczenin przysłuchy wał 
się takićy gawędce. . Ja myślę że sza- 
nowny ziomek: za nadto. się rozgadał. 
— „Przyczytaymy to, odpowiedział 0- 
packi, potrosze winu, po trosze przy- 
wiązaniu Pana Serguin do swego za- 
mordowanego, pod którym kiedyś słu- 
żył, marszalka.” — Jakto? zamordowa- 
nego? powtórzył Silvain. Osobliwych 
wyrazów używasz Panie Błażciu: a 
przecie zdaie się że, kiedy iesteś oso- 
bą przestrzegaiącą porządku iako gwar- 
dyiak prewotalny, powinienbyś i tego 
wielomównego  Jegomości cokolwiek 
zgromić, skoroś tak ostre obszedl się 
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z biednym. Lenormandem , kamratem 
moim, który nadto, iak ci wiadomo, liczy 
się do dobrze myślących. — „Siuchayna 
móy Panie, odpowiedział Opacki: ia nie- 
dawno iestem w straży prewotalnćy, i 
przeto mam w świeżćy pamięci udzie- 
loną mi instrukcyią. W myśl iećy brzmie- 
nia, które nakazuie zaskoczyć swawoli 
iiey wybuchy poskromić, postąpiłem 
sobie z tym nieociosanym otrokiem któ- 
rego swoim kamratem mianuiesz. Nie 
masz w instrukcyi naszćy słówka któ- 
zeby nas upoważniało nagabać miesczan 
za ich mowy, skero te nie obrażaią 
ani świętćy Kotolicko Chrześciiańskićy 
wiary , ani spokoyności publiczney, a- 
ni świętych osób Króla i Jego dynastyi: 
a właśnie nic z temi zasadami sprze- 
cznego nie wyszło z ust Pana Sergùin? 
— Czy tak? tonem przewłocznym od- 
bąknął smaglawy kuzynek. Prawdziwy 
z ciebie nowicyusz służbowy „ Mospa- 
nie Błażeiu: bo inaczćy, wiedziałbyś że 
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Król a Kardynał, to wszystko iedno 
u dobrze myślących sług Rządu. — „Po- 
zwalam żem nowicyusz, iak ci się po- 
dobało mnie nazwać, odpowiedział mio- 
dy rycerz, ale nie dopusczę aby mi la- 
da kto ciosał kołki na głowie. Gdzież 
zresztą twoie dowody że masz prawo 
wszem każdemu i nawet mnie prze- 
wodzić?” Ha! któż wie? możeby się i 
znalazły , odwarknąi Silvain. Ale.... do- 
dał z wymuszonem przymileniem bio- 
rąc Opackiego za rękę, nie zrywaymy 
z sobą z przyczyny tego niespełna rozu- 
mu gaduły. Niech każdy patrzy swe- 
go obowiązku. Żyći dać żyć, oto mo- 
ie hasto. 


Na takie przemówienie się Anspecada 

z Silvainem nie mogli niezwrócić uwagi 

obecni. Już chwatki miesczanin de la 

Tour de Pin miał wstąpić w szranki 

dla rosprawienia się z Avignonczykiem 

który mu był selą w oku; gdy sczę: 
20* 
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śeiem Pan Valentin, który dobrze przes 
widywał czem pachną takie przeką- 
sy, zabrał głos i rzekł: Panowie i Przy- 
iaciele moi! iuż chwila iak słońce ze- 
szło z horyzontu, iuż opadaiąca rosa 
spłoszyła z blónia naszych zwinnych 
tancerzy, iuż oycowie i matki rostrzą- 
saią po dwudniowem święcie co i iak 
w gospodarstwie maią iutro załatwić. 
I ia też iutro, bardzo rano,. muszę wy- 
iechać do Grenobli, równie iak Pan 
Sierżant którego ninieyszem laskawe- 
towarzystwo, skoro. mu tamtędy pe 
drodze, zastrzegam sobie.. A teraz za 
pozwoleniem waszem, wychylę ten 
kielich, dziękuiąc za doznaną od was. 
gościnność... Na koniec zamkniymy na- 
szą przyiacielską gawędkę toastem za 
zdrowie i długie życie Delfina.— Zgo- 
da! niech: żyie Delfin! wykrzyknąl 0-- 
choczy fabrykant wosku. I wnet kie-- 
lichy zabiysły promieniami wschodzą- 
ego księżyca, a towarzystwo «wśród. 
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kiucznych okrzyków „niech zyie Lu- 
dwik Bogdan“ rozeszło się do. domów. 


Nazainutra bardzo rano: kiedy nasz 
młody rycerz wyprowadził na dziedzie 
niec gospody „przeznaczonego dla sie- 
hie normaudskicgo rumaka, kędy na 
niego iuż czekał Adwokat Valentin;. 
przyszedł do nil. Silvat: z prośbą aby 
go i iego kamrata Lenormanda, za to- 
warzyszó w podróży przyiąć chcieli, do- 
daiąc że on i iego kamrat w te same 
co oni iadą strony. Opacki, któremu 
z kilku względów nie wypadało od ra- 
zu iść w-kontr swemu miemanemu Rau- 
zynowi, nic nie powiedział na takowy 
wniosek, i tylko pytaiące weyrzenie 
rzucił na prawnika. Ten zaś nie tylą 
względami krępowany, a. któremu 'ta- 
koż nie darzyły się owe oświadczyny;. 
zabrał głos i tonem grzecznym ale sta- 
nowczym rzekł: Aczkolwiek. twoie Pa-- 
nie Silvain towarzystwo byloby dła. 
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mnie przyiemne, żadną atoli miarą nie 
móglhym to samo o twoim kamracie 
powiedzieć. Niesczęsne opilstwo i u- 
trapiona kiótliwość, iakiemi się przy 
wczorayszóy uroczystości odznaczył 
Pan Lenormand , sprawiedliwą rodzą 
we mnie troskę abyśmy, maiąc go w 
naszem towarzystwie, nie wplątali się 
w iakie zatargi którcby moiemu cha- 
rakterowi i moiemu „powołaniu uwla- 
czaty. Musisz tedy móy Panie uczynić 
wybór między iego a naszem towarzy- 
stwem, a ieżeli tamto dla twych sto- 
sunków iest ci podręcznieyszć; tedy ia 
bynaymnićy nie myślę iść w kontr te- 
mu co wolisz.— Skrzywił się Awi- 
gnonczyk na taką. odpowiedź, a do 
swego <kamrata który właśnie podów- 
czas wchodził na dziedziniec, z prze- 
garzaiącym uśmiechem rzekł: Biedny 
Lenormandzie! ci Panowie nie Życzą 
sobie mieć cię w śswoiem towarzystwie: 
sami tedy musimy iechać. Bądźcie więc 
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zdrowi, Wielmożny Panie Adwoka- 
cie Parłamentu i ty móy kuzynie: ale 
co ztobą Błażeiu, to ia się nie zadluge 
zobaczę. 


Nasi pedróżni wdawszy się w roz- 
mowę, z razu stępią iechali. Przedmio- 
tem ich myśli, mowy i pochwał, prze- 
dewszystkiem byla Klara Hebert. Po 
coż mam dłużćy taić, o czem iuż wiesź 
zapewne? były słowa Pana Valentina: 
kocham Klarę z calego serca, a kocham 
w uczciwym zamiarze? Czybyś tedy 
nie był od tego Panie Sierżancie dać 
mi dobre słowo przed tą zacną tweią 
koligatkął — „Ja myślę że moiego dzie- 
wosiębstwa bynaymnićy nie potrzebu- 
iesz Panie Adwokacie , rzekł Samuel 
Opacki. Nie ma co mówić, że to pię- 
kne i rostropne dziewczę: ale kiedy 
urodzenia niskiego; te ona będzie mia- 
ia za honor dla siebie idla sweićy fa- 
mili gdy tak zacny i takiego znacze 
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nia Pan, iak ty Wielmożny Adwokacie 
Parlamentu, pokusi się o ićy rękę. — 
Co do mnie, powiedziai Pan Piotr Va- 
lentin, ia przeciwnie pochodzę z rodu 
który znaczne w Sądownictwie pia- 
stowa] urzędy: a ponieważ do tego mo- 
gę się posczycić uważaniem iakie dła 
mnie maią członkowie Parlamentu, tak 
iż może nie zadiugo zamienię kusą na 
egoniastą togę; tedy, biorąc na szale 
stosunki światowe, mógłbym zapewne 
o większą niż Klara Hebert pokusić się 
partyią. Ale unas w Prowancyi wszy- 
scy są równi przed Trybunałem miło- 
ści. Tylko, ieże!i ci mam prawdę po- 
wiedzieć boli mnie to, że twoia piękna 
koligatka która nieco dawnićy chętnie 
byłaby przyiętia moie konkury, teraz 
od nieiakiego czasu iakoś się zmieni- 
ła. Jeżeli iaka przeszkoda obraca na 
opak moie chrześciiańskie zamiary, te- 
dy ta nie z moiey winy pochodzi. — 
„To są tylko chymery kobiece, tonem 
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rubasznym odezwał się Opacki, a ie- 
żeli Panie Adwokacie łada fraszki tak 
seryio brać będziesz, to oczywiście Kła- 
ra na tem straci.“ Ila: więe niechże to 
będą chymery, odpowiedział Adwokat: 
ale ia ci teraz co gorszego powiem. Jest 
to okoliczność wprawiaiąca mnie w 
naykrytycznieysze położenie: fest to 
przypadek w którym człowiek wisi 
między miłością i opiniią, a z tych ani 
pierwszćy oprzeć się, ani drngićy po- 
deptać nie może. Dla takiego iak ia 
człowieka nie bardzo pocieszna uka- 
zuje się perspektywa zayść w powino- 
wactwo z Silyainem, a przez niego w 
zbłiżenie z czeredą iakich iak on sza- 
rapatków. Ale Boże uchoway, dodał 
wysiłaiąc się na przebłagalne za mie- 
maną obrazę iesta, abym w takićy mo- 
iċy mowie Pana Anspecada myślił do- 
tykać. Uczciwy uczciwym sposobem 
slużysz Królowi, a wpływ usłużnego 
twego kuzyna, Pana Silvain, nie podo- 
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łałby, iestem pewny, usposobić cię na 
mistrza funkcyi Plotkarza którą on zda- _ 
ie się hodować, iak się tego domyślam 
z iego w dniu wczorayszym znalezie- 
nia się i z iego kamratostwa z Lenor- 
mańdem. Zresztą powiem ci sczerze że 
inż © tem nie wątpię i że teraz lękam 
się aby nierozmyślna poczciwego. Ser- 
guina gadatliwość nie zatruła kiedyś 
spokoyności Margrabiemu de la Tour 
du Pin, Panu de Thou radcy Parlamen- 
tu, Wicehrabiemu . Cavaillon, i kilku 
innym: znakomitym esobom. Ale wy- 
bacz mi' Panie Maguiret że tak myślę i 
mówię o twcin ko'izacie. — „Bynay- 
mnićy się o to nie gniewam, szano- 
wny Panie Adwokacie, rzekł Polak: 
wszakże ieżeli ty się lękasz zayść.w ko- 
ligacyią z takim szubrawcem; to ia tym 
bardzićy mam ią za hańbę dla siebie.” — 
Bardzo teraz wierzę, Mospanie Nier- 
żancie, powiedział Adwokat, bom to 
iuż dawniey pomiarkował i właśnie dla 
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tego starałem się wywić z iego znami 
w tćy podróży spólnictwa. Pan Bóg wie 
naylepićy w iakim on zamiarze tłucze 
się po świecie z Lenermandem: ia przy- 
naymnićy nie mogę w tem nic dobrego 
upatrzyć. Powiem ci na przykład że dnia 
wczorayszego, nim nadszedłeś, chwalił 
się Silvain z zaznaiomienia się z dwo- 
rzanami zagranicznego Książęcia, któ- 
rzy w lekkiem więzieniu w Avignon, 
mieście zamieszkania Silvaina , siedzą. 
Oby ci cudzoziemcy nie żałowali że z 
nim iaką parę kieliszków wychylili! — 
„Jakto, zdworzanami Jana Kazimie- 
rza, Królewicza Polskiego?” zapytal 
Opacki z gwałtownem wzruszeniem. 
Tak iest, z dworzananii Królewicza Pol- 
skiego, odpowiedział Adwokat: a scze- 
gólnie, iak powiadał, miał weyść wza- 
żyłość z iednym którego nazwisko brzmi 
z Włoska: ieśli się nie mylę z Gonzagą, 
ale to musi być Polak bo ma iescze ie- 
dno całkiem szorstkie i twarde miano 
I. 21 
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którego nie pamiętam. — „To tedy Sil- 
vain wszedl! w żażyłość z niebacznym 
Margrabią Myszkowsktm,” wykrzyknął 
Opacki zapomniawszy o roli którą u- 
dawal. — Ja tego nie powiedziałem, 
kochany Panie Maguiret, z zimną krwią 
odpowiedział Adwokat, bo zresztą czyż- 
bym potrafił wymówić tak trudne na- 
zwisko? Ale zapewne będzie to ten 
sam, ieżeli to prawda co Silvain o nim 
powiadał, że iest przyiacielem butelki 
iże przy nićy lubi dużo gadać: gdy zaś 
mi o nim prawii; ia w iego ruszeniu, 
w iego tryumfuiących oczach, tyle wy- 
czytałem faiszywości żem go sobie ob- 
mierzii, a © owego gadatliwego zza- 
kazanem nazwiskiem Pana lękać się 
zacząłem. — Tyle dowiedziawszy się od 
uczciwego Adwokata Opacki; stracił 
wesołość, zatapiał się w myślach; tru- 
dno było wydobyć z niego słowo. Przy- 
bywszy do Grenobli, stolicy Delfinatu, 
napróżno Pan Valentin wysilał się na 
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iak naylepsze i'nayùprzéyiniėysze ugo- 
sczenie Opackiego, chcąc go w swoim 
domu na iakie parę dni zatrzymać. Na- 
zaiutrz, skoro świt, pożegnał Opacki 
gościnnego gospodarza wziąwszy od nie- 
go tysiąc uprzeymych póleceń do ko- 
chanćy Klary i drugie tyle prośb aby 
za nim do swey pięknćy ale troche dzi- 
kićy koligatki orędować raczył. 


Pałac Arcybiskupi w Salon stał w tym 
czasie pustkami. Kilka tylko pokoiów 
prawego skrzydła, którego sklepiony 
korytarz do małego zdziczalego ogrodu 
przypierał, były zamieszkane. Po dzie- 
dzińcu i galeryi przesuwali się znaczni 
brzękliwemi ostrogami i dużemi kara- 
binami żołnierze. Ci, skazani na nudy 
cichości i monotonii, zabiiali czas ko- 
szarowemi konceptami i śpiewkami, pó- 
ki chwila Iózowania lub nadeyścia of- 
ficera nie powołała ich do linii, w któ- 
róy zrozlegaiącym się po pustych sa- 
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łach tartasem występowali ezyto dla 
rozebrania stóiek, czy dla oddania woy- 
skowych officerowi honorów. / W osta- 
tnym pokoi którego drzwi wychodzi- 
ły na ten korytarz i odbierały złama- 
ny promień wschodzącego słońca, sie- 
dział Królewicz Polski Jan Kazimierz 
na przestronney stolicy którey wysokie 
tylec odbiiał złotolitym, mitrą przystro- 
ionym, herbem Arcybiskupa d'Arles. 
Schyloną utrapieniem i ckliwością gło- 
wę wspierał ten Książe na aksamitnem: 
krześlanem wezgiowiu, a w ręku trzy- 
mał odpieczętowany list. Na stronie, 
siedział przy stoliku Prałat Hrabia Æo- 
wopachi, pisząe cóś pilnego a niekiedy 
poglądaiąc na Królewicza. Ksiądz Je- 
zuita Jerzy Leyer, odprawiwszy ranną 
MSZĄ, zaciągnął iedwabne firanki przed 
mieyscowym. ołtarzem, 2 Pan Doktór 
Jan Felber, wczwawszy w pomoc Chi- 
rurga, nalał.i Królewiczowi do sspe} 
% nienia podał sczera srebną czarę. „l cóż 
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mi przyydzie z twoich napitków poczci- 
wy Panie Doktorze? przemówił Króle- 
wicz. Dopóki nie rospędzisz przystę- 
pow tęsknoty i beleści które mną mio- 
taią, dopóty napróżno będziesz mi za- 
pisywał recepty i podawał iułepki. ” 
„Racz tylko wychylić Miłościwy Panie, 
rzekł niemiecki lekarz: to nie żadna 
nawara z lłacińskićy kuchni, ale wy- 
śmienite na rospędzenie złych humo- 
rów confortativum, ale prawdziwy eli- 
ksyr magnanimitatts.” „Day nam lepićy 
eliksyru /ongantmitażis, Mospanie Fel- 
berze, odezwał się Opat podnosząc gło- 
"wę zpośrodka papierów: ten nam po- 
trzebnieyszy.” Roślinka patientia, z któ- 
réy wyciąga się takowy eliksyr, odpo- 
wiedział Doktor, nie we wszystkich 
przyymuie się ogredach i dła tego na- 
sza uczona sztuka, przez wszelakic sim- 
plicta i composita, musi ią zastępować.” 
„Jednak znayduie się Apteka, rzekt 
Ksiądz Jezuita, w którey dostanie tćy 
21* 


roślinki, a Wasza Królewiczowska Mość 
iuż nie raz, w koleiach sczęścia i nie- 
sczęścia doznałeś dobrych z ićy zażycia 
skutków” „Ale stąd daleko, odpowie- 
dział Królewicz: i dla tego też teraz 
tym mocnićy czuię ile mi ona potrze- 
bna, teraz Wielebny Oycze kiedy w nay- 
uprzykrzeńszem moiem położeniu oder- 
wano ode mnie moich przyiaciół a na- 
słano na mnie utrapieńca który się ze 
mnie zuchwale natrząsa.” „Jakto, Mi- 
łościwy Panie, wszystkich przyiaciółł” 
powtórzy! Konopacki nie odwróciwszy 
oczu od papierów. ,, Niech cię szano- 
wny Prałacie, odpowiedział Królewicz, 
nie zastanawia zbołałego serca mowa. 
Tyś mi wprawdzie pozostał: oprócz cie- 
bie mam iescze kilku towarzyszów i 
sług w moiem więzieniu: lecz Bóg wie 
iak długo tćy iedynćy pociechy pozwo- 
lą mi moi tyrani.” Na te słowa wstaie 
ed stolika Konopacki i rzecze: „listy 
są gotowe: czy każesz ie Wasza Króle- 
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wiczowska Mość odczytać sobiet” „Nie 
potrzeba, odpowiedział Jan Kazimierz: 
myśli moie są ci wiadome, a ia nie 
wątpię żeś ie wiernie i rostropnie wy- 
słowił: oprócz tego teraz mnićy niż kie- 
dy byłbym zdólny cóś w nich sprosto- 
wać gdyby tego mogła zachodzić po- 
trzeba. To chyba iedno nadmienię że 
nie chciałbym abyś za ostro łaiał Basy- 
usza , chociażem utyskiwał, że mi nie 
wielką swoim listem sprawit pociechę. 
Nie musi mu tam iść tak łatwo iak się 
mnie zdawało, mnie który od młodości 
nawykiem do prędkiego spełniania się 
méy woli. Jakzebym był dziś sczęśli- 
wy gdyby mi nigdy nie dano uezuć że 
iestem synem Króla z Królow ” „Mi- 
łościwy Panie! rzekł Konopacki, ieże- 
fi kiedy staniesz na sczycie wielkości 
w skutku wysokich twoich przeznaczeń 
i woli narodu, niech wówczas. twoia 
skrómność przed “światem a pokora 
przed Bogiem kiadzie pieczęć na pra- 
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wosé twego wyniesienia : lecz w nieza- 
służenem utrapieniu , lecz w tym wię- 
ziennym tarasie, duma powinna być 
pierwszą twoią enotą. Niech pamięć 
ześ wnukiem, synem i bratem Królow 
będzie żywiolem takowćy cnoty, tego 
łedynego oręża na znękanie zuchwal- 
stwa i zmuszenie wrogów aby godność 
twoię szanowali w niesczęściu twoiem.”' 
Na taką mowę zerwał się Królewicz 
t rzekł, te eo innego: nie przypusczay- 
cie proszę abym nie umiał się znaleźć 
gdyby siepacze ważyli się targnąć na 
moię książęcą godność.*— Zaiętych tak 
poważną materyią dostoynych ieńców: 
raptem rozerwal Pan Doktor swoią ode- 
zwą: „A teraz wychył Milościwy Panie 
ten napitek. Wszakże Wasza Królewi- 
ezowska Mość nie naylepiey wyglądasz. 
Zapewne to list Bazyusza tak mocno za- 
turbował moiega Miłościwego Pana.” 
„Odlóż to na potem, rzeki Jan Kazi- 
mierz odpychaiąc podawane sobie Cos 
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fortalircum. Nadchodzi godzina a któ- 
rćy Chantereine przeziera kąty moićy 
ciemnicy: iedno moie spoyrzenie nate- 
go przemierziego oprawcę mogłoby na 
jakie pół dnia zatruć we mnie nayzdro- 
wsze lekarstwa. O! dziwna natura czlo- 
wieka. Kiedy mu łos sprzyia, iego żą- 
dze nie znaią gramic: w niesczęściu ście 
śniaią się i korzą. Ileżto razy Przewie- 
lebny Opat Wąchocki nie przestrzegał 
mnie w młodocianych leciech moich gdy 
dąsałem się na zachmurzone czoło mo- 
ich szanownych nauczycieli lub odwar- 
kiwałem na ich nagany? Odmówka w 
naymnićyszćy rzeczy, schwacenie fa- 
worytalnego konia, grymas panieński, 
i tym podobne drobnostki, natychmiast 
rozkomosiły znarawione dziecię sczę- 
ścia i'czyniły ie przez dobią dobę obo- 
iętnem na rozrywki życia i błyskotki 
świata. Ale. teraz, któzby się spodział, 
wszystkobym „potrafi, wytrzymać, ba 
nawet. to ciasne więzienie, bylebym 
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nie musiał patrzyć na Chantereina ibyć 
pastwą podsycanego sprzyiaiącym mu 
losem zuchwałstwa.” „Przyydzie czas, 
rzekł Opat Wąchocki, kiedy mieszkanie 
Waszćy Krółewiczowskićey Mości bę- 
dzie rosprzestrzenione, i kiedy dla twó- 
ich życzeń i pomyśleń wielkie otworzy 
się pole.” „Ja zaś, odezwał się Ksiądz 
Leyer, przypomniałbym Królewiczowi 
wielkie świętey księgi słowa, kochay- 
cie nieprzytaciół waszych, a następnie 
rozumiałbym że względem człowieka 
w którego ręku złożyło niebo władzę 
czynienia nam dobrze lub źle, iak się 
mu podoba; nie wypada tak iawną o- 
kazywać odrazę ale owszem grzeczno- 
ścią go uymować, a w czasach sczęścia 
ukarać go naywiększą, na iaką Chrze- 
ściianin zdobyć się może, karą, dobrem 
za zie.” „Posłuchay mnie Wielebny 
Qycze, rzeki ze wzruszeniem Króle- 
wicz. W obliczu sumienia tyle powa- 
żam twe słowo, ile słowo samego Bo- 
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ga. Ale za obrębem tego świętego try- 
bunału całkiem inaczćy maią się rze- 
czy. Wystaw sobie proszę co się dziać 
musi w duszy syna Królow, kiedy wy- 
stąpi przed niego zuchwały, z miedzia- 
nym czołem, drabant tyranii? kiedy 
zabóyczem swoiem urąganiem zapra- 
wia ten kielich utrapienia który na 
mnie niebo zesłało? kiedy przez złośli- 
wą serca swego chuć obostrza, mnie po- 
niżaiące, iemu zgóry dane roskazy? sło- 
wem, kiedy rozmyślnie ubliża, należne- 
go mi nawet w więzieniu, uszanowania? 
Ale nie myślcie żeby mi w tym razie 
chodziło o czcze ceremoniie, o ten ży- 
wiół arystokrackićy próżności którą 
brzydzi się niebo, a ia się nie skażę. 
Zna mnie Ksiądz Opat Konapacki. Wie 
że wolę być człowiekiem wśród przy- 
iaciół, niż Królewiczem wśród uniżo- 
nych sług moich. Mimo to, wróg móy 
powinien mnie peważać, powinien czy- 
nić to dla Królewicza, czego dla Jana 
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Kazimierza Wazy odmawia. Słyszałeś 
nadto, Wielebny Qycze, co dopiero po- 
wiedział Ksiądz Opat: otóż według Je- 
go uwag, które w moie czucie zupeł- 
nie trafiaią, muszę utrzymać moię Ksią- 
żęcą godność nie tylko u Chantereina, 
ale i u Kardynała i nawet u samego 
Arcychrześciiańskiego Króla, dopóki 
przy moim boku wisić będzie ta szabla 
Którą mi oni zostawili a z którćy nie 
myślę tak łatwo dać się wyzuć. Nie 
odbiegam od spaniaiomyślności, tey 
nay właściwszćy tronów ozdoby;nie wy- 
rzekam Się miłości nieprzyiaciół, tćy 
naywyższćy cnoty Chrześciiańskićy; 
pragnę uwieńczyć obiedwie oddaiąc do- 
brem za złe; ale żebym w niesczęściu 
miał się zniżać do czynienia grzeczno- 
ści moim oprawcom , tego nie ścierpię 
czyto iako Królewicz, czy tylko iako 
czlowiek. Cóż Opacki, co Gonzaga po- 
wiedzieliby na to, gdybym godność mo- 
ię takim iak rozumiesz sposobem na 
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sztych podawał?” „ Margrahia Miro- 
wski i Kasztelanic Sandomierski, są 
dway młodzi ludzie, rzeki Ksiądz Le- 
yer: nie braknie im górnych słów, ale 
co uczynków to często. Margrabia, iak 
słychać, nie wiele się troska o Waszą 
Królewiczowską „Mość, iżyie sobie hu- 
czno i buczno w Avignon, przestaiąc 
zszubrawcami; a Opacki choć nie le- 
dwie za każdem stowem wykrzykuie 
wiara Bracia! lepszy rycerz niż pano- 
sza, zapewne w tóy chwili używa so- 
bie swobody w zagrodzie oycowskićy, 
iedząc i piiąc w gronie szlachty w San- 
domierzu i bawiac ią szumnem opo- 
wiadaniem swych rycerskich czynów, 
na oswobodzenie Waszćy Królewiczo- 
wskićy Mości iożonych. Tak to górno- 
brzmiące słowa młodżika więcćy po- 
płacaią niż poświęcenie się kapłana któ- 
ry nie odstąpił swego Pana w utrapie- 
niu i niewoli.” „Niech cię Wielebny Oy- 
cze, rzęki z uprzćóymością Królewicz , 
1. 22 
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nie uraża moia otwartość, ani nie daje 
powodu do powątpiwańia o moićy za 
twoie poświęcenie się wdzięczności. 
Prawda żem zaufał Opackiemu, żem się 
spodziewał że trafi do Paryża atam do 
Bazyusza: ale kiedy Bazyusz ani slów- 
ka'o nim nie pisze; więc być może że 
zgadłeś Wielebny Qycze. Przychodzi 
mi ztey okoliczności na pamięć owo 
łacińskie zdanie, które w waszem Kol- 
legium Krakowskiem, kiedym 'w niem 
sluchał nauk, powtarzali mi twoi kon- 
fratrowie: 


TDoncę felix eris, multos numerabis amicos, 
Tempora si i fuerint ny solus eris. (* dą 


„Nie mog gę dzielić zdania Waszćy Kró- 
lewiczowskiey Mości o Kasztelanicu 
Sandomierskim, odezwał się Opat Wa 
chocki. Kiedym go ostatną raza widział 


(*)  Pókis sczęśtiwy, masz przyiaciół iłusczą: 


Nicsczęśliwćgo wszyscy cię opisczą. 
d 
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w les Martigues, przekonałem się że 
był gotów odważyć się na wszystko 
za swego Pana : ręczę za iego wierność 
i poświęcenie się. Że Pan Andrzćy Ba- 
sio © nim nie spomina, to nic nie sta- 
nowi: wszakże położenie nasze wyma- 
ga naywiększćy w. karrespondencyiach 
Gstróżności: z resztą, czego Boże zacho- 
way , może go spotkało iakie niesczę- 
scie?” „Prędzćy wam uwierzę, niż się 
z wami sprzeczać będę, rzeki Jan Ka- 
zimierz. Ale iak widzę, w sam czas spo- 
mniałeś |0, ostróżności. Słychać że się 
otwieraią drzwi ,przedpokoiu: posprzą- 
taycież te papiery aby ich Chantereine 
swoim grubym obyczaiem nie przetrząsh 
— Załedwie Opat zdążył schować papie- 
ry, a list Bazyusza,. nimby go oddal 
Kapitanowi , raz iescze odczytać; iuź 
otworzyły się drzwi; i wszedł, nie prze- 
imierzły Chantereine, ale;pazik w libe- 
ryi Hrabiego Valois, gubernatora Pro- 
wancyi, z koszykiem okrytym w ręku. 
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Byito chłopczyna wysmukiy lecz ma- 
ły, i ledwie na trzynaście lat wieku 
wygłądaiący. Jaskrawobrunatne pukłe 
pięknie odbiiały pod skrzydłami iego ka- 
pelusza piórami stroynego, który on do- 
piero w pokoiu zdiął zgłowy, aż dotąd 
oburęcz dźwigaiąc ładowny Koszyk. Ły- 
skliwe oczy, miłutkie usta pazika, ad- 
znaczały się piętnem złostki: lecz wnet 
iakieś niepoięte pomieszanie zbiło go 
z tonu, iego oczy. skierowałe na dół, 
a po iego licach rozłało pałaiący rumie- 
niec. Z uprzćymością przystąpił do nie- 
go Jan Kazimierz i w tych słowach prze- 
mówił: „czy ty malcze iesteś na mićy- 
scu Pana Chantereine? czy on na cie- 
bie zlał urząd klueznika? Jeśli tak; o ta 
się gwiewać nie będę: boć wole ciebie 
niż iego.” „DI możeż to być? odpowie- 
dział chiopczyna cichym przerywanym 
głosem. I mnieżto, Miłościwy (Panie, 
miałoby spotkać takie sczęście , chcia- 
lem powiedzieć, taki zasczytt” „Cóż 


tedy, mi.przynosigę ;w koszyku, . „który 
z taką trudnością dźwigaleś? p „Ja zo- 
staię, w słùūżbieyų Hrabiny Valois, rzeki 
chlopiec nieco ośmielony: „otóż ż tedy I Pa- 
ni moia, dowiedziawszy się że stól Wa- 
szćy, Królewiczowskićy Mości nie iest 
tak dobrze opatrzony fak na twoię Pa- 
nie poka godność przystoi. e „otóż 
tedy... otóż tedy ia,... otóż tedy ona.... 
chcę powiedzieć, Pani moia pragnąc 
mieć honor ugosczenia, Waszéy Króle- 
wiczowskićy Mości, choć to możę po- 
mimo woli Twoiey Panie i w porze nie 
po temu; ia sprzynoszę.. raczćy, ona. 
przyseła WKM naylepsze iakie Prowan- 
eyia wydaie ewoce £ prosi aby ten dar 
dobrze widziany i przyięty; byl”. To 
powiedziawszy chłopiec, zdiąt z kosza 
chustę i ukazaly się naypięknićysze, tak 
kolorem iak smakiem rzadkie, południo- 
wóy Europy owoce. „Co widzę! rzekł 
Królewicz: zebowięzuiesz mnie twoią 
dobrą chęcią kochany chiopcze: ale tak- 
22% 


że złóż moie dzięki Hrabint, Pani two 
ióy i „powiedz że i iey dar” Jtyth milóy 
przyymuię że wiem iby mi uczyniła 
dobrego gdyby to było wiy moey:* To 
powiedziawszy Królewicz, ściągnął rę- 
kę do koszyka chcąc” skosztować owo: 
ców: Jecz lekarz póstrzegłszy to, w tych 
go słowach zagadnął. „Wstrzymay Się 
Miłościwy Panie: ia z włożonego na 
mnie obowiązku muszę Ci przypomnieć 
iż bez poprzedniego wybadania nie mó- 
żesz kosztować tego pódeyrzanego da 

ru.” 3 Podeyrzanego! ' odwarknął paź: 
czyż wyglądam na truciźnikał Wybierz 
sobie, Palie Doktorze, iaki ci się po- 
doba owoc a ia go sam spóżyię.” Jan 
Feler tedy wybrakował iednę poma- 
rańczę od spodu i podał ią paziowi, 
ten zaś hiezwłocznie spożył ią a potem 
glosem cichym rzeki: „chwalebna iest 
twoia ostróżnosé Mospanie Doktorze: 
nie spuśsćże ićy z pamięci tam gdzie 
tega rzeczywistsza, niż była dopiero, 
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żaydzie potrzeba. Oto właśnie, zpo- 
iecenia Hrabiny, mam zasczyt uprze- 
dzić was, Milościwi Panowie, cie- 
bie Panie Doktorze, a nadewszystko 
ciebie Książe, że macie się: strzedz 
wszystkich którzy was nawiedzać bę- 
dą dla złożenia: uszanowania J. K.M, 
i niczyich podusczeń, choćby też ò- 
ne naypięknićy brzmiały, nie siuchać. 
O to was proszę —- chciałem powie- 
dzieć, o to was prosi Hrabina Valo- 
is. Słuchaycie nas, to iest, sluchay- 
cie ićy ieżeli wam miłe życie i honor. * 
„ Taka przestroga moie dziecie, rzekł 
wzruszony Królewicz, iest droższa niż 
ten dar: tamta dla duszy, ten dla cia- 
ła będzie zasiłkiem. Miło mi widzić 
że mam przyiaciół między _naycnotli- 
szymi ztwoich ziomków,” „ Ale czy ż 
wiedzą Ilrabiego Vaki; byłeś tu wy- 
stany?” zapytał chłopca Opat. „Nie 
myśl o tém, Miłościwy Panie, odpo- 
wiedział malec, kiedy was znowu od- 


— 260 — 


wiedzę: „dość wam powiedzieć: ża to 
niezadlugo znowu nastąpi, bo też te 
potrzebnieysze niż się spodziewacie: 
a ia... raczóy, a Pani moia która wam 
bardzo sprzyia nie przepomni tego co 
ią obchedzi i co wzięła na siebie.” 
„Hrabina iak widzę, rzekł z uśmie- 
chem Królewiez, wybrała bardzo mą- 
dre; dziecie na swego posła: ” i to po- 
powiedziawszy chcial zayrzyć w oczy 
temu osobliwemu posiańcowi, lecz na 
próżno, bo ten ie zawsze miał ku zie- 
mi zwrócone. 


W tém dalo się słyszyć wołanie ze- 
wnętrznóćy stóyki, do broni! Z losko- 
tem i sczękiem wystąpila straż i spre- 
zentowała broń: byłeto zapowiedzią 
nadeyścia officera. Naówczas chlopiee 
pochwycił próżny koszyk, z przepro- 
szeniem włożył na glowę kapelusz któ- 
rego obwisłe pióra prawie mu twarz 
zakryły, i stanął naboku. „Jak się tu. 
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dostałeś, ofuknął chłopca na samym 
swoim wstępie Chanteteine, lekki ipo- -+ 
kion oddawszy Królewiczówi. (Gdzie 
masz kartę?” Chłopiec zaś, słowa nie 
wyrzekłszy podał mu żądaną kartę, a 
skoro ta przeyzraną i iemu zwróconą 
została, wysunął się za drzwi. i„ Przy- 
chodzę dziś z przyiemną dla ciebie, Mi- 
łościwy Panie nowiną,” rzekł Chante- 
reine kiedy iuż pazia nie było. ;,Je- 
stem bardzo ciekawy, odpowiedział Kró- 
lewicz: bo to będzie pierwsza dobra 
nowina którą z ust Paña Kapitana Chan- 
tereine usłyszę.” „Król Jegomość, má- 
wił daley wieżownik nie bacząc na o- 
burzenie dostoynego ieńca, raczył ła- 
skawe zwrócić oko na przełożenia, któ- 
reśmy my, to iest gubernator iia, z 
głęboką pokorą zaniesli’ do podnóżka 
tronu. Tyczą się one samotności: na 
którą W. K. Mość iesteś skazany” w Sa- 
lon, a która, iak się zdaie, może mieć 
szkodliwy wpływ na zdrowie Pańskie. 
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Wyszło tedy polecenie'z dworu, któ- 
rem jest dozwołońno : Waszćy* Królewi- 
cowskićy Mości przyymować wswyech 
pokoiach| odwiedziny, ale, | iak się ma 
rozumieć, tylko od osóksktóre zdaniem 
Ilrakhiego Valois będą godne tego za- 
sczytu i opatrzone kartą wstępu przez 
niego, albo przeze mnie: Po takićy 
przemowie 'spoyrzeli po“ sobie Króle: 
wicz i Opat Wąchocki, a potóm rzekł 
pierwszy : „Jestem obowiązany. Hra- 
biemu Valois: i tobie Panie Chanterei- 
ne ża przełożenia któreście w niespo- 
dziewanóy o zdrowie moie troskliwo- 
ści zanieśli do tronu ,;ale przyznam się 
wam że z łaski Królewskićy, iaką wa- 
sze przełożenia przysporzyły, nie my- 
ślę ani chcę korzystać. Bo możnaż przy- 
puścić abym w odwiedzinach ludzi mi 
nieznanych mógł znaleźć to com Ww 0- 
detwanych: ode -mnie sługach i towa; 
rzyszach moich utracił? z resztą zbli 
ża się Koniec roku, a znim mego poy- 
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maństwa, iak o tem sam mnie zape: 
wniłeś Mospanie Kapitanie:** „Z bole- 
ścią serca, były słowa” hap mu- 
sze’ Milosciwy Panie odiąć ci teraz tę 
nadzicię. "Podróż w którą Krót Jego- 
mość Polski a brat Waszćy. K.M. wśród 
takowego zbiegu okoliczności wybrał 
się do państw domu Rakuskiego, a 
któréy zamiar nic trudno odgadnąć, niż 
dobrego nie rókuie dla W. K. M. bo móżć 
stać się pow odeń Jegó Arcy Chrześci- 
iańskićy Mości do przedłużenia na czas 
nieograniczony w swych kraiach pobyta 
W.K. Mości.” „Zaniechaibyś, odpowie- 
dział z oburzeniem Królewicz, mie- 
szać imie! Króła' a kózytia' moiego do _ 

ohcćy Kabal’ Powiedz” fepićy wręcz , 
Mospanie Kapitanie, że tó iest robota 
Kandynała, którego duma szuka żywio- 
łu w dręczeniu więzionych przez nie- 
go Książąt.” „Jako urzędnik, odpowie- 
dziat Chanterciiie tonem nićcó hardzieyt 
szym winienetn tylke oznaymić Ci miło- 
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ściwy Książe, roskazy Króla Pana mo- 
iego, a nie zasięgać zdania Twoiego 
w iakich wyrazach mam się z tego 
sprawić. ¡Przy tem, mam zasczyt uwia- 
domić Cię, Miłościwy Książe, że ieden 
z Twoiego  poczetu, Pan Deshoff, ci- 
chaczem wymknął się z bardzo zno- 
śnego więzienia w Avignon, w sku- 
tku czego W. K. M. powinienbyś ra- 
czćy, obostrzenia swoićy niewoli niż te- 
go: pobłażania spodziewać się które mu 
Jego Arcychrześciiańska Mość ofiaru- 
ie a które W.K. M. zdaiesz się odrzu- 
cać.” „Dobrze zrobił Denhoff, odpo- 
wiedział Królewicz, ibodayby go wszy- 
Scy moi sludzy, mogli naśladować. Ani 
mnie, ani żadnego ze siug i towarzy- 
szów, moich nie uięto wediug praw 
woyny ihonoru, a tém samém. niko- 
mu znas nie można brąć za zie gdy 
iakim bądź sposobem usiluie odzyskać 
i odzyskuie, wolność z którey : go ob- 
darto z obrazą prawa narodów.” „Kie- 
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dy tak, rzeki Chantereine, szpieguiącem 
na Królewicza pozieraiąc okiem, więc 
zapewne i W.K. M. nie odrzucilbyś 
przyiaźnóy w takim razie pory.” Na 
tak zuchwałe zagadnienie swego wie- 
żownika, z zimną godnością odpowie- 
dział Królewicz: „Nie twoia rzecz, 
Mospanie Kapitanie, ciągnąć podchwy- 
tliwe śledztwo z syna i brata Krołów. 
Znay żeś winien uszanowanie wyso- 
kiemu charakterowi moiemu, i że ci 
się nie godzi przechodzić za obręb za- 
kreslony klućznikowi moiego więzie- 
nia.” To powiedziawszy Królewicz, 
odwrócił się od utrapieńca i szybkim 
krokiem wyszedi na otwarty korytarz. 
Do ślepiacego urągliwem okiem za od- 
dalaiącym się dostoynym poymańcem, 
przystąpił Ksiądz Jezuita Zeyer i tonem 
uymuiącym rzekł: „Jak też możesz 
Panie Kapitanie przy swym rozsądku 
t doświadczeniu oficerskiem tak dale- 
ce nadużywać pięknego urzędu do iakie- 
I. 23 
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go powołało cię niebo. Kto inny nie 
vażyłby go tak lekce: kto inny przey- 
rzaiby choć w dalekości powabną dla 
siebie, za swoie grzeczne z tak dostoy- 
ną osobą wychodzenie, perspektywę.” 
„Przepraszam cię wielebny Qycze, ode- 
zwał się Opat Wąchocki. J. K. M. by- 
naymniey cię nie mianował swoim pa- 
tronem lub negocyatorem.* Daycie so- 
bie pokóy, moi Oycowie: znaigrawa- 
iącym uśmiechem rzeki Chantereine. 
Nie dudkowi ksiądz spowiednik uka- 
znie dudka na kościele. My Francuzi 
zwykliśmy mawiać: lepsze iedno mam 
niż dwa będę miat. — Bądźcie zdrowi. 


-  Zostawiliśmy Samuela Opackiego na 
wyieździe z Grenobli: wróćmy się te- 
raz do tego młodzieńca do którego tro- 
pów, slusznie lub niesłusznie, przy- 
wiązaliśmy wątek całćy powieści. Roz- 
stawszy się on z Panem Valentinem, 
puścił się do Salon galopem tak spie- 
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sznym , iak mógł wydołać iego rozki- 
sły normandski wierzchowiec. W po- 
bliskości zamku Zesdiguteres wieżdża- 
iąc w okolicę lesistą, usiyszał po za so- 
bą tentent dościgaiących go kopyt koń- 
skich, i wołaiący na niego znaiomy 
glos ludzki. — Dobry wieczór Biażeiu 
kuzynie móy, poczekay przecie na nas, 
będziemy sobie społem iechali. — Byli to ` 
dway szpiegowie Chantereina. Z wiel- 
kiem zmartwieniem uyrzawszy się 0- 
packi wich towarzystwie, ściągnął na- 
przód rękę do karabina, ale potem, unie- 
siony ciekawością iak też teraz znaydą 
się iuż mu dobrze znani łway ludzie, 
postanowił zachować się spokoynie i 
na ich, iakkolwiek ckliwe, powitanie 
grzecznie odpowiedzieć. Lenormand te- 
dy zminą nadętą, a pod datą tak do- 
brą iak było wezoray, rzekł do Opac- 
kiego: to przecie pozbyleś się Kauzy- 
perdy. I tobie wprawdzie nic nie wa- 
dzi, ależ przecie ia zawsze wolę cie- 
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bie niż tych panusiow w krochmałnych 
kołnierzykach. — „Jeżeli i ia, odpowie- 
dział Opacki, iestem ci solą w oku, to 
masz przed sobą szeroki gościniec.” — 
Nie ledwie poszedibym o zakład, ode- 
zwał się Silvain, że Pan Anspecade 
Maguiret wstydzi się swoich krewnych. 
Paryż to tak mu głowę zawrócił. Wczo- 
ray tak on dobrze ode mnie stronił iak 
Pan Adwokat, a dziś woli konia na 
śmierć zmachać, niż żebyśmy w kuzy- 
noskićy poufałości razem sobie iecha- 
li, iednę drogę maiąc przed sobą. — 
Przez kilka chwil z miną rubasznie przy- 
iemną wpatrywał się Opacki w kułę 
swćy kułbaki, potóm iakby od niecn- 
cenia obmacał pistolety w olstrach , i 
popchnął karabin nieco naprzód; na- 
reszcie, wziąwszy iakąś wesołą myśl, 
podniósł oczy, obeyrzał się i rzekł: 
„ Dalipan kontent iestem żem się po- 
zbył tego pedanta, i że teraz z wami 
do Ar» poiadę ieżeli wy tam iedziecie. 
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Spodziewam się też że Pan Lenormand 
nie musi się iuż na mnie gniewać za 
moię urzędniczą minę którą mu wczo- _ 
ray musiałem pokazać. Nie wchodząc 
czy miałem słuszność czy'nie, musimy 
się dziś poiednać na noclegu przy do- 
brym napitku i smacznćy przekąsee.*— 
A co! nie powiedziaiemże ci? Mospa- 
nie Silvain, wykrzyknął Lenormand o- 
glądaiąe się na swego kamrata, że on 
dobrze myśli bo myśli iak my, i że dla 
tego tylko potakiwał rozkochanemu Ka- 
uzyperdzie i dziewosłębił za swoią ku- 
zynką żeby nie wracał zniczem? — 
„Tak, nie inaczey kmotrze , rzekł Po- 
lak ze śmiechem: przyszly koligat mu- 
siał się wkupić, bo też moi rodzice iia 
nie bardzośmy bogaci. Stuchaycież te- 
raz: cząstkę tege moiego funduszu prze- 
piiemy na dzisićyszym noclegu: — Do- 
brzeć to, ale my nie iedziemy do Arr, 
rzekł Silvain przerywaiąc pochutną we- 
sołość Anspecada kiedy ten zdawał się 
Ircin.ora i (23* 
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cały zaięty zapowiedzianą przez siebie 
kulanką. Ja muszę wracać do domu, 
do żony ż dzieci moich w Avignon: 
i tylko do Forcalquter, kędy się drogi 
rozchodzą, możemy razem iechać — 
„Gaday, sobie, gaday., przekoro! rzekł 
rubasznie Anspeęcade: ciebie nie żona, 
nie dzieci wołaią. do Avignon ale in- 
ne interesa w których ia mógibym cię: 
wyręczyć.” — Cóżto ehcesz przez to po- 
wiedzieć, zapytał smagławy kuzyn rza- 
caiąc podeyrzłiwe na: Opackiego oko.. 
Jakieżby inne interesa mógł mieć oby- 
watel wswym domu oprócz tych któ- 
re pochodzą.ziego powołania ? — „Otóż. 
ta wlaśnie chcę powiedzieć, rzekł Bpac- 
ki, o tych interesach które pochodzą 
ztwego powołania, iakeś się sam wy- 
razil mily kuzynie. Posłuchay mnie tyl- 
ko. Nie: dawno wprawdzie zostaię w 
służbie n Gubernatora, ale iuż przez 
moie ręce i oczy przechodzily raporta: 
L rachunki w których imie Klaudyusza: 


yti 


= w = 


Silvaig bryluie, a bryluie:sposobem dość 
intratnym: Tym. sposobem pędzimy ic- 
dno rzemiosło, ty w brunatnym plasczat 
i, wiamułlce, ia w sztywnym kołnierzu 
iwprzylbicy, i oto cała różnica: na 
taką zaś możemy niezważać a wszel- 
kieh ceregielów zaniechać i otwarcie 
z sobą mówie.” — Ale czy tylko sczerze 
się wynurzasz Kkuzynie? zapytał zadu- 
many Siłvain: bo iednąk,. abyśmy o- 
twarcie a sobą żyli, trzeba, więećy zna- 
iomości ii zbliżenia zwłascza po wraże- 
niu iakieś na mnie wczoray uezynił. 
przez twoię zbyteczną służbową gor- 
liwość. — Tak zagadniony nic z razu 
nie odpowiadał Opacki ale tylko oboy- 
wal i poprawil} swóy karabin. W tem 
śmieie się w glos i wykrzykuie Lenor- 
mand.: Nie poymuię dałipan. Mospanie' 
Silvain , iak. też przy twoióćy mądrości 
może być zciebie tak uparty kaduk. 
Przecie, wiesz iak» ważny twemu ku- 
zynowi. urząd poruczył Pan. Chanterei- 


ne, kiedy pod'iego przystawstwo oddał 
Wiocha Sekretarza: a co większa ia wi- 
działem iak twóy kuzyn z wielkim ko- 
niuszym.Francyi, Margrabią Cinqmars, 
zapanbrat rozmawiał. Prawda że “on 
się wczoray nie naylepićy spisał trzy- 
maiąc z miesczaninem przeciwko mniec: 
łecz kiedy dziś wchodzi w swóy błąd 
i obiecuie poprawę, to iuż ia z moićy 
strony nie chowam chrapu przeciwko 
niemu, a zatem i ty kamracie pohamuy 
swóy. — „Jakże tedy chcieliście abym 
był uczynil? zapytał Opaeki. Twoie 0- 
brażaiące doKkazywanie Mospanie Le- 
normand, którego pomimo przyiaciel- 
skich napomnień nie chciales zaniechać, 
tak strasznie rozkomosiło starych pry- 
ków; że ia zapobiegaiąc gorszćy wrza- 
wie, w którćy ieden Znas koniecznie 
musiałby oberwać, nie mogłem się nie- 
wdać, tym bardzićy kiedy przez owego 
togatego Pana byłem wezwany na imie 
Królewskie. Z resztą bylo się nie uno- 
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sić gdyby iaki nowicyusz, ale raczćy 
cichuchno siedzić i cudze słówka łowić 
i przeżuwać, tak iak zrobił wyćwiczeń- 
szy twóy kamrat a móy szanowny ko- 
ligat. Gdybyście się tacy obadwa dø- 
brali; Bóg wie czegobyśmy się tym spo- 
sobem nie byli dowiedzieli od owego 
papli Serguina, który ma ięzyk, gdy- 
by paprzycę z młiwa.” -— To prawda, 
zaczął dopiero potakiwać DEE 
szy kuzynek, że ty Lenormandzie masz 
"za długi ięzyk na takiego iak ty czło- 
wieka, to iest na człowieka błohoro- 
znmnego, z tćy zaś przyczyny często 
psuiesz to coś inną razą zbudował: a- 
leć zresztą, a tout péché miséricorde, 
wybaczmy mu kuzynie, on iuż więcćy 
w téy mierze nie skrewi. — „Zgoda, 
zgoda na to, Mospanie Silvain, zawo- 
łał Opacki, bylebyś ty znowu nie miał 
na mnie chrapu za to żem się trochę za 
©ostro z tobą obszedi za twoię niewinną 
«iekawość, kiedyś chciał nos wetknąć 


do listu który mi Adwokat przywiózł 
od moićy kuzynki. Wszak cię moia pręd- 
kość nie powinna dziwić, kiedy to iuż 
taka moia natura. Służba iest zawsze 
slużbą: w tćy można się zwierzyć, wy- 
ręczyć, poradzić, o ile nie są na za- 
wadzie karność albo inna konieczność: 
ale co do wydziału spraw panieńskich, 
tu ia sam przewodzę i nie cierpię żeby 
mi się kto miał wtrącać, choćby też 
był wielkim konnetablem, albo kardy- 
nałem, albo nawet Królem.” — Patrz- 
cieno co to za szpak ztego Auvergna- 
ka, zawołał Lenormand pochutniwaiąc 
sobie z radości. On tedy dziewosiębi za 
tym gachem , co to Bogu duszę winien, 
a dziką pięknisią: i nie wątpić że na 
tem dobrze wyydzie, bo przyszła Pa- 
ni Adwokatowa wniesie mężowi, iako 
naylepszą cząstkę swego posagu, przy- 
iaciela domowego, koligata i swata. 
Ja powiadam że nie masz iak Paryż: 
tam i zchiopa wykrzeszą człowieka 
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gdyby szlachcica.—Kiedy tak sobie wtó- 
ruią dway nasi podróżni; trzeciemu, 
to iest Panu Silvain, ckliwy uśmiech 
sznurował smaglawą gębę, ale na iego 
sympatycznych rysach malowały się 
znaki markotności, a to dla tego że o- 
statne żapowiedziny miemanego An- 
speçada więcćy go dotknęły niż to wszy- 
stko co mógł był słyszyć poprzednio. — 
Ale inż zeydźmy z pola téy uprzykrzo- 
nćy sceny. Zanadto musielibyśmy się 
rozszerzyć, gdybyśmy chcieli trop w trop 
iść za rozmową, w którćy szlachetna 
wierność przywdziawszy brudną podło- 
ści szatę wysilała się na uspienie czuy- 
nego oka niecnoty. Tym to sposobem 
udało się Opackiemu wywieśdź w pos 
le sczwanego Silyaina, a podczas wie- 
czerzy noclegowćy, gdzie nie sczędził 
rzekomo okupowego grosza, wyglu- 
zować z iego serca ostatki podeyrzli- 
wości. Nazaiutrz rozstaiąc się wszyscy 
trzey w naylepszćy harmonii pod For- 
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calquier; Opacki powziął od Siłvaina 
nowiny które wprawdzie nabawiły go 
obawy, ale za to otworzyły mu oczy 
iak się ma nadal obrócić. 


Raz iescze musiał nasz rycerz chwy- 
cić się téy dla niego przemierzłćy po- 
krywki kiedy przybywszy do Ażr sta- 
wil się przed kapitanem Chantereine 
dla zdania sprawy zporuczonego sobie 
polecenia. Tu dawszy zaspokaiaiące, na 
mnogie pytania, odpowiedzie i giadko 
wyszediszy z niebespiecznego posiucha- 
nia, poskoczył z przepełnionem rado- 
ścią sercem do zamkowego ogrodu, do- 
kąd go Klara przez swego posłańca 
hyla wezwała. Ale bohatyrka poświę- 
cenia się iuż nie z taką iak dawnićy o- 
choczą skwapliwością, iuż nie z ową 
promienieiącą z bystrego oka figlarno- 
ścią wyszła na przeciw niego. Z głową 
pochyloną, z miną dumaiącą, krokiem 
powolnym zbliżyła się Klara do Opac- 
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kiego, i nic nie powiedziawszy skinęia 
na niego aby szedi za nią do ocienione- 
go szpaleru. Tu po krótkićy pauzie tak 
mówić zaczęła: „ Przebóg! gdzieżeśto 
tak długo bawił Panie Samuelu? czy 
nie ostygłeś w gorliwości służenia twe- 
mu niesczęśłiwemu Panu, albo czy 
cię nie doszedi móy list?" „Nie mnie 
Klaro obwiniay o zwłokę, odpowiedział 
rozczulony Opacki: pochodzi ona z wi- 
ny oddawcy listu, lubo i oddawca nie 
okazał się niegodnym twego zaufania. 
Nie myśl także abvm w gorliwości po- 
święcenia się sprawie naszego poymań- 
ca miał ostygnąć na moment, i żebym 
teraz potrzebował bodźca twoiego.” Gdy 
następnie opowiedział Opacki iak się 
spotkał z Adwokatem Valentinem w 
miasteczku ła Tour du Pin, co tam za- 
szło, iak późnićy dostał się do Greno- 
bli i iakie dla nićy odebrał oświadczy- 
ny; Klara wręcz powiedziała iż Pan Ad- 
wokat Parlamentowy nie ma się ni- 
I. 24 
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czego zićy strony spodziewać i że na- 
wet widzić go nie chce zprzyczyny za- 
woda iakiego ią nabawił „O! gdyby nie 
ten zawód, mówila dalćy, nie byloby 
tak źle na Królewicza. Oderwano od 
niego sług i przyiaciól i przewieziono 
ich'do' Avignon, i teraz okrutny Chan- 
teretne tym snadnićy zapieka edoso- 
bnionym. Chmara bystrookich a nade- 
wszystko ztęgim słuchem Argusow o- 
tacza więźniów Avzignonu i Salonu. Je- 
dno niebaczne słówko byłoby dostate- 
czne do wydania Królewicza w szpony 
czychaiącćy na niewinnego tyranii. Ale 
mogęż sobie pochlebiać aby głos ostrze- 
żenia tak siabćy iak ia istoty miał na- 
dać kierunek wzniosiemu umysłowi 
prześladowanego i nad, przepaścią sto- 
iącego Książęcia?” „Klaro! odpowie- 
dział Opacki, taka twoja mowa wię- 
cćy mnie trapi niż to wszystko com sły- 
szał na wyićździe z Paryża i w osta- 
inych dniach mege dotąd powrotu. Po- 
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wiedzże mi teraz, czyś widziała Kró- 
lewiczał” „Tak iest, widziałam go, od- 
powiedziała zarumieniona Kiara, ale 
widziałam przebrana, on zaś. mnie nie 
j'oznał: bo inacźćy cóżbym była wskóra- 
ła? Nie wiedząc co się z tobą dzieie, rozu- 
miałam żeś pogrzebał w Paryżu pamięć 
o dostoynym ieńcu. Zuchwałe odgróżki 
Chantereina w. obec Hrabiny Valois, 
przechwałki szkaradnego Lenormanda 
przed ludźmi, iałowy: śmiech wszędo- 
wściubskiego Siłvaina, wszystko to od- 
malowało w moićy trwożnćy wyobra- 
żni widmo wiszącego nad Janem Każ 
zimierzem niesczęścia.  Przebrawszy się 
tedy za chłopca zliberyi Gubernatora, 
poszłam do Królewiczowskiego więzie- 
nia, tem sobie głowę nabiwszy że mnie 
na iego ratunek powołało niebo. Taki 
był móy szał z którego sobie nie umia- 
łam zdać sprawy.” „Słusznie “Klaro; 
rzeki Opacki, wzięłaś iałowy śmiech 
niegodnego twego koligata za przepo- 
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wiedź niesczęścia, i słusznie pokwapi- 
łaś się z twoiem ostrzeżeniem, bo czy- 
chaiący przechyra iescze nie-uiowił zdo- 
byczy na którą zastawił nastrogę-” Na- 
stępnie opowiedział Opacki swoie z 
dwoma muszarami spotkanie i to o czem 
się od nich dowiedział na rozstaiach 
pod Forcalquier. Klara wystuchala ga 
zuwagą: smutek po ićy licach rozłany 
ustąpił przed powoli powracającem uko- 
ieniem; uśmiech, iey samey wlasciwy, 
upięknił iey rożane usta, aw iey oczach 
zabłysi dawny ogień: nareszcie zapyta- 
ła z zywością. "I iaRże, toście się w do- 
brey harmonii rozstali z Silvainem?* 
„Wiak naylepszćy odpowiedział Qpac- 
ki, te iest w takićy wiakiey mógł się 
rozstać rycerz z nieenotą maiącym go 
za takiego iak sam.” „A Chantereine, 
zapytała dalóćy, czy też byl kontent 
z ciebie i ztwego raportu?" „Zupełnie 
był kontent ze mnie, odpowiedział Q- 
packi: musiałem tylko grać rolę dwóch 
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szubrawców , iego adiutantów , Silva- 
ina i Lenormanda, w którćy mnie oni 
sami podczas ostatnego z nimi spotka- 
nia wyśmienicie przećwiczyli.” „O! 
przedziwnie, zawołała Klara skacząc 
z radości i klaskaiąc rękami. Więc resz- 
ta póydzie dobrze. Czy masz odpowiedź 
na listy Hrabiny ?* „Wielki Koniuszy 
który mnie zna pod moiem prawdzi- 
wem nazwiskiem, rzeki Opacki, po- 
ruczył mi małą paczkę, ale co listu od 
Księżniezki Mantuańskićy, to nie mam.” 
„Nie nie szkodzi, powiedziała Klara: 
a czybyś był gotów iechać do Acegnon, 
gbyby cię tam poslano ** — „Wolaibym 
pozostać przy Królewiczu, odpowie- 
dział Opacki, bo chcę czuwać nad ie- 
go drogą osobą. Spraw więc moia ty 
śliczna czarodzićyko, bo czegozbyś nie 
potrafiła , abym był posłany do Salon, 
do straży Królewieza: bo wiesz że à- 
bi zacny Opat Wąchocki, ani Ksiądz 
Jezuita Leyer, ani Pan Doktór Felber, 
24* 


— 282 — 


ani'nikt z przywiązanych do osoby Kró- 
lewicza nie robi orężem.” „Nic z tego 
nie będzie, rzekła Klara po chwili na- 
mysiu. Nie myśl, że tylko w Salon gro- 
zi niebespieczeństwo dostoynćy głowie 
ieńca. Wiele, ach! bardzo wiele zlego 
może narobić niebaczne zachowanie się 
Jego dworzan w Avignon. Silvain, iak 
się on sam przedemną wygadał, iuż się 
wcisnął do ich towarzystwa. Jego nay- 
więcćy, więcćy niż bucznego Chanterei- 
na, obawiać się należy: iego tem samem 
musisz mieć na oku ieśli ci mile zdro- 
wie i życie twego Pana. Ale dla cze- 
goż, iak uważam, iesteś markotny móy 
Biażeiu? Czyż tylko wy męsczyżni ma- 
cie zawsze przewodzić, a my kobiety 
mieć związane ręce i usta nawet wten- 
czas kiedy mamy słuszność po sobie? 
Usiuchay mnie proszę, biednćy zaś ma- 
łuczkićy Klarze Hebert zostaw pieczo- 
łowanie nad Królewiczem; a nic, tak 
mi Boże dopomóż, nic mu się zlego 
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nie stanie. Nie zapomniałeś zapewne 
że gdyśmy w Saint Chamans zgadali 
się o Klaudyuszu Silyvain, iam ci zaraz 
na, omknęja że tego sczwanego lisa trże- 
ba mieć na oku. Teraz tedy Panie Sa- 
muelu, iako chwatki prewotalny Anspe- 
cade, iako krzemiężny popłecznik po- 
licyi, nareszcie iako koligat i kamrat 
tego panusia któregoś tak blisko poznał, 
musisz się wybrać do Avignon , kędy 
on spodziewa się nowych krzy wdą ludz- 
kości okupionych plonów , musisz tam 
wytropiać zawile poniki tego szkara- 
dnego robaka. Pospiesz mówię co Avi- 
gnon: o to cię bardzo proszę.” 


Nie rad szarzać się iłlużćy w ścieku 
hultaystwa i nosić maskę podłości, ic- 
seze przez nieiaki czas opierał się 0- 
packi, ale w końcu wymowa Klary 
przemogla: przekonany wybrał się ze 
swą bohatyrką do Hrabiny. Fałożs, dla 
zlożenia téy Pani listów, które mu 
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w Paryżu były powierzone, wkrótce 
zaś potem odebrał roskaz udania się 
do Avignon, do tamtóyszćy straży u- 
więzionych Polaków. Ale drobna oko- 
łiczność wykrzywita potrosze ‘zabiegi 
przyiaciół Jana Kazimierza. Skutkiem 
rosporządzenia rządowego, podofficero- 
wie prewotalni, odstawieni do Avi- 
gnon, z kolei sprawowali komendę nad 
oddziałem straży tamteyszćy. Koley ta 
w piątym dopiero tygodniu od wydania 
roskazu przyszła na Opackiego: nim 
tedy nasz rycerz stanał i swoię funkcy- 
ią obiął w stolicy dwóch Hrabstw, iuż 
się tam dosyć licha narobiio. 


Ilrabstwa Acignon-i Venaissain by- 
ły podówczas w posiadaniu Stolicy A- 
postolskićy, ałe prawa które w nich Pa- 
pieże przez swych legatów wykonywa- 
li nie miały pictna zupelnćy niepodle- 
glości. Możnaby ie porównać z prawą- 
mi ordynacyi czyłi maioratu, ale z tą’ 
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różniccą że za prawami Oyca święte- 
go wiele mówiło: kiedy przeciwnie do 
maioratów , tego zabytku brzydkićy a- 
rystokracyi, bardzo słusznie przez ie- 
dnego z bogoboynych pisarzów Są za- 
stosowane słowa Książęcia Apostołów, 
Bóg pysznym się sprzeciwia, a pokor- 
nym laskę dawa.. Kommendant francus- 
ki w Avignon zostawał wprawdzie ca 
do formy i w rzeczach małey wagi pod 
sterem Legata Urbana VIII. i zaloga 
była Papieska; lecz połowę urzędni- 
ków mianował Rząd francuski, a woy- 
sko francuskie miało wolny pobyt i 
przechód tak w stolicy iak w obrębie 
hrabstw. Ponieważ Oyciee święty wy- 
raźnie się oświadczył przeciw po- 
stępkowi Kardynała Richelieu wzglę- 
dem Królewicza Polskiego, więc prze- 
łożenie ze strony Legata: Avignonskie- 
go wiele się przyłożyto do ulagodnie- 
nia niewoli tu uwięzionych Jana Ka- 
ziimierza dworzan. Mogli oni chodzić 
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człowieka, mieli sobie dozwotoną spól- 
ność stołu i butelki, a gmach w którym 
byli osadzeni byt środkiem napływit 
mieszkańców miasta i okolicy, wiedzio- 
nych przez ciekawość, napatrzenia się 
tym z dalekićy krainy cudzoziemcom. 
Główne drzwi owego gmachu,nie mnióy 
iak pobóczne, strażą osadzone a w nocy 
zamy kane; stały otworem kiedy ' przy: 
był Opacki. 'Obiąwszy dh komiińiendę 
nád: strażą; przeyrzał listę uwięzionych, 
odebrał ustne i piśmienne zdanie sprawy 
od zlóżowanych kamratow, i udał się 
do wielkiey sali gdzie Zastał przygoto- 
wane stoly dóŚńiadania Polaków. Na 
stępnie roskazał fowarzyszącemu sobie 
gefreyterowi aby ze spisem poymańców 
pokazał mu w którym który pokoju iest 
osadzotiy. Gdy się to stało, pospieszył 
nasz dowódca straży do bokóżi Férd = 
nanda Gonzagi Margrabi Mirowskiego. 
„Otóż znowu inny wieżownik, ieśli się 
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nie mylę, zawołał Gonzaga postrzegł- 
szy wchodzącego. Ale, sczerze i po- 
prostu mówiąc, fizyonomia twoia móy 
Przyiacielu więcćy mi się podoba niż 
starego żołdaka któregoś zlózował.” „Je- 
dnak, Mospanie Gonzago, odpowiedział 
Anspecade, powinienbym mieć ba- 
cznićysze ną ciebie oko niż móy po- 
przednik.” Wtem, zastanawia się Mar- 
grabia, od stóp do głów mierzy ocza- 
mi rycerza, i w zadziwieniu woła: „A 
to co? iakem szlachcic to O...” W nie- 
pohamowanem uniesieniu radości byl- 
by Gonzaga tak głośno wymówił imie 
Opackiego że na około byłoby slyszane, 
gdyby ten nie był go iedną ręką niął 
w poły, a drugą tak silnie gęby mu nie 
ścisnął, że wrzask Margrabiego zamie- 
nit się w momotowy bełkot: po czem 
Opacki powiedział mu do ucha: „nie 
inaczćy : iestem Samuel Opacki, twóy 
ziomek i przyiaciel,, a na teraz twóy 
wieżawnik, Anspecade straży prewo- 
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talney w 4zr, i iako taki wzywam cię 
abyś mogącego nas zgubić hałasu nie 
robił, i, kto iestem rzeczywiście, nie 
powiadał.” „Ale do licha, rzeki Gonza- 
ga wyrwawszy się zrąk Opackiego, po- 
cóż Panie Samuelu na samo przywita- 
nie tak szarpiesz i dłabisz twoich przy- 
iaciół? Powiedzże mi kto ci przypra- 
wił ten francuski koinierz i iakim po- 
chwiścielem zaleciałeś do téy kryiówki 
pusczyków?” Cpacki zaś poszedł na- 
przód do drzwi, wyyrzał niemi na ko- . 
rytarz, zarygłował ie, i dopiero opo- 
wiedział mu naprędce w ięzyku oyczy-- 
stym ważnićysze a iego wiedzy wy- 
magaiące przygody. Wykrzyknikami po- 
dziwienia, pytaniami o Paryż i o dwór 
w Saint Germatn, często przerywał Gon- 
zaga mowę Opackiemu, a w końcu, do- 
wiedziawszy się o wszystkiem , podał 
mu dłoń przyiacielską i rzeki: „praw- 
dziwie Mospanie Kasztelanicu zawsty- 
dzasz nas wszystkich. Nie zaprę się że 
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ia i kilku znas rozumieliśmy o tobie 
żeś iuż dawno w Polsce, że, Królewicza 
na Opatrzność Boską oddawszy, sam się 
w naylepsze zakrapiasz Węgrzynem 
oycowskim w Sandomierzu, albo rozry- 
wasz w nadwiślańskich knieiach dziar- 
skiemi na'dziki i łosie łowami. Aż tu 
wszystko na opak. Ty sam działałeś, 
kiedyśmy my wszyscy tyłko iedli i pi- 
li, a działałeś udaiąc niebespicczną ro- 
lẹ w którćy mogieś*więcćy niż ten koi- 
nierz postradać ”* „Otóż właśnie abym 
éle nie odegrał méy roli, rzeki Opac- 
ki, proszę cię Przyiaciełu bądź ostvó- 
żny, bądź mówię ostróżny ieżeli cimi- 
łe zdrowie i życie Jana Kazimierza, na- 
szego nayukochańszego Pana. Przyznam 
ci się żem sięnaywięcćy lękał twoićy ży- 
wości, że ten naywiększy miałem kłopot 
abyś mnie przez twoię prędkość nie wy- 
dał na samym do tego gmachu wstępie 
w obec bardzo niebespiecznych świad- 
ków. Dla tegoto, przybywszy w to mićy-. 
I. 25 
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sce, ciebie przed wszystkimi szukałem.” 
„ Nie wiełkie iak widzę pokładasz we . 
mnie zaufanie, Mospanie Samuelu; rzeki 
Gonzaga: posłuchayże mnie teraz. Po- 
wiedziałem ci wprawdzie żeśmy tu nic 
więcćy nie robili iak tyłko iedli i pili: 
lecz kiedyć ludzie nie znaią się na skro- 
mności; to ci muszę powiedzieć, że i 
tu niektórzy z nas, a'miańowicie Fer 
dynand Gonzaga, Margrabia Myszkow- 
ski, ten sam którego widzisz przed so- 
ba, położyli swoie zasługi, które *.... 
Wtem mocne- do drzwi kołatanie prze- 
rywa mowę” Gonzagi.. Nierad takićy 
przerwie odwraca się: Margrabia i py-' 
ta: kto tam?— ,, Czas na śniadanie, 
Mospanie- yszkowski, odpowiedziano. 
Butler i Żytowski iuż są na dole, po- 
spieszay bo inaezćy' nie dostanie ci się 
barsczu i kapusty których nam po raz 
pierwszy dziś nagotowano w tym prze- 
klętym kraiu sosów i frykasów.* ,, 2%- 

kaz, zaraz! odwrzasnał zrazu Gonzaga, 
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a potóćm zniżonym głosem dodał. Por- 
woneś tam dialiu z twoim barsczem, 
kiedy my tu co ważnieyszego mamy 
z politycznych rzeczy. To Jędrzćy Ko- 
towicki, któremu o to 'idzie żeby go 
koledzy nie odiedli. Otóż com ci chcial 
powiedzieć Panie Opacki, postuchay 
teraz.“ „O tem potóm, rzekł Opacki: a 
teraz idź ieść do sali, ia zaś” tamopó- 
źnićy nadeydę. Pymczasem 'staray się 
wszystkich, każdego z osobna, przygo- 
tować, aby mnie żaden' z was ani sto- 
wem, ani skinieniem, ani'spoyrzeniem 
nie wydał kiedy" wchodzić będę; 'bo 
wiem dobrze że są między ‘wami pa- 
nusie z dobrym wzrokiem 'i' słuchem.“ 
„la! to iuż'*muszę pospieszyć, odpo- 
wiedział- Myszkowski abym'uprzedził 
krążenie kieliszków. Po'takićy rozmo- 
wie rozeszli się*dway *ziomkówie. 
Sai jd Ja! w t 
~ Już znacznie naprzód póstąpióno ze 
śniadaniem, iuż óstatki'barsczu' i kapu- 
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sty zaległy w żołądkach posługaczów, a- 
łe iescze stól był zastawiony frykasa- 
mi i innemi po francusku fabrykowa- 
nemi przysmakami, na które Kotowic- 
kiego ckliwość brała, tudzież karafka- 
mi czerwonego i białego wina; kiedy do 
sali wszedł Samuel Opacki. U wyższe- 
go końca stołu siedział Gotard Butler, 
Podkomorzy Krakowski a Marszałek 
nadworny Królewicza, Kiedy niekiedy 
wtrącał on swoie, silnym organem wy- 
rzeczone, słowo do wrzawy towarzy- 
szącćy śniadaniu, które aż do pierw- 
szćy po południu gedziny było prze- 
ciągnięte. Po iego prawćy ręce siedział 
Ferdynand Gonzaga, który: z niema- 
item Opackiego umartwieniem, mrugai 
i kiwał na swoich towarzyszów daiąc 
im znaki ostrzeżenia, sam się bynay- 
mnićy nie strzegąc drugiego swego są- 
siada. Tym sąsiadem był Klaudyusz 
Silvain, smaglawy naszego Anspecada 
kuzynek, który uymuiącym uśmiechem, 
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potakuiącem kinieniem giowy i niskie- 
mi ukłonami zapowiadał człowieka ró- 
wnie tu między znakomitą szlachecką 
młodzieżą na swoiem mieyscu będące- 
cego, iak byl niedawno na błoniu La- 
tour du pin między uczciwymi mie- 
sczaninami przy dębowym stole pod 
cienistemi wiązami. Po nin następo- 
wał Jan Heppen Podskarbi, po tym zaś 
Andrzey MKotowicki pokoiowiec, nje- 
przyiacieł kuchni francuskiey. Daley 
siedzieli Adam Żużowski i Filip Pirago. 
Naostatek, Jegomość, któregoby się nikt 
nie spodziewał tu zastać, siedzący po 
lewćy ręce Butlera, zamykał szanowne 
grono Polaków. Bylto Łenormand, ca- 
iy w płomieniach i w iesżach pelnych 
odrazy. 

Za krzesłem Butlera stał Jan Jfes- 
senberg który z okoliczności iakiegoś 
ślubu, który był uczynił, nie miał ucze: 
stnictwa w biesiadzie. i 

Gdy. wszedł Opacki, wszyscy zwró- 

: 25% 
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cili oczy na niego, łeez przestrzeżeni zna- 
kami Marszałka Butlera, znowu ie skie- 
rowali do talerzów, Gonzaga zaś swóy 
mimowolny śmiech topił w kielicha, 
popiiaiąc przyiemny winogrodow kar- 
tuskich wycisk. Z przysadą iemu sa- 
memu właściwą powitał Sz/ratu swe- 
go koligat:, a rozmarzony winem Le- 
normand, pochutniwaiąc sobie, zawo- 
łał: Jak się masz! iak się masz! Ale 
Gotard Butler, chcąc odwieśdź uwagę 
śniadaiących od przybyłego Samuela 0- 
packiego, tak zaczął mówić: „Otóż, ia- 
kem wam powiedział moi Panowie 
Bracia, wybrałem się z Kurlandyi w 
Woiewództwo Krakowskie. Fam, odzie- 
rżywszy maiątek po moim bracie, zna- 
łazlem łaskę u Nayiaśnieyszego wieko- 
pomnóy pamięci Króla Zygmunta III, 
Tento Pan, dla tego że posiadałem do- 
brze ięzyk niemiecki iak wszyscy Szla- 
chta i miesczanie kraiów pomorskich 
Korony Polskićy a mianowicie Kur- 
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landyi, Infłantów i Woiewództw Mal 
borskiego, Elblągskiego i Pomorskiego, 
wezwał mnie na nauczyciela do swe= 
go trzeciego syna, Alerandra Wazy, 
którego duszy, zawcześnie z cialem 
ziemskiem rozłączonćy, niech światlość 
wiekuista świeci na wieki wieków a- 
mén.“ ,„ Amen“ szydersko powtórzył 
Lenormand.: Ale Butler niezmiešzany, 
spoyrzawszy ze wzgardą na wierutne- 
go podrzeźniacza, tak dałóy mówił — 
„ Niebosczyk bowiem Król i Jego dru- 
ga małżonka, Konszżancyża Rakuska, Mat- 
ka naszego Królewicza, któremu oby 
Bóg osiadzał godziny gorzkiego więzie- 
nia, oboie, iak wiecie Panowie i Bra- 
cia moi, łubili ięzyk i stróy niemiec- 
ki, może więcćy niż na Królestwo Ich- 
mość Polskie przystało, i dla tego zażąda 
li ode mnie abym w niemieckim ięzyku 
ówiezył Królewicza Alexandra. Praw- 
dziwy duch woienny, iakem się przy 
takićy' sposobności mógł przekonać, o- 
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żywiaiący to książątko, czynił nadzie- 
ię że ono kiedyś wskrzesi siawę Ja- 
giellonów i Batorych i że będzie go- 
dnym następcą Żólkiewskich i Chodkie- 
wiczów. Miał on odbyć pierwszą wo- 
ienną wyprawę, przeciw wrogom swe- 
go domu, Szwedom, pod Albertem 
TPallensieynem Księciem Meklembur- 
skim; lecz, że w tym samym czasie przy- 
padi odstępek i zgon tego woiownika, 
a sąsiedzi wschodni znowu naiechali 
nasze granice, tedy Książe Alexander 
z Nayiaśnićyszym -brate ‘swoim po- 
szedł na Seina. Wiecie iakie on wów- 
czas dal dowody waleczności, iak w 
końcu Sehin z caiem swoiem woyskiem 
musiał się zdać na łaskę zwycięzcy.” 
„To więcsam tylko Jan Kazimierz przy- 
iął służbę w woysku Cesarskim, ode- 
zwał się Lenormand, bo myśmy sły- 
szeli że wszyscy Królewiczowie Pol- 
scy przysięgli wierność chorągwiom 
Ferdynanda Cesarza.“ ,, Mospanie Le- 


normand, rzeki Podkomorzy Krakow- 
ski, zapewne znasz przysłowie, głupie 
słysząc pytanie, nie odpowiaday na nie. 
Ja iednak muszę cię oświecić że w Pol- 
sce Książęta krwi Królewskiey nie ma- 
ią w zwyczaiu zaciągać się pod inne 
chorągwie iak tylko pod te które zna- 
mionuie orzeł biały. A co do Krółewi- 
cza Jana Iżazimierza, tak się rzecz ma. 
*Kiedy ten Książe znaydował się w Wie- 
dniu na weselu Arcyksiężniczki Ma- 
ryi i Maxymiliana Elektora Bawarskie- 
go; Cesarz Ferdynand, wuy iego, za- 
prosil go do swego obozu pod Worms 
i Frankfurt. Skoro tedy Jan Kazimierz 
stanął w obozie, Maciey : Gallas, nay- 
wyższy woysk Cesarkich dowódzca, 0- 
fiarował mu Legią Lutersheimską, niby 
dla straży honorowćy a w» rzeczy sa- 
mey żeby nią dowodził. Chciwy boiów 
młody Książe, zgromił z razu tylną straż 
Francuzów , lecz. w innem -spotkaniu 
przewyższaiącą siłą zlamany, przez gú- 
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ry i parowy uchodzić przymuszony, 
rzucił się w rzekę /Hoxzellę i na dru- 
gi brzeg sczęśliwie przepłynął. Osobli- 
we w swoim rodzaiu zdarzenie towa- 
rzyszyło tóy przeprawie. Biedne zwie- 
rzę, które nazywamy osiem, dźwigajo 
pod owczas slużbę stołową (servis) Kró- 
lewicza. Ten tedy osieł, w czasie od- 
wodu w którym każdy. ratował się iak 
mógi, opusczony od maształerza, poka- 
zał nie lada rozum i męstwo. Kiedy na- 
si przemyślaią co się z nim stato a bar- 
dzićy ze srebrami które dźwigał; aliż- 
ci on osiel przemądry, ani strzelaniem 
ani wrzawą boiu niestrwożońny, prósto 
przez wzgórza i parowy pędzi do rze- 
ki, rzuca się w nią i zwałiwszy w rze- 
kę puzdra ze srebrami, cały na dru- 
gi brzeg. przybywa. Wysłano natych- 
miast strzelców: którzy , odpędziwszy 
nieprzyiaciela od mieysca w którym za- 
tonęły' srebra, 'przysporzyli odzyskanie 
tych drogich sprzetów,*— ` Otóż tedy 


PY 


moi Panowie, macie dowód, odezwał 
się miemany Anspecade, iak niesłusz- 
nie osła głupim nazywaią. Z resztą, to 
zwierzątko -celuie głosem, wzrokiem, a 
nadewszystko, iak to iego długie uszy 
zapowiadaią, siuchem: a przecie i z nas 
ludzi gdy kto złaski Bożćy posiada dar 
ięzyka, wzroku a nadewszystko słuchu; 
to tego dosyć aby miał swoie na świe- 
cie uważanie i opatrzenie. Według te- 
go bardzo niesłusznie Pan Lenormand 
przez wiodącego rey mówcę iest do- 
tknięty. Ale, moi Panowie, nie myślcie 
abym wain zabraniał mówić: ia z mego 
urzędu: przestrzegam tylko porządku.“ 
„Ma po sobie „słuszność móy kuzyn, 
odezwał się Silvain, ale też i Pan kam- 
rat' Lenormand niech bacznićy zapytu- 
ie, a mowy tak poważnemu Panu nie 
przerywa.“  Szydersko uśmiechnął się 
Lenormand, ziednćy strony broniony, 
z drugićy napomnieny. Jego rozogniony 
nos, iego brłokowate eczy świadczyły 


— 300 — 


że czynił zadosyć swoićy niepospoiitćy 
miłości wina, gdy tymczasem przebie- 
gleyszy Silvain rzadko kiedy wychylił 
kieliszek wina i to dobrze dobranego 
wodą. 


„ Towarzyszyłem potem, mówił da- 
léy Butler, Królewiczowi Alexandrowi 
do Padwy, kędy on z bratem swoim Ja- 
nem Albertem, późnićy Kardynałem, 
słuchał nauk i w tych wnet tyle postą- 
pił, ile dawnićy w sztuce woiennćy w 
którćy się od dzieciństwa ćwiczył. By- 
łoto okropne dla naszćy Rzeczypospo- 
litćy zdarzenie iż tyle obiecuiący Ksią- 
że był iéy wydarty. Turcy wyprawia- 
li sobie bankiety, iak się dowiedzieli 
o iego smierci.“ „Jabym rozumiał, Mo- 
spanie Podkomorzy, rzeki Gonzaga, że 
to powietrze, które od sczytu Karpatów 
do brzegów morza Baltyckiego oziewa 
błonia Polskie, napawa ich mieszkań- 
ców duchem woiennym. Jak/Francyia 
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tak Niemcy wydały wielkich ludzi. 
Niemcy obecnie słusznie się cheipią Tyč- 
limi Mansfeldem, Friedlanderem i Księ- 
ciem Sasko Weymarskim, chociaż z tych 
ieden nie tak dobrze skończył iak za- 
czął a drugi siuży przeklętym Szwedom. 
Godzien także spomnienia Jan toz 
Werth, teraz - wysiaduiący w Vincen: 
nes poymaństwo stanu. Ale, na Boga 
i na świętego Stanisława powiadam, 
nasz Zawisza Czarny, nasz Jan Tar- 
nowśkt, nasz Karol Chodkiewicz i Sta: 
nistaw Lubomirski, śmiało może się 
zkażdym mierzyć.” „IŻożkiewski i Ko- 
niecpolskt;” zawołał Adam Żutowski. 
„Bez watpienia, mówił dałćy Margra- 
bia Myszkowski: ale posłuchaycie co 
iescze chcę powiedzieć. Zygmunt III. 
którego dlugie panowanie uświetniła 
wielkość ludzi i wypadków, Panie świeć 
nad iego duszą, nie był dalibóg do ber- 
ła. Gdyby nie flegmatyczna tego Pana 
natura, byłby on, przez takich hetma- 
I. 26 
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nów i przez takie rycerstwo iak Pol- 
sey, odzyskał Szwedzką koronę, .byl- 
by nowy blask rozlał nad tą która ie- 
go synowi, dziś panuiącemu Nayia- 
śnieyszemu Panu naszemu była ofia- 
rowana, byłby może nareszcie niero- 
zerwanym związał węzłem swoię z tro- 
nem Polskim dynastyią. Ale coìdo ie- 
go synów, którzy nad Wisłą to słońce 
uyrzeli, ci mówię urodzili się bohatyra- 
mi, wyiąwszy Karola Ferdynanda Bi- 
skupa Wreciawskiego , bo świętćy apa- 
mięci Janowi Albertowi byłaby równie 
dobrze przystała przyłbica iak przy- 
stal czerwony Kardynalski kapelusz, 
taki sam iaki dziś nosi nieiedna nie- 
godna głowa.” „Jakże to się ma rozu- 
mieć Mospanie Margrabio? zapytał za- 
perzony Lenormand. Czy to czasem 
nie iest pocisk wymierzony na Jego 
Eminencyią Kardynała Richelieu?” „A 
cóżeś to za ieden, Mospanie! odparł 
Gonzaga, że żądasz aby Margrabia Mysz- 
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kowski sprawiał ci się ze swoich słów 
imyśli? Jedz, piy i stuł gębę: a ieże- 
li chcesz się odezwać, to naśladuy twe- 
go szanownego kamrata Silvaina który 
lepićy od ciebie wie co winien rycer- 
stwu wktórego winie płażycie.” „Mos- 
panie Maguiret, rzeki pocichu rzeko- 
mo szanowny kamrat do nadchodzące- 
go Opackiego, czybyś nie mógł tego 
brutala iakim gładkim sposobem wy- 
prowadzić zsali? on widzę załawszy 
sobie palkę, szkaradnie łamie nam szy- 
ki.” Ale Opacki, który właśnie cieszył 
się z gburowatości niezgrabnego wy- 
wiadownika, również cicho odpowie- 
dział. „Daymy mu pokóy, gdybym go 
teraz chciał stąd wyrugować, niechy- 
bnie narobiłoby się gorszego licha.” — 
„Powiadam ci, mówi dałćy Myszkow- 
ski do Lenormanda, że, ieżeli raz ie- 
scze przefwiesz mi mowę, ia cię na- 
uczę gwizdać pe Kościele. — Otóż te- 
dy, moi Panowie Bracia, iak inni sy- 
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nowie Króla Zygmunta, tak i nasz Nay- 
iaśnićyszy Władystaw IV., za którego 
zdrowie do was piię, był zawsze od- 
ważny i waleczny Pan: i Alexander 
także. * Kiedy nasz Królewicz Jan Ka- 
gimierz, pewracaiąc z wyprawy Mos- 
kiewskićy po poddaniu się woysk Se- 
hina i odebraniu Smoleńska, zachoro- ` 
wał we Lwowie; wówczas, zbiegiem ża- 
łosnych wypadków, powracał z Włoch 
bratiego Książe Alexander Waza. Wstą- 
pił on do Lwowa dla odwiedzenia Ja- 
na Kazimierza: lecz w krótee musiał 
się znim rozstać, pospieszaiąc z Oy- 
cem. do Warszawy. Smutne było mie- 
dzy bracią pożegnanie, bo niestety! o- 
statne. Królewicz Alexander peien. wo- 
iennych zalet, pełen pięknych przymio- 
tow i wielce od Polakow kochany, nie 
doiechał do Warszawy ale w nędzney 
wiosce w podróży dokonał życia. Oto 
iak o nim Twardowski polskim wier- 
szem mówi: T A tard 


To iego urodzenie. Zaraz w pierwszym progu, 
Przy krolewskiim Bellona przytomna połogu 
Rozinarynem kolebkę niewinną owiła, 

A w tarcz tłukąc miedzianą, dziecinę tuliła. 


Ani piosnek piesczonych mamki mu śpiewały, 
Ale między głośnemi bębny kołysały 
Wychowanki imarsowe: sierścią i pancerzem 
Nie bawełną, nie miękkieim powiiaiąc pierzem. 


Ztąd w nim owe zapały, i ta żądza sławy 

Że mu tyłko tryumfy a hetmańskie klawy 

W myśli były. We Snieli? tromby w uszu grzimiały. 
Wazienłi? świetne choragwie w oczach powiewały. 


Jako koniem niiecha”, “iako drzewem toczyć, 
Ułożyć się wężyka, (*y do pierścienia skoczyć, 
Ciężkie wynosić „szańce na opoce twardey 

J burzące przy bramach zakładać petardy. 


Tahie iego pociechy i wszystkie zabawy: 

Ztąd w iasnyim się obłoku mars puściwsży krwawy 
Tcałował dziecinę, i na wierzch Karpatu 
Wyniosłszy go w powiciu, pokazywał światu. 


Tagroził niin w Dacyi dzikim Ottomanom, 

On strachem Massagetoim, on zgnbą tyrunotn, 
Daki zinienne ukroci, Dunay w pław przepłynie 
J po góra h Heinońskich, chorągwie rozwinie.* 


Dalćy nie pamiętam.” 


(è; wężykowo kręci é konietn. 
26* 
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„A to piękny ięzyk polski, rzekł Sil- 
vain z dworną uprzóymością: żałuię że 
go nie umiem.” „Ha, ha, ha! rozśmiał 
się Lenormand: co też ty gadasz kam- 
racie: to mi piękny ięzyk gdzie ksy- 
czyć tylko iskrzeczyć potrzeba! Co do 
mnie, ia poiąć nie mogę iak organ ludz- 
ki potrafi iedno którekolwiek z tych 
słów wymówić, które nam dopiero ten 
Pan dekłamował. ” Urażeni tak uwła- 
czaiącą swey oyczystey mowie przyga- 
ną rzucili Polacy oko gniewu na nieo- 
ciosanego śmiałka: Siłvain zaś ścisnąw - 
szy zęby i zbladiszy, wymrukiwał pod 
nosem te slowa: a cóż to za szaławi- 
ła! co za wściekliwiec! — „Otóż tedy, 
zabrał znowu głos Getard Butler, nasz 
nayukochańszy Pan i Królewicz Jan 
Kazimierz Waza iest podobny do swe- 
go wiekopomnećy pamięci brata Alexan- 
dra: i dła tego przede wszystkiem spel- 
niymy za Jego zdrowie.” „Ale, przy- 
bliżże się do nas, Mospanie dowódzco 
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straży , zawołal na Opackiego rozocho- 
cony Myszkowski. Wszyscy chwatcy 
rycerze, iakiego bądź narodu, są sobie 
kamratami i bracią: a zatem i ty Mos- 
panie Maguiret, iub iak się tam nazy- 
wasz, wypiy-znami za zdrowie Nay- 
iaśnićyszego Królewicza Jana Kazimie- 
rza Wazy iza Jego rychłe uwolnienie.” 
Giośny armider wsczął się na te słowa. 
„Co za szkoda! mówil Silvain, że Pan 
tak wielkich przymiotów truie dni swo- 
ie w więzieniu. Oby onniezadługo po- 
wrócił do wolności i to wszystko po- 
siadi czego ia mu zserca życzę.” „Otoż 
to tak, to lubię: zawołał Margrabia nie 
poznawszy się na dwuznacznem brzinie- 
niu życzeń: a ponieważ zwyczaiem Mysz- 
kowskiego bylo w każdćy rzeczy prze- 
sadzać, więc znowu nalawszy wina w 
kielich zawołał. „A zatem iescze raz, 
wolność Jana Kazimierza ! biada iego 
wrogom! biada czerwonym i czarnym, 
kapeluszom?” „Piycie sobie, piycie za ię- 
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dno i za drugie, zawołał Lenormand, 
zrobiwszy brlokowate, ogniem złości 
iskrzącze oczy, i odepchnąwszy poda- 
wany sobie kieliszek: ia zaś wam po- 
wiadam że pierwćy sto beczek pochło- 
niecie nim Się ziści wasz toast.” — „Piy 
Judaszu! piy mówię! wykrzyknął Gon- 
zaga piorunuiącym głosem, tak mocno 
pięścią w stół uderzywszy że śklanki 
zadzwoniły. I ty śmiesz siedzić zapan- 
brat u iednego stołu ze szlachtą Pol- 
ską a odrzucasz toast za zdrowie i wol- 
ność Królewicza? Piy roskazuię ci, bo 
inaczćy postąpimy z tobą iak z podey- 
rzanym.” - - „Otóż nie będę pil, odparł 
Lenormand: daycie mi pokóy a raczćy 
uważaycie żebyście tego toasta nie po- 
żałowali.” „Co? ty iescze nam grozisz 
ty kostero, urwipołciu, piiaku, zawo- 
lał roziątrzony Gonzaga. Otóż'ia ci po- 
wiadam że naszKrólewicz będzie wkrót- 
ce wolny: ty zaś piy teraz za Jego 
zdrowie iza Jego wolność, ieśli nie 
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chcesz grubo przypłacić twoiego upo. 
ru. — Czy tak? odwarknął Lenormand 
tocząc po sali obrzękłe winem oczy, a- 
le iednak nie postrzegaiąc, grożących 
mu spoyrzeń Silvaina: kiedyć tak, to 
trzeba zawczasu pomyślić o lekarstwie 
na innactwo. — „Co ty-gadasz? Precz 
stąd hultaiu! krzyknąt Myszkowski: 
precz! precz! powtórzyli inni. To nik- 
czemnik co na cudze siówka'iak' dia- 
bel na dobrą duszę czatuie. To.ów po-- 
tępieniec co to nie chcial być kucha- 
rzem, furmanem , mamką , ale młynar- 
skim wieprzem; urzędniczym koniem, 
księżą gospodynią.” Napróżno: Butler i. 
Opacki starali się, udobruchać zawzięz, 
tych: coraz większy wzmagał się ar- 
mider. Silvain, nie ledwie wściekaiąc 
się od ziości, wywoływał: „precz stąd 
opętańcze: zmiłuycie się; nade mną, Pax 
nowie a polamcie nogi, temu, szalone, 
mu palce 'i wyrzućcie go, stąd. zilas, 
koż w mgnieniu oka był Lenormand.zą 


drzwiami, tam zaś na opiece posłu- 
gaczów, którzy, iak się łatwo domy- 
ślić, nie skąpą dłonią czestowali bie- 
daka suchemi wetami, i tym sposobem 
nauczyli go iak się ma zachować w go- 
ścinie chcąc za zdobyte endze słówka 
nabyć łask i zasług u Pana Chanterei- 
ne i u Ministra Richelieu. 


Gdy się to dzieie, riasz Silvain, zady- 
szany, pomieszany, wybładły, przystę- 
puie o Anspecada, który iak wypada- 
ło z iego urzędu czynnie zapobiegał 
wrżawie, i rzecze do niego. „O! żebyć 
mu kości połomali, temu szaleńcowi: a 
odeszłaby go 6chota rospościerać się że 
swoią funkcyią za obrębem karczem i 
szynkowni.” „Ey! ey! kazynku, odpo- 
wiedzial Opacki: także to się uymuiesz 
za kamratem? Czemuż raczey nie łaiesz 
mnie żem nić podniósł łaski mego u- 
rzędu, w imieniu Króla nakazniąc cichość 
i żem tym sposobem nie odwrócił od 
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piianicy gradu kiiów który spadł na nie- ~% 
go?” „Nie żartuzże sobie ze mnie, od; 
par! urażony poczciwski! gdzieżby Pan 
Chantereine takiego pólgłówka dawał 
mi za towarzysza, mnie który moię rzecz 
umiem systematyczniey prowadzić, a ten 
bruta!, kostera, piiak rostraia tylko co 
ia nastroię. Gdyby.nie ten przeklęty 
nrwipoleć, ia Gziś ze wszystkimi Pola- 
kami bylbym tyle wskórał, ile iuż wskó> 
ralem z mlodym Margrabią Mirowskim.” 
„Czy o mnie mówicie,” przyiaciele, zar 
pytał nadchodząc Gonzaga; i zaraz nią- 
wszyFrancuza pod pachy, dai znak Opa- 
ckiemu o sobie iż pamięta o tem: aby 
miczał: następnie szepnął coś do ucha 
zlraycy, ten zaś odpowiedział niskim 
uklonem į poleżeniem ręki na piersiach 
iakby honorem ręcząc: a potem, zakrę- 
ciwszy się po sali, raptem zniknął. 


Po takowem śniadaniu chciwi powi 
tać długo niewidzianego rodaka „lwo; 
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rzanie Jana Kazimierza, zebrali się do 
pokoiu Podkomorzego Krakowskiego 
gdzie, zabespieczeni od podsiuchu i zam- 
knięci, dowiedzieli się 6 wszystkiem 
z opowiedzi Opackiego. „Mospanie Ka- 
sztelanicu, rzekł potem Podkomorzy: tyś 
czynił wszystko co było w twoich si- 
łach, gdy tymczasem my, pożal się Bo- 
że, łykiem i krzykiem rozbiiamy i roz- 
biialiśmy kochane nudy, od rana do wie- 
czora takimi. iak Lenormand skórka na 
bóty podsłuchywaczami otoczeni. Ale 
też mu diabelną skroiliśmy kurtę. O! bę: 
dzie on teraz warował przed szlachtą 
polską i powie kamratom iak to znią 
niebespiecznie zadzierać.” „Prawda, moi 
Panowie i Bracia, żeście iuż iednemu 
skroili kurtę, żeście zgnietli ropuchę któ: 
ra się ztak zuchwałą zarozumiałością 
nadymała: ale ia wam powiem że ta 
ropucha_nie tyle iest szkodliwa ile wąż 
który wiiąc się i łasząc wpełza mię- 
dzy was, i kiedy się naymniey tego spo- 
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dziewacie, rani. Wyście iednak takiego 
węża osczędzili.” „Coż to ma znaczyć? 
kogo rozumiesz przez węża?” zapytał 
pomieszany Myszkowski. „Ja się do- 
myślam, rzekł Butler, że Kasztelanic na- 
ciąga mowę do Silyaina. Fizyenomia 
tego człowieka zawsze mi była podey- 
rżana, i dla tego przestrzegałem Pana 
Gonzagę aby nie z takiem zaufaniem 
chłonąt mićd pochlebstwa, ten zawsze 
gotowy fundusz Silyaina którym od- 
płaca daną sobie wiarę.” „Coż to zno- 
wu ma znaczyć? Mospanie Podkomo- 
rzy, rzekł Gonzaga. Widać żeś Kur- 
landczyk, bo u nas w Koronie takie mie- 
manie że twoi ziomkowie i Litwini ni- 
komu na świecie nie ufaią. Ale nie ob- 
winiałbyś tyle Silvaina gdybyś wiedział 
iakie on mi dał dowody że sprzyia i 
nam i Królewiczowi Panu naszemu.” 
„Co na to, to trudno przystać, kocha- 
ny Gonzago, rzekł Opacki. Dowody 
iakie ia mam że tu wszystko na opak 
I. 27 
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idzie, są zapewne mocnieysze niż two- 
ie. Dość ci powiedzieć że zadanie się 
wasze z Siłyainem. znągliło mnie w tak 
niebespieęcznćy iaką dziś; udaię roli po- 
spieszyć do Avignon, aby odwrócić nie- 
sczęście iąkie ten nieęenota, podszedł-, 
szy dobrotę iednego z was, gotnie wszy- : 
stkim.” „Dla Boga! powiedz mi co to 
takiego? zawołał Ferdynand Gonzaga 
z widoczną trwożliwością. Jakież masz 
dowody o iego fajszywości, kochany 
Samuelu? mów bo ia trwożę sobą.” O- 
powiedział tedy Opacki całą historyią 
o Siłvainie; którą po części z własnych 
ust nikczemnika słyszał: iaką Silvain 
zrobil kabaię aby Królewicz był wy- 
dan w ręce mśeiwego Kardynała, ia- 
kiem się rzemiosłem trudni, iak był 
czynny w żałosnćy przygodzie Księcia 
IMontmorency, a mianowicie podczas 
bitwy pod Castelnandary, gdzie tege 
niesczęśliwego Księcia, gdy pod nim 
koń upadł, Silvain wydał nieprzyia- ; 
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cielowi. Z zadziwieniem i oburzeniem, 
częste robiąc wykrzykniki, wszysey słu- 
chali mówiącego. Ale na nikim tak mo- 
cnego nie było znać wrażenia iak na 
Gonzadze. Kiedy Gonzaga sfuchał tey 
opowiedzi; iego oczy błąkały się, iego 
policzki bladły, iego golenie dygotały: 
wysłuchawszy zaś wszystkiego, wystą- 
pił na środek, oboią dłonią zakrył oczy 
i przeraźliwie zawolał: „Odwróćcie 0-. 
de mnie wasze twarze, bracia i przyia- 
ciele moi: odwróćcie ie od tego który 
samego siebie wstydzi się, samym so- 
ba pogardza. Debądźcie waszych rycer- 
skich szabli i zbroczeie ie we krwi mo- 
ićy: a ieżeli odrzucacie blagalną moię 
ofiarę, ieżeli mnie macie za niegodne- 
go smierci honorowey , tedy przez pa- 
mięć na moich rodozasczytnych przod- 
ków raczcie mnie sądzić i wyrzec czy 
imie które krasi Połskę ma nadał być 
godlem podłości. Ale czegóż ia tu sto- 
ię? zawołał zerwawszy się i na oślep 
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do drzwi zawartych zmierzaiąc. Póydę 
w pogoń za nim, póydę póki iescze czas. 
Konia, dla Boga, konia! posiekę go 
w kawalki na drodze: bo ieżeli się do- 
stanie do Sałon; Jan Kazimierz zgi- 
nie, a ród Gonzagów na wieki się 
zhańbi.” Po takićy przemowie wzno- 
szą się głosy trwogi i zdumienia, Opac- 
ki zaś bieży za zwątpiałym, chwyta 
go w poły i rzecze: „ukóy twą bołeść 
Gonzago, nabierz serca i powiedz co 
ci się stalo?“ „Co się stało? powtórzył 
Margrabia padaiąc omdlały na barki 
przyiaciela. Oto, wszedłem w zmowę z 
Silvainem względem usposobienia Kró- 
łewiczowi ucieczki za pomocą niektó- 
rych z dozieraiącćy go straży i kilku 
obywateli z Salon, Arx i Lamóbesk. Re- 
szta straży miała być uwięziona albo 
wycięta. Dokonawszy takiego dzieła, 
mieliśmy wsiąśdź na Królewską frega- 
tę przy Argues mortes, któreyby Kapi- 
tana poprzednio ugodził Silvain, i prze- 
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wieśdź Jana Kazimierza do Barcellony. 
Znaczną summę pieniędzy wyliczylem 
złoczyńezy i tym sposobem opłaciłem 
miecz na Kark naszego Pana i wszyst- 
kich mas dworzan Jego.“ Opacki, ukoi- 
wszy wywoływania i groźby iakie in- 
ni miotali przeciw niesczęśliwemu Gon- 
zadze po takiem iego zeznaniu, w tych 
słowach przemówił: „utul się Gonzago 
iodpowiedz na pytania twego przyia- 
ciela. Czy Królewicz pochwalił tak ha- 
żardowną zmowę?” „Jescze nie: była 
odpowiedź Myszkowskiego: i owszem ' 
zrazu wręcz odrzucał wszystko, ale pó- 
źnićy zaczął stę wahać, i dziś właśnie, 
dziś spodziewa się zdrayca znękać opór 
Królewicza i uwieńczyć piekielne dzie- 
ło, do którego uczestnictwa ia szalony 
dałem się wciągnąć. Odiechał iuż Sil- 
vain wtym zamiarze do Salon: a za- 
tem wte pędy ruszaymy zkonia za 
zdrayeą póki iescze można zawrzeć mu 
usta.” „Tak iest, odezwali się niektó- 
27" 
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rzy: w pogoń zanim, w pogoń. natych- 
miast ruszaymy.” „Nie tak nagle! wy- 
krzyknął nasz bohatyr. Czyście zapo- 
mnieli że bramy miasta są dła was zam- 
knięte. i że ia iestem: waszym: strażni- 
kiem? Czyż chcecie, przez dziecinną 
nierozmyślną prędkość, do ziey rze- 
czy przydawać naygorszą i samochcąc 
„postradać iedynego przyiaciela którego 
yamie, iescze od kaydan wolne, iest 
gotowe na uslugi Królewicza i wasze? 
Gdyby nie ia, czyżbyście wiedzieli że 
stoicie nad przepaścią, a teraz gdyby- 
ście, na moie przełożenia niepomni, 
poszli za waszą popędliwością, czyż- 
byście nie wpadli wtę przepaść? Ale 
bądźcie dobrćy myśli, moi rodacy i przy- 
iaciele! a mianowicie bądź dobróy my- 
śli ty potomku świetnćy rodziny. Jest 
aniół stróż który czuwa nad osobą Kró- 
lewicza, a głos iego ostrzeżenia bezpie- 
cznym kanałem przedziera się do uszu 
i serca Jana Kazimierza. Pod takićy 
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tarczy zasłoną nie da się Pan nasz wplą- 
tać w kabałę, zawsze nierozmyślną choć- 
by nawet nie była dzielem zdraycy. 
Z resztą w naygorszym razie, gdyby 
Królewicz, czego Boże uchoway! uiu- 
dzony mamidłem biahćy nadziei, miał 
wziąć rozdział ze zwykłą sobie rostro- 
pnością; ia mam nayświętsze słowo 
Królowy francuskićy. Anna Rakuska, 
w obliczu nieba, na głowę Delfina, któ- 
rego pod owczas nosiła w swoim Kró- 
lewskim żywocie, ręczyła mi za całość 
i zdrowie uwięzionego Jana Kazimie- 
rza, kuzyna swoiego. Ńłowo to dała 
mi wprawdzie niewiasta, a niewiasta 
bez potęgi: ależ przecie zdarza się że 
. słowo podbiia serca ludzkie i węzeł za- 
wiłych wydarzeń rostrzyga. Teraz te- 
dy pozostaje nam tylko zastanowić się 
i naradzić co wtakim stanie rzeczy po- 
cząć mamy.” „Ale iak też mogłeś Mos- 
panie Margrabio , rzeki rozżalony Bu- 
tler, odważać się na takowy zaciek bez 
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wiedzy twoich przyiaciół i towarzy- 
szów ? żak mogłeś tak dalece zadać się 
z cziowiekiem w którego czole mogłeś: 
był wyczytać piętno bezcześci?” „Prze- 
stań iuż Mospanie Pedkomorzy, ode- 
zwał się Opacki, czynić Margrabiemu 
wyrzuty, których on sam sobie zape- 
wne nie skąpi. Sądząc czyny ludzkie, 
zważaymy przedewszystkiem na po- 
budki i wedlug nich wydawaymy wy- 
roki. Gdyby wewnętrzne przekonanie 
Gonzagi było w sprzeczności ziego po- 
stępkiem iakkolwiek biędnym, gdyby 
ten postępek nie uwolnienie ałe zgubę 
uwięzionych iego ziomków i samego 
Pana naszego miał na eelu, gdyby na- 
reszcie widoki zaiaśnienia błaskiem no- 
wych dostoieństw i dostatków były kie- 
rowały myślą, mową i uczynkiem Gon- 
zagi; naówczas Ferdynand Gonzaga iuż- 
by umarł moralnie, iuż byiby ostatnym 
plemiennikiem rodu który zdobił Pol- 
skę i krasił kartę iey dzieiów, a naród 
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chyba wtenczas mogłby widzić Gon- 
zagów w dawnćy świetności ich cnot 
i charakteru, gdyby można bylo spra- 
wić żeby dla nich sama przeszłość ży- 
ła, a teraźnićyszość i przyszłość nigdy 
się nie rodziła. Ale, Boże uchoway! 
sprawa Ferdynanda nie iest w tako- 
wym przypadku. Ferdynand nie wy- 
rodził się od swoich dziadów i pradzia- 
dow. Zbłądził ale nie zgrzeszyi, oka- 
zał dobrotę ale się nie dopuścił podło- 
ści, chciał wybawić nie zabić, iest win- 
nym w obliczu rostropności, ale nie iest 
zbrodniarzem przed trybunaiem wła- 
snego sumienia i waszey opinii.” „Wzru- 
szasz mnie zacny Przyiacielu wielko- 
ścią twych uczuć i zawstydzasz two- 
iem pobłażaniem, przemówił Gonzaga 
podaiąc rękę Opackiemu. Ty któryś się 
sprawie nas wszystkich poświęcił, ie- 
stęś teraz pierwszy do uniewinnienia 
Gonzagi, a iednak Gonzaga popsuł to 
wszystko co Opacki mógł zrobić dobre- 


go. Niech mi się teraz'nie pokazuie na 
oczy niegodziwy Silvain. Albo hie! prze- 
ciwnie: niech tu stanie, mówił daléy 
z iskrzącym w oczach ogniem ,. niech tu 
stanie abym go wiasnemi rękami uśmier- 
ciiza to że mnie uwiódł, za to że mnie 
podżegnął do szkaradnego zacieku prze- 
ciw Królewskiemu Wazów domowi, z 
którym Gonzagę łączą związki pokre- 
wieństwa.” „Niech sobie kat nad nie- 
godziwcem wywiera zasłużoną kaźń, 
rzekł Opacki, a ty Margrabio, proszę 
cię, okazuy dla niego taką samą iak 
dawnićy grzeczność, i nawet nie sczędź 
dla niego twoich ordynaeckich po mie- 
czu i po kądzieli czerwieńców, aby 
twóy rzekomo sczery przyilaciel nic o 
niczem nie wiedząc żył sobie w naylep- 
sze, a Ferdynand Gonzaga więcćy nie 
strach przez zatarkę Z niecnotą niż mo- . 
że stracić przez żawód nierozmyślnego 
które w nim położył zaufania.” „Szko- 
da ziota dla tego hultaia, odezwał się 
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Wessenberg, iabym prędzćy przysłużył 
się mu, kawałem żelaza:” „Spuśćcie się 
na mnie, powiedzial Opacki. Łotr wy- 
spowiada mi się wszystkiego, bo ia-! 
keście uważali, iestem znim w bliskićy 
koligacyi i żyję w naylepszćy komity- 
wie. | 


Reszta dnia upłynęładużto na powa- 
źnćy, iuż na wesołćy rozmowie: tak na 
przyklad między innemi opowiedział 
Opacki swym ziomkom wiakim sto” 
pniu koligacyi ma zasczyt zostawać z 
Silvainem. Wszyscy ułożyli sobie iak 
się maia zachować na przyszłość, a mia- 
nowicie że w zlym razie będą obsta- 
wać za sobą ieden za wszystkich i wszy- 
scy za iednego. Już słońce zeszło zho- 
ryzontu, iuż drzwi więzienia pod okiem 
Opackiego były zatrzaśnięte, a iescze 
młodzieńcza wesołość, wrodzone mę- 
stwo i nieskażone sumienie krzepiły . 
prawych, na więzienie skazanych i no- 
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wemi ciosy zagrożonych Polaków; kie- 
dy Silvain pospieszał wśród nocy i bu- 
rzy zasiać ziarno na polu krzywd ludz- 
kich, rozłegtem wprawdzie ale nieuro- 
dzaynem , albo wydaiącem niestrawne 
dla takich iak on siewiarzów plony. 


KONIEC TOMU I. 


Ostrzeżenie, Str. 31 w. 516, zamiast 
korza ma być korytarza. — w./14 zamiast 
maioliki, ma być z maioliki. - 

Str. 112 w. 3 z dołu, wymazać zgłoskę ża. 


PRZYPISY WYDAWCY 


i DO TOMU 1. 


Roku 1644 wyszło w Gdańsku na widok 
dzieło p.t. Serenissimi Johannis Casimiri 
Połoniarum Sueciaeque Principis Carcer 
Gadlicus przez Ewerharda Wassenberg. Ju- 
lian U. Niemcewicz umieścił treść tego dzie- 
ła w swoich Pamiętnikach o dawney Polsce, 
a Alexander Bronikowski ułożył według nie- 
go obecną, którą w wolnym ziego Niemiec- 
kiego oryginału polskim przekładzie wyda- 
iemy, powieść historyczną. Usiępy według 
W assenberga wchodzące w nasz przekład s 
zamknięte między gwiazdkami. Wiadomość 
poprzednicza mogąca służyć za wslęp do o- 
snowy Powieści, iest następniąca. 

Zygmunt NI. Król Polski zdwóch swoich 
żon, Anny i Konstancyi, Cesarza Niemiec 
kiego Ferdynanda I- rodzonych siostr miat 
dwanaście dzieci, z których przy trwalszem 
Życiu tylko dwoie, FF ładystaw i Jan Ka- 
zimierz, zostało, i ztych iak wiadomo, pier- 
paszy Ro Qycus drugi po bracie, dzierżyli 
tron Polski, Co do Jana Kazimierza, ten 
urodził się w Krakowie r. 1609 d. 22 Mar. 
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ca, i tamże młodociane lata swoic pod ste- 
rem Jezuitów na naukach przepędził. W dwu- 
dziestym roku życia wstąpił wzawód woy- 
skowy i pod okiem Qycowskiem walczył prze- 
ciw Szwedom. Po śmierci Zygmunta HI; któ- 
ra przypadła r. 1632 d. 50 Kwietnia, przy- 
łożyt się radą*i wymową do wyboru Wta- 
dysława IV. i wkrótce po Koręnacyi swego 
brala wyruszył z nim przeciw Moskwie: gdzie 
z dowodzoi:cim przćz siebie rycerstwem dat 
dowody niepospolitćy waleczności, a mia- 
nowicie przy odzyskaniu Smoleńska i odnie- 
sionem nad woyskiem Sehżna zwycięstwie. 
Z po nad Dnicpru przeniósł ze swym bra- 
tem Królem zwycięski oręż na granice Tur- 
cyi, skąd, uskromiwszy Turków, powrócił 
do Lwowa. Ale tu w tak niebezpieczna wpadł 
chorobę że prawie eudem do dawnego zdro- 
wia powrócił. W tćy chorobie odwiedził go 
Królewicz Alexander, z Włoch powraca- 
iący, który wkrólce potem, iadąe ze Lwo- 
wa do Warszawy, tego samego dnia i na tę 
samą chorobę co ich brat w Padwie Jan Al- 
bert Kardynał, umarł. Roku 1635 w miesią- 
cu Styczniu odwiedził Jan Kazimierz w Wic- 
dniu wuia swego Ferdynanda Ił. Cesarza, 
i tam znaydował się na weselu Maaxymili- 
ana Elcktora Bawarskiego i Arcyksiężniczki 
Maryi Anny. Z Wiednia, po odprawionem 
weselu pospieszył do obozu Cesarskiego pod 
Worms i Frankfort, kędy ze strony Gesar- 
skićcy dowodził naczełnie Macićy Gallas, 
sławny owczesny Gencrał, ze strony zaś 
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En E > to.iest Francuzów i Szwedów 
ernard Książe Sasko Weymarski. Tu Jan 
Kazimierz zporuczonym sobie tak zwanym 
hufcem Lutersheimskim mężnie przeciw nie- 
przyiacielowi walczył. Po tćy dla oręża Ge- 
sarskiego pomyślnćy wyprawie powrócił Jan 
Kazimierz do Warszawy i tu, zprzyczyny 
zawariego w tymże roku na 26 lat między 
Szwecyią i Polską rozeymu w Sżuimsdorf, 
zawiesił swóy oręż. A kiedy iuź Polska od 
Baltyckiego do czarnego morza, od Woto- 
sczyzny do Pomcranii i Odry, od Karpatów 
po za Dźwinę i Dniepr używała pokoiu, wów- 
czas Jan Kazimierz powziął mysl odwiedzić 
spowinowaconego sobie Króla Hiszpańskie- 
go Filippa IV., i wczasie swćy rozległćy 
podróży dopomnieć się, o spadaiące na Nic- 
go prawem dziedzictwa Księstwo Bar i Hrab- 
stwo Roussilion, w Królestwie Neapolilań- 
skiem. Ta puścizna spadała na Władysła- 
wa i Jana Kazimierza po ich babce Kata- 
rzynie, córce Królowy Bony i Zygmunta I. 
była zaś, lubo iescze przed sto laty, zape- 
wniona przez Cesarza Karola V.—Roku 1636 
wybrał się po raz pierwszy w takową podróż 
Jan Kazimierz przez Hollandyią, lecz dla 
panuiącego w tym kraiu morowego powie- 
trza musiał się wrócić do Polski. Powróci- 
wszy, poiechał do Wiednia na zawarcie 
związku małżeńskiego między Władysławem 
IV. i Cecylią Renatą Arcy-Księżnicżką Ra- 
kuską, i tę, iako Królowę Polską, do Pol- 
ski sprowadził. Nareszcie po weselu Kró- 
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lewskiem, ułożywszy plan obszernćy po ob= 
cych kraiach podróży, wyprawił się do Hisz- 
panii. Na towarzysza tćy podróży, ofiarował 
się Królewiczowi Jan Karol (nie Alexander, 
lak mylnie pisze P. Bronikowski) Hrabia Ko- 
nopacki, Opat Wąchoeki (który późniey zo- 
stał Księciem Biskupem Warmińskim) iużto 
przez przywiązanie do krwi Wazow, iuż dla 
upomnienia się u Arcychrześciiańskiego Kró- 
la o należytość, własnoręcznym obligicm 
Henryka IV Francyi i Nawarry Króla, Księ- 
cia Kondeusza, Chatillona Admirata Fran- 
cyi, nareszcie Joanny Albret, matki Henry- 
ka IV, zapewnioną + piętnem pieczęci Mo- 
narszcy utwierdzoną, trzykroć sto tysięcy 
talarow Cesarskich wynosząca, (nie trzy sta 
iak w Pamiętnikach N:) którą Królowie Fran- 
euscy byli winni polskim familiom Krokow= 
skich, Konopackich i Kostków, a to takim 
sposobem. Gdy po krółobóystwie Henryka III 
Król Nawarry Henryk 1V, przeszedłszy do 
Kalwioizmu, został wyłączony od praw do 
Korony francuskićy,naówczas waleczny Rein- 
hold Krokowski, wystawiwszy wtasnym kosz- 
tem tysiąc pięćset pancernego z Niemców ze- 
branego rycerstwa, przyprowadził ie na po- 
siłćk Henrykowi IV. Tym tedy hufcem, pic- 
niędzmi Kostków i Konopackich podpierany 
dowodząc Krokowski, przez lat trzy bił się 
za prawa Patryarchy francuskich Burbonow, 
i stąd to poszła pretensyia Konopackiego e 
300,000 talarów do następcy i syna Henry- 
ka IV. Ceniąc cnoty i mądrość Konopackie- 
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go Władysław IV. ehętnie przyiąt iego o- 
świadczenie towarzyszenia Królewiczowi i 
dla nadania mu tym większćy powagi, mia- 
nował go Posłem swoim do Króla Hiszpań- 
skiego, tak że Jan Kazimierz, dla uniknic- 
nia przykrości ze stopniem iego wiążąećy 
się, miał przy osobie Posła zachować skro- 
mne incognito. Oprócz Konopackiego wzią- 
wszy znaczną liczbę dworzan i sług, wyie- 
chał Królewicz z Warszawy w końcu stycznia 
r. 1638.—W Budzie, w czasie scymu Węgier- 
skiego, odwiedził Gesarza Ferdynanda III. 
i tam naprzód znim a następnie z Arcyksię- 
Źniczką Klaudytą naradził się względem pla- 
nu swoićy podróży. Stąd udał się do Włoch 
a następnie do Gónuż, zkąd na Genueńskićy 
galerze, zwanćy Dianna, przez kapitana Mi- 
kołaia Saoli dowodzonćy, morzem w zamic- 
rzeną do Hiszpanii podróż puścił się d. 4 
Maia r. 16885, przybtwszy zaś, burzą zmu- 
szony, do brzegów południowćy Francji, 
tam z pogwałceniem praw narodów zdra- 
dziecko uięty a potem uwięziony został. 


Str. 2. Genua, miasto portowe nad morzem 
środziemnem, była wówczas Stolicą za- 
możnćy, niepodległćy, tegoż imienia Rze- 
czypospolitóy, rządzonćy przez Radę Ary- 
stokratów, którćy dawano tytuł Signoria, 
złożoną z Doży to iest Prezesa i ośmiu Go- 
vernatori to iest senatorów. Dla mnóstwa 
pałaców, zdobiących to miasto, nazywa» 
no ic ła Supera. Szlachta kraiowa, bo 
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miemane Rzeczypospolite maią Szlachtę, 
dzieliła się tu na dawną i nową, ate dwa 
gatunki błodzćy niż reszta urodzonych lu. 
"dzi długo wiodły zsobą sprzeczkę o wyż. 
szość szlackeckiego kłćynotu, aż nareszcie 
w 16 wieku Andrzćy Doria, znakomity 
w dzieiach tćy rzeczypospolitćyDoża, chcąc 
położyć tamę tak niewłaściwym wolnemu 
ludowi kłótniom przymusił nową szlach- 
tę do- zrzeczenia się swoich nazwisk i przy- 
ięcia tych które miała stara. Herb tego 
kralu był, czerwony krzyż w srebrnym 
polu, zwany krzyżem 5. Jerzego Patrona 
Genui: Królewska korona wieńczyła tar- 
czę. Aby Lew, iak namienia P. Bronikow- 
ski, był herbem Genui, tego nie mogliśmy 
nigdzie znaleźć. Królowie Hiszpańscy od 
wieków byli w związkach przyiaźni zią 
bogatą Rzecząpospolitą. Sam Filip 1I. po- 
życzył od nićy dwanaście milionów ow- 
ezesnćy monety (nie mogliśmy znaleźć ia- 
kiego gatunku) które nigdy nie były odda- 
ne. Posiadała ona wiele wysp a między 
innemi Korsykę. Jest oyczyzną Hrystofa 
Kolumba który odkrył Amerykę. Posłom 
ićcy na dworze Papieskim były oddawane 
przez stolicę Apostolską honory Królew- 
skie. Dziś iest wcielona de państw Króla 
Sardyńskiego. 


Str.3. Prowancyia, część południowćy Fran- 
cyi nad morzem Śródziemnem, tak nazwa- 
na od słowa Prowincya którem ią nazwa- 
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li Rzymianie, dawni tego kraiu na Gal 
lach zdobywcy. Po różnych swoich kolc- 
iach przeszła Prowancyia od Królów Sy- 
eyliyskich do Francuskich wr. 1481 zza- 
trzymaniem swoich przywiłciów , w skut- 
ku czego Królowie francuscy pisali się da- 
wnićy Hrabiami Prowanckimi. Zgroma- 
“dzenia polityczne Prowancyi odbywały się 
co rok w Lambesc, pod sterem Areybisku- 
pa d'Aix. Stolicą było miasto Aix. Rzeki 
Rodan, Duranee, le Verdon, le Var prze- 
rzynaią ten kray. Spółcześni Janowi Ka- 
zimierzowi uczeni Prowansalscy, byli Piotr 
Gassendi fizyk i asironom, i Antoni Pagi 
historyk. Lud Prowancki mówi oe zamiast 
oui, i dla tego dyalekt iego nazywaią la 
langue d'0e. — Domy letne nazywaią się 
w tym kraiu dastydami. Miasta Prowan- 
cyi o których wzmianka wchodzi w naszą 
powieść, są: Saint Chamans lub Chamas 
(Str. 1.) nad zatoką de Berre, o trzy mile 
od Salon, blisko rzeczki Toułoubre sta- 
wnóy mostem za Augusta Cesarza Rzym- 
skiego postawionym. — Martigues nad 
spomnioną zatoką i morzem. W sprawach 
duchownych zależy to miasto od Areybisku- 

a d'Arles. W Martigues urodził się pier- 
wszy Wielki Mistrz zakonu Maltańskiego 
Gerard Thom czyli Tenque. Zalożył on 
ten zakon r. 1100 to iest w rok po wzię- 
ciu Jerozolimy przez Godefroy de Bouil- 
łon któremu w wyprawie do ziemi świę- 
téy towarzyszył. — (o do zatoki Beere 
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czyli de Martigues (Str. 18.) ta leży mię- 
dzy Marsylią i Rodanem: ma długości do 
5 mil francuskich , a 2 szerokośei: po- 
czyna się przy la tour de Bouc (dawnićy 
d'embouc to iest de Dernbouchure) tak 
zwanym zamku miasta Martigues: iest Że- 
głowna: na ićy brzegach wywarza się 
sól. — Z miast St Turpin, St. Tropez, 
Toulon i Marsylia nadmorskich porto- 
wych o których wzmianka wchodzi w po- 
wieść, pierwsze podobno dziś nie iest por- 
towe. — Sainte Madeleine de Baume , 
(Str. 18.) święte mićysce, właściwie grota, 
na iednćy z gór Prowancyi między Aix, 
Marsylią i Toulon, sławne wędrówkami 
ludu i nabożeństwem do Świętćy Magda- 
leny, która, iak podanie mićyscowe nie- 
sie, tu umrzeć miała. — Jonquieres, (Str. 
34) miasteczko o 5 mil fran. od Aix i ty- 
leż od Marsylii— Salon (Str. 54) miasto 
w którem Jan Kazimierz wysiadywał po- 
czątkowo więzienie, iest przerznięte ła- 
chą rzeki Durange noszącą nazwisko Ada- 
ma Crapona, sławnego z 16 wieku hy- 
draulika, rodem zSałon: leży o 4. mile 
fr. od Aix, o 10 od d'Arles od którego 
zależy wsprawach duchownych. Arcybis- 
kup d'Arles miat kiedyś władzę udzielną 
tak świecką iak duchowną w Salon, pod 
opicką GCesarzów Niemieckich, z tytułem 
Króla d'Arles, a zamek arcybiskupi w Sa- 
lon, był rczydencyią tych osobliwych 
Królikow. E: M: 
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Str. 4. Trzy liliie, (fleurs de lis), w polu 


lazurowym, herb Królow francuskich. Ró- 
Żne są domysły ale nic masz pewności o 
powstaniu tego herbu: to pewna Że Króło- 
wie francuscy nie mieli Żadnego przed 12 
wiekiem. Filip August po raz pierwszy 
użył iednćy lilii do swćy pieczęci. Jego 
następcy używałi nieograniczonćy liczby 
liliy na tarczach i pieczęciach: nareszcie 
Ludwik VII. r. 1147 idąc na woynę krzy- 
Żżową przywiódł liczbę liliy do trzech na 
cześć Tróyey świętćy: ale icst także do- 
myst Że kwiaty herbu Królow francus- 
kich nie są koniecznie liliami, ale tylko 
w ogólności kwiatami, ich zaś nazwisko 
iest tylko przekręceniem z fleurs de Loys, 
(kwiaty Ludwika, t. i- VIL). 


Śtr. 5. Golenie głów w Polsce, dziś ze zwy- 
czaiu wyszłe a które w młodocianym wic- 
ku wykonywane miało zbawienny wpływ 
na zdrowie Polaków, pochodziło iak mie- 
mano od Kazimierza E. zr. 1035, który 
powrócił na tron Piasta, przez Stolicę A- 
postolską od ślubow zakonnych uwolnio- 
ny pod warunkiem iż Królowie Polscy o- 
płacać Rzymowi pewną daninę, a Polacy 
nakształt zakonników golić głowy będa. 
Ale większa liczba zdań iest za tem Że po- 
strzyżyny i golenie głów było powszechnym 
ludow ehrześciiańskich obyczaiem , ozna- 
ezalącym ich Kleryctwo, to iest poddań- 
stwo synowskie stolicy Apostolskićy. 
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Str. 6. Bey lub Dey, tytuł namiestnika Sut- 


tańskicgo, z prawem monarszem panuią- 
* cego w którymkolwick ztych trzech kra. 
iów Afrykańskich, Tunis, Tripolis, Alger. 


Str. 8. Ludwik Valois, gubernator Pro- 
wancjyi, pochodził z rodu Karola de Fa- 
lois , syna naturalnego Karola IX. Króla 
francuskiego, poprzednika Henryka IL 


Str. 24. Jerzy Leyer, Jezuita, Niemiec, spo- 
wiednik Jana E iiien był założycie- 
lem w Warszawie Szpitala pod wezwaniem 
S. Benona, dla sierot Niemieckiego rodu. 
Zakład ten zamienił się z czasem w zakon 
Benonow, ten zaś w roku 1807 zostałznie- 
siony. A 

Str. 30. Hipokras, (vinum hipocraticum ) 
wino zaprawione cukrem, cynamonem, 
goździkami i innemi korzeniami, wlecic 
zaś wiśniami, malinami, i tym podobne- 
mi iagodami. Służy za napóy uzdrawiaiący. 


Str. 31. Imbryk zmaioliki. Maiolika iest 
nazwiskiem włoskiego przedniego faiansu, 
robionego w mieście Faenza, i tak zwa- 
nego od swego wynałazcy Maiolo. 


Str. 32. Rives-altes; miasto w południo- 
wćy Francyi o 2 mile od Perpignan, staż 
wne dobrem winem. 

Str. 33. Aigues - mortes: miasto w Langue- 
docyi, niedaleko Nimes, niegdyś porto- 
we, dziś o 2 mil odlegře od morza. Stąd 


Ludwik S. po dwarazy wypływał na kru- 
cyiatę. 


Str. 40. Pokóy między Polską i Szwecyą 
przez Klaudyusza, de Mesmes zawarty. 
Był to właściwie rozeym na 26 lat zawar- 
ty r. 1635 dnia 12 Września między Pol- 
ską i Szweeyia, nie w Gdańsku, iak P. 
Bronikowski pisze, ale we wsi Sżumsdorf 
w Prusach Polskich , między Kwidzynem, 
Jonasdorfem i Malborgiem, przez sławne- 
go owych czasów dyplomatyka Klaudyn- 
sza de Memes, Hrabiego d Aoaux któ- 
ry działał w imieniu Francyi iako inocar- 
stwa pośredniczego między Polską i Szwe- 
cyią. Przy zawieraniu tego traktatu byli 
obecni posłowie Angielski i Brandchurski. 
W czasie układów,woyska Polskiei Szwedz- 
kie stały pod bronią, a wielkie trudności 
iedynie charakterem i geniuszem lirabie- 
go d'Avaux zostały pokonane i po długich 
targach nastąpił spomniony rozeym, za- 
wieszaiący krwawe między dwoma naro- 
dami boie na lat 26 w ciągu których mia- 
no poinyślić o trwałym pokoiu, izniewala- 
iący Szwedów aby z Prus polskich ustą- 
pili. W liczbie komisarzów polskich znay- 
dował się tu Jakób Sobieski, Oycice Kró- 
la Jana HI. — Henryk de Mesmes, dziadek 
Klaudyusza, przyymował niegdyś w Pary- 
Żu imieniem Karola IX. Posłów Polskich 
którzy Henrykowi III. imieniem narodu 
ofiarowali koronę Piastów i Jagietłów. Tc- 
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raz daleko ważnieyszą przysługę uczynił 
Polsce Klaudyusz zawarłszy traktat w 
Stumsdorf. Władysław IV. wielką mu od- 
dał za to icgo dzieło pochwałę, a Hetman 
Koniecpolski, imieniem wdzięcznych Po- 
laków ofiarował mu swóy pałasz. Ten sam 
Klaudyusz de Mesmes należał do zawar- 
cia traktatu Wesifalskiego. (Hist. abr. 
des traitćs. p. Bougeant, Koch, Schnell.) 


Str. 43. Arcychrześciiańska Mość. Jescze 
Papież Stefan II. w r. 755 dał tytuł ar- 
cychrześciiańskiego (Trćs-chretien) Pepi- 
nowi, a zbór w Savonićre, r. 859 odpra- 
wiony, Karolowi tysemu. Właściwie ie- 
dnak, zdaniem historyków, był ten tytuł 
dany po raz pierwszy Ludwikowi XI, przez 
Papieża Pawła 1I. r. 1469, w tym samym 
czasie w którym Ferdynand Król Hiszpań- 
ski otrzymał tytuł Katolickiego. Tytuł Ar- 
cychrześciiańskiego, stale odtąd byt dawa- 
ny Królom Francuskim. 


Str. 44. Kartany czyli kartauny, dawnicy- 
szy dzis nieużywany gatunek armat, na 12 
stóp długich, 72 centnarow ciężaru ważą- 
cych. Kaliber czyli pascza Kartany mia- 
ła średnicę kuli Żelazncy 55 funtowey. 


Str. 47. Prawo morskie Norwegii. Każdy 
kray nadmorski ma swoie prawa morskie. 
Tu przez prawo morskie Noregi trzeba 
rozumieć prawo morskiego rozboiu daw- 
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nych mieszkańców tego kraiu a w ogól- 
ności północy, znanych pod nazwiskiem 
Normanów, którzy w dziewiątym wieku 
i w następnych splondrowali Niderlandy, 
Francyą i Anglią, czyniąc napady od stro- 
ny morza. Środzy Normanowie taką trwo- 
gą napełnili owczesnych mieszkańców tych 
kraiów że ci po Litaniiach zwykłe powia- 
rzali, 4 furore Normanorum libera nos 
Domine. 


Str. 49. Bastyłia. Kiedyś zamek obronny w 
Paryżu, wystawiony przez Karola V. Króla 
Francuskiego na przedmieściu Sgo Anto- 
niego dla zasłony miasta od napaści An- 
glików, wnet potem obrocony na więzienie. 
Hugo Aubricot, Prezydent miasta podať 
rys bastylii i założył kamień węgielny r. 
1369 d. 22 Kwietnia, i, rzecz osobliwa, 
był pierwszym w nicy więźniem. To nay- 
okropnicysze w Europie więzienie, było 
otoczone kanałami, wodą z Sckwany spro- 
wadzoną napcłnionemi, i okopami które 
mur utwierdzał a armaty czyniły stra- 
sznemi: w głębi ziemi miało mnóstwo pie- 
czar, a nad ziemią osiem sterczących 
wież między któremi, po dwie branemi, cią- 
gnęły się pawiłony a w tych i pod temi 
siedliska pokuty. Historyia tego więzie- 
nia iest równic obszerna iak nauczaiąca 
w dzieiach ludzkości. Od wieków, lud fran- 
cuski miał Bastyliią w obrzydzeniu i zgro- 
m on roku 1789 dnia 14 Lipca wywarł 

- 29 
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przeciw nićy swą wściekłość, wziął ią 
szlurmen, kommendania na kawałki po- 
siekał, a mury i okopy wielkiego gma- 
chu z ziemią zrównał. 


Str. 48. Ludwik XIII. Król Francuski na- 
zwany Sprawiedliwy, Syn Henryka IV. i 
Maryi de Medicis, urodził się w Fontaine- 
bleau, d. 27 Września, r. 1601. Wstąpił 
na tron pod opieką matki r. 1610, obiąt 
rządy r. 1614. — Wychowanie icgo pod ste- 
rem matki i Włocha Conchino - Conchini 
znanego pod nazwiskiem Marszałka d'An- 
cre przytłumiło w nim wzniosłe, Monar- 
chy godne uczucia, i to sprawiło że ni- 
gdy przez siebie, zawsze przez kogo in- 
nego rządził. Przez pierwsze trzy lala od 
r. 1614, wśród zakłóceń rządzili Francy- 
ią pod iego imieniem Marszałek d’ Anere 
i Królowa Matka. Konnetable de Luynes, 
faworyt Ludwika XIII, dał mu uczuć to 
Jego poniżenie, i przełożywszy źe go mat- 
ka chce trucizną ze świata zgładzić a ic- 
go młodszego brata, Gastona Księcia Or- 
lcanu, osadzić na tronie, wymógł na nim 
roskaz r. 1617 że marszałek d.Ancre zo- 
stał swacony, a Maria de Medicis mu- 
siata się schronić do Blois: po czem Lu- 
dwjk XIII. ukazawszy się ludowi z okna 
Luwru powiedziat iż teraz zacznie być 
Królem. Mimo to, odtąd de Luynes rzą- 
dził a Ludwik XIII. bawił się. Roku 1620 
wybuchły krwawe zakłócenia między Kró- 
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lem i de Luynes ziednćy, a Maryia de 
Medicis i Księciem Kondeuszem z dru- 
gićy strony. Roku 162} uczynił Król wy- 
prawę przeciw Hugonotom, którzy się trzy- 
mali w Roszelli. W tymże roku umarł! Kon- 
netable de Luynes, a Kardynał Richelieu, 
za staraniem Maryi de Medicis wszedł do 
Rady Stanu. Roku 1624 został Richelieu 
pierwszym ministrem, i odtąd rządził 
Francyią. Roku 1628 była wzięta Roszel- 
ła. W r. 163l uczyniono wyprawę do 
Włoch, skutkiem którćy Książe Sabaudyi, 
pobity, a Książe de Nevers Księstwo Man- 
tuańskie miał sobie przywrócone. Przy- 
iaźń Gastona Księcia Orleanu i Marszał- 
ka Montrmorengi z Księciem Lotaryngii, 
z którego siostrą ożenił się Gaston, dała 
powód Ludwikowi XIII. do posłania swych 
woysk do tego Księstwa. Nayście skończy- 
ło się zwycięstwem pod Castel Naudary, 
„dry wp Księcia Lotaryngii, stracenicm 

ontmorencego z woli Kardynała Ri- 
ehelicu, i wcieleniem Lotaryngii do Fran- 
cji r. 1634. — W tymże roku- wsczęła się 
i aż do r. 1641 trwała woyna przeciw 
Hiszpanii i Niemcom, w którćy oręż Fran- 
cuski Í przymierze z Wielkim Gustawem 
Królem Szwecyi przyniosły Ludwikowi 
XIII. znaczne korzyści. Między kilką spi- 
skami knutemi na życie Kardynała Riche- 
licu, nayznacznićyszy iest zr. 1642 zwie- 
dzą samego Króła przez iego faworyta 
Margrabiego Cinqmars ułożony, do któ- 
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rego wchodził także Książe Orleanu. Kic- 
dy Król oblegał Perpignan; Cinqmars mia? 
zabić Richelieugo. Lecz gdy sezęście przy 
` Pirencach i Niderlandach opuściło broń 
francuską; Ludwik XHL w zmartwicniu 
przybywszy do Tarascon do chorego Kar- 
dynała, przeprosił go ze łzami, swoię mu 
łaskę zapewnił, Książąt krwi oddać mu 
w zakład obiccał, i nicograniczoną wła- 
dzę zlał na niego. Zwoli Ludwika XI. 
wytoczono wielki przeciw spiskowym pro- 
ecs a w sczególności przeciw Ginqmarso- 
wi, któremu potem Richelicu kazał u- 
ciąć głowę. Umar? Ludwik XII. r. 1643 
d. 14 Maia. Panowanie tego iakkolwiek 
niedotężnego Burbona założyło funda- 
menta wielkości i potęgi Francyi. Był on 
nieprzyiacielem rozwiązłości. Dwie ko- 
biety Pannę Ludwikę de la Fayette, któ- 
ra potem skończyła życie w klasztorze ia- 
ko Przeorysza, i nieiaką Pannę Haute- 
fort kochat miłością filozoficzną. 
Wostatnym roku Życia swoiego pogo- 
dził się Ludwik XIII zKrólową, Anną 
Rakuską, swoią małżonką, pożyciu z któ- 
rą przeszkadzał Richelicu. Krolowa An-- 
na po 23 latach niepłodności obudziła na- 
dzicię Franeyi, i dnia 5 Września r. 1643 
w St. Germain en Laye została matką Lu- 
dwika XLV. Ten r. 1654 był namasczony 
na Króla ar. 1735 umarł. 


Str. 49. Kardynał Richelieu. Franciszek 


— 341 — 


du Plessis Richelicu, dworzanin Henry- 
ka IIE który temu Królowi towarzyszył do 
Polski, późnićy kapitan gwardyi Henryka 
IV. był Oycem dwóch synów Alfonsa Lu- 
dwika starszego, i Armanda Jana młod- 
szego. Ci obadwa zostali Kardynatami, 
chociaż według bulli Sixtusa V. dway ro- 
dzeni bracia spółcześnie piastować tę go- 
dność kościelną nie mogli. Alfons był zra- 
zu przez lat 20 Kartuzem, potem został 
Biskupem de Luçon, ale w krótce zrzekł 
się tego biskupstwa na imie swego brata 
a sam powrócił do klasztoru. Aże Armand 
Jan miał wówczas dopiero 21 lat wieku, 
pa za poprzedniczą dyspensą Pawła 

. byt poświęcony r. 1607 w Rzymie. Ar- 
mand, Biskup de Luçon, zostawszy pier- 
wszym ministrem Francyi, wystarał się 
dla swego brata, wbrew woli iego, o Ar- 
cybiskupstwo w Aix, poźnićy zaś w Lyon, 
a nareszcie o Kardynalski Kapelusz. U- 
mart Alfons r. 1653, w bogoboyności i po- - 
korze, kazawszy pochować swe zwłoki 
w kościele Szpitalnym w Lyon*i położyć 
nad swym grobem napis: Pauper natus 
sum, paupertatem novi, pauper mori- 
or, et inter pauperes sepeliri volo. Ale 
przćydźmy od Alfonsa do Armanda Riche- 
licu, od przy:aeiela do bicza ludzkości, 
od tego który żył dla ubogich, do tego 
który starł zuchwalstwo i dumę magna- 
tów, a sam się wyniósł nad wszystkich. 

„Armand Jan Richelieu ac się w Pa- 
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ryżu d.5 Września r. 1585. — Wcześnie o- 
sierocony przez śmierć swoich rodziców, 
powziął wychowanie naprzód pod okiem 
macierzyńskiego dziadka, po śmierci zaś 
dziadka, pod okiem Klaudyusza Bouthil- 
lier, który był Dycem wchodzącego w na- 
szą powieść Sekretarza Stanu Leona Bo- 
uthiilier. Richelieu zrazu sposobit. się 
do woyskowości, ale poiem gdy brat ic- 
go postanowił zrzec się biskupstwa w Lu- 
con, oddał się naukom i tyle w nich po- 
stąpił, Że go w Rzymie w2l roku życia 
iego a 1607 Zbawienia, Paweł V. następ- 
cą Alfonsa mianował. Ale prawa Kościel- 
ne naznaczaią wiek nad 24 lat wyższy dla 
godności eli Armand więc iak Vi- 
ctor Siri świadczy, uprząlnał lę trudność 
metryka nadrobioną: o czem doewiedzia- 
wszy się późnićy Qyciee S. ledwie za sta- 
raniem .Posta franeuskiego przy Stolicy 
'Apostolskićy odpuścił tak ciężkie Riche- 
licumu przewinienie: powiedział tylko iż 
z Armanda będzie kiedyś wielki szałbicrz. 
Z Rzymu powróciwszy do Paryża wsławił 
się naprzód swemi kazaniamti, a potem 
przez Marszatkową d Anere i Margrabinę 
Guercheviłle polecony Maryi de Medi- 
cis, owczesnćy reientce Francyi, r. 1616 
został Sekretarzem Stanu. -Po zamordo- 
waniu Marszałka d Ancre, r. 1618 byt 
przymuszony schronić się dodvignon, ale 
stąd wrok za staraniem Konnetabla de 


Luynes przywołany i do TaskMaryi M.przy- 
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wrócony, roku 1622 otrzymał Kardynaf- 
ski kapelusz. We dwa lata potin, po zgo- 
nie spomnionego de Luynes, za:staranicm 
Maryi de Medicis, pomimowolnie, bo się 
obawiał iego dumy i intryg, mianował 
go Ludwik XIIL pierwszym ministrem 
Francyi. Ale Richelieu podbił sobie Króla 
r. 1629 pomyślnem prowadzeniem woyny 
przeciw Hugonotom, tak iż odtąd Lu- 
dwik NIH. iego samego we wszystkiem 
stuchał. Stąd kabata dworu, przez Ma- 
ryią de Medicis kierowana, o oddalenie 
Kichelicugo, klóra się skończyła na sta- 
wanym tryuwmfie pierwszego ministra, zna- 
„Bym pod nazwiskiem la journée des du- 
pes. W roku 1686 z okoliczności wkrocze- 
nia Hiszpanów do Francyt, Gaston Ksią- 
ze Orleanu z Ludwikiem Hrabią de Sois- 
sons i wielu innemi uczynił zimowę na 
życie Richelicugo , leez ta spełzta na ni- 
czem. Gastón bowiem odstąpił od swego 
zamysłu, po czem Richelieu przeciw Mat- 
ce, bratu i całćy rodzinie Króla, tudzież 
przeciw Magnatom mógł wywrzeć zem- 
stę i wzbić się w nieograniczoną potęgę. 
On traktaty zawierał lub łamał, woynę 
wypowiadał, całą Europą trząsał: on pod- 
żegnął Portugalczyków aby zrzucili z sie- 
bie iarzmo hiszpańskie, woynę domową 
w Anglii podsycał, Włochy ostabił idące 
im niby w posiłek, Niemcy splondrował 
broniąc niby ich wolności, i tym sposo- 
bem Francyią uczynił niczwyciężoną. Ale 
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czuwaiąe nad dobrem F'rancyi, nie zaspał 
własnego. Po ścięciu Marszatka Montmo- 
rengi przeiął na siebie wydział intere- 
sów morskich, włość Fichelieu wynióst 
do Księstwa, ogromne dobra ściętych ma- 
gnatów zagarnął dla siebie, i sam zro- 
bit się naybogatszym i naystrasznićyszym 
magnatem. — W roku 1642 Wielki Ko- 
niuszy Cinqmars, Książęta Orleanu i Bou- 
illonu i Hrabia Soissons, z wiedzą Króla 
któremu się sprzykrzyło iarzmo Richeli- 
cugo, uknowałi nowy przeciw nienru spi- 
sek: ale ten spisek na tem się skończył że 
Król przeprosił Kardynała; Cinqmarsa, 
z podusczenia Richelieugo stracić roska- 
zał, a Richelieugo do dawnych łask i 
potęgi przywrócił. Leez Richelieu nie dłu- 
go kosztował owoców tego tryuinfu. U- 
mart 4. Grudnia r. 1642. Byłto człowiek 
z wielkiemi talentami ale zkrwawym cha- 
rakterem duszy. Znienawidzońy od wszy- 
stkich i od saurego Króla rządził naysczę- 
śliwićy Francyią przez lat 20. Swóy ogro- 
any maiątek zapisał Siostrom swoiin, nay- 
większą zaś cześć Siostrzeńcowi swoicinu 
Armandowi Janowi Vignerot, któremu 
wyrobił godność Księcia de Richelieu. 
W poróżmieniach swoieh ze stolicą Apo- 
stolską, od którey nie był cierpiany, za- 
myślał się zrobić Patryarchą Francyt izic- 
dnoczyć Protestancką z Katolicką Religiią. 
Uwaga. Familiia Fignerotow nie była 
głową familii Richelieugo, ale tylko była 


— 345 — 


połączona z tą drugą od roku 1603, w któ- 
rym Renat de Vignerot, Pan na Pont- 
eourlay i Głeray ożenił się z Franciszką 
du Plessis Richelieu, sioswą Kardynała. 
Jćy syn, iak powiedzieliśmy, odziedziczył 
po wuiu maiątek i godność Książęcą. Ta 
uwaga służy dla stronnicy 207 gdzie mo- 
żnaby F ignerotów mylnie wziąć za to sa- 
mo co Richelieu. 


Sir. 49. Montmorengi. Początek tey fami- 
lii ginie w nocy czasow. Guy-le-blond, ie- 
den z icy przodków, towarzysz broni Ka- 
rola Martela, zabił w bitwie iedncgo 
z Królów Maurów, a widząc padaiącego, 
zawołał, aimon More ećcis (mego Mau- 
ra zabiłem). "Dla uwiecznienia tego czy- 
nu, wystawił Guy Zamek który nazwał 
Mon-nore-occis, i slad nazwisko rodowe 
Montimorenci. Od owey epoki stynę- 
ło wielu Monimorencych: naystawnieyszy 
z nich icst zl$go wieku Konnetabl Mat- 
hiea Il, nazwany Wielki, przez którego, go- 
dność Kzynnelabła stala się naywyższą we 
Francyi. Jego życie iest pasmem podbo- 
iów i zwycięziw, + wiąże się z wypadka- 
mi rządów Filippa Augusta, Ludwika 
VIII i Ludwika IX świętego. Ale iego za- 
sługa, w oczach ludzkości nad wszystkie 
laury zwycięzkie wyższa, icst ta, Ze swo- 
ich Wazalów uwolnił od pańsezyzny i+da- 
nin za pośrednictwem „lckkiego' czynszu: 
dobrodzicystwo wielkie bo przeszło 600 
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włości składało w ówczas baronią Mont- 
morencych. Potomkowie iego nie byli od- 
rodni. W długeletnych woynach Francyi z 
Angliią nie masz potyczki w którcyby ie- 
den z Montmorencych nic byt zabity, ra- 
niony lub poymany. Skutkiem przecież 
ciemnoty iaka w l5ym wieku panowała we 
Franeyi, ieden z Montmorencych , znany 
pod nazwiskiem le Maréchal de Rais, 
był żywcem spalony za miemaną zbrodnię 
czarnoksięstwa, a mianowicie za przy- 
mierze z diabłem, któremu miał wszystko 

zaprzedać oprócz Życia i duszy. Od po- 
ezatku dziciów Francyi aż do Ludwika 
XIII, nie było Króla za któregoby Mont- 
morensowie nie posiadali naywyźszych do- 
stoieństw i nie grali pierwszey roli. Ten 
o którym zachodzą wzmianki w naszey 
powieści iest Henryk H. Montmorenęi , 
ścięty w Tuluzie r. 1632, z podusczenia 
Kardynała Richelieu. Na nim wygasła ic- 
dna z odnóg tey świetney i odwieczney 
familii, a zgon iego napetnił żałoba Fran- 
cjią, i nieutulonym żalem iego małżonkę. 
Za rządów Ludwika XIV słynął Franciszek 
Henryk Montmorençi, Hrabia de Boute- 
ville, znany pod imieniem Marszałka księ- 
cia de Luxembourg, które przybrał odzie- 
dziczywszy przez żonę swoię, płemienni- 
czkę Cesarza Niemieckiego, księstwo Luk- 
seimbyrskie. Jest to jeden z wielkich lu- 
dzi z wieku Ludwika XIV. 


a 
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W tym samym roku 1632, Michał i Lu- 
dwik Marillac; pierwszy finansista, dru- 
gi Marszałek, na roskaz Richelieugo prze- 
ciw któremu spiknęli się w spomnioncm 
journee des dupes, pierwszy w więzieniu, 
drugi pod mieczem utracili życie. Mar- 
szałek Marillac byt dwukrotnie sądzony 
a gdy pierwszy raz był za niewinnego u- 
znany; w drugim sądzie, pod okiem Riche- 
licugo i w własnym domu Kardynała, od- 
bytym z pogwałeeniem wszelkich praw, 
iedynie dla nasycenia zemsty obrażonego 
Kardynała Ministra, został na śmierć ska- 
zany. 


ir. 49. Chalais. Hrabia Henryk de Chala- 


is, (nie Karol iak pisze P. Bronikowski) 
z demu Tałeyrand-Perigord, w młodym 
wieku był ścięty w Nantes r. 1626, we- 
dług iednych za należcnie do kabały 
dworskicy którą miała kierować Anna Ra- 
kuska, Królowa, i księżna de Chevreuse 
małżonka Konnetabla de Luynes w za- 
miarze przeszkodzenia związkowi mał- 
żeńskiemu Gastona z Panną Montpensier: 
według drugich za udział w spisku prze- 
ciw Ludwikowi XII. „Wierzę, Nayia- 
śnieyszy Panie! (były słowa prosby mat- 
ki za uwięzionym Henrykiem de Chala- 
is) że kto cię obrazi zasługuie na Karę 
w tém i przyszłem Życiu, ponieważ ie- 
steś wizerunkiem Boga. Ale Bóg, obiceu- 
iae odpuścić tym którzy Go o to ze scze- 
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rą skruchą proszą, uczy królów że Go na- 
śladować w podobnym razie powinni: a kic- 
dyć tzy ludzkie mogą zmienić wyroki Nie- 
ba, czyż moie nie będą zdólne poruszyć 
litość Króla? Na sprawiedliwości stoi po- 
tega królów, ale miłosierdzie iest wień- 
ccm tćy potęgi. Karać iest rzecz ludzka, 
przebaczać iest udział Boski. Królu! ics- 
toś Panem ale i Qycem nicesczęśliwcego 
więżnia, syna moicgo. Możeź być aby 
on był gorszym niżeli Ty dobrym, win- 
nieyszym niż ty miłosiernym? Nie ufać. 
w twoićy dobroci, nic byłożby to obrażać 
twóy maiestat? Kara, ten przykład su- 
rowości, nie poprawia złych lecz tylko 
ostróżnićyszymi ich czyni: ale dzieła li- 
tości są zbudowaniem dla dobrych. Kró- 
lu! na klęczkach przykrzę ci się o Życie 
syna moiego: nie dopuść aby ten które- 
gom wykarmiła na twe usługi, ginął dla 
cudzego interesu (Kardynała Richełicu), 
aby dziecię którem wypielęgnowała, za- 
truto resztę dni moich; aby ten któregoin 
na świat przyniosła, mnie wpędzał do gro- 
bu :” etc. cte. 
Pomimo tak czułćy prośby, odmówił 
Król ułaskawienia niesczęśliwemu Chałatis. 
* Dla zwłoki, dła ponowienia prośb, przy- 
iaciele więźnia, ukryli kata. Ale ten wy- 
bieg przysporzył męczeński zgon Chalaisa. 
W braku kata zdano ckzekucyią na dwóch 
zbrodniarzów , których ułaskawiono, do- 
ręczywszy iednemu pałasz a drugiemu to- 
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pór. Ci go męczeńskim sposobem zamor- 
dowali. Było to pierwsze z okrucieństw 
Kardynała Richelicu. 


Str. 49. Franciszek de Bassompieres, ie- 
den ze sławnych ludzi z cpok Henryka IV. 
i Ludwika XIII. Roku 1603 powrócił z wy- 
prawy przeciw Turkom. Roku 1622 był 
mianowany marszałkiem Francyi przez 
Ludwika XII. — Byt posłem do różnych 
dworów. Znaydował się przy oblężeniu 
Roszelli i w bitwie pod Montauban prze- 
ciw Hugonotom. Roku 1631 wtrącił go 
Richelieu do bastylii za przywidziane ka- 
bały, gdzie B. napisał pamiętniki swych po- 
sełstw, i skąd dopiero roku 1643 wyszedł. 
Człowiek ten, męstwem, nauką i cnota- 
mi sławny umarł r. 1646. 


Str. 50. Komtur dJars. Franciszek de 
Rochechouart, kawaler zakonu Maltań- 
skiego, znany w histroryi francuskićy pod 
nazwiskiem Komtura czyli Kommando- 
ra dJars był stronnikiem Maryi de Mce- 
dicis a faworytem Księżźny de Chevreuse, 
małżonki Konnctabła de Luynes. Stąd 
powód że Kardynał Richelieu wysłał go 
do Anglii, roku zaś 1633 wlrącił do Ba- 
stylii. Ztego więzienia w 18 miesięcy, był 
przeprowadzony do miasta Troyes, gdzie 
podług instrukcyi Kardynała był badany. 
Pomimo to i pomimo nasadzenia przeku- 
pionych świadków, ani komtura podchwy« 

1. 30 
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cić, ani nic przeciwko Maryi de Medicis 
i również obwinionemu pieczętarzowi 
Chateauneuf’ wydobyć z niego nie można 
było. Richelieu przeto kazał mu wyrok 
śmierci przeczytać, chcąc na niewinnym 
wystraszyć zeznanie: a następnie, gdy to 
nie skutkowało, zaprowadzić go na rusz- 
towanie, gdzie miał zginać od miecza. 
Ale i tu nieustraszony Komtur dJars, o- 
kazał nieustraszone męstwo i niczachwia- 
ną stałość. Jął wyrzucać Kardynałowi że 
iest nicgodnym syna Boskiego Apostotem 
a niesprawiedliwym pomazańca Boskiego 
ministrem, świadkom że krzywoprzysię- 
gli, sędziom że są przekupieni; naresz- 
cic bronić swoićy i swoich przyiaciół 
niewinności. Przez co stało się źe go za- 
chowano przy Życiu ale odprowadzono do 
Bastylii. Ziąd nareszcie wypusczony udał 
się do Rzymu, gdzie się użalił przed Oy- 
can S. na okrucieństwa Kardynata Riche- 
licu. Roku 1650 odwołany przez Kardy- 
nata Mazaryniego, Żył icseze we Francyi 
łat 20. i tu nareszcie swoie 92 letne ży- 
cie, pelne cnot i niezgiętego charakteru 
duszy, zakończył. 


Str. 50. Marquis de Ville (Jerome Fran- 
çois) sławny Generał Sabaudzki. Roku 
1660 byt posłem do dworu francuskiego 
z prośbą o rękę eórki Gastona, brata Lu- 
dwika XII. dla Księcia Sabaudzkiego, 
ktora nic była oedimówiena. Dawnićy słu- 
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żył w woysku francuskiem. Tego de Vil- 
le, nie właściwie w tem mićyseu spomina 
P. Bronikowski. Jeżeli Pan Br. cheiał mó- 
wić o Antonim Deville sławnym Inżenie- 
rze francuskim; ten był wprawdzie znany 
Kardynałowi (Żył od r. 1596. do 1656.) 
bo wr. 1636 pod iego i Ludwika XIII. o- 
kiem kierował atiakami do twierdz, a pó- 
źnićy ich ufortyfikowaniem , ale, równie 
iak Margrabia, w Bastylii nic siedział. — 
Vautier Franciszek, Żyiący od r. 1592 
do 1652, był lekarzem Maryi de Medicis. 
Względy iakich doznawał od tćy Pani by- 
ły przyczyną że go Kardynał Richelicu 
w Senlis i w Bastylii więził niewinnego 
od roku 1631 do 1643. Wypusezony na wol- 
ność był lekarzem Ludwika XIV. i rząd- 
cą ogrodu botanicznego. 

Uwaga. Mićysce Margrabiego de 
Ville bardzo właściwie mogli byli za- 
iąć Puy-laurent i Grandier. — Antoni 
Puylaurent był podguwernerem Gasto- 
na i nieodstępnym iego doradcą. Qskarżo- 
ny o podżeganie tego Księcia przeciwko 
Królowi, padł ofiarą zemsty Kardynała 
Richelieu. Roku 1633 był skazany na ścię- 
cie: r. 1634 został Księciem i parem, r. 
1635 był wtrącony do bastylii i tam u- 
mart. — Urban Grandier był probosczem 
de Saint Pierre i Kanonikiem de Sainte 
Croix de Tioudun. W skutku rzuconćy na 
niego potwarzy o napisanie satyry prze- 
ciwko Kardynałowi Richelicu, a razem 


że Grandier wszedł w przymierze z dia- 
błem; Richelieu wysłał na śledztwo do 
Loudun Qyca Jozefa, spowiednika Lu- 
dwika XIH: a gdy ten pobożny zakonnik, 
rozpoznawszy rzecz, wydał opiniią o nie- 
winności Kanonika Grandier; Richelieu 
wysłał po Księdzu Józefie nastroionych 
przez siebie exorcystow , którzy z obrazą 
własnego sumienia i świętości religii, u- 
znali Grandicra za opęianego. Akt śledz- 
twa kommissyi był połączony z męczeń- 
skiem okrucieństwem:  Grandier po ta- 
kowem śledztwie był uznany za spólnika 
czariowskiego i r. 1634 żywcem spalony. 
Takto Richelieu nadużywał świętćy reli- 
gii dła nasycenia swćy zemsty; tak to 
spełniło się przepowiedzenie Oyca świę- 
tego Pawła Y. o dwudziestoletnym bisku- 
pie de Luçon. (patrz wyżéy Str. 342). 


Str. 50. Maria de Medicis , córka Franci- 
szka Medyccusza Księcia Florencyi, mał- 
Żonka Henryka IV. odr. 1600, matka Lu- 
dwika XIII. i Gastona Księcia Orleanu. 
Dostoieństwo swoie była winna zabiegom 
swego ziomka Conchino - Conchini, który 
późnićy wyniesiony do godności francus- 
kiego Marszałka d.dnere i picrwszcgo 
ministra, był znany z przewrotnóy ma- 
xymy diviser pour regner.— Złośliwa, 
rozrzutna, inirygantka, nieprzywiązana 
do bohatyra, małżonka swoiego, ani do 
kraiu którego koronę nosiła. Po śmierci 
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Henryka IVY. została rcientką Francyi. Sa- 
ma do rządów nie usposobiona, dała się 
powodować we wszystkiem Marszałkowi 
d Ancre iicgo żonie. Ludwik XIII. był na- 
imasczony r. 1614, lecz Maria rządziła 
Francyią do roku 1617, w którym Ludwik 
XIII. idąc za namową Konnetabla de Luy- 
nes, Królowę matkę oddalił do Blois, a 
Marszałka d'Ancre iiego Żonę stracić ros- 
kazał. W następuiących latach, tuż to go- 
dziła się iuż różniła ta Pani ze swym sy- 
nem Królem, pracuiąe lecz bezskutecznie 
na upadek kardynała Richelieu. Roku 1638 
zwiedziła Angłiią i swego zięcia Karola 
1. chcąc przez iego pośrednictwo zapewnić 
sobie rciencyią po śmierci Ludwika XIIL 
Ale tam dla owczesnych zamieszań nic 
nie wskorała. Wyjechała więc do Nider+ 
landów, gdzie ićy odmówiono przyięcia, 
stąd zaś do Kolonii, gdzie po dziesięcio- 
miesięcznćy bytności r. 1642 w 68 roku 
Życia w naywiększym niedostatku umarła. 
Od epoki poroźnienia się ze swoim synem, 
jedynie dworowi Hiszpańskiemu była win- 
na swoie utrzymanie, w Kolonii zaś fczu- 
itom. Na fożu śmiertelnem, wezwana przez 
łegata Papieskiego Chigi, przebaczyła Kar- 
dynatowi Rickelieu, sprawcy swoich nic- 
sczęść a nadewszystko niedostatku wiakim 
umierała. 


Str. 53. Saint Germain en Laye. Miaste 
o 4 mile fr. od Paryża, nad Sckwaną, 
30* 
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z dwoma spaniałemi pałacami Królewski- 
mi, starym i nowym, tak nazwane od 
klasztoru S. Germana, założonego wraz 
zzamkiem w XI. wieku przez Roberta, 
Syna Hugona Kapeta. Zamek ten był spa- 
lony przez Edwarda Ill. Króla Angielskie- 
go wr. 1346. — Karol V. Król francuski 
odbudował go, Franciszek I. rozszerzył, 
a Henryk 1V. dobudował nowy. Ludwik 
XIV. który się tu urodził, przyozdobił te 
gmachy. » 


Str. 54. Tartana: lekki nieokryty statek „ 
z8 lub 10 wiosłami, z iednym żaglem, na 
śródzicmnem morzu używany. 


Str. 56. Karaibowie: czyli Kannibalowie , 
tak zwani dawni mieszkańcy „Antyllow, 
wysp między północną. południową Ame- 
ryką. Ich zwyczaiem było poźerać jeńców 
wygłodzonych. Nie mieli żadnćy Religii. 
Francuzi zaprowadzili do nich ićy zba- 
wienne światło. 


Sit. 69. Nostradamus Michał; lekarz i sta- 
wny Astrolog, urodził się r. 1503 d. 14, 
Grudnia w Saint- Remy w Prowancyi (ze 
szlacheckićy familii według iednych, z i- 
zraelskićy według drugich). Jego Qyciec 
był nolaryuszem, a dziadek łakarzem: ten 

, go usposobił na matematyka i astrologa. 
Chodził do szkół w Avignon, a w Mont- 
pellier uczył się medycyny. Zostawszy 
doktorem, usiedlit się w Salon. Tu micsz- 


kaiąc, ważne uczynił przysługi, iako Ic- 
karz, zapowietrzonym w Aix i Lyon. Stąd 
powróciwszy do Salon, oddał się Astrolo- 
gii i wiesczbie, i wydał na świat swoie 
horoskopy, tak zwane Centurias prophe- 
ticas. Jedni micli go za szarlatana, dru- 
dzy za ezarnoksięźnika, inni za proroka. 
Henryk Il. i icgo żona Katarzyna de Me- 
dicis, zasczycili go swem zanfaniem i da- 
rami. Jego przepowiedzenie że Henryk Il. 
umrze zran, sprawdziło się i zrobiło mu 
wielką sławę. Karół IX. mianował go 
swoim lekarzem. Gassendi który znał No- 
stradamusa, przytacza w swoićy fizyce do- 
wody iego szarlataństwa. Jeden z poctów 
taki wiersz o nim napisał 


Nostradamus cum falsa damus, nam fallere nostrum estz 
Et cuin falsa damus, nil nisi Nostradamus. 


Powiadaią o nim przecież Że przepowic- 
A' iat iak się zwać będzie zabóyca Hen- 
ryka UI. i kat Montimorencego. Umart r. 
1566 w Salon, gdzie ma nagrobek w ko- 
ściele franciszkańskim, i gdzie przez po- 
łowę w kościele, przez połowę za kościo- 
fem iest pochowany. Jeden z dwóch icgo 
synów, także wróżbita był zabity przy 
podpalaniu miasta którego pogorzelę prze- 
powiedział (E. M.) 


Str. 71. Baskiyskie dzwonki. Basques, czy- 
li francuska Biskaia, krark w Gaskonii przy 
Pireneach, którego mieszkańcy odznacza- 
ią się zwinnością, dowcipem, iczykiem 
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od francuskiego i hiszpańskiego różnym i 
fabryką bębnów, i bębenków z dzwon- 
kami. 


Str. 77. Auvergne. Prowincyia francuska, 
którćy Clermont było stolicą. Mieszkańcy 
16y prowincyi wychodzili na zarobek w ró- 
žne strony Franeyi. Ten kray ma kopalnie 
srebra Żelaza i ołowiu, a mianowicie wę- 
gła, i żródła mineralne. Jego góry zna- 
cznićysze są Puy-de- Dome, Mont d'or 
i łe Cantal. Kardynał Richelieu zwiedza- 
iac Auvergne w r. 1634, kazat porozwa- 
lać tamtćysze stare zamki. 


Str. 84. Kondotiery i Arimagnakowie. Za- 
pewne bydź powinno Kondcliery, Con- 
detiers, ieżeli P. Bronikowski chciał tu 
mówić o stronnikach Kondeusza, tak ich 
nazywając od miasta Condé czyli Condet 
(Gondatum) nad Skaldą (blisko Valenci- 
enncs) od którego pochodzi imie rodu Kon- 
deuszów, drugićy linii Burbonów po dzia- 
dzie Henryka IV. Oto wiadomość o tćy 
linii. Ludwik I. de Bourbon Conde, stryy 
Henryka IV. iest sławny z dzicł rycer- 
skich walcząc iużto za Francyią przeciw 
Anglii; iuż, będąc Kalwinistą, za Ilugonotów 
przeciw Francyi za rządów Franciszka IE. 
i małoletności Karóla IX. Naysławnicy- 
sze są iego zatargi z Księciem de Guise. 

„Książe ten zginął okołe r. 1570 w woy- 
nic religiynćy. — Drugi Książe Conde, 


Henryk 1. także popierał Hugonotow w 
woynie przeciw tronowi francuskiemu. 
Umarł r. 1598. Trzeci Książe Condé po- 
wrócił na łono Kościoła prawowiernego. 
Czwarty Condć, Ludwik Il. znany w hi- 
storyi pod nazwiskiem Kondeusza Wiel- 
kiego, ieden znaywiększych ludzi, jiaki- 
mi się sczyci Francyia, słynął za Ludwi- 
ka XIV. Żył do r. 1686. 

Familiia Armagnaków pochodzi od Ári- 
berta, syna Klotara I. a brata Dagober- 
ta I. który Aribertia wyzuł z części przez 
dział oycowski na niego przypadaiącćy. 
Skutkiem woien domowych, stąd pocho- 
dzących, Dagobert odstąpił Akwitaniią 
synom Ariberta. Od tych synów pochodzi 
sławna familiia drmagnakow, która pa- 
miętna na swe pochodzenie wchodziła 
przez długi czas w zapasy z Panuiącymi 
we Francyi. Reszta Le Nada Arma- 
gnaków była wcielona do Królestwa fran- 
cuskiego za Henryka IV. 


Str. 87. 107, 108. Maryia Ludwika Gon- 
zaga, córka Karola Gonzagi, Księcia de 
Nevers a późnićy Mantuańskiego, i Ka- 
tarzyny Księżniczki de Mayenne , urodzi- 
ła się około r. 1612 a była wychowana 
na dworze francuskim, gdzie słynęła z piç- 
kności. Oiey rękę zabiegali Gaston Ksią- 
że Orleanu, Hrabia Langeron, i Henryk 
Coiffier, Margrabia de Cinqmars, Wiel- 
ki Koniuszy Ludwika XIII. — Roku 1645 
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była zaślubiona z Władysławem IV. Kró- 
łem Polskim, i odprowadzona do Warsza- 
wy przez Marszałkowa de Guébriant. Po 
śmierci Władysława IV. która przypadła 
r. 1648, weszła w związki małżeńskie z Ja- 
nem Kazimierzem V. z którym Żyła lat 19. 
Umarła bezdzietnie r. 1667. Jcy miesza- 
nie się do rządów i zabiegi v zapewnienie 
następstwa tronu Polskiego Księciu d'En- 
guien, Synowi Ludwika Kondeusza, sta- 
ły się powodem do wielu zamieszek a mia- 
nowicie do woyny domowćy między Janem 
Kazimierzem V. i Jerzym Lubomirskim. 
Miała dwie siostry: „Annę, Żyiącą od r. 
1616. do r. 1684, zaślubioną z Edwardem, 
Księciem Palatynem Reńskim (Synem Fre- 
deryka V. Księcia Bawarskiego, który we- 
zwany do tronu Czeskiego nic mógł się 
na nim utrzymać) i dla tego znaną pod imic- 
niem Księżny Pałatynowy (Princesse pa- 
latine): i Benedykię, która była zakonni- 
cą. Goarville w swoich pamiętnikach po- 
wiada (Tom l. Str. 36 i 113. edit. de 1782.) 
pod r. 1667 że Maryia Ludwika Królowa 
Połska zapisała swoie kleynoty i srebra 
spomnionćy Księżnic Pałatynowćy Siostrze 
swoićy, i że te były przesłane z Polski 
do Francyi. 


Str. 90. Straż prewotałna: w dawnym 
składzie rządu francuskiego to samo co 
straż policyyną, lub Żardarmska. — An- 
spesade: tytuł podoficera czyli Kaprała, 
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za dawnych czasów aż do Henryka IV. 
używany, i pierwiastkowo wymawiany 
Lancespesaie (dzida złamana). Dawano 
go tym kawalerzystom, którzy w honoro- 
wćy rosprawie straciwszy broń i konia 
przechodzili do piechoty, i tu sprawowali 
obowiązki obiażdźek istóiek. Byli to wy- 
ręczyciełe kapitanów i poruczników. 


Str. 92. Adndrzćy Basio: który w powieści 
tak znaczną gra rolę, byt potem Kanoni- 
kiem Katedralnym Warmińskim, (Wae- 
senberg). 


Str. 100. Louvre: naypięknieyszy i nayko- 
sztownicyszy pałac Królów francuskich 
w Paryżu, łaczący się obecnie z ich re- 
zydencyią zwaną Tuileries, od kilku wie- 
ków wystawiony, obecnie wewnątrz nie 
dokończony. 


Str. 104. Oyciec Józef: kapucyn, był spo- 
wiednikiem Ludwika XIII. Roku 1630 
był wysłany od Kardynała Richelicu na 
ziazd Rzeszy Niemieckićy do Ratysbony. 

Stir. 11l. Jan von Werth: Cesarski i Ba- 
warski Generał Kawaleryi, rodem z Werth 
w Brabsncyi. Roku 1622 służył w woysku 
hiszpańskićm: roku 1632 do 1634 w Ba- 
warskićm, i w tym drugim okresie wal- 
cząc przeciw Szwedom i Francuzom, za- 
pędził się aż pod St. Denis o milę od Pa- 
ryża i po drodze wybrał kontrybucyic. 
Roku 1637 dowodząc sześciotysięcznym 
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korpusem w Alzącyi odniósł zwycięstwo 
nad Bernhardem Księciem Sasko Wey- 
marskim. Ale roku 1638 pod Breisach zo- 
stał zbity przez tegoż Bernharda, poyma- 
ny i do Francyi posłany, gdzie siedział 
w niewoli woiennćy w Vincennes do roku 
1612. W tymże roku wypuszczony na wol- 
ność sposobem zamiany za Szwedzkiego 
Generała Horn. W latach 1643, 1644 i 
1645 dowodził ieszcze woyskiem Bawar- 
skićm w woynie przeciw Francyi. Umarł 
bezdzietnie w Czechach w swćy włości r. 
1652. Ferdynand Il. mianował go Baronem. 


Str. 113. Khevcenhaller. Dawna Austryiac- 
ka familia, od r. 1030 do ostatnich cza- 
sów w wojnie i pokoiu znakomita. Tu 
mowa o Franciszku Krysztofie Kheven- 
hüller, który się urodził roku 1588 w Fran- 
kenbergu: był podkomorzem Macicia Ce- 
sarza r. 1613, a posłem do hiszpanii r. 
1617.— Ferdynad Il. użył go do zawarcia 
związku matzeńskiego między Ferdynan- 
dem I. i Infantką hiszpańską Maryią. 
Roku 1627 przeieżdzał przez Francyią i 
miał 4 Kardynałem Mihelieu sprzeczkę 
dyplomatyczną. Był posłem do dworów 
zagranicznych za Ferdynanda Ill. Umart 
roku 1656 maiąc lat 6ł. Jest autorem 
dzieła Annales Ferdinandei. (O zieździe 
w Budzie była wiadomość we wstępie do 


przypisów.) 
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Str. 129. Pierre Corneille: icden z naysław- 
nicyszych francuskich poetów urodził się 
w Rouen d. 6. Czerwca r. 1606. Jego Oy- 
ciec był uszlachcony przez Ludwika XHI. 
Wczesną swoią sławą poetycką obudził 
młody Korncl zazdrość w swoim Protek- 
torze, Kardynale Richelicu, który równie 
na Parnasie iak w Rządzie francuskim 
chciał panować. Gdy Kornel r. 1637, na- 
pisał traiedyią Cyd, Kardynał połecił na- 
przód Jerzemu Scuderi, uczoncmu komi- 
kowi, bratu sławnćy Magdaleny Scuderi, 
dla swych dzicł uczonych zwanćy francu- 
ską Safo (żyła od r. 1607 — 1701) a po- 
tem akademii francuskićy aby Cyda nay- 
ostrzćy rostrząsnęli. Nic to nie zaszkodzi- 
ło sławie Kornela, a inne iego tragedy- 
ic dodały ićy blasku. Roku ł617 został 
on członkiem Akademii francuskićy, a ro- 
ku 1654 umarł. Oprócz komedyy i Tra- 
gedyy, wytłomaczyt wierszem francuskim 
Tomasza a Kempis o naśladowaniu Chry- 
stusa, tudzież siedm psalmów pokutnyci 
ihymny brewiarza Rzymskiego, to zaś 
wszystko za pokutę naznaczeną mu | rzez 
icgo spowiednika za nieprzyzwoite poczyie. 


Str. 137. Kardynał protektor Polski w Rzy- 
mnie (Cardinal Protettore): tak nazywano 
Kardynała narodu niemieckiego, hiszpań- 
skiego, francuskiego, polskiego, cte. któ- 
ry na dworze Papieskim popierał sprawy 
narodu od którego był i GE Byt 
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także zwyczay że zakony duchowne miały 
swoich Kardynałów Protektorów przy Sto- 
licy Apostolskićy. 


-7 Str. 153. Filip Burgundski, I. czyli Austry- 
acki, z piękności Absalonem swego wieku 
nazywany, Król Kastylii, Arcyksiąże Au- 
stryi i Brabantu, byt synem Maxymilia- 
na I. Cesarza i Maryi Księżniczki udziel- 
nćy Burgundskićy, która Maxymilianowi 
wniosła Niderlandy, Brabant, Franchc- 
Comté, czyli udzielne Księstwo a duwnićy 
Królestwo Burgundskie. Urodził się roku 
1478. W16 roku wieku ożenił się z Joan- 
ną, córką Ferdynanda katolickiego, któ- 
ry po śmierci /zabełli swćy żony, dat 
mu Królestwo Kastylii. Umarł Filip w 27 
roku, w mieście Burgos w Hiszpanii. Je- 
go Żona Joanna tyle była do niego przy- 
wiązana że iego martwe ciato w domu ch: - 
wała, iw podróż brała. Filip był Oycem 
dwóch Cesarzów , sławnego Karoła V. i 
Ferdynanda I. i ezterech córek które za 
różnych Książąt były powydawane. 


Str. 255. Kardynał Mazaryni: urodził się 
r. 1602 w Abruzo w Królestwie Neapoli- 
tańskiem. Nauk słuchał w Rzymie, po ich 

„ukończeniu zwiedził Hiszpaniią, stamtąd 
powróciwszy był przez OQyca S. do po- 
selstw zagranicznych użyty. W r. 1634 był 
wysłany do dworu Francuskiego. Tam, 
bawiąc lat dwa, pozyskał przylaźń Kar- 


— 363 — 
dynała Richelieu i łaski Ludwika XH, 


skutkiem których trzymał późnićy do chrztu 
Ludwika XTY. — W r. 1637 powrócił do 
Rzymu: lecz straciwszy łaski u Oyca S. 
Urbana VIH, wyicchał do Paryża r. 1639 
i wszedł w służbę dworu francuskiego. 
Tu roku 1641. otrzymał Kardynalski ka- 
pelusz, następnie został radcą stanu i wy- 
konawcą testamentu Ludwika XII. Za 
reiencyi Anny Rakuskićy był przy sierze 
Rządu i wychowania Delfina. Roku 1618 
zawarł w Munster z Cesarzem Ierdynan- 
dem HI. pokóy, przez który większa część 
Alzacyi dostała się Francyi. Równie iak 
Richelicu nic cierpiany od stolicy Apo- 
stolskićy, miał sobie zakazany powrót do 
Rzymu. Wczasie reiencyi Anny dał swo- 
iemi uciskami powód do woyny domowćy 
która od r. 1649 do 1652 trwała. Przymu- 
szony opuścić Francyią, był odwołany 
przez Ludwika XIV. wroku 1652 wstąpie- 
nia na iron tego monarchy. Byt w rządach 
Ludwika XIV. tem czem Richelieu w rzą- 
dach Ludwika XIH. — Równie iak Ri- 
chelicu Maryi, Mazaryni Anny niepczyia- 
ciel, był kilka razy wygnany i odwołany. 
Umart r. 1661. Zostawił 50 miliionow fran- 
kow maiątku, który zapisał swoim kre- 
wnym. Nie był tak iak Richelieu chciwy 
rozlewu krwi zawistinych sobie. Nie chciał 
się naturalizować we Francyi, bo pragnął 
i spodziewał się zostać Papieżem. Kardy- 
nat Richelieu nadał Akademii francuskićy 
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postać urzędową. Mazaryni był założy- 
cielem Kollegium, przeznaczonego dla 
młodzieży podbitych za iego ministrostwa 
prowincyy. To Kollegium miało nazwisko 
Mazaryniego, czyli czterech narodow: Pi- 
gnerole, l dlsace, £'Artois, i le Rous- 
silon, wcielonych za iegó czasów do Fran- 
eyi. — 


Str. 163. Marszałek Guebriant, Jan Chrzci- 
cieł, urodził się w Bretanii r. 1602. Począ- 
tkowo należał do wypraw przeciw Hugo- 
notom. Roku 1638 przyłożył się do zwy- 
cięztwa które Książe Bernard Sasko Wey- 
marski odniósł przy Renie nad woyskicm 
Cesarskićm i do wzięcia Breisachu. Obiąt 
dowództwo po śmierci Bernarda, i, uświe- 
tnit ie kilko zwycięzitwy nad woyskiem:Ce- 
sarskićm. Roku 1642 został Marszałkiem 
Francyi a w rok potem zginą: od kuli przy 
obłężeniu Rotwcilu.— Jego żona Renata 
du Bec, roku 4645 w charakterze postowy 
nadzwyczayney (Ambassadrice extraordi- 
naire) towarzyszyła z Paryża do Warsza- 
wy Ludwice Maryi de Gonzaga, zaślu- 
bionćy Władysławowi 1V. Królowi Pol- 
skiemu. Z Warszawy wracaiąc na Wiedeń, 
Fłlorencyią i Rzym do Paryża, wszędzie z 
wielkiemi honorami była przyymowana. U- 
marła r. 1659. 


Str. 163. Piccolomini: dawna Włoska fami- 
liia, z Rzymu wiodąca początek, w Siennie 
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w Państwie Toskańskiem w 14 wieku za- 
micszkała, z którćy wychodzili Papieże 
i Kardynałowie, Biskupi, Generałowie, u- 
czeni. Ten o którym w zmianka w Powie- 
ści , iest Octavius Piccolomini Książe 
d'Amalfi, urodzony r. 1509. Służył on 
naprzód w woysku Hiszpańskiem, potem 
w Ćcsarskiem za Ferdynanda II pod czas 
woyny przeciw Szwedom. Był w bitwie 
pod Lützen, gdzie dowodzony przez niego 
korpus zadał śmierć Gustawowi Adolfowi, 
Królowi Szwedzkiemu. Roku 1634 ros- 
proszył Szwedów pod Nordlingen. Roku 
1635, przyszedł w pomoc Hiszpanom z 
19000 woyska Cesarskiego, i wyparł Fran- 
cuzów z Niderlandów. Po większćy części 
szczęśliwe boie staczał od r. 1636 do ro- 
ku 1648 w którym został Feldmarszałkiem. 
Roku 1649 był pełnomocnikiem Cesarskim 
do zawareia pokołu Westfalskiego: po czćm 
otrzymał godność Księcia Rzeszy Nicmiee- 
kicy. Umart bezdzietnie, zapisawszy swe 
dobra Nachod w Czechach, żonie swoicy 
z domu Księżniczee Saskicy. 


Str. 170 Fontainebleau: miasto o 14. mit 
fr. od Paryża na drodze do Lyonu, sław- 
ne rezydencyią leiną i knieiami Towiec- 
kiemi Królów Francuskieh. Rezydencyia 
tuteysza była założona w 12 wieku przez 
Ludwika VII. a powiększana ciągle przez 
iego następców aż do Ludwika XV. Za- 
wiera ona 000 pokojów, w ETR korpu- 

3 


— 366 = 


sach, z których każdy iest osobnym pała- 
cem i ma osobny ogród. 


Str. 171. Opat la Riviere: właściwie Lu- 
dwik Barbier, późnićy znany pod imic- 
niem Abbe de la Riviere był synem kraw- 
ca w Auvergne. W Paryża chodził do szkół, 
późnicy był Rektorem tamtcyszego Kolle- 
gium du Plessis, nareszcie zostat poradni- 
kicm Gastona Księcia Orleanu. Kardy. 
nat Richelieu wtrącił go do Bastylii roku 
1636, za brak należnego swoićy  godno- 
ści uszanowania, skąd aż w rok za stara- 
niem Księcia Orleanu był wypusczony. 
Odtąd nadskakiwat Opat la Riviére Ri- 
chelicumu i Mazarynicnu w zamiarze o. 
trzymania godności Ministra stanu i Kar- 
dynała. Alc na próźno. Podał on na sztych 
Gastona, wygadawszy taiemniee które ten 
Książe był mu powierzył: za eo oddalony 
z Paryża, stracił urząd piecczęlarza przy- 
noszący mu rocznie 300,000 franków. Du- 
my i chciwości tego człowicka nie pow- 
ściągała bynaymniey pamięć na swoie ni- 
skie pochodzenie. Roku 1655 został Bi- 
skupem w Langres. Umart r. 1670. Zo- 
stawił ogromny malątek. Urodził się, żył 
i umarł matym. Testamentem przekazał 
100 talarów (480 Zł) nagrody za naylep- 
szy dła niego nagrobek. Nadesłano mię- 
dzy innemi taki: 

€t git un tres grand personnage, 

Qui fut V un illustre liguage; 
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Qai posseda mille vertus, 

Qui ne trompa jamsis, qui fut toujours fort sage, 
Je R en dirai pas davantage , 

©? est trop mentir pour cent écus. : 


Str. 174 Krół prawowierny: (Orthodoxus) 
ten tytuł nosiłi Królowie Polscy, poczyna- 
iac od Władysława IV, któremu był na- 
dany przez Papieża Alexandra VHI, za 
to że zwolenników Aryusza, Macerza z 
czwariego po Chrystusie wieka, zwanych 
dryanami z Polski wypędził. 


Stir. 176 Rambouillet: miasteczko o 10, mił 
franc: od Paryża, dawnicy znakomite pa- 
facem w którym umarł Franciszek T, 
Król Francuski r. 1510.— Boulogne: wio- 
ska e 2 mil fr, od Paryża, wśród lasku. 
Był tu dawnieęy pałac w którym mieszkał 
Franciszek I. gdy powrócił z Hiszpanii.» 


Str. 177. Siecz Zaporowska: Słowem Sicz 
czyli Siecz, które zapewne na iedno wy- 
chodzi co zasiek, nazwali nasi poprzedni- 
cy lud Kozaków Zaporowskich lub Za- 
porezkich, których gniazdem są wyspy po- 
tudniowego Dniepru zwane Zaporońy lub 
Zaporoże (w starożytności,caiadupac). Pó- 
źnicy dzielili się kozacy na Polskich, Ros- 
syyskich i Tureckich. lch nazwisko i na- 
ród powstały za Zygmunta Í. Jagiclłoń- 
czyka, za którego rządów dła obrony i 
straży granie Polskich od Tatarów Krym- 
skich Przesław Lanckoroński, Pan znacz- 
nych włości na Ukrainie i sławny woio- 
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wnik zebrał różnego gatunku ludzi i o- 
sadził ich przy uyściu Dniepru na dopie- 
ro spoómnionych, przez samą naturę zabes- 
picczonych Zaporożach. Tu oni żyli z łu- 
pieży, zapędzaiąc się na lekkich koniach 
lądem w sąsiedzkie kraie, a na czaykach, 
tak nazywali swe statki, morzem aż pod 
mury Stambułu. Przez napływ chłopstwa 
Polskiego, które rade zrzucafo iarzmo pod- 
daństwa łącząc się z Sieczą Zaporowską, 
wzrosła ludność kozaków. Roku 1576. 
Stefan Batory, Król Polski, zaprowadził 
między nimi porządek, i nadał im przy- 
wileie i posiadłości na Ukrainie z zamkiem 
obronnym Trechtymirów. Tu oni składa- 
li swe tupy, broń i chorągwie. Ich wo- 
dzów czyli Ilctmanów mianowali Królo- 
wie Polscy. Ale Kozacy, tém się z czasem 
stali dla Polski na południu, czćne Krzy- 
Żacy na północy. W dwóch tak od sie- 
bie różnych na swcy zicmi wypielęgnowa- 
nych rodzaiach wężów znaleźli Polacy ka- 
rę za grzechy swoiei za błędy Królów swo- 
ich: w Kozakach mściciela krzywd i uci- 
sku chłopów, w Krzyżakach mniey zasłu- 
żoną chfostę za niczgody wylęgłe w zdzias 
łanym przez Piastów rozdziale Królestwa. 
Pierwszy bunt kozacki wybuchnął po śmier- 
ci Batorcgo: drugi r. 1596, trzeci, r. 1637. 
Każdy z tych buntów był uśmierzeny, ka- 
żdy głową ich Hetmana, ostatny zaś utra- 
tą ich przywileiów przypłacony. Ale od- 
ięcie przywilciów Kozakom a nadewszy- 
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stko słabość Rządu za Królów Polskich 
wolno obieranych zamieniły Siecz Zapo- 
rowską w strasznego wroga Polski. Zno- 
jem, ciemnotą i nędzą chłopstwa oku- 
pione zbiory szlachty, szły na tup Koza- 
kom. Bogdan Chmielnicki, przez Włady. 
sława IV ich Hetmancm mianowany, na 
czele stotysięczney Sieczy splondrowat 
Polskę i krwawe toczył z nią boie za rządów 
nieszczęśliwego Jana Kazimierza. Jak 
Krzyżacy z Prusakami przeciw którym by- 
li sprowadzeni, tak Kozacy z Tatarami 
Krymskimi, od których mieli być przed mu- 
rzem, spiknęli się na zgubę Polski. Roku 
1667 Kozacy zadnieprsey przeszli pod pa- 
nowanie Rossyi, i odtąd przestali bezpo- 
średnio trapić bezrządną Polskę, chociaż 
icszcze od owćy Epoki oprócz Rossyyskich 
byli Polscy Kozacy. W rokn 1708 Mazep-' 
pa, Hetman Rossyyskich Kozaków chciat 
powrócić ze swą sieczą pod panowanie Pol- 
ski, złączywszy się z Karolem XII prze- 
ciw Piotrowi Wielkiemu: ale bitwa pod 
Pułtawą była iyumfem Piotra W. nad 
Karolem XI. i nad Stanisławem Le. 
sczyńskim. Został nam kleynot szlachectwa 
ale iego blask przyćmiły dawne naduży- 
cia i duma. 


Str. 178. Hic haret aqua: przysłowie ła- 
cińskic, znayduiące się w dzicłach Cyce- 
rona (3. de Offic. et 1. Q. frat. 2.) które 
miało być wzięte od zatrzymywania się 
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wody w klepsydrze, narzędziu do mierze- 
nia czasu. Oznaczały te słowa trudaość, 
zawadę, niepewność. 


Str, 179. Mutius Scevola: młody Rzymia- 
nin, z czasów przedchrześciiańskich, sła- 
wny ztego że wcisnąwszy się do namio- 
tu Porsenny Króla Etruskow obłegaiące- 
go Rzym, w zamiarze zabicia go; za- 
miast Króla, którego nie znał, zabił iego 
Śckretarza. Karząc swą prawicę za tako- 
wą omyłkę zanurzył ią wżarze i zeskwa- 
rzył: przez co utraciwszy wnićy władzę, 
potem używał ręki lewćy, i dła tego byt 
przezwany Scevola, to iest mańkutem 
czyli lewakiem. To zdarzenie byto po- 
wodem że Porsenna zawarł pokóy z Rzy- 
mianami, i odstąpił od oblężenia Rzymu. 


Str. ISL. Pałestra: tem słowem nazywano 
za dawnych czasów w Polsce zgromadze- 
nie prawników przy trybunałach, ziem- 
stwach, grodach, mianowicie zaś obroń- 
ców sądowych. Palestra byta szkołą prak- 
tyczną prawa dła młodych Polaków. Z tak 
niedostatecznćy szkoły, gdzie kandydaci 
na szermierstwie nie na prawnictwie pẹ- 
dzili młode lata, wychodzili sędziowie 
Trybunatu Piotrkowskiego, którego spra- 
wiedliwość i ład przeszły w przysłowie. 


Str. 184. Jus publicum: prawo publiczne 
czyli prawo narodów: z naturalnego ro- 
zumu wyczerpnięte i obowięzuiące wszy- 
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stkich ludzi i wszystkie narody. Prawo na- 
tury pochodzi ztego samego Źródła, lecz 
obowiązuie równie ludzi iak i zwie- 
rzęta, kiedy tamto do samych się ludzi 
rosciąga. — Collectanea: zbiór ustaw. 

Str. 157. Sully: Maximilian Béthune Książe 
de Sully, sławny minister Flenryka IV. ana- 
dewszystko we wzgłędzie skarbu który do 
nayświctnicyszego stanu przywiódł, uro- 
dził się roku 1559 z familii od 9. wieku 
słynącćy we Francyi. ŚSczęście Sulłego 
zgasło z Życiem Henryka IV. Przez zaży- 
tość ztym Królem ściągnął on na siebie 
nienawiść Hrabiego Soissons, Marszałka de 
Bouillon, i Księcia d'Epernon. Ci go o- 
czernili przed rcientką Maryią de Medi- 
cis, przez co było mu odięte ministrostwo 
Skarbu i dowództwo Bastylii. Od roku 
1615 do 1620 różnił się i godził z dworem. 
Ludwik XIIL oświadczył mu iż go przy- 
wróci do ministrostwa skarbu icżcli się 
wyrzccze kalwinizmu. Sully nie uczynił 
tego. Roku 1634 został Sully marszatkiem 
Francji, a r. 16f1 umart. 

Uwaga do Str. 187. Piotr Seguier, Ksią- 
że de Villecmor, Kanclerz Francyi, córkę 
swoię Karolinę wydał r. 1639 za Maxy- 
miłiana de Bethune Księcia de Sully. Uwa- 
Żaymy że ien Sully nie iest ów sławny ` 
minister któregośmy „dopiero poznali: po- 
wtórę że nie Sully zięć, ale Seguier teść 
iego, był Kanclerzem, w czem się pomy- 
lit P. Bronikowski: potrzecic że iescze 
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Seguier nie był teściem Sullego w roku 
powieści 1638. 


Str. 189. de Luynes, Karol d'Albert, sta- 
wny faworyt Ludwika XIII, z niskićy fami- 
lii, był winien swoie wyniesienie ptaszni- 
ctwu które w wysokim stopniu posiadał. 
Qn nauczył Delfina łapać sikory, wró- 
ble i inne drobne ptaki za pomocą so- 
kołów, on dla Ludwika wynaydował za- 
wsze nowe rozrywki, on Mu nie dat za- 
stanowić się nad wielkiem swoicm powo- 
łaniem,i tymto sposobem został pierwszym 
faworytem tego słabego Monarchy. Karól 
d'Albert,opanowawszy Ludwika XIII, spra- 
wit to Że dawny iego dobroczyńca , Mar- 
szatek d Ancre, był skazany na śmierć 
chociaż Król myślit go tylko wypędzić. 
Ten krwawy czyn Karola d'Albert zlał na 
nicgo dochody i godność po Marszałku 
d Ancre! Przez iego także praktyki Ma- 
ria de Medicis, i Qyciee Cotton spowie- 
dnik Królewski byli oddałeni ode dworu, 
a Książe Kondcusz wysiadywał przedłu- 
żone więzienie. Ten to Karol d'Albert, ten 
sczęśliwy zbrodzień, został Księciem de 
Luynes r. 1619. — Roku 1621 wciągnąt 
on Króla w woynę z Hlugonotami, aby zo- 
stał Konnetablem. I nie zawiódł się. Za- 
sezycony tą naywyższą we Francyi godno- 
ścią miał sobie pelccone prowadzenie 
wsczętćy przez sicbie woyny, i w tćy szka- 
radne błędy pod Saint Jean d' Angeli i Mon- 
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tauban popełnił. W tym samym roku po- 
wstała burza przeciw niemu, i w tym sa- 
mym śmierć uratowała go od haniebnego 
końca. Jego Żona, późnićy Księżna de 
Chevreuse, nie byta niegodna takiego mę. 
ża. Dwóch ludzi, których czyny w nay- 
czarnićyszych kolorach wystawia history- 
ia, de Luynes i Richelieu, rządzili ic- 
den po drugim, Ludwikiem XIIE. przez 
całe życiciego. Obadwa ci ochmistrze by- 
li głusi na głos sumienia i godziwości: a- 
le talenta drugiego były przedmurzem sła- 
bości monarchy, talenta zaś pierwszego 
nigdy nic przeszły za sferę ptasznika. 


Str. 194 i 205. Chatelet: tak nazywał się 
ieden z gmachów Paryskich, który przez 
Filipa Augusta kyłt obrócony na dom są- 
dowy. Nazywano go icseze le grand Cha- 
telet, dla rozróźnienia go od innego któ- 
ry nazywano le petit Chatelet i który był 
więzieniem. 


Str. 198. Hugo Grotius: Jeden z naysła- 
wnićyszych i nayuczeńszych ludzi 16 wic- 
ku. Urodził się w Delft w Holłandyi r. 
1553. W dziewiątym roku pisał poczyie: 
w lżym słuchał w Uniwersytecie Leydey- 
skim filozofii, Teologii i prawa, a pod 
Skaligerem filologii: w ldym został Do- 
ktorem prawa w Paryżu, gdzie po dyspu- 
ciec zoslał przedstawiony Henrykowi IV. 
a" piastował w swoićy Oyczyźnie 
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różne urzędy i do różnych poselstw za- 
granicznych był używany. Ale roku 1619 
był skazany na wieczne więzienie za swo- 
ie pisma treści religiyney, i osadzony w 
zamku Lówenstcin. Stąd wybawiła go po 
dwóch latach żona iego Maryia, uzyska- 
wszy pozwolenie wywiezienia książek po- 
zwolonych do czytania mężowi. Posłała 
więc po książki skrzynię, wtćy zaś ukry- 
wszy się Grotius, był z więzienia przenic= 
siony do miasta Gorkum, skad przebrany 
dostał się do naybliższego portu, a potem 
morzem do Paryża. Tu w ciągu iedena- 
stoletniego swego pobytu, pobierał pensy- 
ią od rządu francuskiego, uważany za pier- 
wszego prawnika i filozofa: tu napisał 
dzieło de Jure belli et Pacie, i wiele in- 
nych ważnych, z drobnicyszych zaś poc- 
mat w którym uwiclbił swoię wybawiciel- 
kę żonę. Gdy Kardynat Richelicu skaso- 
wał pensyią Gratiasa, Rząd Duński i Gu- 
staw Adolf Król Szwedzki zaprosili Go do 
państw swoich. Grotius, udat się w praw- 
dzie do Hollandyi, alc tu znalazłtszy nic- 
przyiaciół, przyiąt drugie wezwanie i wi- 
mieniu małołeinćy Krystyny, r. 1635 byt 
mianowany Posłem Szwedzkim przy dwo- 
rze francuskim. Na tćy funkeyi przepędził 
znowu 10 łat w Paryżu, poświęcaiąc czas 
naukom i pisaniu dzieł. Wyiechat stąd do 
Szwecyi w zamiarze zdania sprawy ze 
swego Poselstwa Królowy Krystynie. Ze 
Szwecyi popłynat w poselstwie do Polski: 
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lccz z przyczyny rozbicia okrętu iego wy- 
rzucony na brzegi baltyckie, wpadł w cho- 
robę i r. 1645 d. IS Sierpnia umarł. Jego 
ciało przewieziono do Delft i tam spania- 
le pochowano. Był to cztowick nayuczeń- 
szy wswym wieku. Prześladowaniom ia- 
kich doznał w swoićy oyczyźnie, byt wi- 
nien czas a temu napisanie dzieł o pra- 
wnietwie, religii, filozofii i polityce któ- 
re unieśmiertelniły imię Groliusa. Byt Oy- 
ecm trzech synów i kednćy córki. 


Str. 198. Castruccio - Cartracani: sławny 
woiownik z14 wieku, Włoch, rodem z 
miasta Luki. Ża iego czasów dwie party- 
ie, Gibellinowie i Gwełfowie, z których 
pierwsi z Cesarzem, drudzy z Papieżem 
trzymali, wiodły zsobą bóy we Włoszech. 
Castruccio - Castracani przystał do Gi- 
bellinow, i w lat kilka obrany na ich wo- 
dza w Toskanii, odniósł nad Fłorencya- 
nami pod Altopascio świetne roku 1325 
zwycięstwo. Jemu potem liudwik Bawar- 
czyk, Cesarz Niemiecki, nad woyskiem 
swoiem, z którem do Włoch wkroczył, od- 
dat dowództwo. Naowczas Castruccio po- 
bił połączoną siłę Florecncyianow i Nea- 

olilańczyków , i został Księciem Luki r. 
328. Następnie udał się z nim Cesarz do 
Rzymu, gdzie był koronowany. Z Rzymu 
wyruszył Castruccio przeciwko Gwelfom 
maiącym Karola Księcia Kałabryi na cze- 
le: pobił ich, i tegoż roku maiąc lat 47 
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umarł na laurach zwycięzkich. Machia- 
vel opisał Życie, a Łeibnilz spomina o dy- 
płomatach tego nadzźwyczaynego czło- 
wieka. 


Str. 198. Machiavelli: Mikołay, rodem z Flo- 
rencyi, żył na końcu l5go i na początku 
lógo wicku. Medyceusze, Książęta udziel- 
mi icgo Qyczyzny, chcąc mu wynagrodzić 
obelgç tortury na którą za iakieś obwinie- 
nie był brany, zrobili go Sekretarzem i 
historykiem miasta Florencyi. Leon X. i 
Klemcns VH. poważali go z nauki, lecz 
rzucali klątwę na iego dzieła, które iednak 
były drukowane w Rzymie. Te są: traktat 
o woynie, Historyia Fłorencka, dzicie Pa- 
pieżów, a nadewszystko tractatus de Prin- 
cipe, to test zasady rządzenia bez wzgłę- 
du na głos sumienia, słuszności i religii, 
wyklęte od stolicy Apostolskićy. Stronni- 
cy tych zasad są nazywani Machyawela- 
mi. Machiavel umarł r. 1529. 


Str. 206. Wino Kartuskie: tak zwane od 
„mićysea Chartreuse czyli Karthuse (Cact- 
husia) leżącego wprzykrych górach o 8. 
mile od Grenobli stoliey Delfinatu, od 
którego ma także nazwisko ścisły zakon 
Kartuzow, tu założony przez S. Brunona 
r. 10S4. Tu co rok, dnia 1. Maia zicż- 
dźaią się zodległych stron na kapitułę, 
zwoływani przez tutćyszego swego Gene- 
rata Kartuzi. 
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Str. 207. Delfin: tytuł naysiarszego syna 
Króla francuskiego, następcy tronu. — Dzi- 
sieyszy Delfinat zwał się dawnićy hrab- 
stwem d_Albon. Bytto kray udzielny. Je- 
den z Hrabiów Ałbonu, żylący na począt- 
ku dwunastego wieku, Guy VHI. woio- 
wnik, miał przydomek Delfina od czuba 
swcićy, przyłbiey który miał postać tćy 
morskićy ryby. Chcąc uczcić pamięć Gu- 
ia, następcy iego wzięli ten przydomek 
za tytuł godności. Stąd poszło źe i Albon 
został nazwany Delfinateim (Dauphiné). 
Przez związki małżeńskie baronówie De 
ła tour du Pin zostali późnićy panami Del- 
finatu. Ztych, Humbert IL. nie maige 
potomstwa ani następcy przelał r. 1349 
prawa do Dellinatu na Karola, naystar= 
szego syna Jana de Valois Księcia Nor- 
mandyi, a wnuka Filippa de Valois, Kró- 
la francuskiego, z warunkiem iż Karol i 
inni następey tronu francuskiego nosić bę- 
dą tytuł Delfina (Dauphin). Stało się te- 
mu warunkowi zadosyć i od owćy epoki 
do r. 1786 liczyła Francyia 23 Delfinow. 
Dziś żyjący Delfin icst ten sam Który tak 
wysoce siebie i Francyią wsławił woyną 
hiszpańską! 

Uwaga. Bardzo stosownie P. Bronikow- 
ski obrał miasto Latour du pin za mićy- 
sce rozmowy miesczan o nowoharodzonym 
Delfinie, ale nie rozumićymy aby Mar- 
grabia De la tour du Pin, oznaczał dzie- 
dzica tego miasta. 
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Str. 211. de Thou: Sławna francuska fami- 
liia, iuż od początku 14go wieku znana.— 
Augustyn de Thou, Prezydent Parlamen- 
tu Paryskiego w r. 1536, był oycem 21. 
dzieci z iednego małźeństwa.— Jakob Au- 
gust de Thou, również Prezydent Parla- 
mentu Paryskiego, sławny uczonych dzieł 
autor a mianowicie historyiswego wieku, 
Żyiący od 1553 do 1617, używany do róż- 
nych czynności dyplomatycznych, religiy- 
nych i naukowych przez Henryka IMI. i IV. 
i za reiencyi Maryi de Medicis, nazywany 
Kalonem Francyi i ozdobą wieku, był Oy- 
cem Franciszka Augusta de Thou, o któ- 
rym wzmianka wchodzi w naszą Powieść. 
Ten w 19 roku sprawował urząd Adwoka- 
ta Parlamentu Paryskiego, następnie po 
Qycu został Bibliotekarzem (Ludwika XIII) 
a wkońcu radcą Królewskim. Obwiniony 
że wiedział o spisku Cinqmarsa przeciw 
Richelieumu nie wydawszy go, a obwinio- 
ny w skutku nienawiści Kardynała Riche- 
lieu przeciw Qycu iego za to że ten w swo- 
ićy historyi napisał, o icdnym z przodków 
Kardynała zakonniku złego życia, ie sło- 
wa: „Monachus hic voto ejuralo omni se 
licenliae ac libidinis gencre contaminavit,” 
został z roskazu tegoż Kardynařa poyma- 
ny, osądzony i ścięty. Pełen naypięknićy- 
szych nadziei, pełen pobożności Syn Oy- 
ca który był ozdobą Francyi i ludzkości, 
zginął na rusztowaniu Franciszek August 
de Thou w 37 roku życia, iako niewin- 
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na krwawćy zemsty Kardynała Richelieu 
ofiara. 

Uwaga. Myli się P. Bronikowski nazy- 
waige Franciszka Augusta de Thou Augu- 
stynem, bo ten był kto inny, Oyea zaś 
iego robiąc Prezydentem Parlamentu Tu- 
luskiego zamiast Paryskiego. 


Str. 212. Rochelle i Nantes odebrały lek- 
cyią: przez tę lekcyią można rozumieć 
ukaranie Hugonotow po wzięciu Roszelli 
r. 1628 i zamordowanie Henryka de Cha- 
łais w Nantes roku 1626. 


Str. 212. Lesdiguieres: Franciszek de Bon- 
ne Książe de Lesdiguieres, ieden z nay- 
sławnićyszych ludzi w dziciach Francyi, 
urodził się w Dełfinacie d. 1. Kwicinia r. 
1543, za panowania Franciszka I. — Żył 
on za siedmiu Królow a piastował nay- 
wyższe dostoieństwa za czterech , to iest 
za Karola IX. Henryka HI. i IV, i Lu- 
dwika XIII. Roku 1568 dał się poznać 
obroną Grenobli. Roku 1577 zostať na- 
czelnikiem partyi Protestantów Delfinac- 
kich. Henryk IV. złał na niego władze 
namiestniczą w Piemoncie, Sabaudyi i 
Deliinacię, gdzie Lesdiguieres w niwccz o- 
brócił zamachy Ligi, Hiszpanii i Saban- 
dyi, a tę osiatną prawie eałą podbit. (Li- 
ga nazywano sławny związek przez Księ- 
cia Henryka de Guise, z dynastyi Wale- 
zyuszów , utworzony. Ilenryk IM. i Hen= 
ryk IY. krwawe boic staczali z Ligą). Rc- 
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ku 1608 mianował go Henryk IV. Mar. 
szałkiem Francyi. Gdy Książe Sabaudyi 
zawarł pokóy z Francyią a Hiszpanii woy- 
nę wypowiedział; Eesdiguiercs był wy- 
słany na iego pomoc od r. 1617 do 1621, 
i tam nowe zebrał trofea. Nie on przecież 
ale nikczemny Książe de Luynes zostať 
Konnetabłem, bo Lesdiguieres iako Hu- 
gonot nic mógł posiadać tćy naywyższćy 
godności która naysprawiedłiwićy jemu 
się należała. Tym czasem Lesdiguieres za- 
czął stygnąć w Kalwinizmie, a r. 1621 po- 
pierał woynę Ludwika XHI. przeciw Hu- 
gonotom. W tymże roku umarł de Luy- 
nes i Papicź Paweł V.— Kardynał Lu- 
dovisio, przyiacieł Lesdiguiecresa następu- 
ie po Pawle V. Był to Grzegorz XV. Ra- 
dził on dawnićy Lesdiguierowi aby prze- 
szedł na łono Kościoła, ten zaś odpowia- 
dat Że to uczyni gdy Ludovisio zostanie 
Papieżem. Grzegorz XV. przypomniał mu 
teraz iego obietnicę, a on r. 1622 został 
Katolikiem, i zaraz po tem Konnctablem. 
Pałasz 82 leinego Konnctabla nie długo 
spoczywał w ręku Lesduiguiera. Roku 1625 
użył go sczęśliwie w woynie włoskićy prze- 
ciw Genueńczykom i Hiszpanom. W iego 
nicobecności Hugonoci napadaią Delfinat. 
On pospiesza na obronę oyczystćy ziemi, 
i zYalencyi, kędy go zatrzymała choroba, 
kieruie oblężeniem twierdzy Meuillon. Ta 
się poddaie d. 23 Września r. 1626, Hu- 
gonoci broń składaią, a Lesduiguiercs w5: 
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dni potem umiera w tryumfie. Był.on osta- 
tngm Konnetablem, iakby dla tego aby ta 
godność nigdy iuż nie była piastowana 
przez tak nikczemnego człowieka iak byt 
Książe de Luynes. 

Uwaga. Myli się P. Bronikowski na St. 
212 podaiąc tego Lesduiguiera za Żyiące- 
go wroku 1638, kiedy on iuż przed 12 
laty był umarł. W roku powieści żyła fa- 
miliia Książąt de Lesdiguieres ale nie 
w prostćy linii po sławnym Konnelablu te- 
go imienia. 

Sir. 228. Abder- Raman: właściwie 4b- 
dulrahiman, także Abderam nazywany, 
Wieekról Maurów Hiszpańskich z § wic- 
ku. Jego sława woienna naprowadziła 4- 
mir - el- memunima, Suttana Saracenow . 
Afrykańskich na myśl aby przez niego pod- 
bił Włochy i Francyią. W tym zamiarze 
Abdulrahman wkroczył r. 726 na czele 
400,000. "Maurów z Hiszpanii do Francji. 
Już on znaczną część południowćy Fran- 
cyi opanował, iuż miasta ku którym szedł 
otwierały mu bramy bez żadnego oporu, 
kiedy Karol Martel r. 132 pod Tours na 
równinie dotąd zwanćy Saint Martin de 
Guerre zastąpił mu drogę i w bitwie znim 
stoczonćy odniósł tak świetlne zwycięstwo 
że 365,000 trupem pohańcow położył, lu- 
dzi swoich 1,500 utraciwszy. Nicktórzy ie- 
dnak historycy podaią woysko Abdulrama- 
na tylko na 100,000. To zwycięstwo Ka- 
rola Martela wybawiło Francyią i resz- 
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tę ludow Chrześciiańskich od iarzma Sa- 
racenów , podobnie iak zwycięstwo Jana 
Sobieskiego Króla Polskiego r. 1683 od- 
niesione pod Wiedniem nad trzykroć sto- 
tysięczną hordą Kara Mustafy wybawi- 
ło Austryia i Chrześciiańską Europę od 
iarzma Tureckiego. 

Str. 228. Montjoie (Mons gaudii): w da- 
wnych czasach kopiec kamienny, zbudo- 
wany na górze, z krzyżem weń zatknię- 
tym, przy którym pielgrzymuiący do zic- 
ini świętcy, radosne odprawiali stanowis- 
ka. I sama góra z takowym kopcem, któ- 
ry także na pamiątkę iakowego czynu był 
wznoszony, nazywało się Montjoie. 

Str. 238. Toga: u Francuzow (robe) ozna- 
cza to samo co sądownictwo (magistraiu- 
re): u Rzymian zaś oznaczała oprócz są- 
downiciwa stan cywilny w porównaniu do 
woyskowego. W tem znaczeniu powiedział 
Cicero cedant arma togae. We Francyi 
adwokaci inaczćy nie stawaią w kratkach 
tylko przybrani w ogromną buchastą czar- 
ną togę. Dawnićy rozróźniano, w tym kra- 
iu, urzędników długićy (de robe longuc) 
od urzędników krótkićy togi (de robe co- 
urte). Przez ostatnych rozumiano tych, 
którzy iescze nie złożyli examinu, po któ- 
rym ubiegaiący się postępowali na wyż- 
sze urzędy. W naszym kraiu tylko po U- 
niwersytetach były i są używane togi. 

Str. 245. Magnanimitas; wielkomyślność, 
charakter duszy przez który wznosimy się 
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nad gnębiące nas niesczęśćia. — Longa- 
nimitas: (słowo nie łacińskie ale nasła- 
dewane zfrancuskiego longanimité) tago- 
dność i słodycz charakteru, zwłascza mó- 
wiąc o osobach wysokiego znaczenia, np. 
la longaiimitć du grand Due de Lithua- 
nie. — Patientia: (Rumex), w Botanice 
tak zwana roślina, którćy dziś liczą do 
60. gatunków: używana w medycynie: ho- 
duiaca się w Europie. Zićy gatunków zna- 
cznićysze są te dwa, Patientia ogrodo- 
wa, zwana także rhubarbarum Monacho- 
rum, i patientia kwaśna, rumex acelosa, 
to icst sczaw. — Simplicia (Simples, ziót- 
ka): tem słowem nazywaią w apiekarstwie 
proste leki, dopóki te zostają w swoim 
naturalnym stanie, bez żadnego przyrzą- 
dzenia lub przymieszania: iakolo korzon- 
ki, zioła, kwiaty, nasiona, soki, gumy 
i części zwierzęce. Przeciwnie Composita 
(medicamenta) nazywaią się leki z pro- 
stych złożone, czyli różnorodne. 

Str. 286. Myszkowski Gonzaga. Familiia 
Myszkowskich iuż od 15 wieku słynęła 
w Polsce, najwyższy zaś stopień swoićy 
świelności była winna wiekowi ZŻygmun- 
ta III. — Piotr Myszkowski, sam uczony 
i przyiacieł uczonych, a mianowicie Kle- 
mensa Janickiego i Jana Kochanowskie- 
go poctów, Jakóba Górskiego i Andrzeia 
Petrycego mówcow, Jana Michała Bruta, 
nadwornego dzieiopisa Stefana Batorego, 
zrazu Płocki, potem Krakowski Biskup, 
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był twórcą wielkości domu Myszkowskich. 
Prócz wzniesionych Kościołów i Biskupich 
pałaców w Krakowie, zostawił on mziąt- 
ku osicm miliionów złotych polskich, za- 
mek Chroberz zwłością obszerną, Pin- 
czowskie i Mirowskie dobra w Krakow= 
skiem, Oryszow i Szymanow w Mazowszu, 
Wieprz w Szląsku, cte. Umarł roku 1594 
inaiąc lat 86. Cały swóy maiątek zapisał 
swym dwóm braiankom, Zygmuntowi i 
Piotrowi. 

— Z tych Zygmunt, nakładem stryia spad- 
kodawcy wykształcił się w obcych kraiach 
i iczykach, a mianowicie 5razy ieździt do 
Włoch, i dła tego przymieszał włoskie 
obyczaie do Polskich. Zygmunt III. mia- 
nował go Marszatkiem Wielkim Koron- 
nym. Od tegoż Króla był postem do Wie- 
dnia o rękę Arcyksiężniczki Konstancyi. 
On ze swą chorągwią stanął przy Królu 
przeciw rokoszanom Zebrzydowskim, a za 
porażonymi ułaskawięnia błagał. „Są to 
szaleńcy, Miłościwi Panic, były słowa 
iego wstawienia się do Króla. Odcbrałeś 
im oręż, teraz ich zamki:ąć wypada, aby 
szkodzić nie mogli: ale się nie zabiia sza- 
lonych.” Jakoż Król ułaskawił winnych, 
po czem Myszkowski poiednał się z Zc- 
brzydowskim. Roku 1596 otrzymał on od 
Klemensa VHI. tytuł Margrabiego dla 
siebie i dla swego potomstwa, a od Win- 
centego Gonzagi Księcia Mantui został 
przypusczony do herbu i rodzinnego imic- 
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nia Conza; które odtad zaczęli Mysz- 
kowscy do swego dawnego przydawać. On 
z bratem swoim Piotrem z dóbr Pinczow- 
skich, za uchwałą Rzeczypospolitćy, r.1601 
utworzył Ordynacyią. Byt Posłem do Hen- 
ryka IV. Króła francuskiego i do Jakóba 
I. Króla Angielskiego. Z Zofii Boguszowny 
miat trzech synów , Jana, Ferdynanda, 
W ładystawa, i cztery córki. W powro- 
cie zszóstćy do Włoch podróży, dla po- 
ratowania zdrowia przedsięwziętćy, umarł 
pod Trydentem r. 1616. — Pan ten, lubo 
w wysokicm u Króla położeniu, odszlach- 
ty nie byt lubiony. Obrażały ią iego or- 
dynacka duma, i tytut Margrabioski iako 
irącący cudzoziemską arystokracyią:wszak- 
Że ona tylko w oyczystćy, choć dalcko 
szkodliwszćy, gustowata. — Jego syn, Fer- 
dynand, starosta Grodecki, odznaczył się 
sczególną przyiaźnią z bralem swoim /7Za- 
dysławem. Łaczyła ich la okoliczność że 
to były dwie naypierwsze ofiary tćy ob- 
mierzłey dumy w któréy się wylęgły ma- 
ioraty. Ten to Ferdynand dzielił więzie- 
nie Jana Kazimierza we Francyi. 

Str. 301. Zawisza Czarny. Jan Zawisza 
z przydomkiem Czarny, Starosta Spiski, 
mąż w pokoiu i w woynie wielki żył na koń- 
cu l4 isna początku 15 wieku. Młodość 
swoję przepędził w obozach Ludwika Kró- 
la Węgierskiego i Polskiego. Przyiął po- 
tem służbę u Cesarza Zygmunta i walczył 
za iego sprawę w woynach, kac We- 
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gierskićy, Tureckićy i Czeskićy, za co od 
icgo Monarchy ogromnemi dobrami był 
udarowańy. Przecież te wszystkie, aby nie 
użyt oręża przeciwko Polsce oyczyźnie 
swoićy, przykładem godnym wiecznćy pa- 
miçci opuścił, i za M ładysławem Jagiel- 
lonem Królem swoim, między którym a 
Cesarzem Zygmuntem zerwane zostało .do- 
bre porozumienie, pospieszył na woynę 
do Prus przeciwko Krzyżakom. W tćy dzieł- 
nie się przyłożył do świelncgo pod Grun- 
waldem i Tannenbergieim zwycięstwa, 
gdzie Polacy pięćdziesiąt tysięcy zbuntowa- 
nego Krzyżactwa trupem położyli. — Po 
skończonćy woynie był Postem od Jagiel- 
lona na zbór Konstancyeński, do Królow 
Francyi i Anglii, i do Cesarza Zygmunta. 
Posłuiąc u tego ostatnego Monarchy, nie 
chciał go, iako dawnego swego Pana, o- 
pusczać w potrzebie; ale poszedł naprzód 
przeciw Czechom, od których był wzię- 
ty wniewolę; potem, z Czeskićy niewoli 
wypusczony, przeciw Turkom, i w ro- 
sprawie nad Dunaiem, nie chcąc się schro- 
nić do nadesłanćy mu przez Cesarza tód- 
ki, życie swoie wielkich cnot i dzieł peł- 
ne położył r. 1428. Jan Zawisza czarny 
tein iest dla Polski czem Duguesclin dla 
Francyi. — Potomek wielkiego Zawiszy, 
tegoż nazwiska i przydomku, zginął r. 1621 
pod Ghocimem w bitwie przeciw Turkom. 
— Jan Tarnowski, z Tarnowa w dawnem 
Woiewódziwie Krakowskiem: Kasztelan Kra- 
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kowski, Hetman Wielki Koronny, mąż na- 
uka i zasłagami woiennemi sławny, młode 
lata za granicą strawił. Zwiedził znakomite 
Azyi i Europy mićysca. Emmanuclowi, Kró- 
lowi Portugalskiecmu, przeciw Maurom wo- 
iuiącemu, dopomógł do zwycięstw radą i o- 
sobą swoią. Stamtąd powróciwszy do Oyczy- 
zny, pierwszy dożywotnym Iłeimancm ogło- 
szony, Moskwę i Wotochy zwycięzko woio- 
wał. Sławne iest iego pod Obertynem zwy- 
cigstwo, gdzie z małą garztką swoich, roku 
1531 za Zygmnnta I.*znióst kilkadziesiąt ty- 
sięcy Wotochów, a na kark Hospodara Pio- 
tra hotdownicze iarzmo włożył. Pierwszy 
w Senacie, służył kraiowi radą i wysoką na- 
uką. Jan Tarnowski, nie tylko w oyczy- 
źnic ale i w obcych kraiach dla wielkich dziet 
swoich zawołany , pełen lat tł zasług, zża- 
lem powszechnym umarł r. 1561, przeży- 
wszy 78 lat. > 

Inny Jan Tarnowski, Arcybiskup Gnic- 
Źnieński, z Woli Tarnowskićy nad Gopłem, 
Żył za Zygmunta I. Towarzyszył on temu 
Królowi do Szwecyi i tam odkrył zamach 
Karola Sudermana na zgubę Zygmunta IL 
uknowany. Żył wścisłćy przyłaźni z Zy% 
gmuntem Myszkowskim. Roku 1603 został 
Arcybiskupem i tęgoż roku umarł. 

— Śtanistaw Zotkiewski: Hetman i Kan- 
clerz W. Koronny, syn Stanisława Woiewo- 
dy Ruskicgo urodził się r. 1547 w Turynce 
pod Zółkwią. We Lwowie chodził dò szkół. 
Służył naprzód pod Janem Zamoyskim w 
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* woysku. Za przywiedzenie Gdańsczanow do 
uległości Stefanowi, olrzymał Kasztelaniią 
Lwowską. Zygmunt III. dał mg Woiewódz. 
two Kiiowskie i baławę pólną. W bitwie 
pod Byczyną dowodził iazdą i lam był ra- 
niony w nogę. Roku 1596 uskromił Koza- 
kow: ich hersta ewaykę wydanego sobie 
zll. starszymi ukarał, a zresztą po ludzku 
się obszedł. Na niesczęście Polski nie na- 
śladowali go wtćy ludzkości Koniecpolski i 
Wiśniowiecki. Nie mnićy pomyślną wyprawę 
odbył przeciw Tatarom i Wotochom. W woy- 
nie Moskiewskićy, do którćy Dymitr oszust 
wciągnął Polskę, całą dzielność dobrego 
woiownika okazał. Ale ta woyna, z przy- 
czyny zakłóceń, iakie Potoccy po zgonie Ja- 
na Zamoyskiego r. 1605 wzniecili, lubo po- 
myślna, Żadnćy korzyści Polsce nie przy- 
niosła. Zołkiewski tylko został Hetumanem 
Wielkim Koronnym. , 

Roku 1610 odniósł Zołkiewski wciągu tćy 
woyny zwycięstwo pod Kżuszynem, i iako 
zwycięzca z pod Moskwy wieżdzaiąc do War- 
szawy, brańców woiennych Zygmuntowi Ill. 
w obec stanów oddał. R. 1615 otrzymał pic- 
częć wielką. R. 1617 poszedł na obronę gra- 
nie przeciw Turkom i Tatarom: lecz nie ma- 
iąć dostatecznych sił, bo rycerstwo z Królewi- 
czem Władysławem wyruszyło było pod Mos- 
kwę, zakończył tę wyprawę żałosnym trakta- 
tem, przez który Multan i Wołosczyzny Tur- 
kom odstąpił. Chcąc zmazać ten zakał, zno- 
wu się wybrał do Wołoch r. 1620: lecz wów- 
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czesnym bezrządzie Polski nie maiąc dosta- 
tccznego woyska, a nadto przez Hospodara 
Gracyana zdradzony, walcząc trzy dni nad 
Dniestrem przeciw trzy razy silnićyszćy po- 
tędze Turkow i Tatarów , przemożony siłą 
78. letny bohatyr, zginął pod Cecorą. Jego 
głowę a razem uwolnienie poymanych dwóh 
synów Zołkiewskicgo okupita rodzina trze- 
ma milionami złotych polskich, a szanowne 
zwłoki bohatyra pochowała w Żółkwi. Jan 
II. Król Polski, z matki wnuk Żotkiewskie- 
go, pogromca Turkow , oswobodziciel Au- 
stryi i Chrześciiaństwa, kazał późnićy na 
nagrobku Dziadka wyryć ten wiersz Wirgiliu= 
sza; Exoriare aliquis nostris ex ossibus 
ultor. 

— Jan Karol Chodkiewicz: syn Jana, 
Kasztelana Wileńskiego, i Krystyny Zborow- 
skicy Woicwodzanki Krakowskićy, urodził 
się r. 1560. Sposobit się w naukach w kraiu 
i za granicą. W F/ittenbergu stuchat Me- 
łanchtona. Roku 1600 pod wodzą Jana Za- 
imoyskiego był uczestnikiem wyprawy do 
Wotoch, gdzie dat pierwsze dowody swo- 
ićy waleczności. Wysłany przeciw Naleway- 
kowi, uskromił Kozaków, i za to buławę 
pólną Litewską otrzymał. Następnie wysła- 
ny do Inflant przeciw Szwedom, tam poka- 
zał co może umieictność i męstwo wodza. 
Nic było trudności którćyby nie pokonał, 
twierdzy którćyby nie zdobył, nicbespie- 
czeństwa klóregoby nie uszedł, nieprzyia- 
cicla któregoby nie znękał. Ale ze wszystkich 
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fiecgo zwycięstw nayznakomiisze było pod 
Kirchholmem r. 1605, gdzie w 3000 iazdy 
pobił na głowę 14000 Szwedów. Po tem 
zwycięstwie olrzymał buławę wielką litew- 
ską. Gdy woyna roku I610, wsczęła przez 
Dymitra oszusta i dumę Mniszka zamieniła 
się w narodową; gdy szło © osiągnienie tro- 
nu Moskiewskiego dla Władysława, a od ićy 
dalszego prowadzenia wymówił się Zót- 
kiewski zniechęcony opieszałością Zygmunta 
III, zuchwalstwem rycerstwa i praktykami 
Potockich; maowczas Chodkiewicz, ulega- 
iąc woli Króla, poszedł pod Moskwę, ale 
napróż::o bo zapóźno. Zawarto pokóy w Dy- 
wlinie na lat 14 przez który Władysław 
zrzekł się tronu Moskiewskiego, a Chodkie- 
wicz wyprowadził z Rossyi woysko Polskie 
r. 1618. — Kiedy Zółtkiewski skutkiem tego 
samego bezrządu i niesforności zginął pod 
Gecorą; Chodkiewicz poświęcił resztę sił 
swoich na dokończenie woyny Chocimskićy. 
Pod iego wodzą rospoczeła się ta woyna z 
Turkami, ale Chodkiewicz nie dożył ićy 
końca. Złożony chorobą, umart w Choci- 
mie d. 23 Września r. 1621, lat maiąe 60. 
— Stanisław Koniecpolski. Kasztelan Kra- 
kowski, Hetman W. Koronny, Syn Alexan- 
dra Woiewody Sieradzkiego, poiąwszy za 
Żonę córkę Słanisława Zótkiewskiego, byť 
uczestnikiem iego wypraw woicnnych, za co 
pozyskał buławę pólną. W porażce pod Ce- 
corą, gdzie Zotłkiewski poległ, Koniecpolski 
dostał się wniewołę Turecką. Naprzód do 
I 
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Sylistryi potem do Stambułu był przewie- 
ziony itam wwieży osadzony. Tu od Tur- 
czyna, który miał wolny wstęp do niego, 
nauczył się po turecku i po arabsku. Po 
czterech latach wykupiony wrócił do Qyczy- 
zny. W latach 1624 i 1626 pomyślnie woio- 
wał Tatarów , za co oirzymał wielką buta- 
wę. W Prusach, Szwedów do pokoiu zmusił. 
Nayświetnićysze iego zwycięstwo było w Po- 
meranii, gdzie całe półki nieprzyiacielskie 
w niewolę zakrał, 37 chorągwi zdobył. Po 
śmierci Żygmunta UT. która przypadła r. 
1633. kilka razy kosze (obozy) Tatarów i Ko- 

zaków, zniósł» j twierdzę Kudak przeciw* 
aim wystawił. Roku 1644 pod Ochmatowem 
zwyciężył Tatarów: po czem we dwa lata 
„umarł. Śwoie zasługi w uskromieniu Koza- 
ków splamił srogością przeciw nim wywie- 
raną; Wszakże krzesło w Senacie przez 
Rzeczpospolitą naznaczone Hetmanowi Ko- 
zaków , byłoby Polsce przyniosło to, czego 
ićy przynieść nie mogły zwycięstwa Zółkiew- 
skich, Chodkiewiczów, Konieepolskich, Lu- 
bomirskich, Sobieskich. 

— Stanisław Lubomirski: Woiewoda Kra- 
kowski, w Chocimskićy rosprawie po stracie 
Zótkiewskiego, Chodkiewiezowi do rady wo- _ 
iennćy przydany, po iego zeyściu dowodził 
woyskiem i sczęśliwego dokończenia ićy woy- 
ny chwałę odniósł. Umieiętność sztdki wo- 
iennéy z osobistą odwagą łączył. ly Hcet- 
man Koniecpolski wrócił owca Lubo- 
mirski złożył mu dowództwo. Roku 1620 


pobił on Tatarów, i wziął ich 3000 w nie- 
wolę zich wodzem a bratem Chana. Wy- 
anurował 20. Kościołów a między temi, skut- 
kicm*śłubu w woynie Ghociinskićy uczynio- 
nego, nayznacznićyszy w Wisniczu, włości 
rodzinnćy. Zamki obronne Łańcuta i Wi- 
śnicza połonnego były icgodzietem. Umar? 
roku 1649. Dway Cesarze, Ferdynand IL i 
II. nadali mu godność Książęcą: ale ićy Sta- 
nistaw Lubomirski nie przyiął, i tem sa- 
inem pokazał się wyższym, uad naywyższe 
dostoieństwa ziemskie, w oczach Boga któ- 
ry ma w obrzydliwośce dumę. Przyicli tę 

"godność potomkowie: iego, rogbisszy.tak-na- 
zwaną przez swego Patryarchęy Stanista- 
wa, skrzynię skromności, w którey olgzto- 
Żył, iako dowód Cesarskiego szacunku, dy- 
plom mna Książęcia: lecz Stanisław Lu- 
bomirski był wiefnym poddanyin Zygmun- 
ta HI, i Władysława IV; a Książę Jerzy Lu- * 
bomirski, iako zbroyny buntownik, przele- 
wał krew bratnią i zachwiał berło nicsczę- 
śliwego Jana Kazimierza. 


Fronda Str. 156. — Wallenstein, Tylli, Mans- 
feld, Bernard Sasko Weymarshi, Sir. 301.— patrz 


w przypisach do drugiego tomu. 


INGTYTUWY 
BABAR "ITFRACKICH PAN 


j o taka 
ul. wy ò 1aż Nr 72 
U- 0 Wa:szuwet 
Fęj, 35-06,5%, 26-62-81 w. $2 


http://rcin.org.pl 


